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Tocz fale wód swych, oceanie siny! 
Bicz flot tysiąca darmo cię rozplenia! 
Na ladzie śladem człowieka - ruiny, 
U twoich brzegów kres jego zniszczenia! 
Ty sam druzgocesz tu statki! Ni cienia 
Tu nie zostawia człowiek, gniewem zdjęty -
Chyba ślad jeden: piany krótkie wrzenia, 
Gdy jak dżdżu kropla padnie w twe odmęty 
Bez dzwonów, bez pogrzebu, w trumnę nie zamkniąty. 
Smug twój nie na to, aby go łupiły 
Ręce człwieka... Spiąwszy się do góry 
Strącisz go z siebie... Ty szydzisz z tej siły, 
Którą on ziemi zadaje tortury -
Ze swojej piersi podrzucisz go w chmury 
Albo o ziemię twa moc go uderzy -
Śród fal wyjących igraszki ponurej -
W jakiejś zatoce, u jakichś wybrzeży, 
W porcie jego nadziei: tam niech sobie leży! 

Te pancerniki, co gromami biją 
W skaliste twierdze, tak że drżą narody, 
Że się w stolicach władce z strachu wiją.. 
Że się ich twórców marne, pyszne trzody 



Zwią wojn panami i twego obszaru -
To twa zabawka! Wszak padły w twe wody 
Jak śnieżne pyłki spienionego waru... 

Obcy, służalec, ciemiężca... Zagłada 
W puszczę zmieniła dzierżawy - twe skronie 
Zawsze te same: czas im bruzd nie zada! 
Jak w dniu stworzenia tak i dzisiaj płonie 

* 
Ten lazur, co okrywa igrające tonie. 

* Aadaptacja autorki z „Wędrówek Childe Harolda" George'a Gordona 
Byrona, fragmenty oryginału w tłumaczeniu Jana Kasprowicza 



PROLOG 

Splątane wątki 
Jakież splątane wątki tkamy, 
Kiedy w zwodzeniu się wprawiamy! 

Marmion Walter Scott 



Topielica 

Rzuciła krosna, tkać przestała, 
Trzy kroki przed się wykonała, 
Przed jej oczami lilia biała, 
Ujrzała pióro, hełm ujrzała, 

Camelot swym objęła wzrokiem. 
Z krosien w dół sukno spadło miękko; 
I na kawałki lustro pękło. 
„Oto się spełnia me przekleństwo." 

The Lady of Shalott Alfred Tennyson 
Tłum. Piotr Szymański 

Miasteczko nad zatoką, czasy współczesne 

Najgorsi są topielcy. 
Gorsi niż ofiary strzelaniny, bójki na noże czy napaści 

dusiciela. Gorsi nawet niż zwłoki zwęglone w pożarze. Do-
chodzeniowcy, którzy uważają, że widzieli najgorsze, zmie­
niają zdanie, gdy zdarzy im się po raz pierwszy zobaczyć 
topielca. Bywa, że policjant mający się za prawdziwego 
twardziela zielenieje na taki widok - i cześć, jest już po 
lunchu. Jake Seringo jeszcze nie widział denatki, a żołądek 
już wywracał mu się na samą myśl o tym, co zobaczy. 



Wyjął teraz z kieszeni opakowanie z tabletkami antacy-
du i zażył podwójną dawkę. Wmawiał sobie, że to nie per­
spektywa ujrzenia trupa, lecz pokaźna ilość kofeiny, jaką 
zaaplikował dzisiaj swojemu organizmowi, była przyczyną 
tak kiepskiego samopoczucia. Krzywiąc się, począł ssać pa­
skudne w smaku tabletki. Dziesięć kubków czegoś, co uda­
wało kawę, które wypił do tej pory w pracy, mogłoby za­
łatwić na śmierć każdego. Lekarz już zresztą kilka razy 
ostrzegał go przed nadmiarem kofeiny. Kazał mu uważać 
na siebie, rzucić palenie i picie. Jake miał jednak gdzieś 
jego zalecenia. Jeśli przestałby palić i pić, w jaki sposób 
rozładowywałby napięcia związane z tym cholernym zawo­
dem? Pozostałoby chyba strzelić sobie w łeb z własnego 
pistoletu - zamiast kielicha łyknąć kulkę. 

Po latach codziennego stykania się z mrocznymi stro­
nami życia (i śmierci) człowiek ma prawo mieć nerwy star­
gane na strzępy. Dlatego każdy gliniarz wykręca się jak mo­
że od rutynowych badań psychologicznych, do których zo­
bowiązuje policyjny regulamin. 

Ich wyniki są co prawda ściśle tajne, ale wiadomo -
zawsze coś przecieknie i dojdzie uszu kolegów, a wtedy 
gość jest skończony. Zaczyna uchodzić za świra i wszyscy 
patrzą na niego jak na bombę zegarową, która może wy­
buchnąć lada godzina. No więc kryjesz, człowieku, swo­
je uczucia, lęki, napady wściekłości, starasz się być opa­
nowany, chłodny i fachowy, że hej. Tak, starasz się, wysi­
lasz, stajesz na głowie, aż wreszcie pewnego dnia dowia­
dujesz się, że masz zdać broń i odznakę, po czym trafiasz 
na bruk z emeryturą, którą można podetrzeć sobie tyłek. 



Nikogo nie wzrusza, żeś zmarnował całe życie na straży 
prawa. 

Jake nie zastanawiał się nad tym, jednak podświadomie, 
gdzieś w głębi duszy dawno już postanowił, że wolałby ra­
czej dostać kulę między oczy niż dożyć podobnych upo­
korzeń. 

Zerknął spod oka na swojego partnera. Czarnoskóry Re­
my Toussaint, chłop wielki, dobroduszny i niewzruszony jak 
skała, wyznawał prostą zasadę: „bierz życie, jakim jest, 
i ciesz się nim, póki czas". Pewnie dlatego jeszcze nie zwa­
riował. Teraz, nucąc coś pod nosem, Remy prowadził ich 
wóz po cichych, krętych, brukowanych uliczkach Forest 
Gables, najstarszej, najbardziej ekskluzywnej i najdroższej 
dzielnicy miasta, powstałej jeszcze w dziewiętnastym wie­
ku, kiedy to Południe zaroiło się od „nowego pieniądza". 

Alejami Forest Gables jeździły wtedy powozy, a w go­
rące i parne letnie dni mieszkający tu Anglicy, Francuzi i Hi­
szpanie szukali chłodu w cieniu potężnych wiązów i om­
szałych dębów. 

Na pierwszy rzut oka mogło się zdawać, iż dwudziesty 
wiek ominął tę dzielnicę - było tu cicho i dostojnie, domy 
były stare, solidne, ciężkie, otoczone wysokimi, obrośnię­
tymi winoroślą murami z czerwonej cegły. Uważny obser­
wator mógł wszakże dostrzec oznaki najnowszej technologii 
- bramy otwierane na fotokomórki, dyskretne kamery, 
skomplikowane systemy alarmowe, które strzegły dostępu 
do rezydencji mieszkających tu milionerów. 

Wszystko zresztą mówiło o ich bogactwie, nawet soczy­
sta mimo letniego skwaru zieleń nieustannie nawadnianych 



przez spryskiwaczki ogrodów. A przecież były też i fon­
tanny, i oczka wodne z nenufarami, i dekoracyjne krzewy, 
i oszałamiająco kolorowe klomby. Bryza znad zatoki odu­
rzała słodkim zapachem buganwili, hibiskusa, oleandrów 
i róż. Odnosiło się wrażenie, że ten niepohamowany rozkwit 
aromatów, kolorów i kształtów za chwilę wymknie się spod 
kontroli, a okolica wieki całe cywilizowana przez człowieka 
zginie przytłoczona bujną roślinnością. 

Jake również czuł się przytłoczony. Ciężkie od zapachów 
powietrze przywodziło myśli o śmierci i rozkładzie. Ogarniało 
go coraz silniejsze złudzenie, że oto został żywcem pogrzebany 
w pulchnej, ciepłej, wilgotnej ziemi. Serce waliło mu mocno, 
a każdy oddech zdawał się ostami. Całe szczęście, że przed 
wyjściem z domu nie zjadł dzisiaj śniadania. 

Toussaintowi najwyraźniej nie dokuczała ani wilgoć, ani 
duszne zapachy, ani myśl, że obydwaj wkrótce zobaczą to­
pielicę - trupa osoby niezwykle zamożnej, wytwornej, na­
leżącej do miejscowej elity towarzyskiej. Nieszczęsna Ve­
ronica Hampton Forsythe, która znalazła śmierć w basenie 
rodzinnej posiadłości, była teraz zaledwie kolejną pozycją 
w statystykach policyjnych. 

Cóż, w obliczu śmierci wszyscy jesteśmy równi, pomy­
ślał smętnie Jake. Żadne pieniądze nie są w stanie zapobiec 
rozkładowi ciała pożeranego przez robaki, nikt nie może 
zabrać ze sobą na tamten świat, choćby miał azbestową wa­
lizkę, gromadzonych przez całe życie bogactw. Możemy je 
co najwyżej przekazać spadkobiercom z nadzieją, że będą 
nimi rozważnie dysponować i nie roztrwonią ich lekko­
myślnie. 



Już wcześniej zdjął marynarkę, teraz rozluźnił krawat, 
odpiął górny guzik koszuli i podwinął rękawy. A niech to, 
nic nie pomagało. Jake nadal spływał potem niczym biegacz 
o podwyższonym poziomie adrenaliny. Chociaż słońce nie 
stało jeszcze w zenicie, skwar nie pozwalał oddychać, a wil­
gotna koszula przywierała do mokrego ciała. Od chwili gdy 
nastały upały, nie raz już przeklinał zepsutą klimatyzację 
w policyjnym samochodzie. Ich wydział był widocznie zbyt 
biedny, żeby ją zreperować. Takie to nastały cholerne czasy, 
że wszyscy zaciskali pasa. Nawet bogacze, ukryci za wy­
sokimi murami, automatycznymi bramami, strzeżeni przez 
psy, systemy alarmowe i ochroniarzy, borykali się z kłopo­
tami. O czym najlepiej świadczyła obecność w Forest Gable 
Jake'a i Toussainta. 

Wyjął z kieszonki na piersi wymiętą paczkę marlboro, 
wytrząsnął papierosa, zapalił i wypuścił przez okno kłąb dy­
mu. Toussaint skrzywił się z obrzydzeniem. I co z tego? 
Człowiek, który zaczyna dzień od pałaszowania galaretek, 
nie ma prawa strofować innych, że nie dbają o zdrowie, 
no nie? 

Owszem, Jake był świadomy, jak wielki uszczerbek dla 
zdrowia stanowi codzienna porcja nikotyny. Był jednak 
świadomy także i tego, że od lat pozwalała mu jakoś prze­
trwać od rana do wieczora. Teraz było podobnie - zaciągnął 
się głęboko i poczuł, że mdłości powoli ustępują. Po raz 
ostatni wymiotował na widok trupa jako początkujący po­
licjant i nie miał zamiaru powtarzać dzisiaj tego widowiska. 
Według relacji ekipy, która była już na miejscu domniemanej 
zbrodni, wczorajszego wieczoru w rezydencji Hamptonów 



odbyło się huczne przyjęcie, Veronica Hampton Forsythe 
nie mogła więc przebywać w wodzie dłużej niż dziesięć 
godzin. Jak więc wyglądała? 

Doświadczenie podpowiadało Jake'owi, że strasznie. 
- O, cholera - zaklął cicho, kiedy za zakrętem pojawiła 

się neobarokowa brama z kutego żelaza, ozdobiona styli­
zowaną literą „H". - Ale cyrk! 

Samochody ekip telewizyjnych, dziennikarze i kamerzy­
ści przepychali się przed bramą w poszukiwaniu najdogod­
niejszego miejsca, reporterzy podtykali pilnującym domu 
policjantom mikrofony pod nos, wścibscy sąsiedzi wylegli 
na ulicę złaknieni sensacji. Nie zabrakło nawet rozpiesz­
czonych domowych piesków, których ujadanie zwiększało 
całe to zamieszanie. Błyskały koguty na dachach byle jak 
zaparkowanych aut, z odbiorników radiowych dochodziły 
strzępy komunikatów. Chaos, chaos i jeszcze raz chaos. 

- Oho, wygląda na to, że każdy znajomy i krewny Kró­
lika ma dostęp do policyjnych łącz. Usłyszeli pewnie mel­
dunki wcześniej niż my. Ci cholerni faceci z mediów wszę­
dzie mają swoje wtyczki, nawet w naszym wydziale - wes­
tchnął Toussaint i pokręcił głową z niesmakiem. 

Widząc panujący wszędzie wokół bałagan, nie próbował 
przeciskać się samochodem bliżej bramy, lecz zaparkował 
z dala, przy krawężniku, po czym zgasił silnik. Obydwaj 
wysiedli, gotując się psychicznie i fizycznie na forsowanie 
rozgorączkowanego tłumu. 

- Tylko się nie pień, Jake... i nie przerywaj mi, gdy 
będę z nimi gadać. - Toussaint zerknął niespokojnie na part­

nera. 



Nie było tajemnicą, że Jake oceniał dziennikarzy niżej 
sępów. Gardził nimi i ich metodami. Wychodził z założenia, 
że prawo do informacji kończy się tam, gdzie zaczyna się 
dochodzenie policyjne i prawo do prywatności ludzi, któ­
rych dotknęło nieszczęście. Nieraz Toussaint musiał po­
wstrzymywać partnera, kiedy ten rzucał się wściekły, gotów 
wepchnąć nachalnemu reporterowi mikrofon do gardła. 
„Pieprz się, baranie" i podobne określenia należały do ulu­
bionego repertuaru Jake'a, toteż często po takich awanturach 
obydwaj lądowali na dywaniku u kapitana - Jake dyszący 
gniewem, zaś Toussaint w roli mediatora, łagodzącego na­
pięcia między szefem i kolegą. 

- Nie martw się, Remy - wycedził teraz Jake przez zęby 
i zarzucił marynarkę na ramię. - Za wcześnie i za gorąco 
na użeranie się z tymi bubkami. Prowadź, zamykam się i idę 
za tobą. 

- Aha, na pewno. - W głosie Toussainta dało się słyszeć 
nutę sceptycyzmu. Nie powiedział jednak nic więcej i ruszył 
w stronę kłębiących się przed bramą ludzi. 

Jake szedł za nim lekkim krokiem urodzonego sportow­
ca, próbując ukryć napięcie, które czaiło się w mięśniach, 
i bacznie obserwując tłum zza lustrzanych okularów. Jego 
wprawnemu oku nic nie mogło umknąć. Zauważył łysego 
mężczyznę w szlafroku i wykwintnej jedwabnej piżamie, 
dzierżącego w dłoni poranną gazetę na usprawiedliwienie 
swej obecności w tłumie. Widział policjantów, rozmawia­
jących przez krótkofalówki i usiłujących regulować ruch 
pod rezydencją Hamptonów, wreszcie kremowy mikrobus 
z niebiesko-czerwonym znakiem telewizyjnego Kanału 4. 



Obok samochodu stała śliczna blondynka w zielonym 
kostiumie, z mikrofonem w dłoni. W otaczającym ją zamie­
szaniu zdawała się uosobieniem spokoju: chłodna, opano­
wana, a jednocześnie swobodna i kompetentna, nie dawała 
się ponieść emocjom jak reszta jej kolegów, wietrzących 
wszędzie sensację i usiłujących od razu dotrzeć do sedna 
tajemnicy i odpowiedzieć na pytania, nad którymi pewnie 
długo pobiedzi się policja, a o których oni zapomną po tygo­
dniu, gdy tylko znajdą nową sensację. Nie, ta blondynka 
nie była taka, jak oni. Była ponad nich. 

Jake mimowiednie zatrzymał się na jej widok. Zatrzymał 
się, a potem zacisnął usta, zesztywniał i poczuł nieoczeki­
wany ból w całym ciele; ból, który nie miał nic wspólnego 
z jego dzisiejszymi zadaniami. Domyślał się, że może ją 
tutaj zobaczyć, a mimo to jej widok był niczym cios w splot 
słoneczny. 

Claire Connelly, jasnowłosa piękność, Królowa Śniegu 
lokalnej stacji telewizyjnej. 

Jeszcze teraz, po tylu latach, ciągle czuł w nozdrzach 
roztaczany przez nią zapach gardenii, a na ustach smak jej 
spoconej skóry, gdy kończyli się kochać. Widział jej jasne 
włosy, rozsypane na poduszce, słyszał serce bijące tym sa­
mym co jego rytmem. Do furii doprowadzały go te wspo­
mnienia, powracające zawsze, ilekroć ją spotykał. Nadal jej 
pragnął. Bawiła się z nim jak kot z myszką, a on brnął w ten 
romans, bezbronny i zaślepiony. 

Głupiec, idiota... Jeszcze teraz czynił sobie wyrzuty. Wi­
dok Claire nieodmiennie napełniał go wstydem, gniewem 
i poczuciem winy, że tak bezkrytycznie jej uległ. Fakt, że 



kiedy ją poznał, był pijany i zrozpaczony, nie stanowił żad­
nego usprawiedliwienia. Jeśli chciał być uczciwy wobec sa­
mego siebie, musiał przyznać, iż zachował się wtedy wobec 
niej brutalnie, podczas gdy ona okazała mu tyle uczucia 
i zrozumienia. 

Cholera, właściwie to uratowała mu życie, co napełniało 
go jeszcze większą goryczą, tym bardziej złościło i upoka­
rzało. A przecież Jake był gliną; znał łudzi, wiedział, do 
jakich niegodziwości są zdolni. Powinien był mieć się na 
baczności, nie ufać jej, trzymać się z dala. 

Cóż, teraz cała sprawa od dawna należała już do prze­
szłości, nie da się cofnąć czasu i kropka. Dostał gorzką na­
uczkę i dobrze ją zapamiętał. Od tamtej chwili nie ufał ni­
komu. 

Po raz ostatni zaciągnął się papierosem, rzucił niedopałek 
na ziemię, przydeptał butem i ruszył za Toussaintem. Przy 
bramie rezydencji obydwaj mignęli policyjnymi odznakami, 
po czym zostali wpuszczeni do środka. 

- Myślisz, że spuścili dzisiaj psy? - zagadnął Toussaint, 
rozglądając się niepewnie po podjeździe obsadzonym wią­
zami, dębami, magnoliami i leszczyną. Choć mało co mogło 
go przerazić, partner Jake'a bał się psów. Ciągle nie mógł 
zapomnieć, że kiedyś zaatakowały go dwa rozwścieczone 
dobermany. 

- Nie sądzę, by biegały teraz po ogrodzie. Za dużo ludzi 
się tu kręci. Hamptonowie nie będą ryzykowali, że ktoś pad­
nie ofiarą psów, a potem pozwie właścicieli do sądu - uspo­
koił go Jake, obrzucając zarazem wzrokiem imponującą re-
zydencję z czerwonej cegły z zielonymi okiennicami prze-



ciwhuraganowymi. Tonąca w zieleni, otoczona gładko 
strzyżonymi trawnikami, przypominała drogocenną kameę 
w misternej wiktoriańskiej oprawie. Czuło się tutaj stare bo­
gactwo, pieniądze, które z latami nabierają klasy niczym 
długo leżakujące wino. 

Tak mieszkają ludzie bogaci od pokoleń i dlatego właś­
nie mówi się o nich, że są „inni". O tak, mogą sobie po­
zwolić na tę „inność", skoro nie wiedzą, co znaczy walka 
o dach nad głową, głód, lęk przed noclegiem w nędznym 
zaułku i kolacją znalezioną na śmietniku. Od ubogiej dziel­
nicy za rzeką, gdzie wychował się Jake, Forest Gable dzieliła 
prawdziwa przepaść 

Nie weszli do wnętrza, lecz zostali skierowani przez 
mundurowego funkcjonariusza prosto nad basen, otoczony 
już żółtą taśmą, którą zwykle otacza się miejsce przestę­
pstwa. Tutaj, w tym sielskim pejzażu namalowanym stono­
wanymi kolorami, wśród których dominowała zieleń, ta ja-
skrawożółta taśma zdawała się zupełnie nie na miejscu. 

Obok ogromnego tarasu stała niewielka grupka ludzi, 
a wokół basenu kręciła się ekipa zabezpieczająca ślady. Je­
den z policjantów rejestrował wszystko na wideo, inny robił 
zdjęcia. Dopóki nie skończyli, nikt nie miał prawa nic ruszać 
na miejscu domniemanej zbrodni. Departament nie chciał 
powtórzyć pomyłek, które popełniła policja Los Angeles 
przy szukaniu sprawców zabójstwa Nicole Brown Simpson 
i Ronalda Goldmana. Mąż denatki, senator Malcolm For-
sythe, może i nie był OJ. Simpsonem, niemniej wielu wi­
działo w nim drugiego Johna F. Kennedy'ego. 

Jake i Toussaint przedstawili się prywatnym ochronią-



rzom i dwóm policjantkom z patrolu, które jako pierwsze 
pojawiły się w rezydencji. 

- Co mamy? - zapytał Jake, gdy wstępnym formalno­
ściom stało się zadość. 

Starsza z kobiet otworzyła notes. 
- Niejaka Veronica Hampton Forsythe, lat trzydzieści 

pięć, żona senatora Malcolma Forsythe'a i dziedziczka for­
tuny Hamptonów. Znalazł ją chłopak opiekujący się base­
nem, gdy przyszedł dzisiaj rano do rezydencji. Z tego, co 
zdołałyśmy ustalić, ofiarę widziano ostatnio między dwu­
nastą a pierwszą w nocy, podczas bankietu, z którego do­
chód miał być przeznaczony na kampanię senatora. Wszy­
stko wskazuje na to, że sporo wypiła. Podczas przyjęcia 
między denatką i jej mężem wywiązała się ostra kłótnia, 
po której pani Forsythe wybiegła z domu. Potem nikt jej 
już nie widział, ale wczoraj bawiło się tutaj kilka setek ludzi, 
możliwe więc, że żyła jeszcze, kiedy przyjęcie się skończyło. 
Zakładamy, że przyszła tutaj, by nieco ochłonąć, i albo sko­
czyła do basenu, albo poślizgnęła się, wpadła do wody i pi­
jana utonęła. Nikt nic nie widział. Czegoś więcej dowiemy 
się po sekcji. 

Jake, który dotąd starannie omijał wzrokiem basen, spoj­
rzał wreszcie w tamtą w stronę. Veronica Hampton Forsythe 
unosiła się w lazurowej wodzie twarzą w dół. Długie, rude 
włosy przypominały wodorosty, czarna wieczorowa suknia 
wzdęła się wokół ciała. Jeden pantofelek leżał na dnie ba­
senu, drugi tkwił jeszcze na stopie. 

Kamerzysta oraz fotograf skończyli właśnie pracę i po 
nich do roboty zabrał się lekarz, a także pozostali ludzie 



z policyjnej ekipy. Ci ostatni zabezpieczali wszelkie ślady, 
pakując do torebek znalezione przedmioty. Jake, tak jak po­
zostali, założył gumowe rękawiczki chirurgiczne i podszedł 
bliżej krawędzi basenu. Kiedy wydobyto wreszcie ciało nie­
szczęsnej Veroniki, ujrzał pianę idącą z nosa ofiary i nabrał 
pewności, że musiała utonąć. Nie potrzebował nawet słuchać 
orzeczenia lekarza. 

Starał się nie dopuszczać do siebie żadnych uczuć. Żal 
mu się zrobiło tylko dwóch policjantek, które na widok zło­
żonego na brzegu basenu ciała zniknęły za kępą krzewów, 
zza której dochodziły teraz odgłosy jawnie świadczące 
o wstrząsie, jaki wywołał w nich widok topielicy. Za życia 
obdarzona zapierającą dech w piersiach urodą, po śmierci 
wyglądała niczym monstrum. Jake zdusił narastający 
w gardle odruch nudności, uśmiechnął się z wysiłkiem 
i przyłączył do zwyczajowych kpin rzucanych przez człon­
ków ekipy. 

Czarny humor stanowił mechanizm obronny, do którego 
uciekali się ludzie, mający na co dzień do czynienia z mro­
czną stroną życia. Jeśli człowiek nie śmiał się, nie rozła­
dowywał napięcia, jeśli ulegał koszmarowi zbrodni, w koń­
cu wariował. Jake nie raz widział, jak wytrawni policjanci 
pewnego dnia nie wytrzymywali: załamywali się, popełniali 
samobójstwo albo sami zaczynali mordować. 

- Ofiara ma jedynie przeciętą brew - orzekł po chwili 
lekarz, wskazując na niewielką ranę. - Była pijana, mogła 
się uderzyć, wpadając do basenu. Być może straciła przy­
tomność i dlatego utonęła. Nie znajduję w tej chwili żad­
nych śladów, które wskazywałyby na morderstwo. Na pier-



wszy rzut oka skłaniałbym się do twierdzenia, że to nie­
szczęśliwy wypadek. Być może sekcja wykaże coś więcej. 

- Świetnie - rzucił Jake z przekąsem, rad, że może wre­
szcie odwrócić wzrok od trupa. Ze statystyk wiedział, że 
morderstwa przez utopienie zdarzają się niezwykle rzadko. 
Instynkt starego policjanta podpowiadał mu jednak, że nie 
powinien dać się zwieść pozorom, nawet jeśli wydawały 
się nader przekonujące. 

- Chciałbym, żebyście na wszelki wypadek przeszuka­
li basen centymetr po centymetrze. Mamy do czynienia 
z Hamptonami, a pani Hampton Forsythe pokłóciła się jed­
nak wczoraj z mężem. W tej rodzinie zbyt często, jak na 
mój gust, przytrafiają się wypadki. Remy, ściągnij tu ekipę 
płetwonurków. 

Toussaint w zamyśleniu skinął głowa. Jeśli w tej spra­
wie ktoś miał popełnić jakieś błędy, to na pewno nie on 
i nie Jake. Jeśli będzie trzeba, osuszą ten ogromny basen 
i zrobią wszystko, by upewnić się, czy nikt nie ogłuszył 
Veroniki Hampton Forsythe i nie wepchnął do wody, czy­
niąc tym samym z jej śmierci najważniejszą informację wie­
czornych wiadomości - żer dla głodnych sensacji telewi­
dzów, którzy wysłuchają jej w zaciszu swoich domów, za­
jadając kolację i gratulując sobie w duchu, że dotąd udało 
im się uniknąć zbrodniarzy i szaleńców grasujących po uli­
cach miast. 



KSIĘGA PIERWSZA 
Lotne piaski 

Był on jako kapitan odważny w potrzebie, 
Co w grozie fal wzburzonych umiłował siebie, 
A nie w ciszy, lecz w burzy widzi swą ojczyznę, 
I chcąc zręczność okazać, wpada na mieliznę. 
Wielka mądrość, to pewne, szaleństwa jest bliska 
I wąska miedza dzieli obu ich siedliska. 

Absalom i Achitophel John Dryden 
Tłum. Madej Słomczyński 



ROZDZIAŁ PIERWSZY 

Przebudzenie ze snu 

I przebudzimy się ze snu, 
Patrząc na siebie jasnym wzrokiem 
W krainie słodkiej, w której noc 
Już nie ogarnie nas swym mrokiem. 

The Exequy Henry King 
Tłum. Piotr Szymański 

Małe miasteczko nad zatoką, czasy współczesne 

Claire znów śniła ten sam sen, który powracał w nie­
określonej godzinie, gdy ciemności jeszcze nie odpłynęły, 
a do brzasku było ciągle daleko. Chociaż spała wtedy głę­
boko, to przecież niespokojnie: przewracała się, rzucała, 
mamrotała coś do siebie. Gdy była jeszcze mężatką, Paul 
zwykł ją budzić na swój bezceremonialny sposób, ona zaś, 
wstając rano z łóżka, miała wrażenie, że całą noc nie zmru­
żyła oka, męczona i turbowana przez jakiegoś nieznanego 
napastnika. 

Odkąd Paul zniknął z jej życia, nie miał kto budzić Clai­
re z nocnych koszmarów. Nie potrafiła powiedzieć, czy po-



winna być za to wdzięczna losowi, czy przeciwnie. Czy 
lepiej było być wyrywaną ze snu kuksańcami i przekleń­
stwami męża, czy też zrywać się gwałtownie z krzykiem 
paniki, drżeć z przerażenia, a zaraz potem z zimna, kiedy 
chłodne nocne powietrze owiało mokre od potu ciało? 

Gdyby były to tylko zwykłe koszmary, w których pró­
bujemy uciec przed potworem, a nogi robią się nam coraz 
cięższe, Claire zatrzymałaby się i próbowała spojrzeć 
w twarz swemu prześladowcy. Jej sen polegał jednak na 
czymś innym - zagarniały ją kolejne fale przypływu, tonęła 
w otmęcie, jej nogi oplątywały wodorosty ciężkie niby łań­
cuchy. Pogrążała się bez ratunku w lodowatej toni, zachły­
stywała słoną wodą, dusiła, z trudem chwytała powietrze, 
rozpaczliwie usiłując dotrzeć do skąpanego w świetle księ­
życa brzegu. Na próżno: za każdym razem wiedziała, że 
nigdy tam nie dopłynie, że utonie. 

A potem pojawiała się ręka. Tak, tylko ręka i niewyraźny 
zarys jakiejś postaci. Dłoń wyciągała się w kierunku Claire 
i wystarczyło chwycić ją, by uratować życie. Ale ta szczu­
pła, silna dłoń była równie przerażająca, jak wodna otchłań 
i Claire wzdragała się przyjąć pomoc. Czuła więc, że za­
nurza się znowu, tym razem już ostatecznie. W ostatnim 
przebłysku myślała jeszcze, że mimo wszystko powinna 
chwycić tę rękę, cokolwiek ona ze sobą niosła... 

W tym momencie zwykle się budziła, dysząc ciężko 
w skotłowanej pościeli. Krew dudniła jej w uszach, serce 
tłukło, jakby miało pęknąć, zimny pot spływał strumieniami 
po plecach. 

Tym razem było tak samo. Przez długą chwilę drżała 



na całym ciele, zanim wreszcie zrozumiała, że nie spoczywa 
na dnie oceanu, lecz jest żywa i bezpieczna we własnym 
łóżku. 

Wstała i na miękkich nogach przeszła do łazienki, za­
palając po drodze wszystkie światła. Nachyliwszy się nad 
umywalką, przemyła twarz ciepłą wodą, osuszyła ręczni­
kiem i spojrzała w lustro. 

- Wyglądasz koszmarnie, Connelly - powiedziała do 
swojego odbicia, spoglądając krytycznie na zmierzwione 
włosy, cienie pod oczami, rozmazany tusz na powiekach, 
resztki różu na policzkach i kroplę krwi na dolnej wardze, 
przygryzionej najwidoczniej we śnie. Powinna była zmyć 
makijaż przed pójściem do łóżka, ale była zbyt zmęczona. 

„Twarz kobiety to jej majątek, Claire" - dźwięczały jej 
w uszach napominające, pełne dezaprobaty słowa matki. 
„Należy o nią zawsze dbać". 

Claire z uporem twierdziła, że - przeciwnie - o sukcesie 
decyduje to, co ma się w głowie, niemniej w głębi duszy 
wiedziała, że to matka ma niestety rację. Świat nadal należał 
do mężczyzn, a ci, którzy rządzili mediami, nie zatrudniali 
brzydkich dziennikarek i wiedzieli, jak pozbywać się tych, 
które przestały dbać o swoją urodę. 

Wpatrywała się więc z niepokojem w lustro, szukając 
zapowiedzi zmarszczek na czole, kurzych łapek wokół oczu 
i bruzd nad górną wargą. Ku swej uldze te, które znajdowała 
do tej pory, były tak nieznaczne, że mogła je zlekceważyć. 
Przy swoich trzydziestu jeden latach, wyglądała na kobietę 
dwudziestoletnią. Miała doskonałą cerę, szczupłą, delikatną 
twarz. Jeśli będzie dbać o siebie, unikać słońca i robić lif-



tingi, kiedy stanie się to konieczne, to jeszcze przez wiele 
lat pozostanie w zawodzie, podobnie jak Barbara Walters 
- osoba, którą Claire podziwiała i darzyła szacunkiem. 

Walters z trudem torowała sobie drogę w zdominowanej 
przez mężczyzn telewizji, przecierając ścieżki innym ko­
bietom, które postanowiły iść w jej ślady. Zadawała trudne 
pytania swoim rozmówcom, ale czyniła to z takim wdzię­
kiem, że wywiadów udzielali jej wszyscy - od głów pań­
stwa po wielkie gwiazdy. Widzowie natomiast po prostu ją 
uwielbiali. Mało było postaci w mediach, zarówno wśród 
kobiet, jak i mężczyzn, które mogłyby powiedzieć o sobie 
to samo. 

Claire zamierzała osiągnąć porównywalny sukces. Za­
częła dobrze, jako dziennikarka magazynu informacyjnego 
„Opowieści poufne", emitowanego przez Kanał 4 w jej ro­
dzinnym mieście. Godzinny program poświęcony był wia­
domościom krajowym i lokalnym, adresowanym do róż­
nych grup publiczności. 

Taka formuła dawała duże możliwości. Jeśli na przykład 
szefom w Los Angeles spodobał się lokalny materiał, miał 
szansę wejść na antenę ogólnokrajową. I tak oto już kilka 
razy reportaże Claire oglądała wielomilionowa publiczność 
w całych Stanach. Kanał 4 w zamian odciążał ją od ruty­
nowych zajęć, by mogła skupić się na pracy dla „Opowie­
ści". Pracując dla tego programu, zarabiała znacznie więcej 
niż gdzie indziej, no i była jedną z najpopularniejszych 
dziennikarek telewizyjnych w mieście. Gdyby tylko chciała, 
mogłaby dostać pracę w Miami, Tampie, Nowym Orleanie 
czy Houston. 



Ona jednak nie chciała. Lubiła swoje miasto, które było 
na tyle małe, by nie szerzyły się tutaj masowe przestępstwa, 
wystarczająco zaś duże, by pozwolić sobie na salę koncer­
tową, gdzie zjeżdżały znane orkiestry i teatry. W tym sto­
sunkowo spokojnym choć przecież nie odciętym od świata 
otoczeniu Claire mogła bez lęku wychowywać Gillian, swo­
ją siedmioletnią córkę. 

Uśmiechnęła się do siebie na myśl o dziecku. Zakręciła 
wodę, która nadal ciurkała wąskim strumyczkiem do umy­
walki, i zeszła na dół, do sypialni Gillian. Drzwi jak zwykle 
były otwarte, na wypadek gdyby dziewczynka chciała za­
wołać w nocy matkę. Na szafce nocnej świeciła się wesoła 
lampka w kształcie clowna, Gillian zaś spała spokojnie, 
z ulubionym misiem Paddingtonem w ramionach. Na jej 
kołdrze zwinął się w kłębek wielki kocur, pan Wąsacz. 
Uniósł powieki i ziewnął zły, gdy pani przesunęła go tak, 
by nie leżał na nogach małej. 

Zawsze kiedy nocą zaglądała do córki, Claire ogarniał 
zachwyt i niezmierzona miłość. To dziecko było dla niej 
wszystkim, jedyną dobrą rzeczą, jaką wyniosła z małżeń­
stwa z Paulem Langleyem. Żyła tylko dla niej i dla pracy. 

Nachyliła się, poprawiła kołdrę i pocałowała Gillian 
w policzek. 

- Kocham cię, skarbie - szepnęła. 
Gillian na moment otworzyła oczy, zamrugała, spojrzała 

nieprzytomnie i zamknęła na powrót powieki. 
- Ja też cię kocham, mamusiu - wymamrotała sennie, 

po czym westchnęła, przeciągnęła się i umościła wygodniej 
w łóżku. Claire odgarnęła jeszcze jasny kosmyk z jej czoła, 



dotknęła lekko policzka, wreszcie wyprostowała się i wyszła 
na palcach z pokoju. 

W kuchni nalała sobie szklaneczkę czerwonego wina -
wiedziała, że bez niego już nie uśnie. Nie wyobrażała sobie, 
że miałaby przewracać się w łóżku do świtu, nawet jeśli 
jutro nie musiała iść do pracy. Nieprzespane noce zostawiały 
ślad, czytelny potem w świetle telewizyjnych jupiterów, 
bezlitosnych dla zmiętej twarzy o zapuchniętych oczach. 
Dość, że kamera dodawała każdej, nawet najszczuplejszej 
sylwetce, pięć kilogramów. 

Cóż, takie są te zmartwienia bohaterów i bohaterek filmu 
i telewizji - wystarczy, że któryś przytyje albo gorzej wy­
gląda, i już zaczynają się domysły, plotki, krytyki. Jeśli nie­
szczęśnik nie wróci szybko do formy, jego przyszłość za­
czyna rysować się czarno i ponuro. Claire znała wiele takich 
nagle zakończonych karier. 

Sącząc wino, wróciła do sypialni i włączyła telewizor. 
Na ekranie pojawiły się informacje CNN dotyczące kata­
strofy wielkiego samolotu frachtowego. Claire panicznie ba­
ła się latać, była więc rada, że nie musiała przygotowywać 
materiału o wypadku. Wszystko tylko nie to. 

Wyłączyła alarm, otworzyła francuskie okno i wyszła na 
wychodzący na plażę taras. W powietrzu czuło się chłód 
i słoną bryzę znad zatoki. Drżąc lekko z zimna, zapatrzyła 
się w fale z białą grzywą przyboju. Trudno byłoby zrozu­
mieć, dlaczego, tak często dręczona sennym koszmarem, za­
mieszkała właśnie tutaj, nad samym oceanem. Ona sama 
też nie potrafiła tego wytłumaczyć - morze ją fascynowało, 
ale też napełniało grozą. Stając nad brzegiem ogromnej wo-



dy, człowiek uświadamiał sobie, jak jest maleńki i nieważny, 
jak bardzo bezbronny w obliczu sił natury. Ludzie zdobyli 
góry, przestworza, kosmos, ale nigdy nie ujarzmili morza. 

Pomimo najlepszych chęci długo jeszcze nie wracała do 
łóżka. Kiedy wreszcie usnęła, obudził ją dzwonek telefonu 
i głos spikerki CNN, zapowiadającej kolejny program. Za­
spana i nieprzytomna, zapomniała, że to sobota, i dzwonek 
telefonu wzięła za alarm budzika. Z jękiem usiłowała go 
wyłączyć, licząc na kilka dodatkowych minut snu, jednak 
dźwięk nie ustawał. Wreszcie zorientowała się, jakie jest 
jego źródło, i podniosła słuchawkę. 

- Słucham - mruknęła. 
- Wstawaj, Claire, ubieraj się i przyjeżdżaj do redakcji! 

- Rozpoznała głos swojego kamerzysty. Szum w słuchawce 
świadczył, że Winston Nash dzwoni z telefonu komórko­
wego. - Właśnie znaleziono ciało Veroniki Hampton For-
sythe. Utopiła się w basenie swojej rezydencji. 

- Co? - wykrzyknęła Claire, siadając na łóżku i zerka­
jąc nerwowo na budzik, by sprawdzić, która godzina. - Żar­
tujesz, Winston, prawda? 

- Nie. Pospiesz się. 
Telefon zamilkł. Chwyciła pilota i zaczęła zmieniać ka­

nały, ciekawa, czy któraś ze stacji telewizyjnych ubiegła Ka­
nał 4 i podaje już sensacyjną wiadomość. Nic nie znalazła, 
ale skoro informacja dotarła do Nasha, wkrótce dotrze też 
do innych. A więc nici z wolnego dnia. Musiała pędzić. Nie 
miała nawet czasu na prysznic. Do jej powrotu Gillian zaj­
mie się gosposia. 

Gdy zeszła na dół, ubrana, uczesana, z makijażem na 



twarzy, stwierdziła z ulgą, że Ana Maria już wstała i przy­
gotowuje właśnie śniadanie. 

- Zrób mi tylko grzankę i kawę - poprosiła gosposię. 
- Muszę zaraz jechać do redakcji. Znaleziono ciało Veroniki 
Hampton Forsythe. Utopiła się w basenie. 

- Och, to straszne - Ana Maria szeroko otworzyła oczy 
i zasłoniła usta dłonią. - Straszne. Biedna rodzina. Jakaś 
klątwa na nich ciąży. Tyle tragedii... To był wypadek? 

- Nie wiem. - Claire pokręciła głową i wzięła od go­
sposi kubek z kawą. - Winston nie zna jeszcze szczegółów. 
Zajmiesz się Gillian do mojego powrotu? 

- Si, oczywiście. Żaden problem. Po zakupy mogę iść 
później. 

- Dziękuje, Ano Mario. Jesteś prawdziwym skarbem. 
Nie wiem, jakbym poradziła sobie bez ciebie. Przeproś ode 
mnie Gillian, że wyszłam, powiedz jej, że ją kocham i że 
zobaczymy się później. - Claire chwyciła grzankę z dże­
mem, wzięła teczkę, torebkę i stukając energicznie obcasa­
mi, ruszyła w stronę garażu. - Aha, zadzwoń też do redakcji 
i powiedz im, że już jadę! - rzuciła jeszcze przez ramię. 

- Si, zaraz zadzwonię - odparła Ana Maria, najwyraź­
niej zła na Claire, że ta wychodzi z domu bez porządnego 
śniadania. Zaraz jednak złość w jej sercu wyparta została 
przez smutek. Na co tym wszystkim Hamptonom te ich pie­
niądze, dumała prostodusznie. Mają miliony, niczego im nie 
brak, a tu proszę - co rusz jakieś nieszczęście. 

Claire pędziła swoim czerwonym BMW przez zaciszne 
ulice w stronę śródmieścia, gdzie mieściły się studia i re-



dakcje Kanału 4. To także była jedna z zalet tego miasta 
- nie tylko w sobotę, jak dziś, ale nawet w dni powszednie, 
w godzinach szczytu, człowiek bez trudu mógł się poruszać 
tu samochodem. Teraz, wczesnym rankiem w wolny dzień, 
miasto było niemalże wyludnione, toteż Claire już po dwu­
dziestu minutach znalazła się na parkingu przed siedzibą 
swojej firmy. 

Winston Nash już czekał na nią w towarzystwie drugie­
go kamerzysty, Bookera McGuinnessa - pakowali właśnie 
sprzęt do samochodu. Claire zamknęła swoje auto i podeszła 
do kolegów. 

- O, Claire, dobrze, że już jesteś - powitał ją Nash. -
Jeśli się pospieszymy, może uda nam się być na miejscu 
przed innymi. 

Ubieganie konkurencji to jedna z zasad dobrego dzien­
nikarstwa. Cała trójka wsiadła przeto bez zwłoki i dalszych 
rozmów do furgonetki. Prowadził Nash. W stacji wszyscy 
dawno się zgodzili, że ze swoimi umiejętnościami musiał 
być w poprzednim życiu albo nowojorskim taksówkarzem, 
albo kierowcą gangu okradającego banki. 

- Co wiemy do tej pory? - zagadnęła Claire, wyjmując 
z teczki notes i pióro. 

- Niewiele - odparł Nash, nie odrywając oczu od drogi. 
Właśnie zaczynałem robotę, kiedy zadzwonił jeden z na­
szych policyjnych informatorów: biała kobieta, topielica, 
trzydzieści pięć lat. 

- Skąd wiesz, że to Veronica Hampton Forsythe? 
- Jestem pewien. Informacja ściśle poufna. Policja nie 

chce, by wmieszały się w to media. Próbują całą rzecz za-



chować w tajemnicy tak długo, jak to będzie możliwe. Po­
słali już tam ogromną ekipę, znacznie większą niż w przy­
padku zwykłego utopienia. Oddzwoniłem więc na policję 
do pewnego faceta, który jest mi winien przysługę. Potwier­
dził. To Veronica Hampton Forsythe. 

- Na pewno nie żyje? 
Nash kiwnął głową. 
- Na mur. Odkryli zwłoki dopiero po kilku godzinach. 

Wszystko musiało stać się w nocy. Znalazł ją chłopak od 
basenu, kiedy pojawił się rano, żeby zmienić wodę. Policja 
mówi na razie o „wypadku", ale wysłali tam ludzi z wy­
działu zabójstw. 

Claire przestała raptem notować i wbiła niewidzące spoj­
rzenie w kartkę papieru. Nash powiedział: „ludzie z wydzia­
łu zabójstw"... Wiedziała dobrze, jacy to ludzie - Jake Se­
ringo i Remy Toussaint. 

Serce zabiło jej mocniej. Kiedyś, dawno temu, ona i Jake 
byli kochankami. Wiedziała, że Seringo do tej pory ma do 
niej żal, że czuje się zraniony i odrzucony. W głębi duszy 
przyznawała mu rację: obeszła się wówczas z nim dość bez­
względnie. Och, nie, nie chciała zadać mu bólu, ale była 
wtedy taka młoda, taka ambitna... Właśnie skończyła studia 
i zaczynała karierę zawodową. Uznała, że byłaby idiotką, 
gdyby nie wykorzystała historii Jake'a jako odskoczni dla 
własnej kariery. Cóż, zmądrzała dopiero z upływem czasu. 
Dzisiaj już by tak nie postąpiła. 

- Claire?- głos Bookera wyrwał ją z zadumy. - Jakie 
chcesz ujęcia? 

- Zrób jakie się da - odparła, wracając do rzeczywisto-



ści. - Policja i tak pewnie zablokowała już ulicę, więc nie 
uda ci się sfotografować domu. Spróbujemy pokręcić się 
po okolicy, porozmawiać z sąsiadami i służbą. Zobaczymy, 
co z tego wyjdzie. A może dadzą nam helikopter i zrobimy 
ujęcia domu z lotu ptaka? Będzie też trzeba poszperać w ar­
chiwach. Mamy sporo materiałów filmowych na temat 
Hamptonów i senatora Forsythe'a, możemy je wykorzystać. 
Tak czy inaczej, musimy zrobić pierwszorzędny reportaż, 
chłopcy. To rzecz na antenę ogólnokrajową. 

- Nie musisz nam tego powtarzać - uśmiechnął się 
Nash, przejeżdżając przez skrzyżowanie na żółtym świetle. 

Ostro zahamował w sporej odległości od domu Hamp­
tonów, po czym wszyscy wysypali się z furgonetki, nie kry­
jąc podniecenia. Na razie los im sprzyjał. Zdążyli przed in­
nymi ekipami. Claire podeszła do policjanta, który usiłował 
zapanować na chaosem, i rozpoczęła tę subtelną i wyma­
gającą wprawy grę, jaką w istocie była jej praca. 

Lata doświadczeń nauczyły ją dostrzegać granicę mię­
dzy wykonywaniem dziennikarskich obowiązków a agre­
sywną nachalnością. Zdążyła też przekonać się, że uroda by­
ła jej błogosławieństwem, ale i przekleństwem, w zależno­
ści od tego, z kim przeprowadzała właśnie wywiad. Teraz 
upatrzyła sobie za cel młodego, przystojnego chłopca 
w mundurze. Wiedziała instynktownie, że mu się spodoba, 
że będzie chciał zaimponować jej swoją, choćby i mizerną 
wiedzą na temat wypadku i że perspektywa zobaczenia 
własnej twarzy w telewizji przeważy ewentualny strach 
przed przełożonymi. 

- Przepraszam, sierżancie - zagadnęła z promiennym 



uśmiechem, kładąc mu dłoń na ramieniu i przydając z roz­
mysłem stopień, którego nie posiadał. - Jestem Claire Con­
nelly z Kanału 4. Czy mogłabym zadać panu kilka pytań 
na temat wypadku? 

- Do usług, madame - odparł, prężąc się służbiście i po­
prawiając czapkę. - Nazywam się Edmond. 

Claire wkrótce wyciągnęła od niego wszystkie informa­
cje, jakimi dysponował, a Nash nakręcił całą rozmowę. 
Przerwał im dopiero starszy rangą policjant, który widząc, 
co się dzieje, zbeształ dziennikarzy, zaś Edmondowi kazał 
wracać do swoich obowiązków. 

Nie szkodzi. Nash i Claire mieli już wystarczająco dużo 
materiału do pierwszego wejścia na antenę. 

Gdy pod domem zaczęły się pojawiać kolejne ekipy, 
szybko wrócili do furgonetki wyposażonej w sprzęt umo­
żliwiający nadawanie relacji na żywo. Połączyli się ze swoją 
stacją, by przekazać to, czego się dowiedzieli. Claire przej­
rzała notatki i po chwili Kanał 4 przerwał normalny pro­
gram, żeby podać wiadomość z ostatniej chwili. Claire usły­
szała w niewielkiej słuchawce zapowiedź spikerki, Stepha­
nie Roselle: 

- Na miejscu wypadku, pod domem Hamptonów, jest 
nasza reporterka, Claire Connelly. Czego się dowiedziałaś, 
Claire? 

Claire stanęła tak, by za jej plecami widać było bramę 
rezydencji i panujące wokół zamieszanie, po czym zaczęła 
opowiadać: 

- Jak widzisz, Stephanie, wiadomość o śmierci Veroniki 
Hampton Forsythe zbulwersowała spokojną zwykle, eksklu-



zywną okolicę, zamieszkiwaną przez najbogatszych obywa­
teli naszego miasta. Wszyscy są tutaj wstrząśnięci. Ciało 
pani Hampton znaleziono dzisiaj rano w basenie rezydencji, 
w której wczoraj odbyło się przyjęcie. Dochód z rautu miał 
być przeznaczony na kampanię wyborczą senatora Malcol­
ma Forsythe'a. Według funkcjonariusza policji Edmonda, 
jednego z pierwszych policjantów, którzy pojawili się na 
miejscu, utonięcie określane jest jako nieszczęśliwy wypa­
dek. Nie mamy na razie żadnych innych oświadczeń, wiemy 
tylko, że trwa dochodzenie. Trudno powiedzieć, czy cho­
dziło o zbrodnię i jakie mogły być jej motywy. 

- To nie pierwsze nieszczęście, które spotyka tę rodzinę, 
prawda? - spytała ze studia spikerka. 

- Tak. Nasi widzowie wiedzą zapewne, że Hamptonów 
w ostatnich latach prześladują liczne tragedie, by wspo­
mnieć tylko niedawną śmierć siostry pani Hampton For-
sythe, Vanessy, która zginęła kilka miesięcy temu w pożarze 
w sanatorium „Seabreeze". Nie aresztowano wtedy nikogo, 
a wszystkie oznaki wskazywały na to, że ogień podłożył 
chory psychicznie pacjent sanatorium, niejaki Billy Oxbrid­
ge, który sam poniósł śmierć w płomieniach. Jak nam wia­
domo, teraz zrozpaczony senator Forsythe zamknął się w re-
zydencji. Są z nim najbliżsi ofiary: jej babka, pani Nadine 
Hampton, najstarsza przedstawicielka tego potężnego rodu, 
oraz pani Lily D'Angelo, kuzynka Veroniki i jedyna obecnie 
spadkobierczyni ogromnej fortuny Hamptonów. 

- Czy śmierć żony może wpłynąć na plany polityczne 
senatora Forsythe'a? 

- Tego na razie nie wiemy. Miał on duże szanse na po-



nowny wybór do Zgromadzenia Narodowego, a wiele osób 
widzi w nim nawet przyszłego prezydenta. Pani Forsythe 
była osobą obracającą się w najwyższych kręgach towarzy­
skich, powszechnie szanowaną z racji swojej działalności 
charytatywnej. Jej pozycja stanowiła silny atut dla tej kan­
dydatury. Teraz jej nieoczekiwana śmierć może zachwiać 
jego karierą, podobnie jak może okazać się poważnym cio­
sem dla reszty rodziny. Od lat mówi się, że nad Hamptonami 
ciąży jakaś klątwa. Dzisiejsza tragedia każe nam zastanowić 
się, czy w tym przekonaniu nie ma ziarna prawdy. Na razie 
to wszystko, czego udało nam się dowiedzieć. Pozostaniemy, 
oczywiście, na miejscu wypadku i postaramy się informo­
wać państwa na bieżąco o postępach dochodzenia. Dziękuję 
i oddaję głos do studia. 

Po skończeniu relacji Claire wyjęła słuchawkę z ucha 
i odetchnęła z ulgą. Nash natomiast zdjął z ramienia kamerę 
i z uśmiechem podniósł kciuk. 

- Dobra robota, Claire, jak zawsze. Nikt nas nie prze­
bije. Szef będzie uszczęśliwiony. Cholera, zasłużyliśmy na 
premię albo na podwyżkę, nie sądzisz? 

Claire skinęła głową, dumna z dobrze wykonanego za­
dania. W tej samej chwili zobaczyła podjeżdżający pod dom 
samochód Jake'a Seringo i Remy'ego Toussainta i ten wi­
dok popsuł jej nieco humor. Moje sukcesy rodzą się z tra­
gedii innych, pomyślała i spochmurniała na tę myśl. Nie 
po raz pierwszy zresztą nachodziły ją podobne wątpliwości. 

A jednak wierzyła całym sercem w słuszność tego, co 
robiła. Była przekonana, że dostęp do informacji jest jed­
ną z podstawowych wartości i jednym z najważniejszych 



praw, a rolą mediów jest tę informację dostarczać szybko 
i sprawnie, szczególnie dzisiaj, w epoce zaawansowanych 
technologii. Nie mogła wszakże zaprzeczyć, iż media na­
stawiały się coraz częściej na przekazywanie wiadomości 
szokujących, przygnębiających, przerażających. Zdawała so­
bie, co prawda, sprawę, że tego rodzaju wieści w dużej mie­
rze stanowiły odbicie rzeczywistości, ale nurtowała ją za­
razem myśl, czy świat nie byłby czasem lepszy, gdyby media 
koncentrowały się raczej na pozytywnych aspektach życia. 
Ludzie bombardowani dzień w dzień obrazami przemocy, 
sami stawali się bardziej na nią podatni, zaczynali traktować 
przemoc i gwałt jako coś oczywistego i naturalnego. 

Andy Warhol powiedział kiedyś, że w przyszłości każdy 
z nas będzie miał swoje piętnaście minut sławy. Taka per­
spektywa skłaniała niektórych do zachowań skrajnych. 
A przecież w jej zawodzie pokusa sławy była czymś bardzo 
konkretnym, czymś, z czym spotykała się nie raz. Jakże czę­
sto Claire miała wrażenie, że stąpa po kruchym lodzie, że 
jest o krok od zrobienia czegoś, co przyniesie jej rozgłos, 
ale także wyrzuty sumienia. Jak na razie nie ulegała kolej­
nym pokusom - od zakończenia niefortunnego związku 
z Jakem starała się nie przekraczać cienkiej granicy, którą 
sobie wówczas wyznaczyła. 

Och, Jake, Jake... Wiele razy próbowała go przepraszać, 
że tak okrutnie się z nim niegdyś obeszła, ale on odrzucał 
jej starania i nie wierzył w szczerość intencji. Nie przyj­
mował do wiadomości tego, że Claire się zmieniła i że nie 
jest już głupiutką, zachłanną dziewczyną, jaką była dziesięć 
lat temu. Nadal nią gardził równie mocno, jak w chwili roz-



stania, a jeśli pojawiała się w jego sercu tęsknota i fascy­
nacja, którą przecież zawsze odczuwali wobec siebie, tłumił 
ją zdecydowanie. 

Teraz, świadoma aż nadto jego obecności, Claire uda­
wała, że go nie zauważa. Słuchała wszystkiego, co mówią 
Nash i McGuinness, i zdawała się być całkowicie pochło­
nięta napływającymi ze studia Kanału 4 informacjami. He­
likopter z kamerą na pokładzie był już w drodze. Niebawem 
mieli uzyskać zdjęcia z lodu ptaka. Jeśli dołożą do tego 
jeszcze jakieś materiały z archiwum - zdjęcia rezydencji, 
może nawet basenu - wyjdzie z tego wspaniała relacja. 

Obaj kamerzyści dyskutowali z ożywieniem, Claire 
wtrącała od czasu do czasu jakąś stosowną uwagę, jednak 
kątem oka wciąż widziała Jake'a. Rzucił właśnie na chodnik 
na wpół wypalonego papierosa i przycisnął go butem. Przez 
moment miała bolesne wrażenie, że obcas miażdży nie nie­
dopałek, ale jej serce. 



ROZDZIAŁ DRUGI 

Zakazane dzielnice 

Jak pies do wymiotów powraca, 
tak głupi powtarza szaleństwa. 
Widziałeś takiego, co mądry w swych oczach? 
Więcej nadziei w głupim niż w takim. 
Leniwy mówi: „Lwica na drodze, 
lew jest na miejscach otwartych " 

Biblia, Księga Przysłów: 26:11-13 
Tłum. Biblia Tysiąclecia 

Miasteczko nad zatoką, wiele lat temu 

Isabel Seringo nie znosiła nocnych dyżurów w szpitalu 
St. Mary. Jako zwykła pielęgniarka nie miała jednak nic 
do gadania. Potrzebowali z mężem pieniędzy, musiała więc 
akceptować ustalony przez przełożonych grafik i przycho­
dzić, kiedy jej kazano. 

Dzisiejsza noc była szczególnie męcząca: ciągle przy­
wożono nowych pacjentów, i to same ciężkie przypadki. Ta­
ka pora, pomyślała smutno Isabel, gdy wreszcie zamknę­
ły się za nią z cichym sykiem automatyczne drzwi szpitala. 



Pełnia, ludzie źle reagują na światło księżyca, zupełnie jak­
by oddziaływał on nie tylko na przypływy i odpływy mo­
rza, ale także na psychikę. Zawsze w czasie pełni w szpi­
talu działo się więcej niż zwykle, dzisiaj również. Na in­
tensywną terapię przyjęto cztery ofiary strzelaniny, dwie 
z ranami od noża, kilka osób po przedawkowaniu narko­
tyków, trzech pijanych kierowców z wypadków samo­
chodowych oraz jednego motocyklistę, który stracił pano­
wanie nad pojazdem i uderzył w słup telefoniczny. Ten 
ostatni, z przetrąconym karkiem, zmarł w drodze do 
szpitala. 

Może to i lepiej, orzekła w duchu Isabel. Chłopak pro­
wadził bez kasku, odniósł liczne rany głowy. Gdyby nawet 
przeżył, najprawdopodobniej nie odzyskałby świadomości 
i wegetował przez lata jak roślina. Tak przynajmniej rodzina 
nie będzie musiała się męczyć. 

Czy jednak takie rozsądne pocieszenie mogło dotrzeć 
do pogrążonych w żałobie rodziców? Isabel wciąż nie mog­
ła zapomnieć tragicznej, wykrzywionej bólem twarzy matki, 
gdy ta dowiedziała się o śmierci syna. Ona sama nie wie­
działa, czy potrafiłaby pogodzić się z tak okrutną stratą. De­
likatnie położyła dłoń na brzuchu, gdzie nosiła swoje pier­
wsze dziecko, i pomodliła się za nie cichutko. 

Po chwili otworzyła drzwiczki swojego zdezelowanego sa­
mochodu, ciężko opadła na siedzenie, starannie zapięła pas. 
Zbliżała się północ, a ona czuła się zupełnie wyczerpana. Ma­
rzyła tylko o tym, by jak najszybciej znaleźć się w domu, zzuć 
z opuchniętych stóp sztywne białe buty na gumowej podeszwie 
i paść na łóżko. Wiedziała jednak, że lodówka jest pusta i że 



musi jeszcze zatrzymać się przed sklepem nocnym, by kupić 
pieczywo, mleko i płatki na śniadanie. 

Pocieszała ją myśl, że zakupy zajmą jej zaledwie kilka 
minut. A że mąż Isabel, który był policjantem, pracował 
dziś również na nocną zmianę, to nie powinien się dowie­
dzieć, że nie wróciła prosto z pracy do ich maleńkiego mie­
szkania po drugiej stronie rzeki. Jake zawsze bał się o nią 
i o dziecko, które nosiła pod sercem. Twierdził, że nędzna 
dzielnica imigrantów, gdzie mieszkali, jest niebezpieczna 
nawet w dzień, a co dopiero w nocy. 

Gang Latynosów, do którego należał Manolo Alvarez 
i jego kompani, zwał się Las Calaveras - Czaszki. Każdy 
z jego członków miał wytatuowaną czaszkę na prawym 
przedramieniu, a ten okrutny ryt inicjacyjny już na wstępie 
wykluczał tchórzy i mięczaków. Do bandy należeli chłopcy 
i młodzi mężczyźni w różnym wieku, od dwunastu do dwu­
dziestu pięciu lat. Specjalizowali się w różnych przestę­
pstwach, podlegali zaś kolumbijskim królom narkotyko­
wym. Gdy jednak potrzebowali, jak dzisiaj, dodatkowych 
pieniędzy, działali na własną rękę. 

- Cholera, gdzie by tu wykombinować jakąś szybką ka­
sę, amigos? - zagadnął Manny do trójki kumpli, z którymi 
krążył od pół godziny po zakazanych ulicach. 

Radio w samochodzie włączył na pełen regulator. Do­
chodząca z głośnika smętna piosenka Glorii Estefan „Turn 
the Beat Around" zagłuszała hałas zepsutego tłumika i unie­
możliwiała rozmowę. Ale też nie chodziło im o to, by pro­
wadzić rozmowy. Ryczące radio miało informować prze-



chodniów, że oto jadą Las Calaveras, panowie getta, którzy 
nikogo i niczego się nie boją. Dla większego efektu mło­
dzieńcy ostentacyjnie przekazywali sobie butelkę tequili. 
Wypalili już dwa jointy* i wypili ćwiartkę Cuervo. Opróż­
nione szkło rozprysło się o chodnik pod stopami ulicznych 
dziwek, które rzuciły pod adresem chłopaków wiązankę 
przekleństw. 

- A gdyby tak zajrzeć do nocnego i wyczyścić im kasę? 
Zgarniemy przy okazji parę kartonów fajek. Właśnie mi się 
skończyły. - Manny zmiął pustą paczkę i wyrzucił przez 
okno. 

- W porządku - wycedził Ramon Garcia i zaciągnął się 
skrętem. Długo trzymał dym w płucach, wreszcie rozkasłał 
się, a z przekrwionych oczu pociekły mu łzy. - Nie lubię 
tego grubasa, co robi tam na noc. Wlepia w człowieka zza 
cyngli te swoje martwe gały i wygląda jak śnięta ryba. Tacy 
nie powinni łazić między normalnymi ludźmi, chyba że 
w Halloween, na paradzie duchów. 

Kompani zarechotali głośno, jakby usłyszeli właśnie 
z ust Ramona najprzedniejszy dowcip. 

- Mowa, wystarczy go tknąć, a pękłby jak przekłuty ba­
lon - dodał Enrique Lopez. 

- No i pęknie, jeśli spróbuje się stawiać - zawtórował 
mu Hector Delgados, pociągnął solidny haust tequili i otarł 
usta wierzchem dłoni. - Bum! Dostanie kulkę prosto między 
oczy. 

- Nie, chłopaki, to ja załatwię sukinsyna, jak nie będzie 

joint - ręcznie skręcany papieros z marihuaną (przyp.red.) 



robił, co mu każę. - Manny wydobył spod siedzenia broń, 
sprawdził magazynek i wprowadził nabój do komory. 

Po chwili z piskiem opon wjechali na parking przed skle­
pem, o centymetry mijając jakiś zdezelowany samochód, je­
dyny stojący tu o tej porze pojazd. Zatknęli pistolety za 
paski dżinsów i ukryli je pod koszulkami. Rozejrzeli się 
uważnie, wysiedli z samochodu i ruszyli śmiało ku oświet­
lonym drzwiom. 

Kiedy Isabel usłyszała z głębi sklepu pierwszy strzał, 
pomyślała, że to pewnie gaźnik jakiejś przejeżdżającej ulicą 
ciężarówki. Dopiero gdy rozległ się drugi, a zaraz po nim 
trzeci, uświadomiła sobie, że w sklepie dzieje się coś stra­
sznego. Przerażona, instynktownie skryła się za półkami 
i przeczołgała w pobliże lustra odstraszającego złodziei, 
w którym mogła dojrzeć, co dzieje się przy kasie. 

Na widok ciała rozciągniętego na ladzie, stłuczonych 
okularów, krwawej strużki spływającej z oślepłego oka 
i wielkiej, ciemnej plamy na piersi sprzedawcy chwyciła 
się za usta, tłumiąc okrzyk zgrozy. Bandyci rabowali właśnie 
pieniądze z kasy, ładowali do plastykowych toreb kartony 
papierosów i puszki piwa z lodówki. 

- Dios mio - szepnęła Isabel ze łzami w oczach, poj­
mując nagle, w jakim znalazła się niebezpieczeństwie. 

Rabusie najwyraźniej nie wiedzieli, że sprzedawca Wyatt 
Jenkins przyjeżdża do pracy skuterem, który zwykle zosta­
wia w zaułku za sklepem. Uznali, że samochód stojący na 
parkingu musi należeć do niego i że w sklepie nie ma ni­
kogo więcej. Jeśli zaś teraz ją znajdą... 



- Dios mio - powtórzyła cicho i poczuła, jak serce pod­
chodzi jej do gardła. W głowie jej się kręciło, na czoło wy­
stąpiły krople potu. Czuła, że coś ściska ją w żołądku, jakby 
za chwilę miała zemdleć albo zwymiotować. 

Najciszej jak tylko mogła, zaczęła czołgać się wzdłuż 
półek ku kantorkowi na zapleczu sklepu. Gdyby udało jej 
się dotrzeć tam niepostrzeżenie, mogłaby skryć się i od­
czekać, aż bandyci odjadą. Na pewno nie zostaną tu 
długo. Być może Wyatt zdążył nacisnąć alarm, zanim 
zginął. Niewykluczone, że policja już tu jedzie. 

Modląc się w duchu, żeby jej się udało, Isabel usiłowała 
dotrzeć na zaplecze - jedyne miejsce, które dawało nadzieję 
przeżycia. 

- W porządku. Wystarczy. Zbierajmy się stąd, zanim po­
jawią się gliny. Vamanos, compadres, vamanos - zawołał 
Enrique, wywijając niecierpliwie pistoletem i ponaglając 
kompanów. 

- Poczekaj, Enrique, spoko. Nie panikuj - osadził go 
Manny. W jego głosie zabrzmiała nuta ironii. Rozejrzał się 
po sklepie z przebiegłą miną. - Nie możemy stąd wyjść 
bez taśmy wideo. Nie oglądasz telewizji? Tych ich wszy­
stkich programów o policji, baranie? W każdym takim skle­
pie jest przynajmniej jedna kamera, amigo. Będą mieli nasze 
gęby. Dowód. Haka na nas. Musimy znaleźć taśmę, zanim 
się zmyjemy. Ty i Ramon pilnujcie wejścia, a my z Hec-
torem rozejrzymy się na zapleczu. 

Manny przeskoczył przez ladę koło kasy i ruszył w głąb 
pomieszczenia. Za nim szedł Hector. Dotarł do drzwi, a gdy 



przekonał się, że są zamknięte na klucz, kopnął w nie z całej 
siły, wyłamując przy okazji futrynę. Zapalił światło i uśmie­
chnął się do towarzysza. 

- Ho, ho, popatrz, Hector co my tutaj mamy! - Roze­
śmiał się głośno, widząc skuloną w kącie Isabel. - Urocza, 
młoda senora! Szkoda, że widziała nasze twarze, prawda? 
Naprawdę szkoda - powiedział i pokręcił głową z udawa­
nym współczuciem. 



ROZDZIAŁ TRZECI 

Złamane życie 
Gdy ktoś lampą roztrzaska, 
W ciemnym pyle światło jej kona; 
Gdy wiatr chmurą rozwieje, 
Gaśnie tęcza w niebie rozjarzona 

Gdy stłucze się lampa Percy Bysshe Shelley 
tłum. Zygmunt Kubiak 

Ciało sprzedawcy odkryła para wracających z randki na­
stolatków, która zatrzymała się przed sklepem nocnym 
w poszukiwaniu słodyczy i piwa. Przerażeni makabrycz­
nym widokiem za szybą, zawiadomili policję z automatu 
na parkingu, a kwadrans później Jake Seringo i jego partner 
Frank Bollinger krążyli wozem patrolowym po okolicznych 
uliczkach w poszukiwaniu sprawców zbrodni. Oni też jako 
pierwsi pojawili się na miejscu przestępstwa, zaraz po tym, 
jak dotarła do nich straszna wiadomość. 

Gdy zajechali na parking przed sklepem, wystraszone 
dzieciaki nadal stały koło budki telefonicznej. Chłopak obej­
mował drżącą i szlochającą histerycznie dziewczynę, bez­
skutecznie próbując ją uspokoić. Na widok zakochanej pary 



Jake przypomniał sobie pierwsze randki z Isabel. Ożenił się 
z nią, gdy" skończyła szkołę średnią, chociaż jej rodzice 
sprzeciwiali się, uważając, że jest jeszcze za młoda. 

- To wy zgłosiliście zabójstwo? - zapytał teraz łagod­
nie, choć wiedział, że niepotrzebnie pyta. 

- Tak - odparł chłopak, zaś dziewczyna, ciągle zanosząc 
się płaczem, pokiwała głową. 

- Jak się nazywasz, amigo? 
- Tomas... Tomas Ortega. A to moja novia, Lupe Perez. 

Właśnie... właśnie wracaliśmy z kina... i pomyśleliśmy, że 
zajedziemy tutaj kupić sobie lody. Wie pan, mają tutaj taką 
maszynę... Już mieliśmy wejść do środka, gdy zobaczyli­
śmy ciało. Zalane krwią. Na ladzie. Okropny widok! Nigdy 
w życiu nie widziałem tyle krwi. Lupe zaczęła krzyczeć... 
Nie dotykaliśmy niczego... natychmiast zadzwoniliśmy na 
policję. 

- Nie widzieliście nikogo w środku? Nikt nie wychodził 
ze sklepu po waszym telefonie? - dopytywał Jake, spoglą­
dając na zakratowaną witrynę sklepu, ciekaw, czy nie do­
strzeże jakiegoś ruchu we wnętrzu. 

- Nie - chłopiec potrząsnął głową - nie było nikogo. 
Nikt nie wyszedł, tego jestem pewien. 

- W porządku. Sprawdzimy, a wy poczekajcie. Będzie­
cie musieli złożyć oficjalne zeznanie. Może powinniście za­
wiadomić rodziców, jeśli nie zrobiliście tego do tej pory. 
Powiedzcie, że wrócicie później do domów. Po co mają się 
o was martwić. 

Co rzekłszy, Jake wyciągnął pistolet i obydwaj policjanci 
ruszyli w stronę sklepu. Byli tak zaabsorbowani tym, co 



mieli znaleźć wewnątrz, że żaden z nich nie zwrócił uwagi 
na dwa parkujące przed wejściem samochody. W tej chwili 
stanowiły dla nich jedynie osłonę w razie nieoczekiwanego 
ataku. 

- Na razie nie widzę nikogo - powiedział Jake cicho, 
skryty za wozem pary nastolatków i wpatrzony w szybę wy­
stawową. - A ty, Frank? 

- Ja też nie. Wygląda na to, że w środku jest pusto. 
Morderca pewnie uciekł, ale lepiej mieć się na baczności. 
Inaczej możemy zarobić po kulce. 

- Mhm - mruknął Jake, zastanawiając się jednocześnie, 
jaką też musi mieć o nim opinię Frank, skoro udziela mu 
takich przestróg i traktuje niczym żółtodzioba. Ostatni part­
ner Bollingera, chłopak, który dopiero co ukończył akademię 
policyjną, zginął niedawno w czasie pełnienia obowiązków 
służbowych. Nie po raz pierwszy wydział tracił w getcie 
młodego policjanta - ta dzielnica rzeczywiście przypomi­
nała pole bitwy. 

Czujni, z bronią gotową do strzału, wślizgnęli się przez 
ciężkie, oszklone drzwi do wnętrza. 

- Obejrzyj go - powiedział Bollinger, wskazując na 
sprzedawcę, a sam zaczął skradać się ostrożnie między 
półkami. 

Jake zerknął na zakrwawione ciało i poczuł nieprzyjem­
ny ucisk w żołądku. W głowie mu się zakręciło, ziemia usu­
nęła się spod stóp. 

- O, Jezu - szepnął do siebie, modląc się w duchu, żeby 
nie zwymiotować. Zamknął oczy i wziął kilka głębokich 
oddechów. Taśmy wideo i zdjęcia trupów, które oglądał 



w czasie praktyk, nie przygotowały go na bezpośrednie 
zetknięcie z zabitym człowiekiem. Przysunął się bliżej, omi­
jając kałużę krwi, i drżącą dłonią dotknął szyi sprzedawcy. 
Nie wyczuł tętna, ale też nie miał na to żadnej nadziei. 
- Nie żyje! - zawołał, odwracając się od zwłok. 

- Cholera, mamy jeszcze jedną ofiarę - jęknął Frank, 
gdy Jake ruszył w głąb sklepu. - Chryste, co za bydlę to 
zrobiło! Ej, dobrze się czujesz? Cholera! Co jest, Jake?! Na­
chyl się i oddychaj głęboko! 

Jednak Jake nie słyszał słów partnera, nie zauważył na­
wet, że pistolet wypadł mu z dłoni. Na wpół przytomny 
osunął się na kolana obok leżącego na podłodze ciała, zaś 
z jego gardła dobył się zwierzęcy krzyk bólu, zgrozy, wście­
kłości i niedowierzania. 

- Jake? Na Boga, Jake, co z tobą? - Bollinger chwycił 
kolegę, usiłując postawić go na nogi, ale ten odepchnął go 
gwałtownie. 

- Ty... nie rozumiesz, Frank - wykrztusił Jake po dłu­
giej chwili. Oddychał ciężko, do oczu napłynęły mu łzy. 
Gdyby mógł w tej chwili umrzeć, nie wahałby się ani chwili. 
- Chryste, to... to moja... moja żona... - urwał i zatrząsł 
się od bezgłośnego płaczu. 

- Jezu, Jake... Skąd mogłem przypuszczać... Cholera, 
nie wiem nawet, co powiedzieć. Tak strasznie mi przykro, 
chłopie. Dobra, wyjdźmy stąd, nic tu po nas. Nic już nie 
możesz dla niej zrobić. Musimy zostawić wszystko tak jak 
jest, żeby nie zatrzeć śladów. Goście z wydziału zabójstw 
dorwą sukinsyna, który to zrobił, zobaczysz. 

- Frank? Niedobrze mi... - Jake podniósł się i na oślep 



ruszył w stronę toalety. Nie zdążył. Oparł się o ścianę. Kie­
dy zaś nie miał już czym wymiotować, partner pomógł mu 
przejść do umywalki i odkręcił kran. Jake przemył twarz 
letnią wodą. 

- Lepiej ci, staruszku? - zapytał Bollinger martwym 
głosem, spoglądając z troską na kolegę. 

- Nie wiem. 
- Chodź, wyjdźmy na zewnątrz. Przeżyłeś ciężki 

wstrząs. Wezwę zaraz gości z wydziału zabójstw. 
- Tak. I... przykryj ją chociaż, Frank. Nie powinna tak 

leżeć... 
- Jasne, oczywiście. Poczekaj na ulicy, a ja się wszy­

stkim zajmę, w porządku? 
Jake skinął słabo głową. Bollinger zerknął na niego, 

wciąż pełen obaw o stan partnera, po czym zaczął szukać 
czegoś, czym mógłby przykryć ciało Isabel Seringo. Kobieta 
musiała mieć nie więcej niż dwadzieścia trzy, może dwa­
dzieścia cztery lata. Była mniej więcej w szóstym miesiącu 
ciąży. Bollinger sam poczuł nudności, gdy okrywał ciało 
jakąś kurtką znalezioną na zapleczu. Uczyniwszy to wresz­
cie, wyprowadził Jake'a na zewnątrz, nie pozwalając mu 
zatrzymywać się więcej przy zwłokach żony. 

- Siadaj, stary - powiedział, prowadząc go do betono­
wego murku biegnącego wzdłuż fasady sklepu. - Idę wez­
wać posiłki. 

Nic tak nie mobilizowało policjantów do poszukiwania 
mordercy, jak śmierć któregoś z nich lub kogoś z ich bli­
skich. Wkrótce na parkingu zaroiło się od wozów patrolo­
wych. Pojawił się też samochód ekipy dochodzeniowej z de-



partamentu zabójstw i karetka pogotowia. Błyskały syreny, 
hałasowały radia, detektywi zabezpieczali ślady, zaś po dru­
giej stronie ulicy zebrali się uprzykrzeni niczym osy dzien­
nikarze. 

Do Jake'a nic nie docierało. Trwał ślepy i głuchy w bo­
lesnym otępieniu, niezdolny do tego, by o czymkolwiek my­
śleć. Powtarzał sobie tylko, że śni jakiś koszmar, z którego 
za chwilę się obudzi w swoim łóżku, by stwierdzić, że obok 
niego śpi spokojnie Isabel. 

W głębi duszy wiedział jednak, że tak się nie stanie. 
Z bólem patrzył, jak wynoszą jej ciało zapakowane w pla­
stykowy worek, jak ładują je do karetki, jak odjeżdżają, by 
zawieźć je do prosektorium. 

- Niech się pan zgodzi, żeby ktoś zawiózł pana do domu, 
posterunkowy Seringo. Pański partner odpowiedział już na 
wszystkie pytania. Jeśli będzie nam pan jeszcze potrzebny, 
sami się do pana pofatygujemy. 

Na dźwięk pełnego powagi głosu Jake podniósł głowę. 
Stał przed nim jeden z detektywów z wydziału zabójstw, 
potężny czarnoskóry mężczyzna, niejaki Remy Toussaint. 
Jake od pierwszej chwili polubił tego sporo od niego star­
szego człowieka. Instynktownie czuł, że jemu może zaufać. 

- Czy nie powinienem... pojechać za nią? 
- Nie, synu. Nie wydadzą ci ciała, dopóki nie przepro­

wadzą sekcji. W tej chwili nie możesz uczynić dla niej nic 
więcej. Powinieneś pomyśleć o sobie. Weź trochę wolnego, 
postaraj się dojść do siebie po tym, co się stało. Pierwsze 
zetknięcie z zabójstwem jest zawsze ciężkim przeżyciem, 
a ciebie dotknęła osobista tragedia. Twoja żona... Żaden 



człowiek nie zasługuje na coś takiego... i żadna praktyka 
nie jest w stanie przygotować cię na podobne doświadcze­
nie. Chodź, chłopcze. Odwieziemy cię do domu. Wyglądasz 
jak z krzyża zdjęty, a jutro, kiedy cała prawda zacznie do 
ciebie docierać, będzie jeszcze gorzej, wierz mi. 

- Mówisz, jakbyś sam tego doświadczył. 
Toussaint skinął powoli głową. 
- Gang bandytów zabił mojego syna. Jedynaka. Nie ma 

dnia, żebym o tym nie myślał. Zmieniłem się bardzo, ale 
człowiek ma dwie możliwości: położyć się i umrzeć albo 
żyć dalej i nie wyrzucać sobie nadmiernie, że nadal chodzi 
po tym świecie. Dzisiaj staraj się o tym nie myśleć. Spróbuj 
odpocząć. Jutro będzie czas, by zastanowić się nad wszy­
stkim. Będziesz musiał pogodzić się ze śmiercią żony, pojąć, 
że odeszła na zawsze, i uznać, że nigdy nie zrozumiemy, 
dlaczego Bóg doświadcza tak mocno dobrych ludzi. 

- To... próba wiary? Siły? 
- Być może, synu, być może. Tak samo dobra odpo­

wiedź, jak każda inna. 

Po sekcji Jake dowiedział się dwóch rzeczy. Męskie na­
sienie znalezione w ciele jego żony wskazywało na to, że 
zbrodniarzy było przynajmniej czterech, zaś dziecko, któ­
rego oczekiwali, miało być chłopcem. 

Gdzieś w zakamarkach umysłu rozumiał, że tę ostatnią 
wiadomość przekazano mu, by go podnieść na duchu, zu­
pełnie jakby płeć maleństwa, któremu nie było dane się uro­
dzić, miała napełnić niedoszłego ojca dumą. Było inaczej. 
Cios, który zadał mu los, stał się przez to jeszcze bardziej 



okrutny. Widok maleńkiej trumienki, stojącej obok trumny 
Isabel, na zawsze odcisnął się w jego pamięci, podobnie 
jak widok zmaltretowanego ciała ukochanej żony. 

Gdy pochował już swoich najbliższych, wrócił do opu­
stoszałego mieszkania, otworzył butelkę Captain Morgana, 
która stała pośród brudnych naczyń zalegających stół ku­
chenny, a potem wyjął rewolwer z kabury, usiadł na zni­
szczonej kanapie w salonie, opróżnił wszystkie komory 
i pozostawił jeden tylko nabój. Zamknął bębenek, zakręcił 
i odłożył broń na stolik. Zapalił papierosa, pociągnął solidny 
haust rumu. 

Słyszał natarczywe dzwonki wiszącego na ścianie tele­
fonu, ale nie reagował. Nie miał ochoty z nikim rozmawiać 
- ani z pogrążonymi w żałobie rodzicami Isabel, ani 
z własnym ojcem, a już na pewno nie z policyjnym psy­
chologiem czy pełnymi współczucia kolegami z wydziału. 

Zaciągnął się po raz ostatni papierosem i zdusił starannie 
niedopałek w popielniczce. 

Sięgnął po rewolwer. 



ROZDZIAŁ CZWARTY 

Bramy piekieł 
Łatwe jest zejście do Awernu: nocą 
I dniem na oścież jest otwarta brama 
Mrocznego Disa. Lecz zawrócić kroki 
Stamtąd i znów się wymknąć do przestworza 
Pod słońcem - to jest trud, to jest zadanie. 

Eneida, księga VI, Wergiliusz 
Tłum. Zygmunt Kubiak 

- Winston, proszę cię tylko o to, żebyś mnie wysłuchał 
- przekonywała Claire Connelly, kładąc dłoń na ramieniu 
kolegi, który szybkim krokiem przemierzał długi korytarz 
budynku, gdzie mieściła się stacja Kanału 4. - Możemy to 
przecież zrobić. Wiem, że możemy. 

- I przy okazji stracić pracę? - Winston zmierzył ją peł­
nym pretensji spojrzeniem, jakby chciał dać do zrozumienia, 
że Claire zwariowała. 

- Nic nam nie grozi, jeśli tylko pomysł spodoba się Ken-
dallowi. To może być kolejny szczebel w naszej karierze. 
Wiesz o tym równie dobrze, jak ja, Winstonie. 

- Tyle razy emitowano już podobne materiały. Odgrze-



wane kotlety. Poza tym nikogo nie obchodzi, co dzieje się 
po drugiej stronie rzeki, o ile nie przenosi się to do lepszych 
dzielnic. 

- W tym właśnie rzecz, żeby wreszcie kogoś zaczęło 
to obchodzić. Musimy uświadomić ludziom, że to, co przy­
darzyło się tamtej nocy sprzedawcy i żonie policjanta, mog­
ło zdarzyć się wszędzie, o każdej porze. I że wkrótce doj­
dzie do podobnych wypadków, jeśli władze naszego miasta 
nie będą przeciwdziałać przemocy, szczególnie po drugiej 
stronie rzeki. Posłuchaj, możemy oprzeć ten materiał na 
dwóch wielkich ideach, dwóch zjawiskach: wielkie amery­
kańskie marzenie o bogactwie i dobrobycie kontra wielka 
amerykańska tragedia zawiedzionych, sfrustrowanych i po­
zbawionych perspektyw. Opowiemy o rodzicach Jake'a 
i Isabel Seringo, którzy przybyli do Stanów w poszukiwa­
niu lepszego życia dla siebie i swoich dzieci. Pokażemy, 
jak Jake i Isabel, chociaż wyrośli w ciemnych zaułkach, wy­
szli na ludzi, i jak ich życie zniszczyli kryminaliści, z któ­
rymi walczył Jake i którymi zapewne opiekowała się Isabel 
w szpitalu St. Mary. To może być znakomity kawałek, Win-
stonie. Jestem gotowa zapłacić za taśmę z własnej kieszeni. 
Ty musisz tylko zadbać o sprzęt. Zobaczysz, ludzie będą 
ryczeć jak bobry. 

- To znaczy, że mam pożyczyć sobie na lewo kamerę, 
tak? Nawet o tym nie myśl! Nasi szefowie powiedzą, że 
ją ukradłem - obruszył się Nash, ale Claire, widząc, że jego 
opór słabnie, nastawała dalej. 

- Nikt nie będzie miał do ciebie pretensji, nie dopuszczę 
do tego, wiesz przecież. Poza tym nie musimy wcale ko-



rzystać ze sprzętu stacji. O tym też pomyślałam. Wypoży­
czymy, co trzeba, z wydziału audiowizualnego naszego uni­
wersytetu. Jestem pewna, że doktor Younger chętnie nam 
pomoże, kiedy tylko się dowie, jaki program przygotowu­
jemy. No, zgódź się, Winston. Co masz do stracenia poza 
czasem? 

- Cóż, skoro tak to przedstawiasz... W porządku, Clai­
re, niech ci będzie. Wchodzę w to. Może nawet uda mi się 
namówić Bookera, żeby nam pomógł. - Nash pokręcił gło­
wą i uśmiechnął się krzywo, zły, że w końcu uległ namo­
wom Claire. - Ale nie miej później do mnie pretensji, jeśli 
okaże się, że przez twoje pomysły wyleją nas z roboty. Na­
szym szefom nie będzie w smak, kiedy zobaczą na antenie 
materiał zrobiony za ich plecami i zaakceptowany bez ich 
wiedzy przez Kendalla. 

- Zapewne, ale to już ich problem, prawda? - Claire, 
podniecona własnym projektem, odwzajemniła uśmiech. -
Musimy zrobić coś, żeby nas zauważono, Winstonie. Inaczej 
przez następnych pięć lat będziemy przygotowywać ma­
teriały do kroniki lokalnej, o dziurach w asfalcie i tym 
podobnych głupotach. Nie wiem jak ty, ale ja jeszcze 
przed trzydziestką zamierzam zostać pierwszą dziennikarką 
Kanału 4. 

- Ech, Claire, marzenia, marzenia... - Nash zrobił scep­
tyczną minę i wybuchnął śmiechem w odpowiedzi na de­
klarację koleżanki. - Wszystko jedno, i tak podoba mi się 
twój styl. 

- Pewnego dnia, gdy będę już sławna jak Barbara Wal­
ters, przypomnę ci naszą rozmowę. A teraz cześć. Na mnie 



już czas, zbieram się. Po drodze zajrzę na uniwersytet i po­
rozmawiam z Youngerem. A potem spróbuję odszukać Ja-
ke'a Seringo. Chcesz pojechać ze mną? 

- Nie, to twój program, Claire. Sama musisz wszystko 
przygotować, ja ograniczę się do robienia zdjęć i wykony­
wania twoich poleceń. 

Claire wiedziała, że Nash ma raq'ę, nie próbowała więc 
namawiać go, by jej towarzyszył. Poszła do swojego pokoju, 
wyłączyła komputer, zabrała torebkę i kluczyki do samo­
chodu. Po chwili jechała już w stronę uniwersytetu. 

Szczęśliwie udało jej się znaleźć miejsce na parkingu 
w pobliżu Marconi Commucation Building. Zgasiła silnik, 
zamknęła samochód i ruszyła w stronę dużego budynku 
z czerwonej cegły, w którym spędziła kilka studenckich lat. 
Pamiętała jeszcze, że jej ulubiony wykładowca i jednocześ­
nie członek rady wydziału tej uczelni, doktor Younger, po­
winien być o tej porze w swoim gabinecie. 

Zapukała delikatnie, uchyliła drzwi. Younger rzeczywi­
ście był u siebie. Rad, że widzi swoją dawną studentkę, 
chętnie jej wysłuchał, po czym bez wahania zgodził się wy­
pożyczyć potrzebny jej sprzęt. 

- Bardzo panu dziękuję, doktorze, za pańską pomoc -
zapewniła go Claire szczerze wdzięczna. - I proszę trzymać 
za nas kciuki. 

- Będę trzymać. Życzę wam powodzenia w waszym 
przedsięwzięciu, panno Connelly - odparł Younger, gdy 
Claire już wychodziła. - Mam nadzieję, że wkrótce będę 
mógł obejrzeć ten program. 

Po powrocie do samochodu Claire przez chwilę siedziała 



bez ruchu, rozkoszując się pierwszym sukcesem. Po chwili 
sięgnęła po torebkę i zaczęła szukać skrawka papieru, na 
którym przed wyjściem z redakcji zapisała adres domowy 
Jake'a Seringo. Zdobyła go bez trudu, wystarczyło zajrzeć 
do książki telefonicznej. 

Znała tę ulicę - tuż za rzeką, w samym środku dzielnicy. 
Wahała się przez moment, niepewna, czy nie powinna naj­
pierw zadzwonić i umówić się na spotkanie, ostatecznie uz­
nała jednak, że lepiej jechać i porozmawiać z nim osobiście. 
W ten sposób łatwiej będzie przekonać go do swojego po­
mysłu. W głębi duszy obawiała się, że nie okaże tego sa­
mego co doktor Younger entuzjazmu. W końcu zamierzała 
wystawić na widok publiczny życie prywatne jego rodziny. 

Cóż, gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą, powiedziała sobie 
i z uspokojonym w ten sposób sumieniem włożyła kluczyk 
do stacyjki. Zapaliła silnik, wyjechała z parkingu. Serce za­
biło jej mocniej na myśl, że być może spotkanie z tym mło­
dym policjantem okaże się przełomową chwilą w jej życiu. 

Mam nadzieję, że mnie pan nie przegoni, panie Seringo. 
Bo ja tak czy inaczej zamierzam opowiedzieć światu pańską 
historię, powtarzała sobie w duchu, jadąc przez most na dru­
gą stronę rzeki. 

Dawno, dawno temu w gorszej części miasta, położonej 
za błotnistą, płynącą zakolami rzeką, znajdowała się dziel­
nica burdeli, domów gry i podejrzanych spelunek, gdzie tra­
wili czas oraz pieniądze młodzi bogaci utracjusze. Po prze­
łomie wieków usiłowano zaprowadzić tu porządek - zachę­
cano kupców i biznesmenów, by otwierali w tym miejscu 



swoje firmy, jednak z mizernym lub wręcz żadnym skut­
kiem. Tu i ówdzie wchodził co prawda jakiś kapitał, ale 
getto nie było w stanie otrząsnąć się z błota, które do niego 
przylgnęło w ciągu tylu lat. 

Napływający nieprzerwanym strumieniem legami i nie­
legalni imigranci przysparzali tylko problemów. Biała bie­
dota, czarni, Kreole, Latynosi, Azjaci i różnej maści wy-
rzutki - wszyscy oni osiedlali się za rzeką, w zakazanej 
dzielnicy przestępców. Po pewnym czasie wyprawa na drugi 
brzeg oznaczała zanurzenie się w innym, obcym świecie ma­
łych narodów. Były tutaj całe kwartały kamienic, gdzie poza 
tabliczką z nazwą ulicy człowiek nie uświadczył ani jednego 
angielskiego słowa, gdzie dominował hiszpański, francuski 
albo wietnamski i gdzie na koślawych straganach przed nę­
dznymi sklepikami można było znaleźć owoce i warzywa 
zupełnie nie znane amerykańskiemu podniebieniu. 

Drzwi i okna domów, które nie nadawały się już do za­
mieszkania, straszyły zabitymi deskami, a ich mury pstrzyły 
się wielobarwnymi malowidłami graffiti. Tam, gdzie ktoś 
jeszcze mieszkał bądź prowadził handel, można było dojrzeć 
solidne kraty, założone w obronie przed włamywaczami. Na 
chodnikach, w zaułkach i w rynsztokach walały się puste 
puszki po piwie, butelki po wódce, opakowania po papie­
rosach, niedopałki, podarte gazety, zużyte prezerwatywy 
i pożółkłe stare papiery. Ulice za dnia należące do spokoj­
niejszych i „zacniejszych" mieszkańców dzielnicy, po zmie­
rzchu obejmowali we władanie złodzieje, pijacy, narkomani 
i dealerzy narkotyków, uliczne dziwki i ich sutenerzy, oszu­
ści oraz wszelkiej maści rzezimieszki. To wśród nich krążyły 



nieustannie patrolowe wozy policyjne, to z ich powodu roz­
legało się wycie syren, błyskały koguty, a nawet padały 
strzały. 

Wzdłuż rzeki ciągnęły się nabrzeża portowe, do których 
przybijały barki z towarami, kierujące się potem w górę rze­
ki, fabryki, warsztaty, magazyny, słowem - jedyne obok ku­
trów rybackich miejsca, dające zatrudnienie mieszkańcom 
tego egzotycznego świata. 

Przeprawiwszy się przez jeden z żelbetowych mostów, 
rozpiętych nad leniwą rzeką, Claire ponownie odczuła ukłu­
cie niepokoju. Zapuszczała się już wcześniej do tej części 
miasta, ale zazwyczaj w czyimś towarzystwie. Nie miała 
raczej powodów, by przyjeżdżać tu samej. Ale przecież do 
zmierzchu pozostawało jeszcze trochę czasu. Przeprowadzi 
rozmowę z Jakem Seringo i zdąży wrócić przed zachodem 
słońca, zanim na ulice wylegną w poszukiwaniu swoich 
ofiar tutejsi ludzie-wampiry. 

Na wszelki wypadek zablokowała drzwi samochodu 
i sprawdziła poziom benzyny. Miała jeszcze pół baku pa­
liwa, dość, by samochód nie rozkraczył się na środku ulicy. 
Jechała szybko, rozglądając się bacznie, i cieszyła się z tego, 
że Seringo, wnosząc z adresu, mieszkał w stosunkowo spo­
kojnej jak na tutejsze warunki okolicy. 

I rzeczywiście - niegdyś elegancki, jednopiętrowy, otyn­
kowany na biało kompleks mieszkań znajdował się przy uli­
cy pełnej zieleni. Stare, rozłożyste drzewa, krzewy forsycji, 
gardenii i bzów były wprawdzie zdziczałe i nazbyt rozroś­
nięte, dawały jednak poczucie, że dla mieszkańców tej ulicy 
obecność przyrody i estetyka otoczenia jest sprawą istotną, 



a skoro tak, to może nie są zupełnie zdeprawowani i zde-
generowani. Zapewne zadbane kiedyś skwery były teraz 
spłachetkami wydeptanej trawy, gdzieniegdzie ozdobionymi 
smętną rabatą kwiatów, ale już po galeriach balkonowych 
pięły się starannie utrzymane powoje, nadając fasadom pra­
wdziwie melancholijny urok. 

Czujne i ciekawskie oczy latynoskich dzieciaków śle­
dziły bacznie Claire, gdy zaparkowała przed jednym z do­
mów. Wysiadła z samochodu, zamknęła starannie drzwiczki 
i zaczęła szukać właściwego numeru mieszkania. Stwierdzi­
wszy, że policjant Seringo mieszka na pierwszym piętrze, 
wspięła się po zewnętrznych schodach i przeszła galerią do 
jego drzwi. Była zdziwiona panującą wokół ciszą, którą za­
kłócały jedynie głosy rozbawionych dzieci i brzęczenie 
pszczół wśród zwojów winorośli. Trudno było uwierzyć, że 
zaledwie kilka przecznic dalej została niedawno brutalnie 
zgwałcona i zamordowana kobieta, żona Jake'a Seringo. 

Wzięła głęboki oddech i zapukała delikatnie. 

Coraz głośniejsze i coraz bardziej natarczywe pukanie 
rozbrzmiewało w głowie Jake'a nieznośnym echem niczym 
bezlitosne uderzenia młota miażdżącego mózg. W geście 
obrony ścisnął skronie, ale nic nie pomagało. Ból i nara­
stający hałas nie ustępowały. Zrazu pomyślał, że łoskot do­
chodzi z sąsiedniego mieszkania, i dopiero po chwili pojął, 
że ktoś dobija się do jego drzwi. 

- Wynoś się! - zawołał bełkotliwie, pociągając solidny 
haust z pustej już niemal butelki. - Nie mam zamiaru nic 
kupować, wynoś się, do cholery! 



- Ja nic nie sprzedaję, panie Seringo! - dobiegła od­
powiedź zza drzwi. Kobiecy, młody głos przywodził Ja-
ke'owi na myśl ukochaną Isabel, którą stracił na zawsze. 
- Nazywam się Connelly - mówiła dalej Claire. - Jestem 
dziennikarką z Kanału 4. - Kłamała. Była tylko asystentką, 
która nie miała dotąd okazji stanąć przed kamerą, ale prze­
cież przyszła tu właśnie po, by zrobić to po raz pierwszy. 
- Chciałabym porozmawiać z panem chwilę. Mogę wejść? 

- Po co? Nie mam nic do powiedzenia. 
- Proszę, panie Seringo. Nie mogę rozmawiać z panem 

przez drzwi. Niech mnie pan wpuści do środka. Nie zabiorę 
panu wiele czasu, obiecu... - przerwała nagle, jako że drzwi 
w tej samej chwili otworzyły się bez uprzedzenia z takim 
impetem, że uderzyły z hukiem o ścianę. 

Gdy zaś się otworzyły, Claire ujrzała na progu najprzy­
stojniejszego - i strasznie pijanego - mężczyznę, jakiego 
kiedykolwiek widziała. Mógł liczyć, jak oceniała, około stu 
osiemdziesięciu pięciu centymetrów wzrostu. Miał smukłe, 
sprężyste ciało przywodzące na myśl lamparta. Nie mniejsze 
wrażenie wywarły na Claire kruczoczarne włosy, ciemna ce­
ra, szeroka, twarda pierś widoczna spod rozpiętej koszuli, 
muskuły ramion i wąskie biodra. Na szyi połyskiwał mu 
złoty krzyżyk, stanowiący dziwny kontrast z wściekłym 
spojrzeniem ciemnych, rozżarzonych oczu, napiętymi 
groźnie mięśniami twarzy i rewolwerem w dłoni. 

Przestraszona, krzyknęła mimo woli, cofnęła się o krok 
i przycisnęła instynktownie torebkę do piersi, niby tarczę. 

- Niech pan nie strzela, proszę, panie Seringo, nie... 
- Mówiłem, do cholery, że chcę zostać sam! Nie masz 



żadnego szacunku dla cierpienia! - Zamrugał gwałtownie, 
oślepiony blaskiem zachodzącego słońca. - Jezu Chryste... 
Pochowałem dzisiaj żonę i dziecko. Jesteście jak sępy! 

- Przepraszam, bardzo przepraszam... strasznie mi przy­
kro. Ja... ja nie wiedziałam... - wykrztusiła Claire. Tak była 
podniecona swoim projektem, że nie przyszło jej do głowy, 
żeby sprawdzić, kiedy odbył się pogrzeb. Nie mogła gorzej 
zacząć, wywrzeć gorszego wrażenia. - Przykro mi... - po­
wtórzyła, po raz kolejny spoglądając niespokojnie na re­
wolwer i powoli wyco&jąc się wzdłuż galerii. - Nie będę 
przeszkadzać. Do widzenia. 

Bąkając nadal słowa przeprosin, odwróciła się i ruszyła 
ku schodom, pełna lęku, czy rozpacz nie pomieszała męż­
czyźnie zmysłów tak bardzo, że gotów strzelić jej w plecy. 
Usłyszała jeszcze miotane pod jej adresem przekleństwa, 
a potem huk zatrzaskiwanych drzwi. 

Raptem stanęła, zdjęta przerażeniem. 
A może Seringo wcale nie chciał strzelać do niej? 
- Boże - szepnęła do siebie i niewiele myśląc, odwróciła 

się na pięcie i puściła pędem ku drzwiom mieszkania. Serce 
waliło jej gwałtownie, gdy dobijała się do drzwi, gdy szarpała 
gorączkowo klamkę, gdy krzyczała co sił w płucach: 

- Panie Seringo! Proszę otworzyć! Panie Seringo! Sły­
szy pan? 

Spodziewała się w każdej chwili usłyszeć fatalny strzał 
- znak, że Jake odebrał sobie życie - po chwili jednak drzwi 
znów rozwarły się na oścież. 

- Czego ty, do diabła, chcesz, babo? Szukasz guza czyś 
zwyczajnie głupia? 



- Ani jedno, ani drugie. To raczej panu ból odebrał ro­
zum - odparła i bez namysłu wkroczyła do mieszkania, za­
nim Jake zorientował się w jej poczynaniach. 

Dopiero po chwili, gdy jej wzrok oswoił się z panującym 
we wnętrzu półmrokiem, uzmysłowiła sobie, jak straszny 
panuje tu bałagan - porozrzucane ubrania, walające się 
wszędzie puste butelki, od dawna nie opróżniane popielni­
czki, sterty brudnych naczyń w małej kuchence. 

- Ejże, panienko, nie wiem, do czego zmierzasz... 
- Próbuję tylko panu pomóc, Seringo. Coś mi mówi, 

że ma pan zamiar przyłożyć sobie lufę do skroni. - Claire 
wskazała na rewolwer, który Jake ciągle trzymał w dłoni. 

- W usta - sprostował cicho, z na wpół kpiącym uśmie­
szkiem, który przyprawił Claire o ciarki. - Ludzie, którzy 
naprawdę chcą popełnić samobójstwo, wkładają lufę do ust. 
To jedyny sposób, by nie sfuszerować sprawy. Co cię to 
zresztą obchodzi, kobieto, co mam zamiar zrobić ze swoim 
życiem? Przecież mnie nie znasz. 

- Nie znam, ale potrafię rozpoznać ludzkie cierpienie 
- odparła zaniepokojona, że nie zaprzeczył jej słowom na 
temat samobójstwa. - Może odda mi pan rewolwer, usiądzie 
i porozmawia ze mną przez chwilę. A przynajmniej powie, 
czy mogłabym zadzwonić do kogoś, z kim zgodziłby się 
pan rozmawiać. 

- Po jaką cholerę? 
- Bo to dla mnie ważne, a myślę, że dla pana też. Nie 

sądzę, by pańska żona chciała, żeby tak się pan zachowywał. 
- Skąd może pani wiedzieć, czego ona by chciała? -

prychnął gniewnie, niemniej wnosząc z tonu głosu i opu-



szczonych oczu, Claire wiedziała, że trafiła w czuły punkt. 
- Jej też pani nie znała. 

- To prawda, nie znałam, ale wiem, że żadna kobieta, 
żadna, nie chciałaby, żeby coś złego przytrafiło się jej uko­
chanemu mężczyźnie. Niech pan odłoży ten rewolwer, a ja 
zrobię kawę, zgoda? Chwilę porozmawiamy, potem zadzwo­
nię po kogoś, kto mógłby z panem zostać... ktoś z rodziny, 
przyjaciół, może pański partner... kogo tylko pan wskaże. 

- Ktoś z rodziny? Jeśli tak, to niewiele się dowiesz, pra­
wda? A przecież po to tutaj przyszłaś. Żeby wyciągnąć ze 
mnie całą historię, każdy szczegół mojego cholernego życia. 
„Opowieści poufne", tak to się nazywa, co? Co powiesz na 
wywiad na wyłączność? Chcesz mieć pierwszorzędny ma­
teriał? A może część sama sobie dośpiewasz? Większość 
z was tak przecież robi. Pytanie tylko, czy sam się zastrzelę, 
czy tobie wpakuję kulkę za to, że wtykasz nos w nie swoje 
sprawy. - Na widok pobladłej twarzy i rozszerzonych stra­
chem oczu Claire Jake zaśmiał się ochrypłym, pijackim 
śmiechem. - Widzisz? Rację mają ci, co mówią, że piekło 
jest wybrukowane dobrymi chęciami. Lepiej się stąd zabie­
raj, panienko, póki jeszcze możesz. 

Przerażona i pewna, że wpadła w prawdziwe tarapaty, 
Claire w pierwszej chwili gotowa była usłuchać jego rady, 
ale w końcu sumienie i ambicja wzięły górę. Postanowiła 
zostać. 

- Jest pan policjantem, panie Seringo, uczono pana 
strzec ludzkiego życia, a nie odbierać je. Domyślam się, 
jak bardzo musi pan cierpieć, ale nie uwierzę, by z tego 
powodu miałby pan zrobić mi krzywdę. 



- Nie uwierzysz? Dziecko, albo ty jesteś kompletną 
idiotką, alboś tak samo zielona, jak ja. Mam ragę? No pew­
nie, żółtodziób, od razu widać. Mówiłaś, że jak masz na 
imię? Claire? Tak, Claire. Na oko dwadzieścia parę łat. Mło­
da i naiwna. Świeżo po studiach. Nowa w grze. Jeszcze nie 
umiesz odrabiać lekcji, dziecino. Nie wiesz jeszcze, ilu gli­
niarzy pęka w tej robocie. To twój pierwszy wywiad, 
prawda, Claire? - zapytał ponownie i postąpił krok ku 
niej. W jego oczach pojawiło się coś, co nasunęło jej myśl 
o dzikim zwierzęciu wychodzącym na żer. Cofnęła się 
i przywarła plecami do ściany niczym osaczona ofiara dra­
pieżnika. 

Przez moment rozważała, czy go nie odepchnąć i nie 
uciec. Stał jednak za blisko: potężny i silny, zbyt pijany 
i zrozpaczony, by ważyła się wykonać jakikolwiek gest. 
Rozzłości go jeszcze bardziej, wprawi w szał, sprowokuje, 
a wtedy naprawdę gotów ją zastrzelić. Miała nadzieję, że 
tylko ją straszył, ale wolała nie ryzykować. Powinna za­
chowywać się spokojnie, przemówić mu do rozsądku. Zająć 
go rozmową i odwrócić jego uwagę od alkoholu. Może 
w końcu trochę otrzeźwieje i wtedy coś dotrze do jego zmą­
conego umysłu. 

Czuła suchość w gardle. Lęk. Serce tłukło się gwałtow­
nie w jej piersi. Jake tymczasem oparł ręce o ścianę na wy­
sokości jej ramion. Teraz, nawet gdyby chciała, nie mogła 
już uciec. 

- Śliczna jesteś - powiedział, mierząc ją bacznie spod 
przymkniętych powiek. - Nie zauważyłem tego wcześniej, 
dopiero teraz... - Lekko przesunął lufą rewolweru po po-



liczku Claire. Zadrżała mimo woli na tę straszną pieszczotę. 
- Jesteś przerażona? I bardzo dobrze - mówił niskim, 
schrypniętym, zmysłowym głosem. Stał tak blisko, że nie­
mal przyciskał ją do ściany. Czuła odór alkoholu, widziała 
lśniące źrenice jego oczu. Od wściekłości? Od łez? - A więc 
jesteś przerażona... Isabel też była przerażona. Wiem o tym. 
Jakże mogło być inaczej? Było ich czterech, wiesz...? Czte­
ry bestie, obojętne na to, że mają przed sobą młodą, prze­
rażoną dziewczynę w ciąży. Przytrzymali ją i każdy po kolei 
znęcał się nad nią... Potraktowali ją jak uliczną dziwkę. 
A potem poderżnęli gardło i zostawili, żeby wykrwawiła się 
na śmierć. Kiedy ją znaleźliśmy, było za późno. Nie udało 
się uratować ani jej, ani dziecka... 

Jake zamilkł na moment, po czym mówił dalej, nie ba­
cząc na łzy, które zaszkliły się w oczach Claire. 

- Nie mogę, do cholery, przestać o tym myśleć. Cały 
czas wyobrażam sobie, jak bardzo musiała cierpieć przed 
śmiercią; zastanawiam się, czy wzywała pomocy, czy tylko 
błagała o litość. Jak sądzisz, co by zrobiła na jej miejscu 
taka śliczna gringa, jak ty? Co zrobisz, jeśli nagle poczujesz 
moje ręce na swoim ciele? O, tak! - Przycisnął ją do ściany, 
położył dłonie na jej piersiach, przywarł do niej udami i za­
nim Claire zrozumiała, co się dzieje, wsunął jedną nogę za 
jej łydkę, po czym obydwoje runęli na podłogę. 

Jake przygniótł ją do ziemi. Była oszołomiona upadkiem 
i nagłym atakiem, nie mogła złapać oddechu, mimo to pró­
bowała się jednak wyswobodzić. Nie pozwolił jej na to. 
Chwycił ją za nadgarstki i bez trudu obezwładnił. 

- I co teraz? - wydyszał wściekłym głosem. - Co zro-



bisz, jeśli przystawię ci rewolwer do skroni, drugą ręką zedrę 
z ciebie spódnicę i zabawię się z tobą? No, powiedz, Claire. 

- Nie... nie wiem - wykrztusiła, przerażona obrazami, 
które przed nią kreślił, niezdolna uwierzyć, że to wszystko 
dzieje się naprawdę. Raptem zgroza zmieszała się z pod­
nieceniem, gdy poczuła na szyi usta i język Jake'a. 

- Jeśli zaczniesz krzyczeć, wsadzę ci lufę tego rewol­
weru w usta albo zrobię coś innego, co dostarczy mi zna­
cznie większej rozkoszy. A ty wykonasz wszystko, cokol­
wiek ci każę, choćby miało to być największe świństwo. 
Usłuchasz mnie, żeby ratować życie. Mogę się nad tobą znę­
cać, mogę cię zabić, jeśli będziesz się opierać. Tak, Claire? 

-• Ja... nie wiem - powtórzyła, dławiąc się łzami. 
- Jasne, że nie wiesz. To nie są sprawy, nad którymi 

wy, dziennikarze, byście się zastanawiali, prawda? Was ob­
chodzi tylko jedno: zdobyć materiał, ubiec innych, wam po­
dobnych. Posłuchaj więc, dziewczynko. Nie będziesz wy­
stawiała na pokaz śmierci mojej żony i dziecka, rozumiesz? 
Nie będziesz naszym nieszczęściem zabawiała idiotów, któ­
rzy gapią się w telewizor, żrąc kolację. A teraz, kiedy po­
smakowałaś już, jak to jest być ofiarą przemocy, może po­
myślisz dwa razy, zanim znowu wedrzesz się do domu ko­
goś, komu zamordowano najbliższych. Wynoś się stąd, do 
cholery. Wynoś się, zanim się nie rozmyślę i nie zrobię cze­
goś, czego oboje będziemy później żałować. 

Oswobodził ją nagle, podniósł się chwiejnie z podłogi, 
przeczesał włosy palcami i potrząsnął głową, jakby usiłował 
ocknąć się ze strasznego snu. A potem powlókł się ku za­
słanej starymi gazetami kanapie, złorzecząc pod nosem. Ku 



wielkiej uldze Claire, rzucił rewolwer na stolik, po czym 
wyjął papierosa z na wpół opróżnionej paczki, leżącej obok 
wypełnionej petami popielniczki, przypalił i wypuścił kłąb 
dymu. 

Claire, drżąc jeszcze po niespodziewanym ataku, wstała 
powoli, oparła się o ścianę i dla uspokojenia rozedrganych 
nerwów wciągnęła głęboko powietrze. 

- Przepraszam - odezwała się wreszcie, przerywając ci­
szę. - Nie powinnam była tu przychodzić. Szczególnie w ta­
ki dzień. Ma pan rację, boję się. Niedawno skończyłam stu­
dia i nie umiem jeszcze odrabiać zadanych lekcji. Nie... 
nie wiedziałam, że właśnie dzisiaj pochował pan żonę 
i dziecko. Nie mogłam gorzej wybrać. Jeszcze raz przepra­
szam. - Nachyliła się, by podnieść torebkę, która upadła 
na podłogę w czasie szamotaniny. - Pójdę już, jeśli obieca 
mi pan, panie Seringo, że nie zrobi pan żadnego głupstwa 
i nie będzie próbował popełnić samobójstwa. 

Już myślała, że jej nie usłyszał albo że rozmyślnie ją 
lekceważy. W końcu jednak przemówił: 

- Jake. Na imię mam Jake. To ja powinienem przepraszać. 
Nie ma żadnego usprawiedliwienia na to, jak się wobec cie­
bie zachowałem. To... to niewybaczalne. Wstyd mi. Ogarnęło 
mnie jakieś szaleństwo. - Westchnął. - Już się uspokoiłem. 
Nie strzelę sobie w łeb. Być może od początku nie wierzyłem, 
że mógłbym popełnić samobójstwo. Na wszelki wypadek, gdy­
bym zmienił zdanie, załadowałem tylko jeden nabój. 

- I zmieniłeś? To znaczy, rozmyśliłeś się? Jeszcze zanim 
tu przyszłam? 

- Nie - odparł cierpko. - Dwie pierwsze komory były 



puste, ale gdybyś pojawiła się kilka minut później, miałabyś 
niezły materiał. 

Claire nie dbała już o swój reportaż, opadło z niej całe 
wcześniejsze podniecenie sprawą. Czuła się jak bezczelny 
i nachalny intruz, wstydziła się własnego postępowania, 
chociaż, po części przynajmniej, miała prawo żywić pre­
tensje do Jake'a. 

- Możesz mi wierzyć albo nie, ale nie przyszłam tutaj 
w poszukiwaniu materiału, o jakim myślisz - oznajmiła 
spokojnie, acz z naciskiem. - Naprawdę. Chciałam zrobić 
coś zaangażowanego, co naświetliłoby sytuację w mieście 
i poruszyło ludzi, szczególnie nasze władze. Niechby ukró­
cili wreszcie przemoc, szczególnie tutaj, na Zarzeczu. Być 
może okazałam się zbyt naiwna... 

- Owszem. 
- Ale przecież jeśli nie uświadomi się ludziom, w jakim 

świecie żyją - prawiła dalej, niepomna jego niechęci - to 
skąd mieliby wiedzieć, jak uczynić go lepszym? 

- Uważasz się za rycerza sprawiedliwości, za heroiczną 
postać, która demaskuje ciemne strony rzeczywistości? -
zapytał i zaciągnął się papierosem. Odetchnęła, widząc, że 
nie sięga po stojącą na stoliku butelkę z resztką rumu. 

- Owszem. A ty? Podjąłeś się przecież podobnej roli, 
zostałeś policjantem. 

- To prawda - przytaknął z namysłem. - Tych kilka 
miesięcy pracy uświadomiło mi, że naprawdę żyjemy w sta­
nie permanentnej wojny; że zawsze znajdzie się jakiś idiota, 
szaleniec albo tyran, który za nic ma porządek społeczny 
i cierpienia ludzi. 



- Tym większa rola mediów, które powinny wydobywać 
takie postępki na światło dzienne. Nie sądzisz? 

- Nie za cenę naruszania prywatności niewinnych ofiar 
i czynienia z ich bólu publicznego spektaklu. 

Claire nie potrafiła odpowiedzieć na ten zarzut, tak jak 
nie umiała odeprzeć zawartego między słowami oskarżenia, 
że ona, Claire Connelly, goni za sensacją. Z tego, co mówił 
Jake, wywnioskowała, że uważa on swoją żonę i dziecko 
za ofiary jakiejś odwiecznej wojny miedzy dobrem a złem. 
Wiedziała jednak, że bez ujawniania podobnych tragedii nie 
sposób im przeciwdziałać. 

Ta świadomość dodawała jej ducha, pozwalała trwać przy 
obranym zawodzie wbrew wszelkim wątpliwościom. Była 
pewna swych racji, ale przecież nie mogła oszukiwać włas­
nego sumienia. Tak, działała ze szlachetnych pobudek, za­
chowała się jednak wobec Jake'a zbyt obcesowo. Zrzucała 
to na karb własnego niedoświadczenia. Mówiła sobie, że 
więcej nie popełni podobnego błędu - i dalej trwała przy 
swoim. 

- No cóż, myślę, że na mnie już pora. - Podeszła do 
drzwi, otworzyła je i dopiero teraz zdała sobie sprawę, że 
słońce dawno już zaszło, pogrążając dzielnicę w ciemno­
ściach, które tylko tu i ówdzie rozpraszały lampy na gan­
kach i z rzadka rozstawione, po części popsute latarnie. 

- Zamknij drzwi - nakazał Jake stanowczo, domyślając 
się przyczyny jej wahania i obaw. - Nie jest tu bezpiecznie, 
szczególnie dla kogoś takiego jak ty. Ogarnę się trochę i od­
wiozę cię do domu. 

- Nie możesz prowadzić w takim stanie! - zaprotesto-



wała gwałtownie. - A tym bardziej bronić mnie przed na­
paścią. Sama chciałam tu przyjechać i nie ty będziesz brał 
odpowiedzialność za moje decyzje. Poza tym trenowałam 
trochę judo. Dam sobie radę. 

- Idiotka! - prychnął Jake. - Myślisz, że moja żona nie 
umiała dawać sobie rady, że nie nauczyłem jej, jak powinna 
się zachować w razie ataku? Zapamiętaj sobie raz na za­
wsze, że bandyci nie kierują się tymi samymi zasadami, co 
my. Oni nie kierują się żadnymi zasadami. Nie dadzą ci 
nawet szansy obrony. Mnie się udało zaatakować cię z za­
skoczenia, prawda? A byłem pijany. Nie ma mowy, Claire. 
Nie puszczę cię samej. Nie chcę mieć kolejnych wyrzutów 
sumienia. 

- Kolejnych? Obwiniasz się za śmierć swojej żony 
i dziecka, mam rację? To dlatego tak się dręczysz. Dlatego 
chciałeś się zastrzelić. 

- Jestem gliniarzem, powinienem był ich obronić - od­
powiedział Jake posępnym głosem. 

- Nie mogłeś przecież wiedzieć, że zechce zrobić za­
kupy w sklepie nocnym. 

- Nie. Setki razy jej mówiłem, żeby wracała z pracy 
prosto do domu. Gdybym miał więcej pieniędzy, gdybym 
nie musiał harować jak wół na nasze utrzymanie i studiować 
wieczorami, gdybym dostał pracę zaraz po skończeniu szko­
ły średniej i nie wstąpił do policji, być może byłbym w sta­
nie wydostać nas z tego cholernego miejsca. Rodzice Isabel 
nie chcieli zgodzić się na nasz ślub. Uważali, że jest za 
młoda. Pragnęli, żeby najpierw zrobiła dyplom, osiągnęła 
coś w życiu. Ostatecznie poszła do szkoły pielęgniarskiej, 



a ja musiałem odłożyć swoje ambitne plany na potem. Gdy­
bym zarzucił je zupełnie, może żyłaby teraz. 

- Tego nigdy nie sposób przewidzieć - powiedziała 
Claire ze współczuciem. 

- Nie. I nigdy się już nie dowiem, jak rzeczywiście by 
było. Przepraszam cię, nie chcę już o tym mówić. Rozgość 
się, a ja wezmę prysznic i spróbuję doprowadzić się do po­
rządku. Pojedziemy razem i kropka. Dopilnuję, żebyś bez­
piecznie dotarła do domu. - Jake zgasił papierosa i zniknął 
w łazience. 

Po chwili Claire usłyszała odgłos puszczanej wody. Ro­
zejrzała się w poszukiwaniu jakiegoś miejsca, gdzie mogła­
by usiąść bez narażania na szwank swojej eleganckiej su­
kienki. Na próżno. W mieszkaniu panował taki bałagan, że 
nie pozostawało jej nic innego, jak tylko zakasać rękawy 
i ogarnąć go trochę. Przynajmniej w ten sposób przyda się 
człowiekowi, któremu przyczyniła tyle przykrości, w któ­
rego życie wdepnęła tak obcesowo w najmniej stosownym 
momencie i który po tym wszystkim zaofiarował się jeszcze, 
że odwiezie ją do domu. 

Zaczęła od tego, że w szafkach kuchennych poszukała 
kawy i filtrów. Znalazła je w końcu i włączyła ekspres, któ­
ry zaczął po chwili cichutko pyrkotać, a po mieszkaniu roz-
szedł się aromat świeżo parzonej kawy, zabijając nieco ucią­
żliwy smród papierosów i alkoholu. Jako że w kuchni nie 
było zmywarki, napełniła zlewozmywak ciepłą wodą, wło­
żyła doń brudne naczynia, by odmokły, opróżniła popielni­
czki, pozbierała puste butelki i poskładała porozrzucane 
ubrania do kosza na bieliznę, żeby łatwiej je było potem 



zanieść do pralni. Posprzątała w salonie, uporządkowała po­
cztę, gazety, pisma, poprawiła poduszki na kanapie, przetarła 
ściereczką ławę i boczne stoliki, po czym wróciła do kuchni, 
gdzie w zlewozmywaku czekały naczynia. 

Prawie kończyła, gdy z łazienki wyszedł Jake, wykąpany 
i ogolony. Starannie uczesane kruczoczarne włosy lśniły je­
szcze z wilgoci po umyciu. Biała bawełniana koszula wpu­
szczona była w czarne spodnie i zapięta niemal pod szyję. 
Pan domu wyglądał teraz na znacznie trzeźwiejszego. Za­
skoczona tą transformacją, Claire spoglądała na niego z nie­
ukrywanym podziwem. Był tak bardzo przystojny. Pomy­
ślała, że Jimmy Smith nie umywa się nawet do niego. 

- Nie musiałaś tego robić, naprawdę - powiedział, roz­
glądając się po uporządkowanym wnętrzu. 

- Lubię sprzątać, a poza tym uznałam, że przyda ci się 
pomoc. Zaparzyłam kawę, w lodówce znalazłam trochę cia­
sta cytrynowego, wygląda na świeże, domowej roboty. Może 
zjesz kawałek? - zapytała. 

- Aha, upiekła je żona Remy'ego Toussainta, faceta 
z wydziału zabójstw, który zajmuje się sprawą Isabel. Przy­
niósł mi je ze dwa dni temu. Chyba. Nie pamiętam. Ostatnie 
dni zatarły mi się w głowie, zbiły w jeden. Remy miał syna. 
Jedynaka. Kilka lat temu zabili go jacyś bandyci, gość ro-
zumie więc, przez co teraz przechodzę, i w jakiś sposób 
czuje się za mnie odpowiedzialny. Zagląda tu, kiedy tylko 
ma czas, pilnuje, żebym jadł... Prawdziwa niańka. 

- To bardzo przyzwoicie z jego strony. Dobrze, że jest 
ktoś, kto się o ciebie troszczy. - Nalała kawy do kubków, 
postawiła je na stole, wyjęła ciasto z lodówki, ukroiła dwa 



kawałki i położyła na talerzykach. Ku jej zaskoczeniu, Jake 
odsunął dla niej krzesło, dopiero potem sam usiadł. 

- Jeszcze raz chciałbym cię przeprosić za moje zacho­
wanie. To, co zrobiłem, jest niewybaczalne. Nie wiem, co 
we mnie wstąpiło - powiedział, upijając łyk kawy, - Wy­
chowywano mnie w szacunku dla kobiet. Nigdy w życiu 
czegoś podobnego nie zrobiłem. Isabel... byłaby na pewno 
zaszokowana. 

- W porządku - odparła Claire. - Nie myśl już o tym, 
proszę. Zapomniałam, wybaczyłam. Wiem, że nie byłeś 
w tamtej chwili sobą, a i ja cię sprowokowałam swoim na­
tręctwem. Nie powinnam była przychodzić, ale pomimo 
wszystko cieszę się, że tu jestem. Kto wie, może mimo woli 
zapobiegłam tragedii? Posłuchaj, Jake, nie chcę się wtrącać, 
nie sądzisz jednak, że... powinieneś z kimś porozmawiać? 

- Może masz rację - przyznał z ociąganiem i westchnął 
ciężko. - Jest jednak pewien problem. Jeśli w moim wydziale 
dowiedzą się, że myślałem o samobójstwie, mogą zechcieć 
mnie wyrzucić. Nikt nie będzie chciał ze mną pracować, bo 
skąd niby miałby mieć pewność, co też jeszcze strzeli mi do 
głowy. Moja matka... ona by mnie zrozumiała, ale kilka lat 
temu umarła na raka. A ojcu nie chcę przyczyniać zgryzot. 
Ma własne problemy, poza tym bardzo przeżył śmierć Isabel. 
Była dla niego bardzo dobra, szczególnie gdy zabrakło mojej 
matki. Tak się cieszył, że zostanie dziadkiem... 

- Możesz porozmawiać ze mną - zaproponowała Claire 
z wahaniem. 

Jake poderwał głowę, w jego ciemnobrązowych oczach 
pojawiło się niedowierzanie i niechęć. 



- Aha, na pewno. A potem obejrzeć wszystko w tele­
wizji, tak? 

- Nie, nie o tym myślałam. Owszem, nadal chcę zrobić 
program o tobie i o tym, co się stało - przyznała. - Na­
prawdę uważam, że to pomoże zwiększyć nacisk na władze 
i że ostatecznie coś dobrego może wyniknąć z podobnych 
tragedii... Tu, na Zarzeczu, powinno być więcej policjantów, 1 
ktoś powinien opracować program patroli obywatelskich, 
należałoby wprowadzić zaostrzone przepisy. To wiele nie 
kosztuje. Chciałabym, żeby mój program na coś się przydał, 
spełnił pozytywną rolę, zapobiegł, choćby w jakimś ułamku, 
ludzkim cierpieniom. Nie wiem, dlaczego nie chcesz tego 
zrozumieć. 

- Może i rozumiem. Tyle że w tej chwili nie jestem 
w stanie o tym myśleć. Może zresztą nigdy nie będę. Po 
prostu nie chcę, żebyś przeprowadzała ze mną ten wywiad. 
Nie chcę i już. Nie mam zamiaru wystawiać swoich cierpień 
na widok publiczny. Nie chcę, żeby mnie pokazywali jak 
jakiś okaz zoologiczny. Są pewnie ludzie, którzy potrafią 
to znieść, ja nie. Koniec, kropka. Bardzo ci dziękuję, że 
posprzątałaś, dzięki za kawę i ciasto, ale na tym koniec. 
Jeśli skończyłaś, odwiozę cię na drugą stronę rzeki. - Miał 
ochotę dodać: „Tam jest twój świat", ale przecież nie musiał. 
To, co powiedział, było wystarczająco jasne. Claire słyszała 
te słowa tak wyraźnie, jakby wypowiedział je na głos. 

- W porządku. Sprzątnę tylko ze stołu i wezmę torebkę. 
Była rozczarowana, ale postanowiła więcej nie nastawać. 

Skoro Jake odmawiał, będzie musiała obejść się bez jego 
współpracy. Mogła przecież nieco przesunąć akcenty, zrobić 



program, dla którego śmierć Isabel byłaby punktem wyjścia, 
a który mówiłby w szerszym aspekcie o życiu i przemocy 
na Zarzeczu. 

Wstawszy od stołu, Jake założył kaburę, załadował re­
wolwer i ukrył broń pod marynarką. 

- Gotowa? - zapytał, a gdy Claire skinęła głową, po­
prowadził ją do wyjścia. Zapalił światło nad drzwiami fron­
towymi, zamknął mieszkanie na klucz. - Pojedziemy twoim 
samochodem, a potem wrócę autobusem. Pozwolisz, że będę 
prowadził? 

- Dobrze. 
Wziął od niej kluczyki, otworzył drzwiczki od strony pa­

sażera, zaczekał, aż Claire wsiądzie, i dopiero wtedy usadowił 
się za kierownicą. To pełne kurtuazji zachowanie czyniło jego 
wcześniejszy napad agresji jeszcze bardziej niezrozumiałym. 
Było to nierealne, nie z tego świata, egzotyczne jak atak dzi­
kiego zwierzęcia. Mimo kursów samoobrony, na które chodziła 
w czasie studiów, okazała się zupełnie bezbronna wobec nie­
oczekiwanej napaści. Co zatem musiała czuć żona Jake'a, nad 
którą znęcało się czterech bandytów? Claire z trudem mogła 
sobie wyobrazić jej koszmar. 

- Jaką muzykę lubisz? - zapytała, chcąc oderwać swoje 
myśli od tragedii. 

- Każdą... może z wyjątkiem country. 
- Podobnie jak ja. 
Claire miała zwykle radio nastawione na stację, która 

nadawała jazz, nie zmieniała więc zakresu. Nie wiedząc, 
o czym mówić, słuchała jakiegoś swingującego kwartetu 
i rozglądała się w milczeniu po okolicy, którą jechali. 



Ta część miasta napawała ją strachem, była obcym, księ­
życowym światem, zupełnie różnym od tego, w którym sa­
ma żyła. Po ulicach kręciły się grupki wyrostków, należą­
cych, jak mogła się domyślać, do młodocianych gangów. 
Prostytutki czekały na klientów. Eleganckiemu autu, którym 
jechali, posyłano niechętne spojrzenia. Rzeczywiście, czu­
łaby się nieswojo bez towarzystwa. Cieszyła się, że Jake 
jest w tej chwili obok niej. 

- Myślisz, że policja ich złapie? Tych, którzy... wiesz. 
- Trudno powiedzieć. Nie było żadnych świadków, 

w każdym razie nikt się nie zgłosił, a ci dranie byli na tyle 
przebiegli, że zabrali kasetę wideo. Może się zdarzyć, że 
zaaresztujemy kogoś, kto coś wie, a popełnił inne przestę­
pstwo. Może będzie próbował sprzedać nam informacje 
w zamian za łagodniejszy wyrok. Liczę na to. Gdzie mie­
szkasz? 

- W pobliżu uniwersytetu. Od kilku lat, od chwili, kiedy 
się usamodzielniłam, wynajmuję tam mały domek. Przyzwy­
czaiłam się, jest wygodny, a w tej chwili nie stać mnie na 
nic innego. 

- Myślałem, że dziennikarze dobrze zarabiają. 
- Tak, w dużych miastach. U nas jest inaczej, chyba że 

szczęście ci dopisze i zaczniesz prowadzić dziennik wie­
czorny czy coś w tym rodzaju. No, ale przede mną jeszcze 
długa droga, zanim wyrobię sobie pozycję. Studia skończy­
łam pół roku temu, a konkurencja w mediach jest ogromna. 
I tak miałam szczęście, że zdobyłam pracę w Kanale 4, ina­
czej musiałabym chyba wyprowadzić się do innego miasta. 

- Nie miałaś na to ochoty? 



- Nie. Mieszkam tu od urodzenia. Znam każdy zakątek, 
mam tutaj rodzinę. Skręć w prawo na następnym skrzyżo­
waniu, dobrze? 

Jake spełnił jej prośbę i po chwili zatrzymali się na pod­
jeździe przed małym, schludnym domkiem Claire. Jak wię­
kszość budynków w tej okolicy został on zbudowany 
w epoce wiktoriańskiej z myślą o ludziach samotnych 
i młodych małżeństwach na dorobku. Składał się z salonu, 
kuchni, łazienki i dwóch sypialni, miał też niewielki ogró­
dek, gdzie Claire lubiła przesiadywać w letnie wieczory. 

- Wejdziesz? - zapytała, gdy Jake wyłączył silnik. -
Będę lepiej się czuła, jeśli pozwolisz mi wezwać taksówkę 
albo zadzwonisz po kogoś ze znajomych, żeby cię odwiózł. 

- Nie - pokręcił głową - dziękuję. Wrócę autobusem. 
Zauważyłem, że niedaleko stąd jest przystanek. No dobra, 
cześć. Robi się późno, powinienem się pospieszyć, jeśli mam 
zdążyć na ostatni kurs. - Wysiadł z samochodu, otworzył 
jej drzwiczki, odprowadził na ganek oświetlony lampą, która 
po zmroku włączała się automatycznie, i oddał kluczyki. 

Claire weszła do domu, zatrzymała się na progu, po czym 
wyjęła z torebki pióro i mały notes. 

- Posłuchaj, Jake. Dałeś wyraźnie do zrozumienia, że 
nie udzielisz mi wywiadu. W porządku, przyjęłam to do 
wiadomości. Pomimo wszystko dam ci jednak swój numer, 
na wypadek gdybyś chciał z kimś porozmawiać. Wiem, że 
przeżywasz trudne chwile. Boję się, że któregoś dnia znowu 
wpadniesz na pomysł, żeby zagrać w rosyjską ruletkę. Nie 
jestem psychologiem ani gliną, więc nikt w twoim wydziale 
o niczym się nie dowie. Cokolwiek mi powiesz, zostanie 



to między nami, okay? - Wyrwała kartkę z zapisanym nu­
merem i wyciągnęła dłoń. 

Zrazu myślała, że Jake jej nie weźmie, ale w końcu przy­
jął mały świstek, złożył go na pól i schował do kieszeni 
marynarki. 

- Dzięki, nie sądzę, bym skorzystał z propozycji, nie­
mniej doceniam twoje dobre chęci. Przykro mi, że nie spot­
kaliśmy się w weselszych okolicznościach. Dobranoc. 

- Dobranoc, Jake. I jeszcze raz dziękuję, że odwiozłeś 
mnie do domu. 

Stojąc na progu, patrzyła, jak Jake Seringo odchodzi 
w świetle księżyca, które sączyło się przez rozłożyste ko­
rony drzew. Szedł wyprostowany, z rękami w kieszeniach 
spodni, z podniesioną głową. Lekki wietrzyk igrał w jego 
włosach niby pieszczota ukochanej. Tyle że jego ukochana, 
jego żona już nie żyła. Claire przeszło przez myśl, że nigdy 
jeszcze nie widziała nikogo równie samotnego, równie opu­
szczonego i zagubionego. Miała ochotę zawołać za nim, 
stłumiła jednak cisnący się na usta okrzyk. Wystarczająco 
już namąciła w jego życiu. Aż nadto. 

Jak brzmiało to powiedzenie o dwóch statkach mijają­
cych się nocą? Tak właśnie było z nią i Jakem. Ich ścieżki 
się przecięły, zetknęły na moment i na powrót rozeszły. 

Koniec. 
Zapewne już nigdy go nie zobaczy. 



ROZDZIAŁ PIĄTY 

Zbieranie kawałków 
Gnane wiatrem dobrym - do przystani 
Cichej w cieniu wzgórza - lodzie biegną 
Lecz tamto ręki znikłej dotknięcie, 
Głosu dźwięk zamilkłego. 

Bij, bij, bij Alfred Tennyson 
Tłum. Zygmunt Kubiak 

Następnego dnia rano Claire oznajmiła Winstonowi Na-
showi i Bookerowi McGuinnessowi, którego Nash również 
namówił do współpracy, że zmieniła zamiar i że ich pro­
gram powinien mówić o życiu na Zarzeczu w ogóle, a nie 
o osobistej tragedii policjanta Jake'a Seringo. Oczywiście, 
wspomną także i o tej sprawie, ale nie będzie ona głównym 
problemem. 

- Spławił cię, tak? - domyślił się bez trudu Nash. 
- Owszem - przyznała Claire markotnie, ważąc ostroż­

nie w myślach następne słowa, by nie zdradzić, co zaszło 
poprzedniego dnia w mieszkaniu Jake'a. - Jest bardzo przy­
gnębiony po śmierci żony i dziecka. Przemyślałam wszy­
stko i doszłam do wniosku, że trzeba uogólnić problem, że-



by program miał silniejszy wydźwięk. Może ludzie wreszcie 
się obudzą, może zrozumieją, jak naprawdę wygląda co­
dzienne życie w tej dzielnicy. Rzecz w tym, że musimy tam 
pojechać kilka razy po zmroku, żeby skręcić odpowiedni 
materiał. Inaczej nie przekażemy istoty rzeczy. Wczoraj mia­
łam przedsmak tego, co się dzieje, i to otworzyło mi oczy. 
Wiedziałam, że jest źle, ale nie miałam dotąd pojęcia, jak 
bardzo. 

- Jezu, Claire, wszyscy wiedzą, że tam niewesoło. Jak 
w każdym getcie, chociaż może spokojniej niż w wielkich 
miastach. Gadasz tak, jakby w każdej bramie, na każdym 
rogu czaili się zbrodniarze. - McGuinness nie krył scepty­
cyzmu. 

- Na ulicach pełno jest prostytutek i wyrostków, Bo­
oker. Ci ostatni organizują się w gangi i jeśli chcesz znać 
prawdę, to moim zdaniem głównie oni są odpowiedzialni 
za dokonywane tam przestępstwa. Bo wielu mieszkańców 
Zarzecza to przestrzegający prawa obywatele. Są biedni 
i bieda zmusza ich do życia, jakie nikomu się nie godzi, 
ale poza tym niczym się nie różnią od innych. Dla ich bez­
pieczeństwa policja powinna wysyłać tam więcej wozów 
patrolowych. Dzielnice takie jak Forest Gables, Moss Oak 
i Bayview mają prywatne firmy ochroniarskie i nie potrze­
bują patroli. Trzeba przegrupować siły, inaczej nimi zarzą­
dzać. .. Ty czy ja nie boimy się wracać wieczorem do domu. 
Nie zastanawiamy się nad tym, że zakupy w sklepie nocnym 
mogą oznaczać zagrożenie dla życia, albo że za najbliższym 
rogiem ktoś nas obrabuje. Nie mówię, że po tej stronie rzeki 
nie ma przestępstw. Owszem, są, ale przyznajcie, że nie kła-



dziemy się wieczorem do łóżka pełni obaw, że zginiemy 
od jakiejś zabłąkanej kuli, bo akurat pod naszymi oknami 
wywiązała się uliczna strzelanina. O tym właśnie chciała­
bym powiedzieć w swoim programie, przemówić do ludzi 
żyjących bezpiecznie w swoich dobrze strzeżonych rezy­
dencjach, by zrozumieli, że jeśli nie podejmiemy jakichś 
działań, to wkrótce całe miasto zaleje fala przestępstw. 

- Cholera, Claire, to już nie program publicystyczny, ale 
cała krucjata. - Zasępiony Nash pokręcił głową. - Myślałem, 
że chodzi ci o naszą karierę, a ty... Widzisz, to nie jest twoja 
prywatna telewizja i nie możesz załatwiać w niej swoich 
spraw. Obiektywne dziennikarstwo, pięknie, ale żebyś nie 
wiem jak bardzo się starała, nie zbawisz całego świata. 

- Próbuję zbawić tylko jego kawałek. Nasz kawałek, 
Winstonie - odparła Claire z przekonaniem. - Nie chcę, że­
by Isabel Seringo i jej dziecko zginęli na darmo. Jeśli w wy­
niku naszego programu przynajmniej w kilku częściach Za­
rzecza powstaną patrole obywatelskie, będę uważała, że cze­
goś dopięliśmy. Owszem, myślę o naszych karierach, ale 
mam przekonanie, że zadanie telewizji nie ogranicza się tyl­
ko do przekazywania informacji, choćby strasznych 
i wstrząsających. Powinniśmy także podpowiadać rozwią­
zania. Ludzie muszą wiedzieć, że coś można zrobić, napra­
wiać niegodziwości, wśród których przyszło im żyć. Pytam 
was raz jeszcze: wchodzicie w to czy nie? 

- Wchodzimy - odparł Nash, zerkając na McGuinnessa. 
- Dobrze. Chciałabym zacząć od wywiadów z ludźmi, 

którzy mogą być zainteresowani naszym programem i na­
głośnieniem własnych pomysłów... policjanci, koordynato-



rzy programu patroli obywatelskich... Będziemy musieli 
kręcić po godzinach, wieczorami i w weekendy, tak by nie 
kolidowało to z naszą pracą dla Kanału 4. Nie chcę, żeby 
Kendall myślał, że lekceważymy swoje obowiązki, zajmując 
się czymś, czego sam nam nie zlecił. 

- Naprawdę sądzisz, że nam się uda, Claire? Że stacja 
nada twój program? - zapytał McGuinness. 

- Nie wiem - odpowiedziała szczerze. - Nie mogę wam 
obiecać, że Kendallowi spodoba się nasza robota i zgodzi 
się na emisję. Wiem jednak, że nikt nigdy do niczego nie 
dojdzie bez odrobiny inicjatywy. Mamy pomysł, dobry po­
mysł. Zrealizujmy go i zobaczymy, co z tego wyniknie. 

Mówiąc to wszystko, Claire nie miała pojęcia, że w ten 
sposób daje początek ścisłej współpracy, jaka miała odtąd 
połączyć trójkę przyjaciół i otworzyć im drogę do progra­
mów ogólnokrajowych. Wiedziała tylko, że chociaż bardzo 
zajęta, nie przestaje ani na chwilę myśleć o Jake'u Seringo. 
Kilka razy podnosiła słuchawkę telefonu, gotowa do niego 
dzwonić, w ostatniej chwili traciła jednak odwagę. Nie przy­
chodziło jej do głowy żadne przekonujące usprawiedliwie­
nie, żadna wymówka, dla której to szuka z nim kontaktu. 
Sama nie potrafiła sobie wytłumaczyć, dlaczego tak bardzo 
pragnie z nim rozmawiać. Jake dał w końcu jasno do zro­
zumienia, że nie chce mieć z nią nic wspólnego, a i ona 
nie miała powodów do podtrzymywania znajomości. 

A jednak myślała o nim przez całe popołudnie i nie 
mogła się skupić na niczym innym. 

Jeśli miała być ze sobą szczera, w głębi duszy musiała 
przyznać, że Jake jej się po prostu podoba. Myśl ta budziła 



wyrzuty sumienia i niepokój. Claire powtarzała sobie, że 
coś jest z nią nie w porządku, skoro fascynuje ją mężczyzna, 
który właśnie stracił żonę i dziecko, i to w tak tragicznych 
okolicznościach. Prawdopodobnie zniechęciłaby go do sie­
bie jeszcze bardziej, gdyby dała mu odczuć, że jej zaintere­
sowanie jego osobą nabrało charakteru osobistego i że dała 
mu swój numer telefonu nie w odruchu altruizmu i troski, 
lecz z czysto egoistycznych pobudek. 

- Opanuj się, Connelly - mruknęła pod nosem, zła na 
siebie. - To jakiś alkoholik. 

Wiedziała, że wielu policjantów ulega nałogowi. Dowie­
działa się tego w czasie przerwy na lunch, którą poświęciła 
na wyszukiwanie materiałów do programu. A nawet jeśli 
Jake nie był alkoholikiem, to pił tęgo przez ostatnie dni, 
szukając w kieliszku zapomnienia i topiąc smutki. Co 
w tym pociągającego? 

- No właśnie, co cię to wszystko obchodzi, Connelly? 
- powiedziała sobie stanowczo. - Zajmij się pracą. 

A jednak gdy wróciła wieczorem do domu, odczuła za­
wód, że nie znalazła na automatycznej sekretarce żadnej 
wiadomości. Było jedynie kilka głuchych nagrań (które mo­
gły oznaczać telefony od Jake'a) i to wszystko. 

Westchnęła ciężko i zabrała się za przygotowywanie ko­
lacji, którą zjadła, oglądając telewizję i łowiąc różne wia­
domości na różnych kanałach. Przyglądała się uważnie le-
ktorkom i reporterkom. Śledziła nie tylko ich styl pracy, 
ale też fryzury, makijaże, stroje. W tym fachu dobry wygląd 
jednak nie wystarcza, człowiek musi być dobry w tym, co 
robi, myślała. 



Przypomniało jej się, jak Jake powiedział, że ona, Claire, 
jest żółtodziobem. Tak, nie miała doświadczenia, ale zamie­
rzała ciężko nad sobą pracować i nieustannie doskonalić 
swój warsztat. 

Po kolacji przygotowała sobie gorącą kąpiel i z uczu­
ciem błogości zanurzyła się w wodzie pachnącej jej ulu­
bioną gardenią. Oparła głowę o brzeg wanny, zamknęła oczy 
i oddała się swobodnym rozmyślaniom. 

Pod powiekami natychmiast pojawił się obraz Jake'a. Za­
stanawiała się, w jakim też jest nastroju, jak sobie radzi 
i czy nadal męczy go depresja. Czy znowu spędza wieczór 
przy butelce, czy też zaczął długi i bolesny proces docho­
dzenia do ładu z samym sobą i próbuje złożyć na powrót 
rozbite życie w sensowną całość. 

Nie miała pojęcia. Podobnie jak nie miała pojęcia, dla­
czego to wszystko chce wiedzieć. 

Brutalne zachowanie wobec Claire Connelly pozwoliło 
Jake'owi zrozumieć, na jak niebezpiecznej krawędzi balan­
sował od chwili śmierci żony i dziecka. Stracił zupełnie 
kontrolę nad swoim życiem; jeśli chciał nadal funkcjonować, 
musiał ją teraz odzyskać. Inaczej albo popełni samobójstwo, 
albo osunie się w otchłań alkoholizmu. 

Tego wieczora, leżąc na kanapie, wpatrywał się niewi-
dzącymi oczami w ekran telewizora. Cały czas wracał my­
ślami do nienapoczętej butelki Captain Morgana, która stała 
przed nim na stoliku. Świadomość, że ma w domu alkohol, 
działała kojąco, była swego rodzaju kocykiem bezpieczeń­
stwa, jak ten, z którym nie rozstawał się Linus, bohater ko-



miksu „Peanuts". Gdyby ból stał się nie do zniesienia, za­
wsze mógł otworzyć flaszkę - myśl aż nazbyt nęcąca. 

Na razie, mimo że rozpaczliwie pragnął się napić i kilka 
razy zamierzał już otworzyć butelkę, powstrzymywał się 
ogromnym wysiłkiem woli. 

Kilkakroć sięgał po słuchawkę, przyznając w duchu rację 
Claire Connelly. Rzeczywiście potrzebował z kimś porozma­
wiać. Kartka, na której zapisała numer telefonu, leżała na stole 
obok butelki. Nie przemógł się jednak, nie zadzwonił. 

Ta dziewczyna była dziennikarką, węszyła sensację, za­
rabiała, żerując na życiu innych i wystawiając je na widok 
publiczny. Jake natomiast należał do ludzi skrytych, żyją­
cych w swojej prywatnej niszy i te piętnaście minut sławy, 
której przysporzyły mu media za sprawą niedawnej tragedii, 
okazały się nie do zniesienia. Nie miał ochoty powtarzać 
tego doświadczenia. A jednak z jakiegoś niezrozumiałego 
dla niego samego powodu nie potrafił zapomnieć o Claire 
Connelly. 

Pomimo wyznawanych zasad moralnych, mimo przytła­
czającego bólu i rozpaczy oraz ogromnej miłości do Isabel, 
musiał przyznać, że ogarnęła go fala pożądania, gdy sza­
motał się z Claire poprzedniego dnia na podłodze w swym 
mieszkaniu. Wspomnienie to zawstydzało go i szokowało, 
mimo iż wiedział z wykładów psychologii, że pragnienie 
odnawiania życia w obliczu śmierci jest bardzo silnym po­
pędem. Mimo to nękały go wyrzuty sumienia, dręczyła 
myśl, że mógł pragnąć innej kobiety, ledwo pogrzebawszy 
żonę. Nie miał pojęcia, dlaczego wziął tę kartkę z numerem 
telefonu. Postanowił pozbyć się jej natychmiast. 



Przytknął do świstka zapalniczkę, a gdy ten się zajął, 
wrzucił go do dużej, szklanej popielniczki. Jasny płomyk 
zamigotał niczym świeca w mroku i po chwili z papieru zo­
stała tylko odrobina popiołu. 

Koniec. Nie miał już sobie nic do wyrzucenia. Odsuwał 
wszelką myśl o tym, że Claire nadal istnieje, a jej nazwisko 
figuruje zapewne w książce telefonicznej. 

W następnych dniach Jake wreszcie jakoś się pozbierał. 
Wydobył się z ciemnej otchłani i rozpoczął powolny, bo­
lesny proces odbudowywania zniszczonego życia. Wrócił 
do pracy w policji, z zapamiętaniem rzucając się w wir za­
jęć, byle tylko nie myśleć o żonie i dziecku. Do domu przy­
chodził tak wyczerpany, że pozostawało mu akurat tyle sił, 
żeby przygotować sobie coś do zjedzenia, a potem paść na 
łóżko i zasnąć, ledwie przyłożywszy głowę do poduszki. Je­
śli zaś trzeba było uporać się z masą zaległej papierkowej 
roboty, chętnie zostawał w biurze do późna, dopóki nie 
skończył. Jeśli była okazja wzięcia nadgodzin, brał je bez 
wahania. Nikt w jego wydziale nie pracował z takim jak 
on zapamiętaniem. Jake żył wyłącznie pracą. 

W czasie wolnym usiłował odszukać morderców żony 
i dziecka, mimo iż wiedział, jak niewdzięczne i bezowocne 
mogą okazać się te poszukiwania. Policja dysponowała zni­
komymi albo żadnymi poszlakami. W czasie dochodzenia 
nie znaleziono ani jednego naocznego świadka, żaden też 
nie zgłosił się dobrowolnie. Odciski palców zebrane na miej­
scu zbrodni nie pasowały do tych w kartotekach. Łuski po 
nabojach pozwoliły wprawdzie zidentyfikować rodzaj broni, 



ale to też nie prowadziło donikąd. Nóż, którym podcięto 
gardło Isabel, mógł pochodzić z jakiegokolwiek sklepiku 
w getcie, a próbki nasienia pobrane z jej ciała pozostawały 
bezużyteczne, skoro nie miano ich z czym porównać. 

Zakładano niby, że zbrodnię mogli popełnić członkowie 
gangu, ale była to tylko teoria bez żadnego potwierdzenia. 
W czasie rutynowego przeszukania w mieszkaniu zamor­
dowanego sprzedawcy, znaleziono stertę pism i kaset porno­
graficznych. Możliwe więc, że Wyatt Jenkins był zaanga­
żowany w jakieś ciemne machinacje, które doprowadziły do 
jego śmierci, zaś Isabel, niefortunny świadek, znalazła się 
po prostu w złym miejscu o złej porze. 

To ostatnie było niewątpliwie prawdą, chociaż policja 
nie wykluczała i takiej teorii, że jakąś rolę w sprawie mógł 
odgrywać fakt, iż jako pielęgniarka pracująca w szpitalu St. 
Mary miała dostęp do narkotyków. 

- Rozumiesz chyba, Jake, że musimy brać pod uwagę 
każdą ewentualność - tłumaczył Remy Toussaint, gdy pew­
nego wieczoru wpadł z wizytą i chińskim jedzeniem na wy­
nos. - Ty i ja wiemy, że Isabel nie była osobą, która mo­
głaby się zaplątać w handel narkotykami. Nie możemy jed­
nak wykluczyć, że jakiś były pacjent w przypływie amoku 
ubzdurał sobie, iż wydobędzie od niej sobie tylko wiado­
mym sposobem jakieś prochy, po czym namówił kilku kom­
panów, żeby pojechali razem z nim. Przyznaję, to naciąga­
na teoria, ale, do cholery, Jake, dzisiaj wszystko może się 
zdarzyć! 

- Jasne, Remy. 
- Sam zobacz, po ulicach wałęsają się dwunastolatki 



z bronią automatyczną i faceci tak naszprycowani, że nic 
ich nie przestraszy. No a mafie, gangi... nawet nie chce mi 
się o tym gadać. To chyba największa bolączka tego kraju. 
Gangi wypowiedziały wojnę reszcie społeczeństwa. Ludzie 
nie uświadamiają sobie tego, dopóki strzelaniny i egzekucje 
nie odbywają się na ich ulicy. Uważają, że to nie ich prob­
lem. Ale to jest problem, Jake. Jesteśmy społeczeństwem 
w stanie rozkładu, niczym Rzym w ostatnich dniach swej 
świetności. A ci idioci w Białym Domu i na Kapitolu za­
chowują się jak Neron, który śpiewał, gdy płonęło Wieczne 
Miasto. Zbyt są zajęci napychaniem kabzy ciężko zarobio­
nymi pieniędzmi podatników, żeby zwrócić uwagę na to, 
co się dzieje w tym cholernym kraju. Mówię ci, Jake, jeśli 
sytuacja szybko się nie zmieni, to nie wiem, co z nami wszy­
stkimi będzie - dokończył Remy smutnym, zmęczonym 
głosem. - No dobra. Dość tego gadania. Powiedz lepiej, co 
u ciebie, synu? 

Jake obojętnie wzruszył ramionami i dalej dziobał pa­
łeczkami swoje danie z kartonowego pojemniczka. 

- Nic nowego. Raz na dole, raz na górze, jak u każdego. 
- Nie każdy przeszedł to, co ty, Jake - odpowiedział 

cicho Remy. - Wyglądasz na zmęczonego, jakbyś od tygo­
dni nie przespał porządnie żadnej nocy. Frank, twój partner, 
mówi, że harujesz za dziesięciu. 

- Lepiej zdechnąć na zawał z przepracowania niż zapić 
się i udławić rzygowinami, no nie? 

- Nikt jeszcze nie rozwiązał w ten sposób swoich pro­
blemów. 

- Wiem. 



- To dobrze, miło słyszeć, tym bardziej, że kiedy byłem 
tutaj ostatnim razem, twoje mieszkanie przypominało wy­
sypisko śmieci. 

- Ciężko mi po śmierci Isabel, Remy. 
~ Gadasz, jakbym sam nie wiedział. Też przez to prze­

szedłem. Mówiłem ci już: życie toczy się dalej. Strata, żal, 
wyrzuty sumienia... to trudne. Ale wyjdziesz z tego, Jake, 
bo musisz. Wiem, to może wyświechtane słowa, ale czas 
naprawdę leczy rany. A ty jesteś na dobrej drodze. Musisz 
tylko wytrwać, mozolić się dzień po dniu. Nie będzie ci 
łatwo i pewnie jeszcze nie raz znajdziesz się pod wozem, 
zanim na dobre odzyskasz równowagę. W końcu jednak 
wszystko się ułoży, synu, zobaczysz. No i przestań się ob­
winiać. Wierz mi, twoja żona na pewno by tego nie chciała. 

Jake zaśmiał się gorzko. 
- Wiesz co, Remy? Ktoś niedawno powiedział mi do­

kładnie to samo. 
- Naprawdę? - ożywił się Remy, unosząc pytająco 

brew. - Znam tego kogoś? 
- Nie, to taka młoda nadgorliwa dziennikarka, co stra­

sznie się garnie do odrabiania lekcji, ale nie wie jak. Wpa­
kowała się tutaj w dniu... w dniu pogrzebu. Dałem jej chy­
ba niezły wycisk... No, w każdym razie okropnie ją potra­
ktowałem. 

- I ciągle cię to gryzie, tak? 
- Trochę. - Jake skinął głową, odstawił chińskie danie 

na stół i przesunął dłonią po włosach. Po chwili wewnę­
trznej walki i wahań wyznał z ociąganiem: - Prawdę mó­
wiąc, bardzo mi się spodobała. 



- Rozumiem - stwierdził Toussaint rzeczowo, szukając 
w otwartych kartonikach kolejnej sajgonki. - Uważasz, że 
to naganne i że obraża pamięć Isabel, tak? 

- A to nieprawda? 
- Nie, nieprawda. Widzisz, synu, żeby nie wiem co, nie 

przestajemy żyć, gdy nasi najbliżsi umierają. W obliczu 
śmierci i każdego innego nieszczęścia naturalny instynkt ka­
że nam lgnąć do ludzi w poszukiwaniu wsparcia. W dzie­
ciństwie zwracamy się ku rodzicom, później do żony albo 
męża. Cały problem w tym, że umarła właśnie twoja żona. 
Nie jestem psychiatrą, nic z tych rzeczy, ale mogę sobie 
bez trudu wyobrazić, że spodobała ci się kobieta. Nie uświa­
damiając sobie tego nawet, mogłeś pomyśleć, że znajdziesz 
u niej pociechę, której tak bardzo szukasz. Popatrz na to 
inaczej. To dowód twojej miłości do Isabel. Tak, nie śmiej 
się. Zobacz, gdybyście nie byli ze sobą tak bardzo związani, 
gdybyście się tak nie kochali, to nie czułbyś się teraz tak 
strasznie osamotniony. Nie szukałbyś kontaktów. W twoim 
życiu jest wielka dziura i podświadomie próbujesz ją za­
łatać. 

- Nawet jeśli to prawda, to moim zdaniem trochę za 
szybko. 

- A jeśli chcesz znać moje zdanie, to wiedz, że nie masz 
się co gryźć i zamartwiać. Pogódź się z tym, że upłynie 
jeszcze dużo czasu, zanim przebolejesz śmierć Isabel. O no­
wym związku możesz zacząć myśleć, kiedy będziesz już 
pewien, że potrafisz się naprawdę zaangażować i że to coś 
poważnego, a nie zwykłe szukanie pociechy. A swoją dro­
gą, nie wyobrażam sobie jakoś ciebie z nieopierzoną dzien-



nikarką. - Remy mrugnął porozumiewawczo i pochłonął 
ostatnią sajgonkę, którą wreszcie wyłowił pośród opakowań. 

Jake na ten widok po raz pierwszy od śmierci żony par­
sknął śmiechem - radosnym i niewymuszonym. 

- Skąd w tobie tyle mądrości, Remy? 
- Jeśli człowiek żyje dość długo, a ma trochę rozumu, 

stara się nabierać go więcej z latami. Tak właśnie było ze 
mną. Zanim przeniosłem się do wydziału zabójstw, praco­
wałem trochę, jak ty, w patrolach. Miałem okazję dość się 
napatrzeć. Poznałem najgorsze strony ludzkiego życia, ale 
nie myśl sobie, synu, poznałem też najlepsze. Dzięki temu 
nie straciłem wiary w człowieka, w to, że tragedia może 
niekiedy obrócić się na dobre. 

- To samo mówiła ta dziennikarka. Powiedziałem jej, 
że jest naiwna. 

- E, jesteś za młody, żeby być cynicznym, Jake. A ja 
za stary, żeby być naiwnym. Czy zdawała sobie z tego spra­
wę, czy nie, ta twoja dziennikarka miała rację. Musi być 
jakaś nadzieja, inaczej świat straciłby sens. Powinieneś to 
wiedzieć. Szukasz w tej chwili jednego i drugiego. - Remy 
odłożył pałeczki i odsunął puste już opakowanie po chiń­
skich przysmakach. - Pora na mnie. Frances martwi się za­
wsze, kiedy wracam późno. Och, byłbym zapomniał. Mia­
łem ci powiedzieć, jak bardzo się ucieszyła, że smakowało 
ci to cytrynowe ciasto. W tym tygodniu zamierza upiec szar­
lotkę. Chcesz trochę? 

- Podziękuj jej ode mnie, Remy. Obydwoje jesteście 
wspaniali, niczym najlepsi przyjaciele, chociaż nie znali­
śmy się do... do tej okropnej nocy. Chcę, żebyś wiedział, 



że dużo dla mnie znaczycie. Nie mam pojęcia, jak wam się 
odpłacę. 

- Cieszymy się, że możemy jakoś ci pomóc, i tyle. A co 
do odpłaty, to dług wdzięczności zwrócisz innym. Ja i Fran­
ces zaznaliśmy wiele dobra od ludzi, kiedy straciliśmy na­
szego chłopca. Tak więc jeśli, Boże uchowaj, spotkasz kie­
dyś kogoś w podobnej sytuacji, podasz mu pomocną dłoń, 
jak my pomogliśmy tobie. 

- Tak zrobię, Remy. - Jake wstał, żeby odprowadzić go­
ścia do drzwi. - Masz moje słowo. Dobranoc i dzięki za 
chińszczyznę. 

- Drobiazg. Trzymaj się. 
Jake obserwował jeszcze od progu, czy Toussaint dotarł 

bezpiecznie do samochodu, po czym zamknął drzwi. Za sprawą 
tego prostego gestu w mieszkaniu, tak przed chwilą przytul­
nym, znowu zapanowała przygnębiająca atmosfera pustki i sa­
motności. Jake westchnął ciężko, zdjęty żalem, że nie może 
już zająć myśli rozmową z Toussaintem, po czym włączył te­
lewizor i zaczął zbierać ze stołu puste opakowania po kolacji. 
Niespodziewana wizyta Claire Connelly uświadomiła mu, jak 
strasznie zapuścił swoje gospodarstwo i jak bardzo gniewałoby 
to Isabel, która zawsze dokładała starań, żeby w domu panował 
porządek i czystość. Teraz starał się robić to samo. 

Wyrzucił kartonowe pojemniczki do kosza, opróżnił po­
pielniczki, wytarł stolik, umył szklanki i ustawił je na su­
szarce. Wyłączywszy telewizor, przeszedł do małego pokoju, 
gdzie sypiał od śmierci Isabel. Nie mógł znieść widoku sy­
pialni, w której spędzali wspólne noce i gdzie stała jeszcze 
kupiona niedawno kołyska dla ich dziecka. 



Życie toczy się dalej... 
Westchnął. Prędzej czy później powinien przejrzeć rze­

czy Isabel i zrobić coś z tą kołyską. Sanchezowie, sąsiedzi 
z tego samego piętra, młode małżeństwo świeżo po ślubie, 
spodziewali się właśnie potomka. Jake wiedział, że ledwie 
wiążą koniec z końcem, toteż od razu pomyślał, że powinni 
ucieszyć się z kołyski i skromnej wyprawki. 

Nocą, gdy leżał w ciemnościach, czuł nieustanne dła­
wienie w gardle. Powtarzał sobie stanowczo, że jest przecież 
dorosłym mężczyzną, że nie będzie płakał i nie ulegnie po­
kusie, by wstać z łóżka i otworzyć nową butelkę Captain 
Morgana. W końcu nie jest jedynym człowiekiem na świe­
cie, którego dotknęła podobna tragedia. Musi przez to 
przejść. 

Tyle że cholernie trudno jest być dzielnym, kiedy nie 
ma dla kogo być dzielnym. Kiedy zostało się samemu, gdy 
człowiek leży bezsennie, sam w wielkim łóżku. Powstrzy­
mał napływające do oczu łzy i zaczął oddychać głęboko, 
próbując pozbyć się bolesnych myśli. Wsłuchiwał się w od­
głosy nocy, trzaśnięcia drzwi gdzieś na galerii, ryk czyjegoś 
telewizora, strzępy rozmów dochodzące z podwórza. Słu­
chał dalekiego jęku syreny policyjnej, zaciskał powieki 
i próbował usnąć. 



ROZDZIAŁ SZÓSTY 

Głosy na nocnym szlaku 
Jak ja teraz słyszę głos twój na nocnym szlaku, 
Tak ongi król i prostak słuchał twego pienia. 
Serce Ruty być może ten sam trel przenikał, 
Kiedy smutna w łzach stała wśród obcego zboża, 
I tęskniąc za ojczyzną, patrzała w jej stronę. 
Ten sam być może trel odmykał 
Zaklęte wnęki, okna w groźnych wirach morza, 
Wśród piany, tam - gdzie kraje baśni zatracone. 

Oda do słowika John Keats 
Tłum. Jerzy Pietrkiewicz 

Manolo Alvarez był pewien, że to tylko kwestia czasu, 
kiedy zostanie dostrzeżony przez ludzi, którzy rządzili Za­
rzeczem. Od dziecka wiedział, że pewnego dnia musi zdo­
być sobie posłuch innych i władzę nad nimi. 

Nie znał swojego ojca. Mógł nim być którykolwiek 
z dziesiątków mężczyzn, z którymi zadawała się jego mat­
ka, zawodowa prostytutka. Manny nie widział jej zresztą 
od momentu, kiedy jako siedmiolatek uciekł z domu, nie 
miałby więc i tak kogo zapytać. Uciekł zaś od niej, bo 
w przypływie wściekłości wywołanej narkotycznym gło-



dem wygarnęła mu któregoś razu, że przyszedł na świat tylko 
dlatego, że nie udało się poronienie, które próbowała spro­
wokować. Chociaż niczym nie zawinił, okładała go, wrze­
szcząc, że nigdy nie chciała dziecka, a on, Manny, jest jej 
przekleństwem. 

Po ucieczce wałęsał się po ulicach, żywił na śmietnikach 
i sypiał w zaułkach. Wkrótce jednak zajęła się nim opieka 
społeczna. Odtąd chował się w różnych domach rodzinnych, 
do których trafiał tylko dlatego, że zastępczy rodzice do­
stawali pieniądze na jego utrzymanie. Przy pierwszej spo­
sobności uciekał, aż wreszcie przestano zawracać sobie nim 
głowę. Teraz zresztą nie miało to już żadnego znaczenia. 
Przyłączył się do Las Calaveras i od tej chwili to chłopcy 
z gangu byli jego rodziną - jedyną rodziną, jaką kiedykol­
wiek miał i jakiej potrzebował. 

Nie żałował swego wyboru. Las Calaveras, mający po­
tężnych popleczników w osobach szefów narkotykowej ma­
fii, byli królami zakazanych ulic, niedościgłym dla innych 
gangów getta wzorem. 

Dzisiaj wieczorem Manny pojawił się w portowym biu­
rze jednego z bossów, Leona Gutierreza, latynoskiego wład­
cy miasta. Chociaż idąc na to spotkanie, Manny się wykąpał 
i założył najlepsze ubranie, czuł się brudny i zmięty w obe­
cności swego dobrodzieja. Doskonale skrojony garnitur 
z surowego jedwabiu musiał kosztować Gutierreza kilka ty­
sięcy dolarów. Fularowy krawat fantazyjnie zawiązany pod 
szyją i taka sama chusteczka w kieszonce marynarki wyszły 
zapewne z pracowni któregoś z wielkich projektantów mo­
dy. Całości zaś dopełniały drogie obstalowane buty z wło-



skiej skóry, kosztowne cygaro przeszmuglowane z Hawany 
i białe francuskie wino, nalane do kieliszka i ustawione 
w nim na mahoniowym stoliku. 

Patrząc na doskonale ostrzyżone szpakowate włosy star­
szego pana, Manny czuł się tak, jakby własną czuprynę po­
traktował ostatnio sekatorem do cięcia żywopłotów. Jego 
paznokcie natomiast, choćby nie wiadomo jak długo je szo­
rował, nigdy nie osiągnęłyby tego połysku, co poddawane 
starannemu manicure paznokcie Gutierreza. Prawdę mó­
wiąc, Manny był bliski znienawidzenia tego wytwornego 
człowieka. 

- Jak długo dla mnie pracujesz, Manolito? - zapytał 
starszy pan, używając zdrobnienia, którego Manny nie zno­
sił. - Pięć, sześć lat? Zawsze dobrze się sprawiałeś, wyko­
nywałeś wszystkie polecenia. Nie uszło to mojej uwadze, 
jak nie uchodzą jej twoje małe skoki na własne konto. No, 
no - roześmiał się - niepotrzebnie, się żachnąłeś, Manolito. 
Nie musisz się usprawiedliwiać. - Gutierrez podniósł deli­
katną dłoń na znak, że prywatne sprawy Manny'ego nie 
mają dlań żadnego znaczenia. - Starczy mi, że nie napro­
wadziłeś policji na nasz trop. Tylko to się dla mnie liczy. 
Zabrałeś kasetę ze sklepu, który obrabowałeś kilka tygodni 
temu. To dobrze. Wykazałeś się przezornością. Jeśli jednak 
zamierzacie jeszcze gwałcić w przyszłości, pamiętajcie 
o zabezpieczeniu. Na świecie szerzy się AIDS, a tej choroby 
nie wyleczysz serią zastrzyków z penicyliny. 

Manny nie zapytał, jakim sposobem jego dobrodziej do­
wiedział się o napadzie. Do Guiterreza dochodziły infor­
macje o wszystkim, co działo się w mieście. Powiadano, 



że nawet ludzie z władz miejskich i policji siedzą u niego 
w kieszeni, regularnie przekupywani przy pomocy gotówki 
w nieoznaczonych kopertach, prezentów w postaci narko­
tyków i dziewcząt do towarzystwa, bądź bardziej skompli­
kowanych przysług, jak fałszowanie wyników wyborczych 
przez podmienianie urn czy pozbywanie się niewygodnych 
ludzi, których zostawiano na pełnych aligatorów bagnach 
za miastem. 

- Poza tym zapamiętaj, chłopcze, że z nasienia można 
odtworzyć kod DNA. No i byłoby lepiej, gdybyś w przy­
szłości nie wybierał sobie na ofiary żon policjantów. Szum, 
który powstał wokół tej sprawy, może okazać się bardzo... 
niefortunny dla nas wszystkich. 

W oczach Gutierreza pojawiły się stalowe błyski, a jego 
głos stał się lodowaty i ostry jak brzytwa. Wbrew wcześ­
niejszym zapewnieniom, był po prostu wściekły. Manny 
przestąpił z nogi na nogę i zerknął na dwóch goryli, którzy 
stali za swym mocodawcą, niepewny, czy już wpakują mu 
kulkę w łeb, czy dopiero utopią w zatoce albo wrzucą do 
wody żywcem, rekinom na pożarcie. 

- My... my nie wiedzieliśmy, że ona jest żoną policjan­
ta, Don Leon - ośmielił się bąknąć na swoją obronę. - Mu­
sieliśmy ją zabić. Widziała nasze twarze. 

- Tak, tak, rozumiem, że musieliście ją zlikwidować. 
Brak ci jednak dyscypliny, Manolito. Uliczny gang był do­
brym treningiem, ale to za mało. Teraz stawiam ci ultima­
tum. Albo staniesz się członkiem mojej organizacji i prze­
staniesz trawić czas z Las Calaveras, albo przestaniesz być 
dla mnie użyteczny. Rozumiesz? 



- Tak... tak, Don Leon. - Manny osłupiał: oczekiwał 
egzekucji, a dostawał szansę. 

- Zapewne dziwisz się, dlaczego nagradzam cię zamiast 
karać. Jeśli chcesz, potraktuj to jako głupi, sentymentalny 
kaprys starego człowieka. Widzisz, Manolito, kiedyś bar­
dzo... lubiłem twoją matkę, a ty przypominasz mi mnie sa­
mego, gdy byłem w twoim wieku. Ja też byłem zbuntowa­
nym dzikusem i popełniałem błędy, zupełnie jak ty. A sta­
łem się tym, kim jestem, ponieważ słuchałem ludzi starszych 
i mądrzejszych ode mnie. - Gutierrez zatoczył ręką wokół, 
kreśląc w powietrzu rysunek dymem z cygara. - Moja pro­
pozycja to możliwość awansu. Postaraj się spożytkować ją 
dla własnego dobra. 

- Tak... tak, Don Leon, oczywiście! 
Manolo nie posiadał się z radości, był podniecony, czuł, 

jak krew pulsuje mu w skroniach. Długo na to czekał, ciężko 
pracował, by osiągnąć wreszcie znaczącą pozycję w orga­
nizacji Gutierreza. Jego dobrodziej dobiegał sześćdziesiątki 
i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa zamierzał wycofać 
się wkrótce z interesów. Zakładając oczywiście, że wcześ­
niej nie spotka go nagły koniec. Z tą ostatnią możliwością 
należało się bowiem całkiem poważnie liczyć, jako że Gu­
tierrez z latami stawał się miękki i tracił z wolna niegdy­
siejszą, żelazną kontrolę nad organizacją. 

I pomyśleć, że czuł sentyment do matki Manny'ego, ta­
niej dziwki, która skończyła gdzieś na śmietniku po prze­
dawkowaniu narkotyków. Cholera, przynajmniej raz na coś 
się zdała. 

Manny od dawna hodował w sobie ambicję przejęcia 



władzy nad organizacją. Był cierpliwy, mógł poczekać. Nie 
wiedział tylko, jak przeniknąć do jej wnętrza, by móc po 
jakimś czasie wyrobić sobie w niej znaczącą pozycję, zdo­
być zaufanie, a potem wspiąć się na sam szczyt. Teraz, gdy 
pojawiła się wreszcie taka szansa, mówił sobie, że jeśli bę­
dzie sprytny i rozważny, powinien w ciągu dziesięciu lat 
osiągnąć swój cel - nawet gdyby po drodze przyszło mu 
zabić swojego mocodawcę. 

Trójka przyjaciół nakręciła na taśmę tyle materiału, że star­
czyłoby go na pięć programów. Ujęcia były ciekawe, ostre 
i rzeczywiście było w czym wybierać, toteż i Claire, i Nash, 
i Booker wiedzieli już, że szykuje się świetny program. 

- Słuchajcie, tutaj są naprawdę pierwszorzędne kawałki, 
chociaż sam je kręciłem - stwierdził Nash, szczerząc zęby 
w uśmiechu. Wszyscy troje siedzieli właśnie w studio uni­
wersyteckim i przeglądali niezmontowane jeszcze materiały. 
- Teraz trzeba się zastanowić, jak poskładać to do kupy. 
Nadal myślisz o sześciu odcinkach, Claire? 

- Tak - przytaknęła, kiwając głową w zamyśleniu. -
Nie wierzę, że Kendall zgodzi się na emisję czegoś dłuż­
szego. Pamiętając o tym, obstawałabym przy pięciominu­
towych wejściach antenowych, pół minuty na wprowadze­
nie, cztery minuty właściwej relacji i półminutowa końców­
ka. W sumie trzydzieści minut programu. Zaczęlibyśmy od 
tragedii Seringo, to punkt wyjścia. Potem napad na sklep 
z alkoholami i śmierć prostytutki. 

- Ale policja nie jest pewna, czy została zabita. To mógł 
być wypadek - zauważył McGuinness. 



- Nie szkodzi, Booker. Ta nieszczęsna kobieta tak czy 
inaczej jest ofiarą przestępczości, ofiarą własnego gacha, al­
fonsa, klientów. Kto odgadnie, co wycierpiała, zanim umar­
ła? Wszystko jedno, musimy mieć jej historię w naszym 
programie. Teraz, kiedy mamy już prawie cały materiał, mo­
żemy ruszać z robotą. 

- Owszem - zgodził się Nash. - Tyle że zajmie nam 
to trochę czasu. Jeśli nie chcemy, żeby doktor Younger wy­
cofał swoje poparcie, musimy montować po zajęciach dla 
studentów kursów wieczorowych, a to oznacza, że będzie­
my siedzieli z Bookerem po nocach. Całe szczęście, że nie 
jest to gorący materiał... 

- Gdyby to był gorący materiał, nie my byśmy go robili 
- Claire zauważyła kwaśno i uśmiechnęła się markotnie na 
tę myśl. - Stacja oddałaby go najbardziej doświadczonym 
dziennikarzom, a nasza trójka nosiłaby im kawę. Nasz ma­
teriał jest ważny, ale nie najważniejszy. Jeśli jednak jest tak 
dobry, jak myślę, to może niedługo inne żółtodzioby nam 
będą przynosić kawę. Jezu, ale późno się zrobiło. Zwijamy 
się, chłopaki. Fajrant na dzisiaj. Obiecałam, że podrzucę je­
szcze klucze do gabinetu Youngera, chyba będę musiała 
wsunąć je pod drzwiami. 

- Ja to zrobię, Claire - zaofiarował się McGuinness. -
Winston odprowadzi cię do samochodu. Może nie wiesz, 
ale kilka tygodni temu na campusie zdarzył się gwałt. 

Claire skrzywiła się na tę wiadomość. Chociaż wolałaby 
tego nie wiedzieć, pewna część miasta po tej stronie rzeki 
także nie była wolna od przemocy, tyle że ta przemoc inaczej 
się objawiała. 



- Słyszałam. Zgwałcili dziewczynę w czasie popijawy 
urządzanej przez jakąś korporację studencką. Miło, że tak 
się obaj o mnie troszczycie. 

Z uniwersytetu do domu było blisko. Po kilku minutach 
jazdy samochodem Claire już wyjmowała pocztę ze swojej 
skrzynki. Weszła do środka i zanim zapaliła światła, przy­
siadła na moment na ławeczce w holu, odkładając klucze 
na stolik. W tej samej chwili zobaczyła migające światełko 
automatycznej sekretarki i włączyła ją, by odsłuchać nagra­
ne wiadomości. 

- Claire, kochanie, mówi mama - odezwał się z głoś­
nika spokojny głos. - Oddzwoń do mnie po powrocie. 

- Claire? Mówi Caitlin - usłyszała po krótkim sygnale ko­
lejne słowa. Caitlin była starszą siostrą Claire. - Jeśli dzwoniła 
do ciebie mama, możesz dać sobie spokój i nie oddzwaniać. 
Znowu próbuje zorganizować ci randkę w ciemno... umawia 
cię z kuzynem swojej psiapsiółki z klubu brydżowego. Wiem, 
jak cię to wścieka, więc pomyślałam, że muszę cię ostrzec... 

- Claire - znów rozległ się głos matki - tu jeszcze raz 
mama. Zadzwoń, proszę, kochanie. 

- Claire, nie uwierzysz! - Tym razem z głośniczka do­
biegł podszyty tłumionym śmiechem głos młodszej siostry, 
Chelsea. - Mama znalazła ci znowu jakiegoś ekstra faceta! 
Chce cię wyswatać z... dentystą! Wyobrażasz sobie? Wi­
działam go. Nawet ujdzie. W każdym razie jeszcze nie ły­
sieje, jak ten ostatni. Zastanów się, Claire. Jeśli coś by z tego 
wyszło, miałabyś za darmo aparaty do prostowania zębów 
dla dzieci. Nie, pomyliłam się. Od aparatów jest ortodonta, 
prawda? 



- Claire, kochanie, czy tak już jesteś zajęta, że nie mo­
żesz zadzwonić do własnej matki? Masz wolny wieczór 
w sobotę? Przyjdziesz do nas na kolację? Chciałabym, żebyś 
kogoś poznała. 

- Cześć, Claire, tu Andrew. - Andrew był ojczymem 
Claire, trzecim mężem matki. - Obawiam się, że twoja ma­
ma znowu bawi się swatkę. Chcę ci tylko powiedzieć, że 
zrobię co w mojej mocy, żeby ostudzić jej zapędy. Wiem, 
jak bardzo nie lubisz tych sztuczek. Co nie oznacza, ma 
się rozumieć, że nie chcemy cię widzieć w sobotę wieczorem 
na kolacji... 

Nie wsłuchiwała się zbytnio w kolejne głosy dochodzące 
z automatycznej sekretarki, toteż kolejna wiadomość z po­
czątku przeszła jej koło uszu. Przez chwilę nie było słychać 
nic poza głośnym dyszeniem, a ona od razu pomyślała, że 
to pewnie jakiś telefoniczny zboczeniec. Potem jednak ten 
ktoś mruknął ciche „Jezu" i pospiesznie odłożył słuchawkę. 

Claire natychmiast przerwała przeglądanie koresponden­
cji, jej serce zaczęło bić przyspieszonym rytmem. Nie osłu­
chana z jego głosem, nie była jeszcze tego pewna, ale jakiś 
idący z głębi serca instynkt podpowiadał jej, że anonimo­
wym rozmówcą musi być Jake Seringo. Jeśli to rzeczywiście 
on dzwonił, musiał rozmyślić się w ostatniej chwili - albo 
postanowił z nią w ogóle nie rozmawiać, albo należał do 
osób, które onieśmiela automatyczna sekretarka. 

Claire wahała się, co zrobić. Zerknęła na zegarek. Prawie 
północ, zbyt późno, by dzwonić do kogokolwiek, nawet do 
rodziny czy przyjaciół, którzy późno kładą się spać. Trawiła 
ją jednak ciekawość i troska. Może Jake zmienił zdanie i po-



stanowił udzielić wywiadu? Może znowu nachodzą go sa­
mobójcze myśli? 

W końcu zrzuciła sandały, podwinęła nogi i sięgnęła po 
słuchawkę. Odnalazła fiszkę z numerem telefonu Jake'a, 
umieszczoną w notatniku teleadresowym na wypadek, gdy­
by chciała lub musiała jeszcze kiedyś się z nim skontakto­
wać. Wystukała cyfry i... rzuciła słuchawkę, zanim nastąpiło 
połączenie. 

Co, u Boga, ma mu powiedzieć, jeśli usłyszy jego głos? 
Jak wytłumaczy tak późny telefon? 

Po prostu powie mu prawdę, zdecydowała po długiej 
chwili. Poza tym być może Jake ma właśnie nocną służbę 
i w ogóle nie odpowie. 

Ta myśl dodała jej odwagi. Powtórzyła wystukany uprze­
dnio numer i odczekała trzy sygnały. Już miała zrezygno­
wać, kiedy się odezwał. 

- Słucham - przemówił niskim, schrypniętym głosem, 
jakby telefon wyrwał go ze snu. 

- Pan Seringo... Jake? 
- Tak. 
- Mówi Claire Connelly. Nie wiem, czy mnie pamiętasz. 

Bardzo przepraszam, że przeszkadzam o tak późnej porze. 
Zdaje się, że cię obudziłam... 

- Nie, nie... Nie spałem jeszcze... leżę, rozmyślam. 
- Och, to dobrze. Miałabym wyrzuty sumienia, gdybym 

wyrwała cię ze snu. Pewnie dziwisz się, że dzwonię. Jestem 
chyba ostatnią osobą na świecie, z którą chciałbyś rozma­
wiać, ale... Wiem, że to zabrzmi idiotycznie, jak zmyślona 
historyjka, zwykły pretekst, żeby do ciebie zadzwonić, ale 



mam dziwne uczucie, że dzwoniłeś do mnie dzisiaj wie­
czorem i że w ostatniej chwili zrezygnowałeś z nagrania 
wiadomości na sekretarkę. Mam rację? 

Przez chwilę myślała, że nie doczeka się odpowiedzi i że 
Jake odwiesi słuchawkę. Wreszcie zapytał z ciężkim wes­
tchnieniem: 

- Skąd wiedziałaś, że to ja? 
- Nie wiedziałam... to znaczy, nie byłam pewna. Zga­

dywałam. Miałam nadzieję, że zadzwonisz, bo... Myślę o to­
bie często... zastanawiam się, jak sobie radzisz. Wszystko 
w porządku? 

- Znacznie lepiej. Proszę posłuchać, panno Connely... 
- Claire, jeśli łaska. 
- W porządku, Claire. Otóż nie wiem, dlaczego zadzwo­

niłem do ciebie, ale kiedy już zadzwoniłem, zrozumiałem, 
że popełniłem błąd. Dlatego właśnie odłożyłem słuchawkę. 
Teraz właściwie powinienem zrobić to samo. Chcę powtó­
rzyć, że nie zmieniłem swojej decyzji co do wywiadu, jeśli 
na to właśnie liczyłaś... 

- Nie... tak... może trochę - przyznała z ociąganiem. 
- Przede wszystkim jednak chciałam się dowiedzieć, czy... 
no wiesz. Czy nie wpadłeś znowu w ponury nastrój i nie 
zamierzasz zagrać w rosyjską ruletkę. 

- Nie, nie zamierzam. Od czasu kiedy byłaś u mnie 
ostatnio, nic takiego się nie zdarzyło. Byłem po prostu... 

Miał ochotę powiedzieć, że był samotny. Tak samotny, 
że zwijał się z bólu. Że kusiła go butelka Captain Morgana 
ukryta w szafce kuchennej i że omal jej nie otworzył. I że 
cholernie chciał z kimś porozmawiać, usłyszeć jakiś życz-



liwy ludzki głos, a głupio mu zawracać ciągle głowę Tous-
saintowi. 

- Sam nie wiem, co mnie napadło, że wykręciłem pani 
numer, panno Connelly... - skłamał zamiast tego. - Och 
tak, Claire, wiem, przepraszam... W każdym razie powie­
działem już, że to był błąd. Głupio mi. Jeszcze raz prze­
praszam za wszystko. 

- Nie ma sprawy, nie mam do ciebie żalu - zapewniła, 
zastanawiając się gorączkowo, jak zatrzymać go przy tele­
fonie. Cokolwiek powiedział przed chwilą, coś nim powo­
dowało, skoro do niej zadzwonił. - Czy... czy wróciłeś już 
do pracy? Mam nadzieję, że tak. Pomyślałam nawet, że pew­
nie nie będzie cię w domu, kiedy zadzwonię. Poprzednio 
pracowałeś nocą, prawda? 

- Teraz przenieśli mnie na popołudnia. 
Przeklinał się w duchu, że kontynuuje tę rozmowę. 

Nie zrobił jednak nic, by przerwać połączenie albo ją do 
tego zmusić. Przeciwnie, ułożył się wygodniej na kanapie, 
zapalił papierosa i wypuścił kłąb dymu w rozświetlony pro­
mieniami księżyca mrok. Wbrew sobie chciał z kimś po­
rozmawiać. 

Nie, nie z „kimś". Z nią. Nie wiedział dlaczego, poza 
tym że miał trudne popołudnie z uliczną strzelaniną, po któ­
rej zgarnęli kilku młodocianych zabijaków. Na szczęście nikt 
nie został poważnie ranny, skończyło się na niegroźnych 
draśnięciach, niemniej widok nastolatków odwożonych am­
bulansem do szpitala rozstroił go na resztę dnia. 

- Cieszę się, że cię nie obudziłam i że u ciebie wszystko 
w porządku - powiedziała Claire cicho. 



- Niezupełnie w porządku, ale próbuję jakoś sobie ra­
dzić, z dnia na dzień. 

- To dobrze. To najlepszy sposób, właściwie chyba jedyny. 
Nie wiedziała, co jeszcze mogłaby powiedzieć. Rozmo­

wa kulała, była niemrawa, podszyta wyrzutami sumienia. 
Jake nadal bolał nad stratą i potrzebował czasu, by się z nią 
oswoić. Zaszło jednak coś, co kazało mu do niej zadzwonić. 
Instynktownie wyczuwała, że ma ciężką noc. 

- Zapytałam cię... o pracę, ale domyślam się, że poli­
cjanci nie lubią rozmawiać o swoim zawodzie. Chyba że 
z kolegami po fachu. 

- Tak, masz rację. Ludziom trudno to zrozumieć, ale 
gdy dzień w dzień stykasz się z ponurymi sprawami, masz 
ochotę od nich odpocząć. 

- To musi być okropnie przygnębiające. Jakim sposo­
bem zachowujesz dystans? 

- Żadnym. Dawniej miałem Isabel, ale... ona odeszła. 
Toussaint próbuje trochę mi pomagać. On wierzy w to samo, 
o czym ty mówiłaś - że tragedia czasami obraca się na do­
bre. Mówi też, że warto widzieć nie tylko najgorsze cechy 
ludzkie, ale i te najlepsze. Podobno je widzi. 

- Może dlatego, że ich szuka. 
- Wieczny optymizm? Facet ze szklanką, która jest 

w połowie pełna, a nie w połowie pusta? 
- Czy to ostatnie coś daje? Uważasz, że lepiej myśleć 

w ten sposób? Widzieć tylko zło? 
- Nie... chyba nie. Ale życie zmusza człowieka do bycia 

realistą. Nie można przez nie przejść, mając cały czas ró­
żowe okulary na nosie. 



- Zgadzam się. Trzeba znaleźć złoty środek, wyważyć. 
- Jasne, myślałem, że go znalazłem. Ale teraz nic już 

nie wiem, Claire. - Westchnął i zaciągnął się papierosem. 
- Późno już, nie chcę cię dłużej trzymać przy telefonie. Rano 
wstajesz do pracy. Dziękuję, że do mnie zadzwoniłaś. 

- Ty też dzwoń. I następnym razem nie bój się nagrać 
na sekretarce. 

- Dobrze. Dobranoc, Claire. 
- Dobranoc, Jake. 
Przez chwilę żadne z nich nie odkładało słuchawki, jak­

by w obawie przed ostatecznym rozłączeniem. W końcu 
Claire zdecydowała się pierwsza. 

Co robisz, idiotko, pytała siebie później. Ten człowiek 
stracił żonę, ma mnóstwo problemów, kto wie, czy wyjdzie 
z tego wszystkiego bez pomieszania zmysłów. Nie pakuj się 
w jakąś ckliwą historię, bo będziesz później tego żałować. 

A jednak w głębi duszy wiedziała, że Jake Seringo jest 
dobrym, zacnym człowiekiem, takim, z którym warto na­
wiązać bliższy kontakt. Okłamywałaby samą siebie, gdyby 
zaprzeczyła, że ten nieszczęśliwy mężczyzna ją interesuje, 
fascynuje i pociąga. Nigdy dotąd nie znała nikogo jemu po­
dobnego. Być może dlatego, że był od niej starszy i miał 
latynoskie pochodzenie, przez co zdawał się kimś nieco eg­
zotycznym. Inność przyciąga - wiadomo. 

Czy jednak przy wszystkich tych różnicach nie mieli 
oboje ze sobą wiele wspólnego? Zdążyła się już przekonać 
w swoim krótkim życiu, że choć przeciwieństwa mogą się 
przyciągać, to różnice charakterów nieodmiennie prowadzą 
do rozstania i że najlepiej szukać partnera o podobnych ce-



chach i zainteresowaniach. Gdyby więc spotkała Jake'a 
w innych okolicznościach... 

Stało się jednak inaczej. Powinna o tym pamiętać. 
Mimo wszystko była zadowolona, że zdecydowała się 

zadzwonić. Martwiła się o niego. Bała się, że pewnego ranka 
przyjdzie do telewizji i usłyszy, że się zastrzelił. Teraz miała 
wrażenie, że najgorsze minęło. Nadal zapewne cierpiał, ale 
wracał do równowagi, nie myślał o samobójstwie, zaczynał 
żyć normalnym życiem. Zastanawiała się, czy jej program 
nie zaburzy tego procesu, wolała jednak o tym za dużo nie 
myśleć. Na pociechę mówiła sobie tylko, że zmieniła prze­
cież główny temat cyklu audycji i że Jake nie powinien ode­
brać go zbyt osobiście. 

Wstała z kanapy, zabrała buty i przeszła do sypialni, 
zrzucając po drodze ubranie. Minęła już północ i choć zmę­
czenie dawało się jej we znaki, czuła że nie zaśnie i przez 
pół nocy leżeć będzie w łóżku, wpatrując się w ciemności 
i rozmyślając o Jake'u. 

Myliła się. Usnęła, ledwie przyłożyła głowę do poduszki. 

A więc rozmawiał z Claire i nie umarł od tego. 
Jake pokręcił głową, zgasił papierosa i wstał z kanapy. 

Nie zasypała go bezlikiem dziennikarskich pytań. Słuchała 
jego słów i ograniczała się do treściwych, mądrych uwag, 
jak Remy Toussaint. 

I jak Isabel - przemknęło mu nagle przez głowę. Między 
innymi za to tak bardzo kochał żonę. Za jej umiejętność 
słuchania, za jej dystans wobec życia, bystrość obserwacji, 
poczucie sprawiedliwości i uczciwość. 



„To naturalne, że będziesz szukał tych samych cech w in­
nej kobiecie" - powiedziałby zapewne Toussaint. Prawda, 
rozmowa z Claire podniosła go na duchu. I cóż z tego? 
W ostatecznym rozrachunku nic to nie znaczyło. 

Dlaczego zatem czuł, że znaczyło tak wiele? Wszystko? 

- Nie wierzę ci! - zawołała Vanessa Hampton. Zasko­
czona i wzburzona, spoglądała na swoją kuzynkę Lily 
D'Angelo, ale ta uśmiechała się tylko z zimnym okrucień­
stwem i wzgardą. - Nie wierzę! Kłamiesz! Kłamiesz! 

- Jak możesz zarzucać mi coś podobnego, Vannie? -
powiedziała Lily afektowanym głosem, jakby ta rozmowa 
nudziła ją bezgranicznie, po czym uniosła leniwie dłoń i za­
częła oglądać wytworne, pokryte krwistoczerwonym lakie­
rem paznokcie. - Widziałaś na własne oczy dokumenty, któ­
re zebrałam. Kosztowało mnie to siedem lat starań i tysiące 
dolarów, ale rzecz okazała się warta każdej sekundy i każ­
dego centa. Mam rację, Bruno? - Spojrzała spod gęstych 
rzęs na brata, który stał bez ruchu niczym słup soli.. 

- Już jako dziecko wiedziałem, że jesteś wiedźmą, Lily 
- powiedział znękanym głosem. - Do dzisiaj nie miałem 
jednak pojęcia, co to naprawdę znaczy. Jeśli sfałszowałaś 
dowody, jesteś prawdziwym potworem. Jeśli zaś nie... 

- Och, ma się rozumieć, że nie, drogi braciszku. Za­
pewniam cię, że to wszystko prawda. Straszny szkielet w ro­
dzinnej szafie Hamptonów. Pojęcia nie mam, jak babce uda­
wało się przez te wszystkie lata tuszować całą sprawę. Nie 
ma wątpliwości, że wydała mnóstwo pieniędzy, a może na­
wet kazała zabić kilka osób, byle nie wydał się jej brudny 



sekret. Stara, wredna suka! To przez nią macie teraz swoje 
zmartwienie, czy wam się to podoba, czy nie. 

- O Boże - zaszlochała Vanessa. - Boże... To niepra­
wda. Nieprawda. - Na oślep, zataczając się, wybiegła z ma­
łej willi, którą razem z Brunem wynajęli na lato w Toskanii. 

Uciec! Jak najdalej od Lily i jej wstrętnych kłamstw, 
jej rozświetlonych złym blaskiem oczu, jej fałszywych 
uśmieszków. Jak najdalej od chorobliwie bladej twarzy Bru­
na. Nie zatrzymała się na tonącym w księżycowej poświacie 
patio. Potykając się, biegła przed siebie, w dół, tarasami 
do podjazdu. 

- Vanessa! Vanessa! - wołał zrozpaczony Bruno, goniąc 
za nią wielkimi krokami. 

Ona jednak nie zwracała uwagi na jego nawoływania 
i parła przed siebie jak oszalała. Nie poczuła nawet bólu, 
gdy potknęła się i upadła, ocierając do krwi kolana. Pode­
rwała się, gnana przed siebie zatrważającą myślą o tym, cze­
go dopuścili się wespół z Brunem. 

Nie, Bruno nie może jej dogonić. Ona, Vanessa, musi 
stąd uciec, uciec najdalej, jak to możliwe. Nigdy więcej go 
już nie zobaczy. Przede wszystkim zaś musi pozbyć się dzie­
cka, które nosi w łonie. 

Na podjeździe stało jaskrawoczerwone ferrari Bruna. Do­
padła samochodu, szarpnęła drzwiczki, zobaczyła kluczyk 
tkwiący w stacyjce. Niewiele myśląc, usadowiła się na lu­
ksusowym, obitym skórą siedzeniu i zapaliła silnik. 

- Vanesso! - Bruno dobiegł do auta i wskoczył do środ­
ka. - Vanesso, proszę! Musimy porozmawiać! 

- Nie, nie! - Gwałtownie potrząsnęła głową, zanosząc 



się płaczem. - Nie mamy o czym rozmawiać! Wysiadaj, sły­
szysz?! Zostaw mnie samą! Muszę się stąd wydostać! 

- Nie pozwolę ci tak odjechać! 
Zanim zdołał ją powstrzymać, wrzuciła wsteczny bieg, 

wyprowadziła samochód na prostą i ruszyła ostro podjaz­
dem. Dopiero po chwili, gdy o centymetry minęła potężny 
pień sosny, zdała sobie sprawę, że nie włączyła świateł. Na­
wet nie zwalniając, nacisnęła właściwy przycisk i pokrywy 
przednich lamp otworzyły się z cichym szumem. Blask re­
flektorów rozświetlił drogę przed pędzącą na złamanie karku 
Vanessą. 

- Vanesso, proszę, zwolnij trochę - prosił bezskutecznie 
Bruno. - To bardzo szybki samochód. Stracisz panowanie 
nad kierownicą. Nie jesteś do niego przyzwyczajona, a dro­
ga jest niebezpieczna. Poza tym jesteś w szoku. Proszę, 
Vanesso... 

- A co za różnica, jeśli zginiemy oboje? - załkała. 
Bruno skrzywił się, słysząc, jak niewprawnie zmienia 

biegi. Naciskała na pedał gazu, niepomna na nic, oślepiona 
łzami, ledwie widząc mroczną drogę. 

- Po co nam teraz żyć, Bruno? - powtórzyła. - Jak ma­
my żyć po tym, co zrobiliśmy? 

- Posłuchaj, Vanesso, nie wiedzieliśmy przecież i nadal 
nie wiemy, czy Lily mówi prawdę. To wariatka. Szalona, 
mściwa... Teraz dopiero to widzę. Zawsze była o mnie 
okropnie zazdrosna, nigdy mnie nie lubiła. Podobnie jak 
ciebie i Veroniki. Ona nienawidzi nas wszystkich. Jest nie­
poczytalna, gotowa na wszystko, byle zadać nam ból. 

- To nie znaczy, że nie mówi prawdy. 



- Vanesso, proszę... 
Cokolwiek Bruno chciał powiedzieć, nie dokończył zda­

nia. Dojeżdżając do ostrego zakrętu, Vanessa zbyt późno 
nacisnęła na hamulec i straciła kontrolę nad wozem. Krzy­
czała rozpaczliwie, opony przez kilkadziesiąt metrów śliz­
gały się z piskiem po asfalcie, po czym ferrari przekozioł­
kowało, uderzyło w żelazną barierkę i runęło w dół po stro­
mym zboczu. 

W chwilę później uderzyło o ziemię i rozległ się huk 
eksplozji. 



ROZDZIAŁ SIÓDMY 

Wiatr zmian 

Wszyscy się zmieniają, przemijają, Jeden pozostaje; 
Światło niebieskie nie gaśnie, a ziemia omroczona; 
Życie, niby mieniący się różnobarwnie witraż, 
Plami biel promieni wiekuistych, 
Dopóki śmierć nie rozbije go na drobiny. 

Adonais Percy Bysshe Shelley 

Jedno z zadań, jakie Claire pełniła w Kanale 4, polegało 
na odbieraniu serwisu prasowego agencji Associated Press. 
Tego dnia teleks wypluł całą wstęgę zapełnionego gęstym 
drukiem papieru. Claire oderwała ją i poczęła starannie zwi­
jać, jednocześnie zerkając na teksty. 

W większości były to aktualizacje doniesień z kraju i ze 
świata oraz wiadomości agencyjne. Jedna, nadesłana 
z Włoch, przykuła szczególnie jej uwagę bijącym w oczy 
nazwiskiem Hampton. Przysiadłszy na najbliższym krześle, 
poczęła więc czytać uważniej. To zaś, co przeczytała, 
wstrząsnęło nią do głębi. 



[Associated Press] FLORENCJA 
Cała Italia pogrążyła się w żałobie na wieść o przed­

wczesnej śmierci włoskiego bohatera narodowego, dwudzie-
stotrzyletniego mistrza Formuły I, kierowcy Bruna D'Ange-
lo, który zginął w tragicznym wypadku samochodowym nie­
daleko swojej letniej willi w Toskanii. Gdy doszło do kraksy, 
samochód prowadziła kuzynka D'Angelo, Vanessa Hampton. 
Brak na razie szczegółowych informacji, po wstępnych oglę­
dzinach wiadomo jednak, że Hampton straciła panowanie 
nad samochodem na ostrym zakręcie, gdzie zdarzyło się już 
wiele podobnych katastrof. Samochód musiał przynajmniej 
raz przekoziołkować, po czym uderzył w barierkę i stoczył 
się ze wzgórza. W wyniku eksplozji D'Angelo zginął na miej­
scu. Hampton, która nie była przypięta pasem, została wy­
rzucona z samochodu. Z licznymi obrażeniami odtrans­
portowano ją prywatnym samolotem do szpitala we Floren­
cji. Jej stan lekarze określają jako krytyczny. 

Materiał zawierał jeszcze informacje o karierze spor­
towej Bruna, a także o rodzinach Hamptonów i D'An­
gelo, ale Claire nie czytała dalej. Wstała pospiesznie, ode­
rwała interesujący ją fragment wstęgi i wybiegła na kory­
tarz. Wiadomość dotarła już zapewne do wszystkich stacji 
i przynajmniej CNN zdążyło ją nadać, niemniej powinna 
wzbudzić wyjątkowe zainteresowanie tutaj, w mieście, 
w którym Hamptonowie mieszkali od czasów wojny sece­
syjnej. 

Claire najchętniej sama zajęłaby się sensacyjnym zda­
rzeniem, ale nie miała złudzeń - nikt przecież nie zleci po-



czątkującej dziennikarce tak ważnego tematu. Liczyła, że 
może uda jej się chociaż współpracować przy zbieraniu ma­
teriałów i ich opracowywaniu, i tak się rzeczywiście stało 
- resztę dnia spędziła w archiwum lokalnego dziennika, 
„The Gulf Coast Courier", przeglądając stare artykuły do­
tyczące Hamptonów. Wszyscy w mieście wiedzieli, oczy­
wiście, kim byli Hamptonowie, ale Claire, absolutnie zafa­
scynowana nowym tematem, po raz pierwszy miała okazję 
zagłębić się w historię tej rodziny. 

Dowiedziała się, że Hamptonowie przybyli do Ameryki 
z północnej Anglii w połowie XIX wieku, na kilka lat przed 
tym zanim padł pierwszy, zuchwały, a w ostatecznym ra­
chunku samobójczy dla Konfederacji wystrzał w Fort Sum­
ter. Ze starego kraju, gdzie posiadali fabryki tekstyliów, 
przywieźli do Ameryki wiedzę na temat tej gałęzi przemysłu, 
założyli na Południu kilka tkalni, których tu brakowało, 
i wkrótce stali się potentatami w produkcji bawełny. 

W przeciwieństwie do większości południowców boga­
cili się jeszcze podczas wojny, a potem bez najmniejszych 
wyrzutów sumienia prowadzili interesy z napływającymi 
z Północy jankesami, żerującymi na trupie pokonanego 
Południa. Z biegiem lat kolejni członkowie rodziny od­
grywali coraz większą rolę na lokalnej i krajowej scenie 
politycznej. Na przełomie wieków Hamptonowie mieli 
już niepodważalną pozycję zarówno w gospodarce, jak 
w polityce. 

W okresie prohibicji krążyły pogłoski, że są oni zaan­
gażowani w przemyt alkoholu i że wyświadczają liczne 
przysługi przywódcom mafii, z którymi nawiązali podobno 



w tym czasie rozliczne kontakty. Obydwie wojny światowe 
przyniosły dalszy wzrost potęgi finansowej rodu, a to dzięki 
lukratywnym zamówieniom rządowym na produkcję mun­
durów dla amerykańskiej armii. Opowiadano, jak to utra-
cjusze z rodziny Hamptonów przegrywają krocie w kasy­
nach Las Vegas, Monte Carlo i Hawany, zaś jeden z „lam­
partów" wywołał w swoim czasie zgorszenie, żeniąc się 
z byłą kochanką znanego gangstera. 

Jednak nawet jeśli Hamptonowie byli zepsuci i skłonni 
do wywoływania skandali, to byli też dzielni i oddani ame­
rykańskiej ojczyźnie. Wielu z nich szczodrze łożyło na cele 
dobroczynne i wspierało sztukę. Dziadek Vanessy Hampton 
dosłużył się stopnia generała brygady w czasie wojny ko­
reańskiej, a jeden ze stryjów, który zginął w Wietnamie 
rozerwany granatem, ratując kilku swoich żołnierzy, został 
odznaczony pośmiertnie Szkarłatnym Sercem. 

Przy tym wszystkim opływającą w dostatki rodzinę do­
sięgały co rusz rozmaite tragedie. Rodzice Vanessy zginęli 
w katastrofie prywatnego samolotu. Wkrótce potem jej ciot­
ka, a matka Bruna D'Angelo, przeżyła załamanie nerwowe 
i zmarła na skutek fatalnego przedawkowania narkotyków 
połączonych z alkoholem. Mieszkający we Włoszech ojciec 
Bruna, zmożony ciężką chorobą, wycofał się ze sceny pub­
licznej, by wieść życie pustelnika. Natomiast ostatni żyjący 
stryj Vanessy został przed kilku laty zamordowany w czasie 
podróży służbowej do Ameryki Południowej, a jej dwulet­
niego siostrzeńca, jedynego syna Veroniki i Malcolma For­
sythe'ów porwano przed rokiem dla okupu. Rodzice oczy­
wiście zapłacili żądany milion dolarów, ale malec nie wrócił 



już do domu - ciało znaleziono w kilka miesięcy po po­
rwaniu, zakopane w lesie. 

Gdy Claire skończyła przeglądać materiały, miała notes 
pełen notatek - dość by napisać książkę o rodzinie Hamp-
tonów. Pomyślała, że to nawet ciekawy pomysł; och, gdyby 
tylko miała czas na jego realizację. Ale nie, jej żywiołem 
była wszak telewizja i dlatego właśnie powinna jak najszyb­
ciej dostarczyć swojej stacji wszystkie zebrane informacje. 

Zerknęła na zegarek, schowała notes do wielkiej torby, 
w której miała podręczne biuro, i ruszyła na piętro, do re­
dakcji „Couriera". 

- Cześć, Zoey - powitała swoją najlepszą przyjaciółkę. 
Znały się od czasów przedszkolnych, razem studiowały; po­
tem Zoey podjęła pracę w gazecie. Pisała notatki i krótkie 
relacje i jak nikt rozumiała potrzebę pięcia się po drabinie 
kariery. - Mogę skorzystać z waszej kserokopiarki? Zapła­
cę, naturalnie, za odbitki. 

- Jasne. Znalazłaś w archiwum potrzebne materiały? -
Krótko obcięte, niesforne kasztanowe loki, okrągła buzia, 
ogromne bursztynowe oczy nadawały Zoey Rutlegde wy­
gląd wesołego wisusa. 

- Chyba tak. Jeśli nie, to pan Kendall i tak powie, czego 
mu jeszcze trzeba, a wtedy wpadnę tu jutro albo w ponie­
działek. Wiesz, że aż do dzisiaj nie zdawałam sobie sprawy, 
jak barwna i bogata jest historia Hamptonów? 

- Niczym powieściowa saga, prawda? - zagadnęła 
Zoey, wstając zza biurka i podchodząc razem z Claire do 
kserokopiarki. - Sława, fortuna, zaszczyty, rodzinne trage­
die. .. Chociaż tacy bogaci, wzbudzają przecież współczucie. 



Nie wiem, jak stara pani Hampton dźwiga cały ten ciężar. 
Straciła przecież wszystkie dzieci, prawnuka, a teraz jej 
wnuczka walczy ze śmiercią. - Zoey pokręciła smutno 
głową. 

- No właśnie. Są jakieś nowe wiadomości o stanie Va-
nessy? 

- Nic nie słyszałam, poza tym, że jej stan wciąż jest 
krytyczny. 

- Jak myślisz, Zoey, co się tam właściwie stało? - Claire 
otworzyła notes i odbiła pierwszą stronę. - Mam wrażenie, 
że zaszło coś, o czym jeszcze nie wiemy. Dlaczego Vanessa 
prowadziła ferrari Bruna? Dlaczego to nie on siedział za 
kierownicą? Jest przecież mistrzem. Wiedział, że ferrari to 
trudny samochód, wymagający dużych umiejętności, szcze­
gólnie na takiej zdradzieckiej drodze, w nocy. Zastanawiam 
się, dokąd jechali o tak późnej porze. 

- Kto wie? - Zoey wzruszyła ramionami, ale w jej 
oczach malował się namysł. - Może warto byłoby poszpe­
rać, Claire. Ale jak? Obydwie jesteśmy nikim w naszych 
branżach. Nikt nie wyśle nas do Włoch tylko dlatego, że 
mamy jakieś niejasne przeczucia. Poza tym instynkt mówi 
mi, że stara pani Hampton tuszowała już dużo grubsze spra­
wy niż ten ostatni wypadek. Cała ta historia to dla niej betka. 
Załóż się o ostatniego dolara, że jeśli Vanessa się wyliże, 
to babka wyśle ją gdzieś na koniec świata i będzie czekać, 
aż szum wokół rodziny ucichnie. 

- Chyba masz rację - zgodziła się Claire, nie przery­
wając kopiowania. - A jednak nigdy nie wiadomo. Coś mo­
że wypłynąć. Stara pani Hampton nie będzie żyć wiecznie, 



a mąż Veroniki mierzy wysoko. Nie pozostanie chyba tylko 
lokalnym czy nawet stanowym politykiem. Czuję, że będzie 
się ubiegał o miejsce w Izbie Reprezentantów albo nawet 
w Senacie. Dlatego właśnie chcę zachować kopie tych no­
tatek u siebie w domu. 

- Dam ci znać, jeśli tylko pojawi się coś nowego, pod 
warunkiem, ma się rozumieć, że ty obiecasz mi to samo 
- powiedziała Zoey z łobuzerskim uśmiechem. - Nie mam 
zamiaru przez całe życie pisać ogonów. 

- Jasne. Umowa stoi. - Claire zamknęła notes i zaczęła 
szukać drobnych, by zapłacić za odbitki, podczas gdy Zoey 
wpisała ilość zrobionych kopii do wykazu przylepionego 
na wieku kserokopiarki. - Dzięki za wszystko. Zadzwonię 
jeszcze do ciebie... i opowiem ci, jak wypadła moja randka 
w ciemno! 

- Dobry Boże, Claire. Nie mów mi tylko, że twoja mat­
ka znowu zaczyna cię swatać i że w końcu skapitulowałaś. 

- Niestety. Robi się coraz bardziej przebiegła. Tym ra­
zem zaaranżowała kolację we własnym domu. Nie spędzę 
więc wieczoru sam na sam z facetem, spokojna głowa. To 
już coś, no nie? Poza tym spotkam się wreszcie z rodziną. 
Nie martw się więc - nie dam sobie zawrócić w głowie. 
Nieszczęśnik jest dentystą, nie przypuszczam więc, żebyśmy 
mieli o czym ze sobą rozmawiać. Powiem ci zresztą szcze­
rze: wolę zjeść sobotnią kolację u matki, niż gdybym miała 
tkwić sama w domu. 

- Rozumiem, ale to ty przecież zerwałaś z Paulem. 
Paul Langley był niegdysiejszym chłopakiem Claire, 

z którym spotykała się przez całe studia. 



- Tak. I nadal uważam, że słusznie postąpiłam. Nie 
chciał się żenić, zanim nie skończy studiów prawniczych. 
Uważał, że to za duże obciążenie i odpowiedzialność, a ja 
nie chciałam jechać z nim na Północ tylko po to, żeby go 
nie stracić. Jeśli dotąd się nie rozmyślił i wróci tutaj po 
zrobieniu dyplomu, to może będziemy razem, kto wie. 
A może nie? Jesteśmy krańcowo różni. Początkowo fascy­
nowało mnie to, ale potem stało się źródłem nieporozumień, 
jeszcze zanim Paul wyjechał z miasta. Zobaczymy. Jeśli to 
coś poważnego, przetrwa. 

- Rozumiem cię. Na razie. Baw się dobrze z dentystą. 
- Do zobaczenia, Zoey. 
Po powrocie do swojej redakcji Claire przepisała notatki 

dotyczące rodziny Hamptonów na komputerze i oddała wy­
druk swojemu szefowi, panu Kendallowi. Skończywszy 
dzień pracy, schowała notes do biurka, zabrała torebkę, dużą 
torbę i ruszyła do czekającego na parkingu samochodu. 

Po powrocie do domu odsłuchała wiadomości na sekre­
tarce, ale ku jej wielkiemu rozczarowaniu nie było żadnej 
od Jake'a Seringo. 

To za przyczyną młodej latynoskiej kobiety Jake stracił 
z takim trudem odzyskaną samokontrolę. Zobaczył ją na 
skraju nędznego zaułka, kiedy razem z partnerem, Frankiem 
Bollingerem, objeżdżali ulice wozem patrolowym. Gdyby 
ciało leżało nieco głębiej, pod murem, nikt by go pewnie 
nie zauważył przez kilka następnych dni. Nie wiedzieli, jak 
długo leżała tam, martwa, i kim była. Z jej stroju wywnio­
skowali, że musiała być prostytutką, a pokłute ręce świad-



czyły o tym, że brała narkotyki. Obydwaj zastanawiali się, 
kto mógł ją zabić: alfons, klient, inna dziwka z ulicy? 

- Jak myślisz? - zapytał Bollinger, przyklękając przy 
zwłokach i oświetlając je latarką. - Nie żyje chyba od ja­
kichś dwóch, trzech godzin, no nie? 

Jake z trudem przełknął ślinę i pokiwał głową, niepew­
ny, czy potrafi dobyć głos. Zamiast rysów nieznajomej ko­
biety przed oczami stanęła mu twarz żony. 

- Co jest, Jake? Dobrze się czujesz, stary? Idź, wezwij 
przez radio chłopaków, a ja tymczasem rozejrzę się po za­
ułku. Są tu ślady krwi, widzisz? Albo najpierw została za-
dźgana i potem drań ją przeciągnął, albo sukinsyn uciekł, 
myśląc, że z nią koniec, ona tymczasem doczołgała się tutaj 
w poszukiwaniu pomocy. 

- Ale jej nie znalazła... A... a ze mną wszystko w po­
rządku, Frank - skłamał Jake, usiłując powściągnąć wzbu­
rzone emocje. - Poczekaj. Ciemno tam jak wszyscy diabli, 
nie wiadomo, na co się natkniesz. Razem sprawdźmy ten 
zaułek, a potem wezwiemy chłopaków. Nie chcę, żebyś się 
niepotrzebnie narażał z mojego powodu. Jeszcze z niejed­
nym trupem będziemy mieli do czynienia. 

- Wiem, ale... w twojej sytuacji i w ogóle... O ciebie 
mi chodzi, Jake. 

- Rozumiem, dzięki. Prawda jest jednak taka, że muszę 
się pozbierać i żyć dalej. Oswoić się ze śmiercią. Inaczej 
nie będę mógł pracować. Ani myślę być ciężarem dla ciebie 
ani dla nikogo innego. Jasne? 

- Jasne, stary - przytaknął Bollinger ze zrozumieniem. 
- Chodźmy więc popatrzeć. 



Z rewolwerami gotowymi do strzału, z latarkami w dło­
niach weszli ostrożnie w zaułek, brodząc wśród śmieci. Po­
za wynędzniałym, chudym kotem nie znaleźli nic. Odetchną­
wszy z ulgą, wrócili do wozu, by wezwać kolegów z wy­
działu zabójstw. 

Wkrótce pojawił się Remy Toussaint i jego partner, kilku 
mundurowych, lekarz, ekipa zabezpieczająca ślady. 

- Nie znaleźliście torebki? Żadnego dowodu tożsamo­
ści? Trzeba sprawdzić w obyczajówce, w narkotykach. 
Cholera. Jeśli nie będzie zgłoszenia o zaginięciu, pozostanie 
panią X. 

- Zważywszy brak dowodu tożsamości i to, w jakiej je­
steśmy dzielnicy, to pewnie nielegalna imigrantka, Remy 
- powiedział cicho Jake. - Może zadała się z niewłaściwy­
mi ludźmi, jeszcze zanim zdołała przekroczyć granicę? 

- Kimkolwiek była, dzisiejszej nocy na pewno zadała 
się nie z tym, z kim trzeba - zauważył lekarz. - Doliczyłem 
się sześciu ran kłutych, wszystkie zadane tą samą ręką i tym 
samym nożem... podobnym do tego, od którego zginęła 
twoja żona, Jake. 

- Widzisz jakiś związek? - ożywił się Toussaint. 
- Trudno powiedzieć - odparł lekarz, zdejmując chirur­

giczne rękawiczki. - Warto jednak rozważyć taką możli­
wość. Więcej będę wiedział po sekcji. 

- Co mogłoby łączyć Isabel i naszą X, Jake? - zapytał 
Toussaint. 

- Nie mam pojęcia. Isabel nie dostarczała narkotyków 
ćpunom, jeśli o tym właśnie myślisz. Jedyne powiązanie, 
jakie przychodzi mi do głowy, to że dziewczyna znalazła 



się tamtej nocy w sklepie. Może wpadła tam kupić papierosy 
albo prezerwatywy, może widziała coś, czego nie powinna 
widzieć, a potem zamiast zgłosić się na policję, próbowała 
zrobić z tego użytek? 

- Taki prymitywny szantaż? To rzeczywiście prawdo­
podobne. Wiem, że oficjalnie nie zajmujesz się sprawą Isa­
bel, ale może spróbujesz się rozejrzeć, popytać o tę dziew­
czynę, którą znaleźliśmy dzisiaj. Bez obrazy, ale Latynosi, 
szczególnie ci nielegalni, prędzej tobie coś powiedzą niż 
mnie. Niektórzy nie posługują się w ogóle angielskim, a ja 
znam zaledwie kilka słów po hiszpańsku. Zakładam, że 
znasz hiszpański, Jake... 

- Jako tako. W domu mówiło się po hiszpańsku. Okay, 
zajmę się tym. Mam zresztą wrażenie, że gdzieś już widzia­
łem tę dziewczynę, nie wiem tylko gdzie. Ale może sobie 
przypomnę. 

- Tak? Zadzwoń do mnie, jak coś ci błyśnie w pamięci. 
- Zadzwonię, Remy. 
- Gdybyś kiepsko się czuł po tym dzisiejszym zdarzeniu, 

wpadnij do nas. Wieczór możesz spędzić ze mną i Frances. 
- Nie, dzięki. Dam sobie radę. 
Po powrocie do domu Jake zrozumiał, że nie da sobie rady. 

Cały czas stawała mu przed oczami twarz młodej prostytutki, 
to znowu twarz Isabel. Nękany natrętnymi wizjami, w końcu 
poddał się i zaczął szukać ukrytej gdzieś w kuchennej szafce 
butelki Captain Morgana. Otworzył ją, wypił kilka solidnych 
łyków i poczuł w gardle aromatyczne ciepło rumu. 

„Picie w samotności to początek alkoholizmu" - słyszał 
niemal surowe napomnienia Toussainta. 



Do diabła z tym, sarknął pod nosem i walnął pięścią 
o blat kuchenny. Odstawił butelkę, chwycił klucze, wyszedł 
pospiesznie z mieszkania i wsiadł do samochodu. Jechał 
bez celu i zanim zdał sobie z tego sprawę, był już po drugiej 
stronie rzeki, w pobliżu uniwersytetu, na starych śmieciach, 
gdzie spędził trochę czasu, studiując prawo administracyjne. 

Zaparkował nieopodal campusu, obok ulubionej niegdyś 
knajpki o filuternej nazwie „Dlaczego nie?". Latem w barze 
było mniej tłoczno niż w czasie roku akademickiego. Ist­
niało niewielkie prawdopodobieństwo, że spotka tu kogoś 
znajomego. Miał też gwarancję, że nie będzie się wyróżniał 
wśród studentów letnich kursów, starszych zazwyczaj niż 
stacjonarni. 

Tonące w półmroku, zadymione wnętrze rozświetlały 
świece osadzone w butelkach po winie. W kącie na niewiel­
kim podwyższeniu jakiś gitarzysta, niezrażony szczupłą pub­
licznością, śpiewał bluesa „Stormy Monday". Jake usiadł 
w głębi salki, zamówił Cuba Libre, a że do tej pory nic 
nie jadł, poprosił też o porcję krewetek. 

Wydarzenia dzisiejszego wieczoru powinny natchnąć go 
otuchą na odnalezienie zabójcy Isabel, o ile rzeczywiście 
latynoska prostytutka zginęła od tego samego noża. Być mo­
że śmierć dziewczyny z zaułka otwierała nowy trop, sta­
nowiła przełom w sprawie jego żony. Gdyby tylko mógł 
przypomnieć sobie, gdzie wcześniej widział tę biedną małą. 

Niestety, pamięć odmawiała posłuszeństwa. Cierpliwo­
ści, pocieszał się, może wspomnienie wróci samo. 

Wygłodzony, pochłonął z apetytem krewetki z ryżem 
i czerwoną fasolą. Wypił Cuba Libre, zamówił następną, po-



tern trzecią. Chciał zapomnieć o wszystkim, zapaść w słod­
kie odrętwienie, nie dręczyć się tragedią, która go spotkała, 
i nie czuć bólu, samotności i pustki. Jednak dzisiaj nawet 
alkohol nie był w stanie mu pomóc. 

Podniósł się w końcu nieco chwiejnie - zmęczenie 
i rum zrobiły swoje. Wyjął portfel, odliczył potrzebną sumę, 
zostawił banknoty na stoliku obok rachunku i ruszył do wyj­
ścia, odprowadzany bluesowymi dźwiękami gitary. Po opu­
szczeniu chłodnego, klimatyzowanego wnętrza zanurzył się 
w bezlitośnie lepki upał. Miał wrażenie, że koszula w ciągu 
kilku sekund nasiąkła wilgocią, chociaż wiedział, że to tylko 
złudzenie. 

Wsiadł do samochodu, zapiął pas i pomyślał mętnie, że 
nie powinien prowadzić. Zanim włożył klucz do stacyjki, 
przez długą chwilę siedział bez ruchu, potrząsając głową, 
jakby chciał odzyskać jasność myśli. Było późno, powinien 
jechać do domu. Do domu? Po co? Przecież nie miał do 
czego się spieszyć. Nikt na niego nie czekał, nie denerwował 
się, nie umierał z lęku, że zginął w czasie służby... 

Nagle poczuł, że nie jest w stanie wrócić do pustego 
mieszkania. Nie dzisiaj, nie po tym, jak znalazł ciało drobnej 
prostytutki, której twarz zlewała się w pamięci z twarzą Isa­
bel. Jeśli wróci, zwariuje, sięgnie po rewolwer zamiast po 
butelkę. 

Nie myśląc, co robi, ruszył przed siebie ulicami dzielnicy 
uniwersyteckiej, po czym skręcił w prawo tam, gdzie kazała 
mu skręcić Claire, gdy kilka tygodni wcześniej odwoził ją 
do domu. 



Claire nie spała jeszcze. Do domu wróciła późno, bo 
kolacja u matki wbrew wszelkim obawom się udała, a de­
ntysta, niejaki Brett Deauville, okazał się wyjątkowo miłym 
i zabawnym kompanem przy stole. Nie był wprawdzie w jej 
typie i nie miała zamiaru się z nim umawiać, co jednak nie 
wykluczało dalszych kontaktów na stopie towarzyskiej. 

Gość był ambitny. Podczas kolacji zdążył oznajmić Clai­
re, że w ciągu najbliższych dziesięciu lat zamierza zostać 
- jak się wyraził - „dentystą elity tego miasta". Rozśmieszył 
ją tym serdecznie, gdyż w swojej naiwności nie przypusz­
czała dotąd, że dentysta może mieć jakieś inne aspiracje 
poza zakładaniem plomb. 

Trochę po północy podziękowała Brettowi i rodzinie za 
udany wieczór i ruszyła w drogę do domu, podśpiewując 
pod nosem w takt sączącej się z radia piosenki. Nie była 
w tak beztroskim nastroju od chwili, kiedy Paul wyjechał 
na studia prawnicze. Chociaż to ona zerwała, czuła się osa­
motniona, zawiedziona i wypalona. Całkiem straciła inicja­
tywę w sprawach męsko-damskich i dlatego właśnie nie 
umawiała się z nikim poza kandydatami, których wyszuki­
wała jej matka. Innych kandydatów zresztą nie było - Claire 
jak zwykle onieśmielała wszystkich facetów wokół siebie, 
którzy od razu rezygnowali z wszelkich prób nawiązania 
bliższej znajomości. 

Już w szkole średniej odkryła, że jej uroda w połączeniu 
z inteligencją i determinacją działają onieśmielająco na wię­
kszość mężczyzn. Z góry zakładali, że albo ma już chłopaka, 
albo oni nie mają u niej żadnych szans. Nie zapraszana przez 
nikogo, większość wieczorów spędzała więc samotnie w do-



mu - podpatrywała w telewizji dziennikarki CNN i zasta­
nawiała się, jak pchnąć do przodu własną karierę. Sobotnia 
kolacja w dobrym towarzystwie stanowiła miłą odmianę. 

Wróciwszy do swojego domku, przebrała się w koszulę 
nocną. Teraz, na dźwięk dzwonka, narzuciła pospiesznie 
szlafrok, przestraszona, że może coś złego przydarzyło się 
komuś z rodziny. 

- Kto tam? - zapytała niespokojnie, podchodząc do 
drzwi. 

- Jake... Jake Seringo. 
Odetchnęła z ulgą, zaintrygowana uchyliła drzwi i zerk­

nęła przez szparę. Na ganku w łagodnym świetle lampy rze­
czywiście stał Jake. 

- Ja... przepraszam cię, Claire. Byłem właśnie w po­
bliżu, zobaczyłem światło w oknie, więc pomyślałem, że 
jeszcze nie śpisz. Chyba źle trafiłem, zdaje się, że właśnie 
zamierzałaś się położyć - wymamrotał, widząc jej strój, po 
czym przeczesał niezgrabnym ruchem włosy i zaklął pod 
nosem: - Cholera, sam nie wiem, po co tu właściwie przy­
jechałem. 

- Nic się nie stało - zapewniła go pospiesznie, gdy za­
mierzał już odejść. - Nie kładę się jeszcze. Dopiero przed 
chwilą wróciłam. Nie... nie wejdziesz? 

Cofnęła się od drzwi, robiąc mu przejście. Po długiej 
chwili wahania Jake przekroczył próg. 



ROZDZIAŁ ÓSMY 

Ziarnka piasku 
Słychać zgrzytliwy łoskot żwiru 
Zagarnianego falą, co go rzuca 
W bezradne pasma, gdy cofa wód wały 
I znów nadpływa, i spływa kolisto, 
Powolnym rytmem, co zasmuca 
Niosąc melodią wiekuistą. 

Wybrzeże w Dover Matthew Arnold 
Tłum. Juliusz Żuławski 

Claire zamknęła drzwi na klucz i przeszła za Jakem do 
salonu. Jego wysoka sylwetka sprawiała, że ten niemały 
przecież pokój nagle skurczył się i zmalał. Kiedy odwiedzał 
ją Paul, nigdy nie miała podobnego wrażenia. Potężny, ale 
szczupły, mocno zbudowany, szeroki w ramionach - Jake 
był dokładnie taki, jakim go zapamiętała. 

- Nie wiem, dlaczego tutaj przyszedłem - powtó­
rzył, rozglądając się po przytulnym, schludnym wnętrzu. 
Wypolerowane boazerie i wiktoriańskie meble połyskiwa­
ły łagodnie w świetle lampy, stojącej na bocznym stoliku. 
Domyślił się, że przy skromnych zarobkach początkują­
cej dziennikarki, Claire większość sprzętów kupiła w ta-



nich sklepach, część zaś wyniosła zapewne z domu ro­
dzinnego. 

- Usiądziesz? Napijesz się kawy? A może coli? 
Nie proponowała alkoholu, przekonana, że Jake wychylił 

już kilka drinków tego wieczora. Skąd ta pewność, nie miała 
pojęcia. Nie plątał mu się język, oddech miał czysty, mówił 
wyraźnie, nie zataczał się i nie zdradzał objawów agresji. 
Zdawał się opanowany, ona wyczuwała jednak instynktow­
nie, że choć Jake trzyma się dobrze, to przecież musi być 
pijany i że coś najwyraźniej go dręczy. 

- Dla mnie nic, dziękuję - odparł krótko. - Posłuchaj, 
to błąd... 

- Jake, jeśli chcesz z kimś porozmawiać, chętnie cię wy­
słucham - zapewniła. - Naprawdę nie zamierzałam jeszcze 
spać. Zwykle czytam przed pójściem do łóżka, a jak ci mó­
wiłam, dopiero niedawno wróciłam do domu. 

- Powinienem się domyślić. Sobotni wieczór... w sam 
raz na randkę. Czy... nie przeszkodziłem? 

- Rzeczywiście miałam randkę - uśmiechnęła się. -
Randkę w ciemno. Jedliśmy kolację w domu mojej matki. 
Ale tutaj wróciłam sama. O to pytasz? 

- Tak, chyba tak. - Jake zdumiał się, że myśl o Claire 
Connelly w ramionach innego mężczyzny budzi w nim za­
zdrość; zazdrość i zadowolenie, że chłopak nie trafił jednak 
do jej sypialni. - Domyślam się, że coś nie wyszło, skoro 
wróciłaś do domu sama? 

- Właściwie okazał się całkiem miły i mam nadzieję, 
że zostaniemy przyjaciółmi, ale po prostu nie był w moim 
typie. Wiesz, feromony i tak dalej. Zabrakło chemii. Cza-



sami jest, a czasem jej nie ma. Myślę, że człowiek wie od 
pierwszej chwili, czy z tą drugą osobą coś go łączy, czy 
nie. Tak w każdym razie bywa ze mną. A z tobą? 

Plotła cokolwiek, byle podtrzymać rozmowę, sprowo­
kować go do mówienia. Potrzebował tego, nawet jeśli nie 
chciał się przyznać, również przed samym sobą. 

- Ja też chyba zawsze wiem. 
Jake mówił prawdę. Szczerze mówiąc, nawet w tej chwi­

li, w trakcie obojętnej z pozoru rozmowy, czuł ową chemię; 
czuł w sposób dojmujący obecność Claire, podziwiał jej jas­
ne, jedwabiste, rozpuszczone włosy, skąpane w sączącej się 
przez okno poświacie księżyca, okryte białym szlafrokiem 
ciało, linię piersi... 

- Trochę za dużo wypiłem - powiedział raptem. - Po­
winienem już iść. 

- Do czego masz wracać? - zapytała cicho i spuściła 
wzrok, widząc, jak ją obserwuje. Zaczerwieniła się, popra­
wiła szlafrok, serce zatłukło w jej piersi jak oszalałe. - Do 
czego? - powtórzyła. - Do pustego mieszkania? Do butelki 
Captain Morgana? Do rewolweru? Chyba nie chcesz napra­
wdę wracać do tego wszystkiego? Mam pokój gościnny. Mo­
żesz w nim dzisiaj przenocować, jeśli tylko chcesz. Zapra­
szam. Nie powinieneś prowadzić w tym stanie. No, chodź, 
pokażę ci, gdzie będziesz spał. 

Szeleszcząc nocnym strojem, przeszła obok niego. Jakiś 
zapach uderzył go w nozdrza. Gardenia? Może... 

Czuł narastające pożądanie i coraz bardziej uświadamiał 
sobie, jak bardzo jej pragnie. Przecież dlatego tutaj przy­
szedł. Żeby odegnać nękające serce i umysł demony, żeby 



zapomnieć o wszystkim z wyjątkiem Claire Connelly, żeby 
wtulić się w kobiece ciało, upić się nim, znaleźć ucieczkę 
w krótkim spazmie rozkoszy. 

Bez słowa ruszył za nią. Claire weszła do sypialni, na­
cisnęła kontakt; pokój zalało łagodne różowe światło jednej 
z dwóch lamp, stojących po obu stronach łóżka. Oczom Ja-
ke'a ukazało się samo łoże - ciężki mebel z wiśniowego 
drewna z koronkowym baldachimem, przykryty białą na­
rzutą w delikatne, wielobarwne kwiaty. Pod ścianą stała to­
aletka, także z drewna wiśniowego, obok zaś krzesło obite 
ciemnoróżowym welurem. W nogach łóżka ustawiono 
drewnianą skrzynię wyprawną, pod sufitem obracał się le­
niwie drewniany wentylator, dając miły chłód. 

Jake gwizdnął przeciągle, pełen podziwu. 
- To się nazywa pokój gościnny! - powiedział, nadal 

tkwiąc w progu. - Mam wrażenie, jakbym przeniósł się 
w czasie, wprost do buduaru jakiejś damy z Południa. 

- Gdzież tam - odparła Claire, odrzucając kapę i po­
prawiając poduszki. - To tylko moja sypialnia, prezent od 
matki. Kiedy ja i siostry chciałyśmy mieć jako nastolatki 
samochody, musiałyśmy same na nie zapracować. Matka 
uważała jednak, że każda kobieta powinna mieć piękną, za­
ciszną sypialnię, w której mogłaby odpocząć po całodzien­
nej gonitwie, toteż na zakończenie szkoły średniej każda 
z nas dostała w prezencie komplet mebli. Łóżko w pokoju 
gościnnym jest mniejsze, a zważywszy twoją posturę, uz­
nałam, że tutaj będzie ci wygodniej. Ja będę spała po drugiej 
stronie korytarza. 

- Nie, nie mogę na to pozwolić - zaprotestował Jake, 



nie chcąc, by Claire oddawała mu swój pokój. - Już i tak 
narobiłem zamieszania. Nie mogę wyrzucać cię z twojego 
łóżka. Prześpię się w pokoju gościnnym, to i tak zbyt wiele 
zachodu. 

- Nie wygłupiaj się. Nie wypoczniesz. - Claire skoń­
czyła poprawiać pościel i z braku pretekstu, który pozwo­
liłby jej ociągać się z wyjściem, ruszyła ku drzwiom. - Ła­
zienka jest obok. Dam ci czyste ręczniki. Jutro niedziela, 
więc nie idę do pracy. Możesz spać, jak długo zechcesz, 
chyba że wybierasz się rano do kościoła. Jeśli masz ochotę 
wstać wcześniej, budzik stoi koło łóżka. 

- Zawsze tak wielkodusznie otwierasz swój dom przed 
obcymi mężczyznami, Claire? - Niczym drapieżnik czający 
się na ofiarę wsunął się zwinnie do pokoju i stanął przed 
nią, blokując drogę odwrotu. - Zawsze jesteś taka ufna? Mo­
je zachowanie w czasie naszego ostatniego spotkania nie 
dało ci chyba podstaw do tak wielkiej ufności. 

- Istotnie, nie dało. Nie mam zwyczaju proponować 
noclegu mężczyznom, których prawie nie znam. Ale... prze­
cież tego dnia, kiedy się poznaliśmy, nie byłeś sobą. - Serce 
łomotało jej tak mocno, że miała wrażenie, iż Jake musi 
słyszeć jego bicie. - Do tego byłeś strasznie pijany... 

- Teraz też jestem pijany - powiedział niskim, schry­
pniętym głosem. - Inaczej nie byłoby mnie tutaj. W ogóle 
bym nie przyszedł. Ale masz rację, nie potrafiłbym wrócić 
teraz do siebie. - Uniósł dłoń, dotknął szyi Claire, potem 
ujął ją pod brodę. - Czym więc się różnię od innych nie­
znajomych? Czemu się do mnie przekonałaś? Z litości? 

- Po części - przyznała po długiej chwili, z trudem ła-



piąc powietrze. - Przede wszystkim jednak dlatego, że 
wiem, co znaczy samotność. I ja niedawno kogoś straciłam. 
Nie, nie w ten sam sposób, jak ty. On nie umarł, a w naszym 
rozstaniu nie było nic tragicznego, chociaż bardzo przeżyłam 
jego odejście, nawet jeśli to ja podjęłam decyzję. 

- Kochałaś go? 
- Wtedy tak mi się zdawało, ale teraz nie jestem pewna. 

Wiem tylko, że noszę w sobie pustkę, której praca nie jest 
w stanie wypełnić. Ty chyba czujesz podobnie i dlatego tu­
taj przyszedłeś. Może zabrzmi to dziwnie, ale mam uczucie, 
że znamy się od zawsze. To dziwne, niewytłumaczalne, ale 
tak właśnie jest. Coś mnie do ciebie przyciąga, mimo tego, 
co się stało podczas naszego pierwszego spotkania. Dlatego 
powiedziałam, że możesz u mnie nocować. 

Claire zamilkła na chwilę, zbierając myśli, po czym podjęła: 
- Czasami zdarza się taki moment, że dwoje ludzi po­

trzebuje siebie wzajemnie, wszystko jedno z jakich powo­
dów, choćby miała to być tylko zawieszona poza czasem 
chwila. Są wtedy jak ziarenka piasku: miliony ich, a plaża 
wokół pusta i martwa. Nie musisz przede mną udawać, Jake. 
O nic cię nie proszę. Nie oczekuję nic więcej ponad to, co 
jesteś zdolny ofiarować mi w tej chwili. Ja też nie umiem 
dać wiele, ale bierz i to, jeśli chcesz. Żadnych zobowiązań. 

- Bardzo... bardzo chciałbym cię pocałować, Claire. 
Niech Bóg mi wybaczy, ale pragnąłem tego od pierwszej 
chwili, kiedy cię ujrzałem. Próbowałem walczyć z uczucia­
mi, zżerały mnie wyrzuty sumienia, mówiłem sobie, że to 
niegodziwe i niemoralne, nie ze względu na ciebie, ale dla­
tego, że przyszło w niewłaściwym czasie i dla niewłaści-



wych racji. Rozumiesz mnie? Nie potrafię zaprzeć się tego, 
co czuję, Claire. W każdym razie nie dzisiaj. Mam nadzieję, 
że mówiłaś szczerze, bo ja też chcę być z tobą szczery... 
rzecz w tym, że nie potrafię obiecać ci niczego... poza 
tym... - dodał i zanim pojęła, co się dzieje, zanurzył dłonie 
w jej włosach, nachylił głowę i pocałował ją w usta - zrazu 
nieśmiało, jakby nie był pewien ani siebie, ani jej, potem 
odważniej i pewniej. 

Pierwszy pocałunek był delikatny niby muśnięcie skrzy­
deł motyla o płatki kwiatu. Gdy Jake przywarł do niej war-
gami, nie opierała się, a on westchnął cicho, jakby przełamał 
jakąś wewnętrzną barierę, jakby przekroczył granicę, zza 
której nie było już odwrotu. Claire przeniknął dreszcz po-
żądania. Nikt jeszcze nigdy tak jej nie całował. 

Splotła dłonie bezwiednym gestem na jego karku i za­
topiła palce w gęstych, kruczoczarnych włosach. Słyszała 
przyspieszony oddech Jake'a, gdy jego usta błądziły coraz 
natarczywiej po jej wargach, policzku, dotykały ucha. Po-
czuła jego dłoń, zamykającą się na piersi, a potem delikatne, 
okrężne ruchy kciuka... 

- Powiedz, żebym przestał, Claire. Powiedz, żebym 
przestał, albo pójdziemy do łóżka. Wiesz, że tak się to może 
skończyć... 

- Wiem - przytaknęła i powoli zsunęła szlafrok z ra-
mion. Źle to czy dobrze, pragnęła go, chociaż niczego nie 
obiecywał. Być może rano będzie żałowała tej decyzji, tego 
gestu, ale teraz nie liczyło się nic poza nocą, która już otwie-
rała przed nimi swoje objęcia. 

Otulona koszulą nocną, delikatną niczym pajęczyna, 



Claire zdawała się Jake'owi skąpaną we mgle nimfą o zło­
cistych włosach i delikatnej skórze. Patrzył zahipnotyzowa­
ny na jej piękne, doskonale proporcjonalne ciało, na długie, 
zgrabne nogi, wąską talię, kształtne piersi... 

Och, nigdy dotąd nie stykał się z kobietami takimi jak ona. 
Wychowany w swojej dzielnicy, znał tylko Latynoski, śniade, 
ciemnowłose i ciemnookie. Zaś podczas studiów, już żonaty 
i wierny małżeńskim ślubom, nie myślał nawet o tym, by za­
dawać się z czyniącymi mu wyraźne awanse dziewczętami. 

Teraz, spoglądając na Claire, myślał niejasno, że oto 
wstępuje dzięki niej w nowy świat, jakże różny od tego, 
który zamieszkiwał dotąd. Tamten świat, świat Zarzecza, bie­
dy, zmartwień i nieszczęść, zdawał się w tej chwili odległy 
o lata świetlne. To zaś, że do tego świata nie będzie miał 
już powrotu, i że być może będzie cierpiał z tego powodu, 
nie przyszło mu nawet do głowy. 

Było to wszystko jak sen. Szczupłe, drżące dłonie Claire 
rozpinały jeden po drugim guziki jego koszuli, zsuwały mu 
ją powoli z ramion, a potem składały starannie na oparcie 
krzesła. Niby wprawne, w istocie były niepewne i niepo­
radne. Denerwuje się, zwleka, myślał, słysząc jej przyspie­
szony oddech. A zatem nie kłamała, kiedy mówiła, że 
w przeciwieństwie do wielu kobiet z jej środowiska nie 
interesowały jej i nie interesują przelotne przygody. Być 
może i ona nigdy nie spotkała takiego mężczyzny jak on, 
być może także wkraczała w nie znany jej świat... 

Targnęły nim nagle wyrzuty sumienia, że wykorzystuje 
jej słabość. Chciał wyjść - lecz nie mógł, mając ją tak blisko 
siebie. 



Jej palce muskały skórę na jego piersi, delikatnie i lekko 
niby ważki ślizgające się po nieruchomym lustrze wody. 
Czując narastające pożądanie, zamknął ją w ramionach 
i przygarnął do siebie mocno. Myślał, że Claire w ostatniej 
chwili wycofa się, wystraszy własnej namiętności, ale ona 
przytuliła się do niego i oparła mu głowę na ramieniu, drżą­
ca, ufna i pełna oczekiwania. 

- Zawsze to nosisz? - zapytała, dotykając złotego krzy­
żyka zawieszonego na szyi. 

- Tak. - Gładził ją po włosach, pieścił językiem deli­
katną skórę, muskał wargami nagie ramię, zagłębienie nad 
obojczykiem. - Dała mi go matka na krótko przed śmiercią. 
Chciała, by mnie chronił, kiedy zostanę policjantem. Była 
bardzo wierząca. 

- A ty? Wierzysz równie mocno? 
- Powiedzmy, że bardziej w kamizelkę kuloodporną niż 

w działanie krzyżyka - odparł i nie czekając na komentarz, 
zamknął jej usta długim, zmysłowym pocałunkiem. 

Podniecona, owładnięta namiętnością, Claire czuła, 
jak krew krąży coraz szybciej w jej żyłach. Oddychała płyt­
ko, niby człowiek wyczerpany długim biegiem, kiedy brak 
mu powietrza w płucach. Straciła poczucie czasu. Nie 
miała pojęcia, jak długo stali, złączeni w uścisku, odda­
ni pieszczotom, całując się i poznając wzajemnie. Jedno 
tylko wiedziała - że nigdy dotąd nie czuła tak dojmująco, 
że żyje. Każde kolejne doznanie było coraz silniejsze, 
coraz bardziej intensywne, Jake zaś zdawał się odgady­
wać instynktownie, jak jeszcze bardziej rozbudzić w niej 
żar. 



Nie opierała się, kiedy powoli zsunął koszulę z jej ra­
mion i przygarnął nagą do siebie. Nie protestowała, kiedy 
błądził ustami po jej szyi, pieścił piersi, wtulał twarz 
w miękki brzuch. Kiedy zaś wziął ją w ramiona, by zanieść 
do łóżka, westchnęła tylko z radością, jakby przeczuwając 
rozkosze, które miały ją spotkać. 

Gdy już leżała, Jake uklęknął obok, nie przestając pokrywać 
pocałunkami jej jasnej, lśniącej niczym perła w porannym 
słońcu skóry. Rozsunął pomału jej uda, spojrzał w oczy. 

- Chcesz tego, Claire? 
- Tak... proszę. 
Zaczął ją pieścić, ostrożnie, delikatnie, prowadząc po­

woli na skraj spełnienia. 
- Dobrze ci? 
- Tak... tak... - szepnęła łamiącym się głosem. 
- A więc będę to robił całą noc, do utraty tchu, do cał­

kowitego zapomnienia i zapamiętania... 
Uniósł się, zrzucił z siebie resztę ubrania i przyszedł do 

niej, by spełnić daną przed chwilą obietnicę. 

Boże, mogłabym się w nim zakochać, myślała Claire ze 
zdumieniem i lękiem, gdy leżała później wtulona w jego 
ciepłe ciało. Wciąż drżała od niedawnych doznań, ciągle 
była zaskoczona jego czułością i wprawą. I chociaż przy­
rzekła mu, że nie będzie się angażować i że ich spotkanie 
nie stanie się początkiem żadnego związku, to teraz snuła 
w wyobraźni wizje wspólnej przyszłości. 

Starała się odganiać te obrazy, wiedząc, że muszą po­
zostać tylko niespełnionymi marzeniami. Przecież Jake nie 



był teraz w stanie z nikim się związać, sam powiedział, 
wyraźnie, z brutalną szczerością, że nie może ofiarować ni­
czego poza tym, co właśnie jej dał. 

- Grosik za twoje myśli, Claire. 
- Nie są nawet tyle warte - odpowiedziała niby to bez­

trosko, on jednak wyczuł w jej głosie niepokój. 
- Żałujesz? - zagadnął cicho. 
- Nie - zapewniła pospiesznie. - Tylko... nie wiedzia­

łam, że może być tak... jak dzisiaj, z tobą. Ja w sumie nie­
wiele... 

- Naprawdę niewiele? - zapytał z udanym zdziwieniem 
i chociaż uśmiechnął się przekornie, to w jego oczach 
wyraźnie dostrzegła zatroskanie. 

- Aż tak to było widać? - zapytała speszona i zaczer­
wieniona. 

- Nie. Po prostu wiedziałem, że nie miałaś zbyt wielu 
podobnych doświadczeń. 

- Skąd wiedziałeś? Zrobiłam coś, co ci powiedziało pra­
wdę? A może czegoś nie zrobiłam? 

- Nie, nie martw się. Nic z tych rzeczy. Wszystko 
zrobiłaś dobrze... nawet lepiej niż dobrze. 

- Och, Jake, nie kłamiesz? 
- Nie kłamię. Zapomnij o tym i odpowiedz mi na jedno 

pytanie: żałujesz, że zaprosiłaś mnie na noc? 
- Nie. Ale dobrze byłoby myśleć, że możemy zostać 

przyjaciółmi. Nie chciałabym, żebyś obudził się rano z wy­
rzutami sumienia i nienawiścią. 

- Może będę miał wyrzuty sumienia - powiedział po­
woli - ale na pewno cię nie znienawidzę. Oczywiście pod 



warunkiem, że nie będziesz próbowała przeprowadzić ze 
mną wywiadu podczas śniadania. 

Teraz ona poczuła wyrzuty sumienia. Ledwie w to mog­
ła uwierzyć, niemniej dzisiejszej nocy zapomniała o pro­
gramie, który przygotowywała wraz z Winstonem i Boo-
kerem. Dziwne, prawda? Przecież ostatnio spędzała całe go­
dziny na montowaniu materiałów, dokręcaniu dodatkowych 
scen, zmienianiu już gotowych - a wszystko po to, by jej 
szef, pan Kendall, zaaprobował program i zgodził się na je­
go emisję. 

Zesztywniała na myśl, że Jake, mimo iż zmieniła pier­
wotną koncepcję, na pewno będzie zirytowany z powodu 
wykorzystania w audycji jego historii. Pomyślała, że po­
winna mu o tym powiedzieć teraz, natychmiast, póki na­
darza się okazja, miała jednak przeczucie, że ta nagła i 
z pewnością niemiła wiadomość zniszczyłaby intymny na­
strój, który się między nimi wytworzył. 

Spojrzała na niego. Zgasił spokojnie papierosa, nie­
świadomy jej strapień. Gdy zaś odwrócił się ku niej i wziął 
ją ponownie w ramiona, by zamknąć jej usta w namiętnym 
pocałunku, westchnęła tylko, poddając się całkowicie jego 
woli. Pomyślała jeszcze, że dobrze się stało, iż nic mu nie 
powiedziała, po czym zapomniała się zupełnie w rozkoszy. 



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

Nadejdź poranku 

Licidias, smutek wasz, choć w mórz otchłanie 
Potonął, jednak by umarł nie wierzę 
Tak tonie dzienna gwiazda w oceanie: 
A jednak wznosi utopioną głowę, 
I zrywa, na świetne spieszy zmartwychwstanie: 
Upięknia swoje promienie, i nowe 
złoto na ziemię sypiąc, płomienieje. 

Licidias John Milton 
Tłum. X. Benedykt Lenartowicz 

Claire obudziła się rano, czując ciało Jake'a na sobie i 
w sobie. Był jakby częścią jej własnego ciała, na co zare­
agowała zrazu leniwie, potem zaś coraz bardziej namiętnie, 
w miarę jak na nowo budziło się w niej pożądanie. 

- Dzień dobry - mruknął z uśmiechem i obdarzył ją 
spojrzeniem, w którym była nieskrywana satysfakcja. 

- Dzień dobry - zdążyła szepnąć, zanim zamknął jej 
usta długim pocałunkiem. Pomyślała, że jest nienasycony. 
Tak jak obiecywał, kochali się całą noc na różne sposoby, 
a ona odkrywała rodzaje pieszczot, o jakich dotąd nie miała 
pojęcia. Nigdy wcześniej nie zaznała tak ogromnej rozkoszy 



i tak pozbawionej zahamowań bliskości z mężczyzną. Gdy 
wreszcie pozwolił jej usnąć, była zupełnie wykończona, 

Teraz, podobnie jak przez całą noc i jak kilka minut 
wcześniej, nie zamierzał pozwolić, by jej pragnienie ostygło. 
Nie ustawał w pieszczotach, cały czas pozostając w niej, 
a była w jego ruchach i gestach jakaś desperacka potrzeba 
ciepła, dotyku, wzajemności. 

Claire chciała mu powiedzieć, że to nie tak, że jej łóżko 
jest wystarczająco obszerne dla nich dwojga i że fizyczne 
oddzielenie nie musi oznaczać rozłąki i osamotnienia. Wy­
czuwała instynktownie, że dla Jake'a seks jest równozna­
czny z intymnością i zażyłością. Nawet jeśli nie zdawał so­
bie z tego sprawy, poszukiwał w miłosnych pieszczotach 
tyleż rozkoszy, co bliskości, miłości i akceptacji. 

Claire nie miała ochoty kłaść kresu tym czułościom. 
W ciągu jednej krótkiej nocy zrodziła się między nimi nie 
tylko namiętność, nie tylko wzajemna zmysłowa fascynacja, 
ale też i inne, znacznie bardziej subtelne uczucia. Powiadała 
sobie w duchu, że jest szalona, ale to w niczym nie zmie­
niało jej emocji. 

Poddała się więc z radością pocałunkom i pieszczotom. 
Czuła ciepło jego oddechu na swojej skórze, falowanie jego 
piersi, gwałtowne bicie serca. Spocona skóra Jake'a miała 
lekko słonawy smak pod jej wargami, szedł od niej męski, 
piżmowy zapach. 

Po długiej chwili, gdy oboje spleceni ze sobą w jedno 
ciało osiągnęli wreszcie spełnienie, Jake wypuścił Claire 
z objęć, obrócił się na bok i sięgnął po papierosa z paczki 
leżącej na nocnej szafce. Zapalił, wypuścił z płuc kłąb dymu 



i zaczął gładzić dłonią jej długie, jasne włosy, złote w pro­
mieniach sączącego się przez żaluzje słońca. Myślał o tym, 
jaka jest piękna, i o tym, że dała mu więcej, niż mógł sobie 
wyobrazić. 

Nigdy w życiu nie zaznał dotąd podobnego zaspokoje­
nia. Isabel, porządna dziewczyna, wychowana zgodnie 
z przykazaniami wiary, była dziewicą, kiedy się pobierali. 
Próbował uczyć ją fizycznej miłości, ale wzbraniała się 
przed wszystkim, co w jej przekonaniu kojarzyło się z grze­
szną rozkoszą. Wstydliwa, pełna zahamowań, z uporem 
twierdziła, że seks ma na celu przede wszystkim prokreację 
i ta jej postawa stanowiła kość niezgody w ich małżeństwie. 
Teraz Jake czuł nawet wyrzuty sumienia, że zdradza pamięć 
żony, odnajdując tyle radości w miłosnych igraszkach 
z Claire. 

Zaraz jednak zagłuszył te uczucia. Isabel odeszła i nic 
nie wróci jej życia, podczas gdy on musi egzystować dalej. 
O nic w zamian nie prosząc, Claire otworzyła przed nim 
swój dom i własne ciało - i to w chwili, kiedy rozpaczliwie 
potrzebował pocieszenia i bliskości. To, że otrzymał tej no­
cy znacznie więcej, niż śmiał oczekiwać, powinno być 
źródłem radości, a nie wyrzutów. 

Nachylił się i raz jeszcze ją pocałował. 
- Człowiek mógłby przyzwyczaić się do ciebie tak bar­

dzo, że zostałby nałogowcem - powiedział. - Jak to się sta­
ło, że twój chłopak pozwolił ci odejść? 

- Po zrobieniu absolutorium chciał studiować dalej, wy­
brał prawo, a to oznaczało dodatkowe dwa lata nauki. Nie 
chciał się żenić przed skończeniem studiów. 



- I nie bał się, że jakiś inny cię mu zabierze? 
- Nawet jeśli tak było, nie zdradzał się ze swoimi oba­

wami, chociaż mówiłam mu, że nie będę na niego czekać. 
Dlatego właśnie zerwałam z nim, kiedy postanowił wyje­
chać. Pomyślałam, że jeśli kochałby mnie, to ożeniłby się 
ze mną mimo wszystko i zabrał mnie ze sobą. On zaś wy­
szedł z założenia, że jeśli ja go kocham, to zaczekam. Ani 
jedno, ani drugie rozwiązanie nie zapowiadało nic dobrego, 
więc podjęłam właściwą, jak mi się wtedy wydawało, de­
cyzję. 

- A teraz? Żałujesz? - Jake zaciągnął się głęboko po 
raz ostatni, po czym zdusił niedopałek papierosa w dużej 
popielniczce z rżniętego szkła. 

- Nie wiem. Czasami. Szczególnie wtedy, gdy matka 
usiłuje znaleźć mi kolejnego kandydata na męża - zaśmiała 
się Claire niewesoło. 

- Często to robi? 
- Znacznie częściej niżbym sobie życzyła. Ma dobre in­

tencje. Jest staroświecką damą z Południa, przekonaną, że 
kobieta nie jest do końca spełniona, jeśli nie ma męża. 

- A ty myślisz inaczej? 
- Nie, mówiąc szczerze, chciałabym pewnego dnia 

wyjść za mąż i mieć dzieci. Co nie znaczy, że teraz uważam 
się za osobę nie w pełni wartościową. Mam swój dom, pra­
cę, przyjaciół. To wcale nie jest najgorsze życie. 

- A jednak wczoraj wieczorem czułaś się samotna i pu­
sta. Nie musiałaś mnie przyjąć ani iść ze mną do łóżka, 
Claire. Pomimo to poszłaś, a wiem, że przelotne przygody 
nie są w twoim stylu. Chcę ci powiedzieć, że ta noc wiele 



dla mnie znaczyła i że nie traktuję lekko tego, co się stało. 
A teraz zapraszam cię na śniadanie. 

- Nie musisz, Jake - sprzeciwiła się łagodnie, pamię­
tając, że poprzedniego wieczora obiecali sobie, iż nie będzie 
żadnych zobowiązań. 

- Wiem, ale mam na to ochotę. Weźmy razem prysznic, 
ubierzmy się. Pamiętam, że na Lafitte's Quay była kafejka, 
w której serwowali pyszne bagietki i kawę... 

- Tak, „Cafe Chantilly". Nadal istnieje. 
- Chodźmy tam. 
Wiktoriańska łazienka Claire wyposażona była w staro­

modną wannę na rzeźbionych nóżkach, z plastykową zasło­
ną, zaciąganą, kiedy chciało się wziąć w niej prysznic. 

- Marnie - oznajmił Jake z przekorą w głosie. 
- Dlaczego? Co ci się nie podoba? - zapytała, wyjmując 

z szafki świeże ręczniki, szczoteczkę do zębów i jednora­
zową golarkę z zapasów przeznaczonych dla Paula. Położyła 
wszystko na umywalce i odkręciła krany nad wanną. 

- Nie ma kabiny prysznicowej, niczego, o co mógłbym 
cię oprzeć, kiedy znów będę cię kochał. 

Zaczerwieniła się, uświadomiwszy sobie raptem, że oby­
dwoje stoją naprzeciwko siebie nagusieńcy i że Jake przy­
gląda się jej bez najmniejszego skrępowania, podziwiając 
jej ciało roziskrzonymi oczami. 

- Nie masz jeszcze dość? - spytała cierpko. 
- Nie wiem, o czym myślisz. 
- Jesteś niereformowalny. Nienasycony - stwierdziła 

z wyrzutem. 
— To ty tak na mnie działasz... 



Zaciągnęła zasłonę wokół wanny i puściła wodę. 
- Zdaje się, że masz rację. Bez kabiny nam się nie uda. 
- Uda się, Claire - zapewnił ją z uśmiechem. 
Potem mydlili się nawzajem kostką zwykłego mydła, 

którą Claire rozpakowała, wyjąwszy z koszyka, w którym 
trzymała zapasowe kosmetyki. 

- Nie chcę, żebyś wyszedł stąd pachnący lawendą czy 
różami - wyjaśniła. 

- Słusznie - zgodził się. - Chłopaki w pracy mieliby 
niezły ubaw. Dzisiaj co prawda nie pracuję, ale zapach mó­
głby pozostać. Jak ich znam, od razu zaczęliby pokpiwać, 
zadawać pytania. A ja nie jestem jeszcze gotów na takie 
rozmowy. Claire? Wiem, jak to zrobimy - szepnął jej bez­
wstydnie do ucha, zmieniając nagle temat. 

Namydlił jej piersi, potem wewnętrzną stronę ud, po 
czym rozsunął zasłonę na końcu wanny, odwrócił Claire 
twarzą do wychodzącego na mały ogródek okna i wziął ją 
od tyłu. 

Strumienie ciepłej wody spływające po ich ciałach 
wzmagały doznania obojga. Gdy Claire doszła z cichym 
okrzykiem spełnienia do celu, Jake ugryzł ją lekko w plecy, 
intensyfikując jeszcze rozkosz. 

Po chwili zakręcił wodę, pocałował piersi Claire i wytarł 
jej zaróżowioną lekko skórę ciepłym ręcznikiem. 

- Ubierz się, zanim padnę zupełnie wycieńczony - po­
prosił. - Ja się przez ten czas ogolę. 

Z komody w łazience wyjęła komplet koronkowej bie­
lizny, a z szafy sandały i prostą letnią sukienkę w kwiaty. 
Ubrała się szybko, chcąc mieć trochę czasu na ułożenie wło-



sów i zrobienie makijażu, dopóki Jake zajęty był goleniem. 
Gdy pojawił się w pokoju, zastał ją gotową, z włosami sta­
rannie zaplecionymi we francuski warkocz i lekkim maki­
jażem, takim, jaki lubiła. 

- Wyglądasz jak postać z obrazów starych mistrzów -
stwierdził, zakładając koszulę i zapinając spodnie. - Jest 
w tobie coś niezwykłego, Claire. Delikatna, krucha, zwiew­
na jak anioł, a zarazem zmysłowa, ziemska... Myślę, że to 
właśnie tak bardzo mi się spodobało, kiedy zobaczyłem cię 
po raz pierwszy. Idziemy? 

Bulwar nad zatoką zwany Lafitte's Quay, znajdował się 
w pobliżu dzielnicy uniwersyteckiej, toteż w weekend przy­
chodziło tu wielu młodych spacerowiczów. Położony w sta­
rej części miasta, pełen był małych sklepików, kawiarń, stra­
ganów artystów; odchodziły od niego niewielkie mola 
i przystanie. Dzień był tak piękny, że Claire i Jake posta­
nowili zjeść śniadanie na powietrzu, w niewielkim ogródku 
„Cafe Chantilly", przy metalowym, zielonym stoliku. 

Zamówili bagietki, owoce, gorącą czarną kawę. Posiłek 
był prosty, ale Claire, siedząc w słońcu i rozkoszując się 
bryzą znad zatoki, miała wrażenie, że nigdy nie jadła nic 
równie pysznego. 

Prowadzili niezobowiązującą rozmowę, instynktownie 
omijając bolesne tematy, tak jakby obydwoje nie chcieli ni­
czym zepsuć nastroju poranka. Gdy skończyli śniadanie, Ja­
ke zaproponował przechadzkę po bulwarze, na co Claire 
skwapliwie przystała, odsuwając tym sposobem moment 
rozstania. 



Powtarzała sobie w duchu, że jest niemądra, że Jake chce 
być po prostu uprzejmy po wspólnie spędzonej nocy. 

Na próżno się napominała. Im dłużej przebywała w jego 
towarzystwie, tym lepiej się z nim czuła. 

W trakcie rozmowy zdążyła się przekonać, że jest wy­
kształcony, oczytany i że podziela wiele jej zainteresowań 
w zakresie sztuki, historii, literatury, muzyki i filozofii. Ina­
czej niż jej kamerzyści, Winston Nash i Booker McGuin-
ness, Jake wiedział, że ,Bracia Karamazow" to powieść Do-
stojewskiego, a nie najnowsza kapela rapowa i że „Take Fi­
ve" to jazzowy przebój Dave'a Bruebecka nie zaś nazwa 
angielskiej herbaty. 

Claire takie rzeczy uważała za istotne, co uświadomiła 
sobie raptem, gdy spacerowali wzdłuż nabrzeża. Z tej choć­
by racji pociągał ją Paul Langley, mimo iż tak bardzo różnili 
się charakterami, a nie mogła znaleźć wspólnego języka 
z Nashem i McGuinnessem, których, choć blisko z nimi 
związana, traktowała zaledwie jak dobrych znajomych 
z pracy. 

Doszli właśnie do mola, gdzie cumowały łodzie i jachty, 
gdy Jake odezwał się po dłuższej chwili milczenia. 

- Przychodziłem tutaj często, kiedy studiowałem, i za­
wsze się zastanawiałem, jakby to było mieszkać na jednej 
z tych barek przerobionych na domy. - Wskazał ręką na 
jedną z nich. - Móc rzucić cumy i wypłynąć w morze, kie­
dy tylko przyjdzie człowiekowi ochota. Teraz myślę, że pod­
świadomie chodziło mi wtedy o wydostanie się pewnego 
dnia ze świata biedy i poniżenia, z Zarzecza, z mojej dziel­
nicy. Marzyłem, by przenieść się na tę stronę rzeki. Naj-



gorsze jest to, że ostatnio nachodzą mnie okropne myśli, 
iż śmierć Isabel umożliwiła mi ziszczenie dawnych marzeń. 
Myślę o tym ze zgrozą i wyrzutami sumienia, ale tak właś­
nie jest. Obydwoje mieliśmy polisy ubezpieczeniowe. Nie­
wielkie, ale dość, żebym teraz mógł się wynieść z tego prze­
klętego miejsca, zamieszkać na takiej łodzi, a pozostałe pie­
niądze zainwestować. Od dawna obserwuję rynek papierów 
wartościowych, przyglądam się różnym firmom, kursom 
akcji. Chyba wiedziałbym, jak korzystnie ulokować ten swój 
niewielki kapitał. Przez długie lata robiłem symulacje gry 
na giełdzie i zawsze wygrywałem, na papierze, oczywiście. 
Ale... No właśnie, nie mogę, po prostu nie mogę myśleć, 
że miałbym czerpać korzyści ze śmierci Isabel! 

Po raz pierwszy od chwili, gdy ubiegłego wieczora po­
jawił się na progu jej domu, wspomniał imię zmarłej żony. 
Claire nie bardzo wiedziała, jak na to zareagować. 

- Chyba nie jestem najlepszym doradcą, Jake - powie­
działa w końcu, ważąc słowa. - Jeśli jednak chcesz znać 
moje zdanie, to nie sądzę, by Isabel traktowała to w taki 
sposób. Ja na pewno tak bym nie myślała. Widziałabym 
w polisie... jak by to rzec... ostatni prezent dla męża. I nie 
posiadałabym się ze szczęścia, gdyby te pieniądze pomogły 
mu w spełnieniu własnych marzeń. Może rzeczywiście po­
winieneś zerwać ze wspomnieniami, zapomnieć o przeszło­
ści i zacząć życie na nowo? Czasami takie radykalne cięcie 
okazuje się zbawienne. 

- Tak, myślałem nawet o tym. W głębi duszy wierzę, 
że Isabel tak właśnie by zareagowała. Niemniej jednak ta 
sprawa ciągle mnie gryzie, rozumiesz to? 



- Oczywiście, Jestem przyzwoitym człowiekiem, Jake. 
Kochałeś żonę, ale ona też cię kochała. Nie wyobrażam so­
bie, żeby miała do ciebie żal o to, że zamieszkałeś na barce, 
że postanowiłeś uciec z waszego domu i waszej dzielnicy. 
Dla ludzi, których kochamy, pragniemy tego, co najlepsze. 
Chcemy, żeby byli bezpieczni i szczęśliwi. 

- Ja nie zadbałem o jej bezpieczeństwo. 
- Owszem, zadbałeś, Jake. Ostrzegałeś ją po wielokroć, 

by wracała z pracy prosto do domu. Isabel była dorosła, 
sama podejmowała decyzje. To nie twoja wina, że zatrzy­
mała się tamtej nocy akurat przed tym sklepem. Cokolwiek 
się stało, wierzę, że była z tobą szczęśliwa. Powinieneś więc 
przestać się oskarżać i pozwolić jej spoczywać w spokoju 
- mówiła Claire łagodnie. - Nie w tym rzecz, żebyś o niej 
zapomniał. Wiem zresztą, że nie zapomnisz. Musisz jednak 
myśleć również o sobie. Także dla niej. Rany muszą się 
zabliźnić. 

- Tak, w głębi serca wiem, że masz rację. Remy po­
wtarza mi to samo. To co? Może zajrzymy do agencji, co 
ty na to? Dowiemy się o ceny tych mieszkali na barkach? 

- Jeśli chcesz. 
- Owszem, bardzo. 
Weszli zatem do agencji nieruchomości, gdzie przywitał 

ich pośrednik, który ku uldze Claire zamiast odstręczającym 
urzędasem okazał się miłym, rozsądnym człowiekiem. Jake 
zaczął z nim rozmawiać, Claire tymczasem oglądała zdjęcia 
barek do wynajęcia i na sprzedaż. W końcu Jake podszedł 
do niej i wziął ją pod rękę. 

- Idziemy, obawiam się, że nowe barki nie są na moją 



kieszeń. Pan Allen ma jednak jakąś używaną i obiecał mi 
ją pokazać. Liczy sobie cztery lata i wymaga remontu. Na­
leżała do dwóch bogatych, rozkapryszonych studentów, któ­
rzy organizowali na niej sobotnie imprezy. W tym roku 
skończyli studia, przestali z niej korzystać, no i została wy­
stawiona na sprzedaż. Stoi zacumowana przy jednej z kei. 

Gdy dotarli na miejsce, nie mieli najmniejszych wątpli­
wości, że barka służyła jako miejsce weekendowych popi­
jaw. Pan Allen, który towarzyszył im w oględzinach, od­
chrząknął z zakłopotaniem i począł przepraszać. 

- Jak już mówiłem wcześniej, panie Seringo, dostałem 
ją zaledwie kilka dni temu i nie miałem nawet czasu zrobić 
tu porządku. Za to silnik jest w doskonałym stanie. Chłopcy 
nie wypływali zbyt daleko, ot tyle, żeby dziewczyny nie 
mogły wrócić na brzeg, chyba że wpław. Gorzej z wnę­
trzem, jest rzeczywiście zniszczone. 

Weszli do środka, zajrzeli do dwóch sypialni, obejrzeli 
kuchnię i pomieszczenia dzienne. 

- Ktoś, kto lubi takie prace, z łatwością doprowadzi tę 
barkę do stanu używalności. Co o tym myślisz, Claire? 

W pierwszej chwili sądziła, że Jake pyta ją przez grze­
czność, ale szybko zrozumiała, że nie nawykł podejmować 
poważnych decyzji bez rady kobiety i że to zapewne Isabel 
wybrała i umeblowała ich wspólne mieszkanie. 

- A potrafiłbyś sam wszystko wyremontować? 
- Tak myślę. Zabrałoby to trochę czasu, ale dałbym so­

bie radę. 
- W takim razie jeśli cena ci odpowiada, a barka się 

podoba, powinieneś ją kupić. Jest niezła. Ma dobry, wy-



godny rozkład wnętrz, ładną sylwetkę, a z okien roztacza 
się wspaniały widok, nie mówiąc już o łagodnej bryzie, któ­
ra będzie cię chłodzić wieczorami. Cudowne są też te bo­
azerie i mosiężne okucia. Muszę się jeszcze upewnić - czy 
nie cierpisz na chorobę morską? 

Roześmiał się na te słowa. 
- Nie, nie cierpię. Dobrze, dzięki za radę. Jestem zain­

teresowany kupnem, panie Allen. Moglibyśmy wypłynąć, 
zobaczyć, jak pracuje silnik? 

- Oczywiście, panie Seringo. 
Zapuścili silnik i wypłynęli na wody zatoki. Tak jak za­

pewniał pan Allen, maszyna była w idealnym stanie. Barka 
zgrabnie manewrowała, aczkolwiek w przeciwieństwie do 
jachtu nie nadawała się do odbywania szybkich i długich 
podróży morskich. Mimo to także i Claire widziała jej za­
lety: miło jest móc wypłynąć własnym domem na szerokie 
wody, by połowić sobie ryby albo wykąpać się w słońcu. 

- Chyba wpadłem - szepnął Jake do ucha Claire, stając 
za jej plecami. - Nie mów jednak nic Allenowi, spróbuję 
pomarudzić i wytargować niższą cenę. 

- A jeśli ci się uda? 
- Wtedy ją kupię. 
- Nie będziesz żałował, Jake. 
- Też tak myślę. Remont pozwoli mi zapomnieć o pro­

blemach. Będę miał jakieś zajęcie, cel. Zacznę wszystko od 
początku. Zawsze lubiłem morze, a żyjąc na Zarzeczu, nig­
dy nie miałem z nim kontaktu. Cholera, dobrze byłoby za­
mieszkać przy Laffite's Quay, no nie? 

Nie dodał, że było stąd blisko do domu Claire, aczkol-



wiek pomyślał i o tym. Nie zastanawiał się, źle to czy do­
brze, nie umiał powiedzieć, czy jest gotów na tę znajomość, 
ale wiedział, że jeśli Claire się zgodzi, chciałby zobaczyć 
ją znowu, chciałby czegoś więcej niż ta jedna noc spędzona 
razem, nawet jeśli nie miał jeszcze pojęcia, co by to miało 
być. 

Mówiąc wprost - czuł się z Claire niewiarygodnie do­
brze. Po raz pierwszy od śmierci Isabel rozpaliła się w nim 
iskierka życia. Przypomniało mu się, co powiedział niegdyś 
Albert Schweitzer - że niekiedy gaśnie w nas wewnętrzne 
światło, które bywa, iż zapala się znowu za sprawą spotkania 
z innym człowiekiem. Może Claire nie zdawała sobie z tego 
sprawy, ale to właśnie ona wskrzesiła w nim na powrót we­
wnętrzny płomień. Zaciągnął u niej ogromny dług wdzię­
czności, to pewne. 

Wrócili do biura na bulwarze, gdzie Jake omówił z pa­
nem Allenem szczegóły kupna. Po pewnym czasie opuścił 
agencję - już jako dumny właściciel „Morskiej Cyganki", 
jak postanowił nazwać swoją barkę. Uparł się zaprosić Claire 
do jednego z pobliskich barów, by uczcić transakcję kieli­
szkiem szampana, po czym odwiózł ją do domu. 

Potem, przed drzwiami, złożył na jej ustach pożegnalny 
pocałunek i powiedział: 

- Zadzwonię do ciebie. 
- Nie, proszę, niczego nie obiecuj. Chyba że naprawdę 

* Albert Schweitzer (1875-1965) - alzacki uczony, obdarzony wybitnym 
i wszechstronnym umysłem filozof, teolog, lekarz, muzykolog 
i misjonarz; znawca i interpretator muzyki J.S, Bacha, od 1899 roku ksiądz 
ewangelicki - (przyp.red.) 



tego chcesz. W przeciwnym razie zachowaj w pamięci 
wspomnienie wspólnie spędzonej nocy oraz dzisiejszego 
dnia i zostaw sprawy własnemu tokowi. 

- Mówię poważnie. Nie przyrzekałbym nic, gdybym 
myślał inaczej. Nie zamierzam cię zwodzić i dawać próż­
nych obietnic, których nie dotrzymam. Nie mam pojęcia, 
co nas łączy i dokąd zmierzamy, wiem jednak na pewno, 
że nie chcę, by nasza znajomość skończyła się tu i teraz. 
Chciałbym znowu cię zobaczyć, Claire. Pójść z tobą do łóż­
ka. Jeśli i ty tego chcesz, powiedz. 

- Tak, chcę tego. Nie oczekiwałam niczego więcej. 
- Wiem, że nie oczekiwałaś. Wczoraj wieczorem po­

wiedziałaś przecież: żadnych więzów, żadnych zobowiązań. 
I dobrze. Nie musimy się spieszyć, zobaczymy, jak się spra­
wy ułożą, prawda? 

- Bardzo bym chciała... 
- A więc zgoda. Zadzwonię do ciebie, tak jak powie­

działem - powtórzył, po czym włożył ręce do kieszeni i po­
gwizdując cicho, ruszył w stronę samochodu. 

Claire spoglądała za nim przez chwilę. Pomachała mu 
jeszcze na pożegnanie, gdy odjeżdżał, a potem odwróciła 
się powoli i weszła do domu. 

Przepełnione radością serce biło przyspieszonym ryt­
mem. Musiałam zwariować, mówiła sobie w duchu. Szaleję 
za mężczyzną, który niedawno stracił żonę, którego prawie 
nie znam i którego wpuściłam do łóżka po jednym zaledwie 
spotkaniu. Boże, to zupełnie nie w moim stylu. Gdzie ja 
miałam rozum? Co powiedziałaby rodzina, przyjaciele, gdy­
by się o tym dowiedzieli? 



Ale nawet te rozważania nie zmieniały jej odczuć. Za 
nic miała fakt, że kompletnie zwariowała i że jej bliscy by­
liby do głębi zaszokowani, gdyby dowiedzieli się o ostatnich 
postępkach Claire Connelly. Gdzieś w głębi duszy czuła, 
że Jake odpowiada jej pod każdym względem - fizycznie, 
umysłowo i emocjonalnie. Nie kłamała, gdy powiedziała 
mu ostatniej nocy, iż ma uczucie, jakby znała go od zawsze; 
że zawsze wie, spotykając mężczyznę, czy wytwarza się 
między nimi to „coś", czy nie. 

Jake zaintrygował ją od pierwszego spotkania, gdy tylko 
zobaczyła go na progu jego mieszkania - pijanego, zanie­
dbanego, groźnego. Nie wiedziała, czemu działał na nią tak 
silnie. Nigdy dotąd nie wierzyła w miłość od pierwszego 
wejrzenia, w grecki mit o duszach rozdzielonych przy akcie 
stworzenia i przez całą wieczność poszukujących swej dru­
giej połowy. 

A jednak nie mogła zaprzeczyć, że takie właśnie obrazy 
rodziły się w jej głowie, gdy myślała o Jake'u. 

On i ona - dwie połówki tej samej całości... 
Odkładając klucze na stolik w holu, zerknęła w stronę 

telefonu. Powiedział, że zadzwoni. Czy będzie śmiała w to 
wierzyć, ufać, mieć nadzieję? Czy Jake był człowiekiem, 
który dotrzymuje słowa? 

Dotrzymał. 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 

Poza czasem 

Przekroczył gorejące granice czasu i miejsca: 
Tron żywy i błyski szafirowe, 
Na widok których drżeli aniołowie, 
On widział; a światła nadmiarem oślepiony, 
Oczy zamknął w noc wieczną strącony. 

The Progress of Poesy Thomas Gray 

Dni, które nadeszły, zdawały się Claire przerwą w czasie. 
Były nierealne niczym senne marzenie. Ilekroć później co­
fała się do nich myślą, nie spoglądała na nie przez przy­
dymione szkło, lecz oglądała je jakby w srebrzystym lustrze, 
promieniującym jakimś nieziemskim blaskiem, który zacie­
rał ostre zwykle i bolesne kontury wspomnień. 

Jake zadzwonił i od tej chwili widywali się regularnie 
dwa, trzy razy w tygodniu, czasami częściej. Pomogła mu 
uprzątnąć mieszkanie, przejrzeć rzeczy Isabel i zadecydo­
wać, co z nimi zrobić. Początkowo sądziła, że Jake nie bę­
dzie chciał jej pomocy, on jednak wyznał, że trudno mu 
uporać się ze smutnym zadaniem samotnie, a poza tym po 
prostu nie wie, jak zadysponować skromną spuścizną. 



Claire pomogła mu więc, wydzielając kilka stert, na które 
składali rzeczy po zmarłej: jedną dla kościoła, gdzie Isabel 
gorliwie się modliła i gdzie Jake chodził tylko sporadycznie, 
inną dla rodziców Isabel, jeszcze inną dla sąsiadek. Odłożyła 
też kilka pamiątek, które mieli zachować Jake i jego ojciec. 
Były to głównie zdjęcia, jakieś listy, coś z biżuterii. 

Chociaż Jake z uporem utrzymywał, że już nigdy nie 
będzie w stanie spojrzeć na fotografie Isabel, zapakowała 
je starannie do pudełka, wiedząc, iż nadejdzie dzień, w któ­
rym ból minie, on zaś zapragnie przypomnieć sobie zacie­
rające się w pamięci rysy żony. Nie powiedziała mu nawet 
o tym, bo na razie i tak by tego nie zrozumiał. Tak więc 
on sądził, że Claire przekazała wszystkie zdjęcia i drobiazgi 
rodzicom Isabel, podczas gdy ona zabrała pudełko do domu 
i schowała je na dnie szafy w sypialni. Tam miało czekać 
na swoją chwilę. 

Oczywiście nie w tym rzecz, że nie ufała rodzicom Isa-
bel i nie chciała powierzyć pamiątek ich pieczy. Ci starze­
jący się ludzie mieli po prostu ośmioro dorosłych dzieci 
i całą gromadę niesfornych, jak opowiadał Jake, wnuków. 
Z całą pewnością pudełko z pamiątkami było bezpieczniej-
sze u Claire. 

Gdy uporali się już z porządkami w mieszkaniu, Frank 
Bollinger, Remy Toussaint i kilku innych policjantów pod­
jechało pod dom ciężarówką i koledzy pomogli Jake'owi 
przeprowadzić się na barkę. Tego dnia zaprosił Claire, by 
wzięła udział w świętowaniu przenosin, ona jednak wyczuła 
instynktownie, że to typowo męskie spotkanie, co się po­
twierdziło, gdy zobaczyła, jak Jake kupuje kilka kartonów 



piwa na tę okazję. Poza tym nie chciała stawiać Jake'a w nie­
wygodnej sytuacji i zmuszać go, by przedstawiał ją kole­
gom. Jego żona nie żyła zaledwie od kilku miesięcy i zna­
jomi zapewne uważali, że za wcześnie jeszcze na wiązanie 
się z inną kobietą. 

Tylko że oni wcale nie byli ze sobą związani, powtarzała 
sobie z uporem. Niczego sobie nie obiecywali, a Jake nie 
wymagał od Claire, by nie spotykała się z innymi mężczy­
znami. Nie powiedział też ani razu nic, co wskazywałoby 
na to, iż jest poważnie zaangażowany. Przeciwnie - dawał 
raczej do zrozumienia, że woli, by sprawy toczyły się zwol­
na, swoim trybem, co na razie jej odpowiadało. Czuła, że 
przynaglać Jake'a do czegokolwiek na tym etapie znajomo­
ści oznaczałoby stracić go na zawsze, a tego nie chciała. 
Ba, już sama myśl o takiej możliwości napełniała ją bólem. 

Z tego też powodu zamartwiała się swoim programem 
i ewentualną reakcją Jake'a. Po wielokroć powtarzała sobie, 
że powinna mu wreszcie opowiedzieć o swoich planach. Ba­
ła się jednak, że poczuje się oszukany, rozgniewa się i nie 
zechce jej więcej widzieć. Żałowała, że w ogóle zaczęła pra­
cę nad tym tematem, ale teraz nie mogła się już wycofać. 
Nash i McGuinness, dwaj kamerzyści, włożyli zbyt wiele 
czasu w przygotowanie materiału. Jak miałaby im powie­
dzieć, że zmieniła zamiar i rezygnuje z dalszej współpracy? 

Pozostawało zatem liczyć na to, że pan Kendall, zo­
baczywszy gotowe materiały, nie zaakceptuje ich i nie zgo­
dzi się na emisję, a wtedy Jake nigdy o niczym się nie 
dowie. 

Tyle tylko że odrzucenie cyklu przez Kendalla byłoby 



równoznaczne z oskarżeniem całej trójki o arogancką sa­
mowolę. Kariera nie tylko Claire, ale również Nasha 
i McGuinnessa, zostałaby przekreślona. Wolała nawet nie 
brać pod uwagę takiej możliwości, chociaż gdzieś w głębi 
serca powiadała sobie, że Jake jest dla niej ważniejszy niż 
pozycja na rynku dziennikarskim. 

I ta właśnie myśl napawała ją lękiem. Tyle pracy włożyła 
w to, by zdobyć absolutorium i uplasować się w pierwszej 
dziesiątce absolwentów. Tyle czasu poświęciła Kanałowi 4, 
a także cyklowi przygotowywanemu z Nashem i McGuin-
nessem. Wydawało się jej, że postradała zmysły, skoro jest 
gotowa rzucić wszystko dla mężczyzny, który nie był w niej 
nawet zakochany. 

Kiedy jednak szli razem do łóżka, była szczęśliwa. Miała 
wrażenie, że Jake'owi na niej zależy, nawet jeśli nie był 
jeszcze gotów tego przyznać i zaakceptować. Cóż, miała 
w pewnym sensie do czynienia z rekonwalescentem, który 
cierpi i potrzebuje pocieszenia, ale nad tym też wolała się 
nie zastanawiać zbyt dogłębnie, wierzyła bowiem, że w każ­
dej innej sytuacji ona i Jake również zbliżyliby się do siebie. 

Tak więc z rozmysłem odsuwała od siebie trapiące ją 
problemy, dni mijały, a Jake, czy tego chciała czy nie, coraz 
silniej zapadał jej w serce. 

- No i co myślisz o tych ostatnich informacjach na te­
mat Vanessy Hampton? - zagadnęła Zoey Rutledge, siadając 
w wiklinowym fotelu w „Le Bistro", popularnej restauracji 
w centrum miasta, gdzie umówiła się z Claire na lunch. -
Mówią, że to głębokie załamanie nerwowe, a ja się zasta-



nawiam, czy raczej nie efekt urazu głowy, jaki mogła od­
nieść w czasie wypadku. 

- Nie mam pojęcia. - Claire otworzyła kartę dań i za­
częła studiować jej zawartość. - Cokolwiek się stało, wy­
prowadzili ją ze stanu krytycznego, wypisali ze szpitala we 
Florencji i powiedzieli, że może wracać do Stanów. Musi 
chyba wciąż źle się czuć, skoro rodzina postanowiła wysłać 
ją zaraz po powrocie do sanatorium - dodała, wspominając 
tekst depeszy, którą odebrała niedawno podczas któregoś 
z jej prasowych dyżurów. 

[Associated Press] FLORENCJA. Panna Vanessa Hamp­
ton, przebywająca w szpitalu od chwili fatalnego wypadku 
samochodowego, który miał miejsce w Toskanii i w którym 
stracił życie jej kuzyn, mistrz kierownicy Bruno D'Angelo, 
w najbliższych dniach wraca drogą lotniczą do domu, do 
Stanów Zjednoczonych. Chociaż od pewnego czasu życiu 
panny Hampton nie zagraża już niebezpieczeństwo, a jej 
stan poprawia się z dnia na dzień, lekarze wydali oświad­
czenie, że wiadomość o śmierci kuzyna spowodowała u niej 
silne załamanie nerwowe. Według słów rzecznika rodziny 
Hamptonów panna Vanessa zostanie poddana leczeniu 
w prywatnym sanatorium w swoim rodzinnym mieście nad 
Zatoką Meksykańską. W tej chwili nie wiadomo jeszcze, czy 
chora odzyska pełnię zdrowia. 

Oderwawszy wówczas wstęgę papieru z drukarki, Claire 
skopiowała na kserokopiarce interesujący ją fragment 
i schowała odbitkę do torby z zamiarem zabrania jej do do-



mu, gdzie miała już pękatą teczkę materiałów dotyczących 
rodziny Hamptonów. 

Nie wiedziała, dlaczego tak ją zainteresowali, poza tym, 
że każda informacja o nich stanowiła gorący temat dla lo­
kalnych mediów. Od dawna mówiono, że któryś z Hamp­
tonów zasiądzie w końcu w Białym Domu, teraz jednak te 
nadzieje zostały chyba zniweczone. Może jeszcze tylko am­
bitny mąż Veroniki Hampton, Malcolm Forsythe, mógł zajść 
daleko i zrobić polityczną karierę, korzystając z rodzinnych 
pieniędzy i koneksji. 

- Wcale bym się nie zdziwiła, gdyby Vanessie Hampton 
zupełnie odbiło - oznajmiła Zoey pewnym głosem i odło­
żyła kartę dań. - Zawsze uważałam, że cała ta rodzina jest 
zbzikowana. Wiesz, jak to bywało w bogatych rodach. 
Chcieli zachować czystą krew, żenili się między sobą, a do-
piero gdy naukowcy odkryli, jakie to ma fatalne skutki, 
w większości stanów małżeństwa między krewnymi zostały 
prawnie zabronione. Wciąż jednak w kilku stanach Południa 
można zawrzeć ślub z kuzynem w pierwszej linii. Bruno 
D'Angelo był przystojnym facetem... 

- Ej, myślisz, że jego i Vanessę coś łączyło? - zapytała 
Claire, poruszona tym przypuszczeniem. 

Zoey wzruszyła ramionami. 
- Nie wiem, ale coś dziwnego musiało się zdarzyć. Dla-

czego tych dwoje znalazło się na szosie o tak późnej porze? 
Dlaczego to Vanessa siedziała za kierownicą, a nie on? Wy­
chował się przecież we Włoszech i większość wakacji spę­
dzał w Toskanii. Musiał wiedzieć, że ten zakręt jest śmier-
telnie niebezpieczny i że łatwo stracić tam panowanie nad 1 



kierownicą. No i stało się. Z doniesień wynika, że prowadziła 
o wiele za szybko - z tego też na pewno zdawał sobie sprawę. 

- Do czego zmierzasz? Chcesz powiedzieć, że się po­
kłócili... że to była sprzeczka kochanków? 

- Możliwe. 
- Równie możliwe, że byli pijani albo po narkotykach 

- odparła Claire w zamyśleniu, otwierając torebkę z cu­
krem i wsypując jej zawartość do zamówionej wcześniej 
szklanki mrożonej herbaty. - W doniesieniach jest mowa 
o tym, że obydwoje pili wcześniej alkohol. 

- Tak, ale żadne z nich nie miało we krwi niedozwo­
lonej ilości. Nie znaleziono też śladów narkotyków. Poza 
tym Bruno nie mógł sobie pozwolić na ćpanie, Claire. Gdy­
by był narkomanem, nie mógłby prowadzić samochodów 
wyścigowych - z trudem w ogóle by jeździł. Przecież kie­
rowcy wyścigowi mają testy antydopingowe, jak wszyscy 
inni sportowcy, no nie? 

- Tak mi się zdaje... ale nie mogę powiedzieć ci nic 
pewnego. Szczerze mówiąc, nigdy nie byłam wielbicielką 
wyścigów samochodowych i nie mam zielonego pojęcia 
o sporcie europejskim. Zdaje się, że Bruno zdobył Grand 
Prix w jakimś wielkim wyścigu. 

- Aha, był najmłodszym mistrzem w swojej kategorii, 
czy coś takiego. To naprawdę smutne, co spotkało jego i Va-
nessę. Jeśli chcesz znać moje zdanie, to nad całą rodziną 
Hamptonów ciąży jakaś klątwa, oni po prostu zostali przez 
kogoś przeklęci. 

- Słyszałam już podobne komentarze. Naprawdę w to 
wierzysz, Zoey? 



- Bo ja wiem... może trochę. Bo czy to nie dziwne, 
jak wiele tragedii ich dotknęło? Wszystko podobno zaczęło 
się w dziewiętnastym wieku, kiedy odtrącona kochanka jed­
nego z Hamptonów, dziewczyna w jednej czwartej czarna, 
rzuciła na niego czar voodoo , przeklinając nie tylko jego, 
ale wszystkich jego potomków. Po wieczne czasy. Tak przy­
najmniej mówi legenda. 

Chociaż za oknami „Le Bistro" świeciło jasne słońce, 
a Claire zawsze mocno stąpała po ziemi, przeszedł ją zimny 
dreszcz na te słowa. 

- Daj spokój, mamy dwudziesty wiek, Zoey - oznajmiła 
zdecydowanie. - Epokę rozwiniętej technologii i internetu. 
Nikt chyba nie bierze poważnie opowieści o voodoo, prawda? 

- Zdziwiłabyś się - Zoey zniżyła głos i rozejrzała się 
po restauracji, jakby lękała się, że ktoś usłyszy jej słowa. 
- Voodoo nadal ma swoich gorliwych wyznawców, szcze­
gólnie tutaj, na Południu, chociażby w Nowym Orleanie. 
Widziałam materiały filmowe z ceremonii voodoo i nie mo­
gę oprzeć się wrażeniu, że podczas tych spotkań dzieje się 
coś naprawdę niezwykłego. To wygląda tak, jakby biorących 
w tych obrzędach ludzi rzeczywiście opętały duchy. Jak jest, 
tak jest, powiem ci tylko, że nie chciałabym, żeby ktoś wbi­
jał szpilki w laleczkę z wosku, w którym byłyby moje wło­
sy i kawałki paznokci. 

- Och, Zoey - Claire niedowierzająco pokręciła głową 
i uśmiechnęła się smętnie - czasami mam wrażenie, że da-

* voodoo - kult rozpowszechniony głównie w Ameryce Środkowej (Haiti) 
i Południowej, którego wyznawcy, a zwłaszcza kapłanom przypisuje się 
kontakty z czarną magią - (przyp.red.) 



jesz się ponieść wyobraźni. Kiedy ostatnio czytałaś o kimś, 
kto zmarł dlatego, że zły czarownik przebił serce zrobionej 
na jego podobieństwo laleczce? 

- Kpij sobie ze mnie, jeśli chcesz, ale mówię ci... coś 
jest w tym voodoo. Jak inaczej wytłumaczysz wszystkie nie­
szczęścia, które od dziesiątków lat prześladują Hamptonów? 
Nawet ty musisz przyznać, że trochę za dużo w tej rodzinie 
tragedii i nieszczęśliwych wypadków. 

- Być może - zgodziła się Claire z wahaniem. - Bar­
dziej jednak jestem skłonna myśleć, że po prostu prześladuje 
ich pech. Są ludzie, którym z jakichś niewyjaśnionych po­
wodów nigdy się nie wiedzie. Takie rzeczy zdarzają się sza­
rym obywatelom i najzwyczajniejszym w świecie rodzi­
nom. O Hamptonach mówi się więcej, bo są znani i bogaci. 

- Cóż, może masz rację. Ja na ich miejscu poszukała­
bym mimo wszystko kogoś, kto potrafiłby zdjąć z nich daw­
ną klątwę - nie ustępowała Zoey. - Przy ich pieniądzach 
i powiązaniach nie powinni mieć z tym żadnych kłopotów. 
No dobrze, starczy już o tych Hamptonach - oznajmiła, 
zmieniając temat. - Nie zaprosiłam cię na lunch po to, że­
by rozmawiać tylko o nich. Tak naprawdę chciałabym się 
dowiedzieć czegoś o tym nowym facecie, który pojawił 
się w twoim życiu. Zamówimy zupę i opowiesz mi o nim, 
zgoda? 

Klub „Flaming" był jednym z bardziej legalnych inte­
resów Leona Gutierreza. Tak zwane Molo „Flaminga" znaj­
dowało się na prawym brzegu dzielącej miasto rzeki, 
w miejscu gdzie ląd wchodził w wodę, tworząc mały cypel, 



i skąd wysyłano do dalekich portów ryż oraz bawełnę 
z plantacji, które niegdyś znajdowały się na północnych ob­
rzeżach miasta. 

Teraz od dawna nie uprawiano już urodzajnych ziem, 
a grunty z biegiem lat wykorzystano pod rozwijające się in­
westycje, które nie znajdowały dla siebie miejsca w grani­
cach wyznaczonych niegdyś przez założycieli miasta. Do 
osiągnięć dwudziestego wieku należały: lotnisko, ogromny 
amfiteatr, hala wystawowa, tory wyścigów konnych, park 
rozrywki, klub jachtowy oraz zespół sklepów, restauracji 
i nocnych klubów. 

Wśród tych ostatnich największą popularnością u zamoż­
nych mieszkańców miasta cieszył się właśnie „Flaming" - izo­
lowany budynek położony na cyplu. Początkowo było inaczej. 
Ci sami ludzie, którzy teraz byli stałymi bywalcami klubu, 
usiłowali zablokować przedsięwzięcie Gutierreza w obawie, że 
nowy właściciel zburzy stojącą pośrodku cypla budowlę z pier­
wszej połowy XIX wieku, tak zresztą zaniedbaną, że nikt dotąd 
nie pomyślał, by umieścić ją w rejestrze zabytków. 

Oczywiście Gutierrez, cały w ukłonach i uśmiechach, 
zapewniał wszystkich, że myśl o zburzeniu tak znamieni­
tego, acz znajdującego się w opłakanym stanie przykładu 
greckiego neoklasycyzmu nigdy nawet nie postała mu 
w głowie. Nie tylko przystał na to, by budynek umieszczono 
wreszcie na liście zabytków, ale zadeklarował też, że uczyni 
wszystko, by przywrócić mu dawną świetność. 

Nienaganne obejście i sowite łapówki, wręczane pod 
stołem liczącym się przedstawicielom władz miejskich, od­
niosły skutek. Gutierrez kupił działkę i stary budynek, do-



prowadził do zmian w niektórych przepisach ograniczają­
cych jego pełną rozmachu inwestycję i w ten oto sposób 
narodził się klub „Flaming". 

Nowy właściciel dotrzymał słowa i nie skąpił pieniędzy 
na restaurację neoklasycystycznej architektury, aż nadto 
świadomy, że najtrudniej wytropić te kłamstwa, w których 
jest element prawdy. Poza wszystkim zależało mu bowiem 
na budzącej respekt przykrywce dla różnych nieczystych 
machinacji. Odrestaurowany zabytek zamieniono w mały 
ekskluzywny hotel i klub nocny, zaś w oficynach znalazły 
pomieszczenie butiki z antykami, dziełami sztuki, drogimi 
ubraniami oraz biżuterią. 

I tylko ludzie dobrze poinformowani wiedzieli, że gdzieś 
na tyłach klubu, w salach niedostępnych dla zwykłych go­
ści, można uprawiać hazard, kupić, o ile kogoś stać, szmu-
glowane z Kuby hawańskie cygara, a także marihuanę i ko­
kainę rozmaitego pochodzenia. Jeśli zaś któryś z dżentel­
menów chciał wynająć pokój na kilka godzin, miał do dys­
pozycji kobiety, gotowe za odpowiednią cenę spełnić wszy­
stkie jego życzenia. 

By zabezpieczyć swoje niecne, a elitarne przedsiębior­
stwo, Gutierrez zainstalował w budynku i na terenach ota­
czających „Flaminga" najnowocześniejszy system alarmowy 
oraz stalowe drzwi, oddzielające za naciśnięciem guzika po­
mieszczenia na zapleczu - te ostatnie ku zgrozie starych 
dam i ich bardziej wojowniczych córek, które za punkt ho­
noru stawiały sobie ochronę miejsc historycznych i zacho­
wanie ich dla przyszłych pokoleń w nienaruszonym stanie. 

Co ciekawe, w trakcie odbudowy nowy właściciel od-



krył tajemne przejście, wiodące z domu do stajni i na molo 
- drogę ucieczki dla plantatorów w razie buntu niewolni­
ków. Doprowadził je do stanu używalności i sam często 
z niego korzystał, w dawnych stajniach trzymał bowiem 
niewielką awionetkę, na molo zaś - szybką motorową, łódź 

Tak zabezpieczony, Gutierrez bez obaw krążył po salach 
i podejmował gości, absolutnie pewny, iż jest sprytniejszy 
i bardziej przewidujący od kogokolwiek w swym otoczeniu. 
Nie lękał się, że zostanie schwytany na gorącym uczynku, 
osądzony, skazany i osadzony w więzieniu, jak tylu jego 
mniej przezornych kolegów. Nie lękał się też, że ktoś z jego 
organizacji może usunąć go na bok, zamordować i wyeli­
minować z gry. Sam wybierał sobie osobistych ochroniarzy 
spośród najbardziej zaufanych, długoletnich współpracow­
ników, a jedyny wyjątek od tej reguły uczynił dla Manolo 
Alvareza, swojego nieślubnego syna. 

Teraz obserwował Manny'ego, który stał po drugiej stro-
nie wykładanego dębową boazerią gabinetu, gdzie mieścił 
się stół do ruletki, i raz po raz wzdychał ciężko. Żałował, 
że nie dowiedział się o istnieniu chłopca wcześniej, bo na­
prawdę darzył wielkim sentymentem jego matkę. Kto wie, 
może nawet na swój sposób ją kochał, jeśli w ogóle był 
zdolny kochać kogokolwiek. 

Ona natomiast nienawidziła go i widziała w nim jedynie 
tępego brutala, jakim rzeczywiście był przed dwudziestu la­
ty. Nic dziwnego więc, że w końcu od niego uciekła. 

Gdyby coś takiego zdarzyło się dzisiaj, znalazłby ją 
i sprowadził na powrót bez najmniejszego trudu. Wtedy jed­
nak był jeszcze nikim i nie dysponował żadną władzą. 



Uciekła, on zaś dowiedział się o istnieniu syna znacznie 
później, gdy postanowił posługiwać się Las Calaveras i in­
nymi gangami na Zarzeczu. 

Zanim go do siebie wezwał, przez pewien czas obser­
wował Manny'ego, chcąc poznać jego charakter. Dopiero 
po incydencie w sklepie nocnym zrozumiał, że jeśli chce, 
by syn odziedziczył jego ogromne imperium i był kimś wię­
cej niż tylko niewykształconym bandziorem, musi wciągnąć 
go do organizacji i zacząć wszystkiego uczyć. 

Gdy chodziło o poruszanie się w świecie przestępczym, 
Manny przejawiał wrodzony talent i przedsiębiorczość. Był 
jednak przy tym zbyt impulsywny, pełen pasji, lecz prosta­
cki. Miał te same wady, które kiedyś posiadał on, Gutierrez, 
dopóki nie nauczył się powściągać temperamentu i targają­
cych nim emocji i nie nabrał dość szlifu oraz wyrafinowa­
nia, by umieć odróżnić Renoira od Rembrandta. 

To, że Manny był surowym diamentem, nie ulegało wąt­
pliwości, pozostawało pytanie, czy da się z niego zrobić bry­
lant. Gutierrez chciał w każdym razie spróbować. 

Życie w zakazanych dzielnicach wyrobiło w Manolo Al-
varezie ten sam rodzaj czujności, jakiego nabiera pies, bity 
ustawicznie przez swego pana. Wiedział więc doskonale, 
co się dzieje przy stole, gdzie szła gra o wysokie stawki, 
widział kątem oka potężnych ochroniarzy, rozstawionych 
pod ścianami gabinetu na wypadek ewentualnych kłopotów, 
widział Gutierreza, który obserwował go spod oka. 

Te ukradkowe spojrzenia spod przymkniętych po­
wiek, to, że niemal żaden jego gest nie uchodził uwadze 



jego pana i mocodawcy, wprawiało Manny'ego w złość 
i pomieszanie. Miał uczucie, że starszy pan czyta w jego 
duszy, zna wszystkiego jego myśli na jawie i marzenia 
we śnie, i że zawsze o krok go wyprzedza zamiast zostać 
w tyle. 

To ostatnie było na razie niemożliwe - chyba żeby Man­
ny przejął wszystkie operacje Gutierreza, co zresztą od lat 
było jego największą ambicją. Nie zdawał sobie sprawy, że 
do tego właśnie jest przygotowywany, tak jak nie miał po­
jęcia, że jest nieślubnym synem swego dobrodzieja. Starszy 
pan zachował te informacje dla siebie, wiedząc, że Manny 
- młody i impulsywny - z pewnością zechce wykorzystać 
swą pozycję dla własnych celów i że zacznie prowadzić 
własne machinacje. 

I tak, tkwiąc w słodkiej nieświadomości, chłopak knuł 
plany, jakim sposobem przejąć imperium Gutierreza. Skon­
centrowany na tej jednej, obsesyjnej myśli obserwował ga­
binet równie bacznie, jak jego ojciec. Nic nie umykało u-
wadze zwężonych ciemnych oczu osadzonych w chytrej 
twarzy. 

Powiadał sobie, że zrobił już pierwszy krok na drodze 
do celu. Po raz pierwszy w swoim życiu dostawał regularną, 
pozwalającą jakoś żyć zapłatę, kupił sobie też przyzwoity 
garnitur. Nie urny wał się on oczywiście do stroju Gutierreza, 
ale na tyle zbliżał się do Armaniego, na ile gotowa konfekcja 
może być porównywalna z ubraniami od wielkich proje­
ktantów. Poza tym Manny strzygł się i modelował włosy 
u fryzjera, zamiast obcinać je własnoręcznie, a nawet robił 
sobie manicure. Rozglądał się teraz wokół siebie, zadowo-



lony wreszcie ze swego wyglądu i z zainteresowania, jakie 
wzbudzał wśród obecnych tu kobiet. 

Nigdy dotąd nie widział podobnych im istot - doskonale 
ubranych, pachnących, obwieszonych biżuterią. Wiele 
z nich, o czym wiedział doskonale, było prostytutkami, któ­
re pracowały dla jego dobrodzieja. Ich zajęcie polegało na 
tym, by zaciągać znaczących klientów do pokoi na piętrze, 
gdzie zainstalowane były kamery wideo. Gutierrez filmował 
tych, których chciał później szantażować. 

Manny pomyślał, że być może sam skorzysta z usług 
którejś z dziewcząt, jemu bowiem nie przeszkadzało to, że 
jego wyczyny zostaną zarejestrowane na kasecie. Jeśli Gu­
tierrez ma ochotę, niech patrzy. Pokaże mu, jak się to robi. 

Uśmiechnął się do siebie z zadufaniem i w tej samej 
chwili dojrzał nowoprzybyłego gościa, który wszedł właśnie 
do biblioteki. 

Malcolm Forsythe. Alvarez widział go już kilka razy we 
„Flamingu" i odniósł wrażenie, że jest to człowiek, który 
może być mu przydatny w przyszłości. Forsythe sprawował 
ważną funkcję, a przy tym wyglądał na kogoś, kto ma ko­
sztowne gusta i nawyki. Kubańskie cygara, od czasu do cza­
su szczypta marihuany lub kokainy, luksusowe prostytutki... 

Nade wszystko lubił zaś hazard. Mógł sobie na to po­
zwolić, był przecież mężem Veroniki Hampton, jednej z naj­
bogatszych kobiet w mieście, a i jego rodzina nie należała 
do biednych. 

Ciekawe, że ludzie jego pokroju tak często wpadają 
w głęboki dół, z którego trudno się potem wydostać. Manny 
był niemal pewien, że jego dobrodziej ma gdzieś w szufla-



dzie kasetę z interesującym nagraniem - zakup działki nar­
kotyku, swawole z kilkoma naraz prostytutkami i tym po­
dobne przyjemności. Na razie Gutierrez czekał spokojnie, 
licząc widocznie na to, że Forsythe stanie się grubą rybą 
w znacznie większym stawie; krążyły bowiem pogłoski, że 
radny ma spore ambicje i że chciałby zasiadać na Kapitolu. 

Tak, mieć w kieszeni kongresmena czy senatora - to by­
ło coś. Patrząc na Gutierreza, Manny zaczynał się uczyć, 
że cierpliwość popłaca. On też będzie cierpliwy, może je­
szcze trochę poczekać. Do czasu, gdy Forsythe będzie mógł 
tytułować się senatorem, on stanie na czele organizacji i sam 
zacznie pociągać za sznurki. Z senatora zrobi marionetkę. 

- Czy wiesz, gdzie jesteś, moja droga? - zapytała prze­
łożona pielęgniarek w sanatorium „Seabreeze", przygląda­
jąc się uważnie nowej pacjentce. 

- Oczywiście... w małym, ekskluzywnym hotelu na Ri­
wierze Francuskiej - oznajmiła Vanessa Hampton, rozglą­
dając się pustym wzrokiem wokół. - Tutaj mam się zamel­
dować? - Wskazała na recepcję. - Wpiszę się zaraz do 
książki meldunkowej. Och, mam nadzieję, że dostanę pokój 
z widokiem na morze. Zawsze kochałam morze. 

- Jestem pewna, że da się to załatwić, Vannie. - Vero­
nica Hampton Forsythe wzięła swoją siostrę-bliźniaczkę pod 
ramię i podeszła z nią do recepcji. Vannesa ujęła w dłoń 
długopis przytwierdzony łańcuszkiem do lady, dojrzała le­
żącą obok kartkę papieru i złożyła staranny, czytelny podpis: 
Veronica Hampton Forsythe. - Vannie, to moje nazwisko 
- powiedziała Veronica, marszcząc brwi. 



- Nie, skądże. Dlaczego miałabym podpisywać się two­
im nazwiskiem, Vannie? - Vanessa spoglądała ze zdziwie­
niem na bliźniaczkę. 

- Może dlatego, że kiedyś tak się bawiłyśmy - podsu­
nęła Veronica. - Pamiętasz? Zamieniałyśmy się miejscami, 
żeby zmylić rodzinę i przyjaciół. Ale teraz już się nie ba­
wimy. Powinnaś wiedzieć, kim jesteś. 

- Ja wiem, kim jestem - w głosie Vanessy pojawiła się 
nuta gniewu. - To ty się mylisz, Vannie. Nie wiem, czemu 
chcesz mnie oszukać, ale wydaje mi się to okrutne i po­
dejrzane. Powinnaś się wstydzić. Wiesz, że ostatnio nie czuję 
się najlepiej... - głos jej się załamał i Vanessa przycisnęła 
dłoń do skroni, jakby rozbolała ją głowa. 

- Pani pozwoli, pani Hampton Forsythe... - Doktor Ky­
le Logan przerwał właśnie rozmowę z babką bliźniaczek, 
Nadine Hampton, by odciągnąć Veronikę na stronę. - Nie 
ma sensu jej zmuszać, by przypomniała sobie przeszłość. 
Traumatyczne przeżycia po wypadku samochodowym 
i szok wywołany wiadomością o śmierci kuzyna to i tak 
dla niej zbyt wiele. Domyślam się, że nigdy nie była kimś, 
kogo można określić mianem osoby silnej i niezależnej. Jest 
raczej kobietą niezwykle wrażliwą i kruchą. To mylenie toż­
samości jest z jej strony nieświadomą próbą podszycia się 
pod kogoś, kogo uważa za człowieka silniejszego, bardziej 
pewnego siebie. Wybrała panią, a ja nie widzę w tym nic 
złego. Pozwoliłbym jej roić podobne fantazje, szczególnie 
jeśli mają pomóc znosić straszne ciosy, które na nią ostatnio 
spadły. 

- Tak, oczywiście. Rozumiem i przepraszam, doktorze 



Logan. - Dłonie Veroniki zacisnęły się mimowolnie na ele-
ganckiej torebce, gdy rzuciła zatroskane spojrzenie w kie­
runku siostry. - Tylko że... zawsze byłyśmy sobie bardzo 
bliskie... to takie trudne do zniesienia widzieć ją tym stanie. 
Czy... czy sądzi pan, że wróci do zdrowia? 

Doktor Logan pokręcił bezradnie głową. 
- W tej chwili trudno cokolwiek powiedzieć, pani 

Hampton Forsythe. Siostra może ocknąć się nieoczekiwanie, 
choćby jutro. Ale może też żyć przez całe lata w przeświad­
czeniu, że ona jest panią, a pani nią. Muszę najpierw prze­
prowadzić wywiad, spróbować z nią porozmawiać, mieć ją 
jakiś czas pod obserwacją, dopiero wtedy coś orzeknę. Pro­
szę mi zaufać, jest w świetnych rękach. Zrobimy, co w na­
szej mocy, żeby wydobyć ją z obecnego stanu. 

- Dziękuję, bardzo dziękuję, doktorze Logan. Jestem 
pewna, że babka powiedziała już panu, jak bardzo cenimy 
sobie pańską pomoc i jak jesteśmy wdzięczne za troskliwą 
opiekę, którą Vannie tu otrzyma. 

- W istocie. Pani babka była... niezwykle szczodra. 
Po kilku minutach dalszej rozmowy doktor Logan i pie-

lęgniarka, siostra Netherfield, odprowadzili Vanesse do po­
koju, który w czasie poprzedniej wizyty wybrała dla wnu­
czki Nadine Hampton. 

- Idziemy, Veroniko - zakomenderowała teraz stanow­
czym głosem starsza pani. - Nic więcej w tej chwili nie 
zdziałamy. Sanatorium Kyle'a Logana jest najlepsze w mie-
ście. Vanessa będzie tu miała dobrą opiekę do chwili, gdy 
pozwolą jej wrócić do domu. 

- Wiem, masz rację, babciu, ale pomimo to nadal się 



o nią niepokoję. Jest taka blada i... i taka kompletnie za­
gubiona. 

- Tak. Uraz głowy plus szok musiały przynieść silną 
reakcję. Vanessa w tej chwili nie jest sobą, ale co poradzisz? 
Podaj mi ramię, Veroniko. Obawiam się, że dzisiejszy dzień 
wyczerpał mnie znacznie bardziej niż przypuszczałam. Zno­
wu zaczynają boleć mnie biodra, no i ten mój przeklęty 
artretyzm... 

Opierając się ciężko na ramieniu wnuczki, Nadine Hamp­
ton ruszyła w kierunku wyjścia. Na zewnątrz zaczekały, aż 
Wilkies podjedzie po nie wielką, czarną limuzyną i otwo­
rzy tylne drzwi, po czym obie wsiadły do środka. Usado­
wiwszy się wygodnie na skórzanym siedzeniu, Nadine na­
cisnęła guzik podnoszący szybę, która oddzielała kabinę szo­
fera, tak by Wilkies nie słyszał jej rozmowy z Veronika, 
i zapytała: 

- Dowiedziałaś się czegoś więcej od Lily na temat tego, 
co zdarzyło się tamtej nocy w Toskanii, Veroniko? 

- Nie. Nadal twierdzi, że nie ma pojęcia, co się stało, 
i że była na górze, gdy Vannie i Bruno zaczęli się kłócić. 
Nie wie, o co im poszło. Powiada, że usłyszała podniesione 
głosy, a potem Vannie i Bruno wybiegli z willi. Bruno coś 
krzyczał, odjechali jego ferrari, Vannie prowadziła. A potem 
na progu domu pojawił się policjant z informacją, że miał 
miejsce wypadek. To wszystko, co pamięta Lily. 

Nadine westchnęła ciężko. 
- Mnie opowiedziała mniej więcej tę samą historię. Coś 

mówi mi jednak, że to nie wszystko, że Lily wie więcej, 
niż chce powiedzieć. 



- Ja też tak sądzę, babciu, nie wiem tylko, co ona może 
ukrywać poza tym, że Vannie wdała się w romans z kimś 
całkowicie nieodpowiednim. Może gdy Vannie dowiedziała 
się, że jest w ciąży, zwróciła się o pomoc do Bruna, a ten 
wściekł się na wieść o tym, kto jest ojcem. 

- Może i tak - zgodziła się Nadine z ociąganiem. -
A jednak cały czas czuję, że chodzi o coś jeszcze. W każ­
dym razie, zważywszy na okoliczności, to prawdziwe szczę­
ście w nieszczęściu, że Vanessa poroniła i że ojciec dziecka, 
kimkolwiek jest, dotąd się nie ujawnił. Nie chcę, żeby ja­
kikolwiek skandal kojarzył się z nazwiskiem Hamptonów, 
Veroniko. Jesteśmy starą, porządną rodziną, jedną z naj­
świetniejszych w tym stanie, i mamy swoją dumę. Być mo­
że dlatego spotkało nas tyle nieszczęść, że zawsze pokony­
waliśmy wszystkie przeciwności. Tę tragedię również prze­
żyjemy z podniesionym czołem. Straciłam wprawdzie je­
dynego wnuka, a jedna z wnuczek nigdy być może nie wró­
ci do zdrowia, ale ciągle mam ciebie, Veroniko. I swoją 
dumę. 

- I Lily - dodała młodsza z kobiet. 
- Wątpię - odparła Nadine. 

Po odwiezieniu Vanessy do Stanów i umieszczeniu jej 
w sanatorium „Seabreeze" Lily D'Angelo wróciła do 
Włoch. Siedziała teraz na balkonie swojego luksusowego 
mieszkania w Rzymie, popijając cappucino. Działanie bom­
by, którą przygotowała tamtego feralnego wieczoru dla Va­
nessy i Bruna, okazało się o wiele bardziej niszczące niż 
mogła oczekiwać - jej brat nie żył, a kuzynka zwariowała. 



Co prawda babka i Veronica wierzyły z całych sił w jej 
powrót do zdrowia, ale Lily była niemal pewna, że Vanessa 
nigdy nie opuści sanatorium, pozostając w zamknięciu do 
końca swoich dni. Zawsze, od dziecka, była słabej konstru­
kcji psychicznej, a cios, który był jej udziałem, powaliłby 
nawet silną, zrównoważoną kobietę. Nie, Vanessa nie liczyła 
się już w tej śmiertelnej rozgrywce, którą rozpoczęła Lily, 
z chwilą gdy dowiedziała się, kim jest naprawdę. 

Od tamtej pory powoli i cierpliwie realizowała swój 
plan. Jednego po drugim eliminowała kolejnych przeciw­
ników i nigdy nie padł na nią cień podejrzenia, że to właśnie 
ona ma udział w ich śmierci. Teraz już tylko Veronica i Mal­
colm stali jej na drodze, ale nie nadszedł jeszcze czas, by 
zaczynać działania skierowane przeciwko nim. Wiedziała, 
że w końcu przyjdzie stosowny dzień, na razie jednak po­
winna przyczaić się i czekać. 

W końcu szło o miliony dolarów. 

- Cholera, co jest grane, Claire? - Winston spoglądał 
zachmurzony na pobladłą twarz koleżanki. - Harowaliśmy 
nad tym jak wariaci! Myślałem, że decyzja Kendalla wprawi 
cię w zachwyt, a ty masz taką minę, jakby umarła ci naj­
lepsza przyjaciółka! 

- Przepraszam... to pewnie dlatego, że jestem zupełnie 
oszołomiona - powiedziała Claire, kręcąc głową. - Szcze­
rze mówiąc, nigdy tak naprawdę nie przypuszczałam, że 
Kendall zaakceptuje nasz program i zdecyduje się na emi­
sję. To, że się zgodził, jest dla mnie... całkowitym zasko­
czeniem. 



W rzeczywistości Claire robiło się niedobrze, gdy my­
ślała o entuzjastycznej reakcji Kendalla na cykl audycji, nad 
którym razem z Nashem i McGuinnessem pracowała tak 
długo i tak ciężko. W czasie montowania materiałów pró­
bowała przekonywać kolegów, żeby zminimalizowali ro­
lę tragedii Jake'a, a jednak pomimo wszystko jego historia 
stanowiła najmocniejszy akcent całego programu, była 
klamrą spinającą sześć krótkich odcinków, punktem wyjścia 
i zwieńczeniem. 

Teraz z rozpaczą myślała o tym, jak bardzo będzie zły 
i dotknięty, gdy zobaczy w telewizji swoją historię. Będzie 
miał pełne prawo powiedzieć, że Claire go zdradziła i że 
wykorzystała znajomość z nim dla własnej kariery. 

Wyszedłszy wieczorem z redakcji, pojechała do domu, 
pełna lęku i przygnębiona niczym potępieniec. W jej głowie 
kłębiły się ponure myśli. Powtarzała sobie w nieskończo­
ność, że powinna była od razu, na początku powiedzieć mu 
o programie. Tymczasem w obawie o jego reakcję nie po­
wiedziała mu ani słowa. Teraz mogła liczyć tylko na to, że 
Jake przegapi emisję i nigdy nie dowie się, co zrobiła. 

Przez tydzień żyła tą nadzieją, aż pewnego ranka, pod­
czas wspólnego śniadania przy włączonym telewizorze, zo­
baczyli na Kanale 4 zapowiedź cyklu Claire - zbliżenie po­
staci zrozpaczonego Jake'a, siedzącego na murku przed skle­
pem nocnym z głową ukrytą w dłoniach, w tle worek z cia­
łem jego żony i głos Claire Connelly, pytający profesjonal­
nym, dziennikarskim tonem: „Wielki amerykański sen... czy 
wielka amerykańska tragedia?". 

Po tych słowach zaległa między nimi martwa cisza. Tyl-



ko głos z telewizyjnej reklamy polecał, jak na ironię, nowy 
środek przeciwbólowy. Jake znieruchomiał z widelcem 
uniesionym w pół drogi do ust i mrugał nerwowo rzęsami, 
jakby chciał odgonić jakąś natrętną myśl. Po chwili długiej 
niczym wieczność odłożył widelec, odsunął od stołu krzesło, 
na którym siedział, po czym bez słowa wstał i poszedł do 
sypialni. 

Claire słyszała, jak zbiera należące do niego drobiazgi. 
Zaraz potem wrócił z przerzuconą przez ramię czarną skó­
rzaną torbą, zatrzymał się w salonie i spojrzał na Claire, 
nadal siedzącą bez ruchu przy stole. 

- Nie jesteś zdolna do związku opartego na wzajemnym 
zaufaniu - oznajmił cichym, pozbawionym emocji głosem. 
Jedynie drgające mięśnie na jego twarzy zdradzały prawdzi­
wy stan jego uczuć. - Ufałem ci, a ty mnie zawiodłaś, od­
chodzę więc i już nie wrócę. Powinienem podziękować ci 
za mile spędzony czas, ale nie potrafię. 

Nie trzasnął drzwiami. Zamknął je starannie, a dźwięk 
ten zabrzmiał w uszach Claire niczym ostatni akord zakoń­
czonej symfonii. Chciała go zawołać, chciała przepraszać 
i błagać, żeby wrócił, lecz tkwiła, wbita w krzesło, ze ściś­
niętym gardłem. Po policzkach spływały jej łzy. 

Po długiej chwili podniosła się powoli, podeszła na oślep 
do zlewu i wylała resztę kawy. 



KSIĘGA DRUGA 
Odpływ 

Gdzie pod prądami gniotęcey cię fali 
Pono w przepaściach świata straszydł bywasz: 

Licidias John Milton 
Tłum. X. Benedykt Lenartowicz 



ROZDZIAŁ JEDENASTY 

Ofiary grzechu 

Cromwellu: każę ci odrzucić pychę; 
Przez grzech ów spadali w otchłań aniołowie. 

Henryk VIII William Szekspir 
Tłum. Maciej Słomczyński 

Miasteczko nad zatoką sześć miesięcy temu 

Nie próbowała nawet walczyć. 
To zdumiało go najbardziej. Przyszedł tutaj z przygoto­

wanym stekiem kłamstw, które chciał wygłosić, by uśmie­
rzyć jej nagłe podejrzenia; z białą chusteczką do nosa, by 
zakneblować jej usta, gdyby zaczęła krzyczeć, pojąwszy, co 
zamierza; nawet z dwoma jedwabnymi szalikami, by skrę­
pować jej ręce i nogi, gdyby zrozumiała wreszcie, że chce 
ją zabić, i znalazła w swym drobnym, wątłym ciele siły, 
których normalnie jej brakło. 

A ona w ogóle się nie opierała. 
Nie wydała żadnego krzyku. Nic. Nawet jeśli zaświtało 

jej w głowie, jaki los ją czeka, była zbyt pijana, zbyt oszo-



łomiona narkotykami, by zareagować. Do końca nie wie­
rzyła, nie próbowała się ratować... 

Teraz senator Malcolm Forsythe patrzył na martwe ciało 
leżącej u jego stóp kobiety i kręcił głową, nie mogąc się 
nadziwić jej naiwności i głupocie. Była jego kochanką od 
trzech miesięcy, ale seks z nią nigdy tak naprawdę nie spra­
wiał mu przyjemności - aż do dzisiejszego wieczora. 

Dzisiaj bowiem czuł podniecenie, wiedział, że kocha się 
z nią po raz ostatni i że potem ją zabije. Inaczej nie znaj­
dowałby żadnej radości w jej tlenionych włosach, wyzywa­
jącym makijażu i kościstym ciele. Ubierała się w tanie ciu­
chy z wyprzedaży, nosiła lichą bieliznę i nie uznawała sta­
ników, jakby była nastolatką, a nie dorosłą kobietą, której 
dawno już stuknęła czterdziestka. Miała żałośnie małe piersi 
i takiż rozum. Podejrzewał, iż od chwili skończenia szkoły 
nie wzięła do ręki żadnej książki. Biedna, łatwowierna idiot­
ka, pomyślał, wykrzywiając pogardliwie usta. 

Chociaż odczuwał ulgę, że ślepo zakochana tak ła­
two dała się zabić, żałował przecież, że nie walczyła o ży­
cie. Zginęłaby tak czy inaczej, ale przynajmniej miałby 
dla niej szacunek, no i pewność, że warta była czasu i pie­
niędzy, które na nią tracił. Tymczasem marnował swoje ta­
lenty na całkowicie nieświadomą i nie umiejącą ich docenić 
ofiarę. 

Zrobiła, o co ją prosił, i miał poczucie, że coś jest jej 
winien. Patrzył na nią i usiłował zanotować sobie w pa­
mięci, że powinien posłać anonimowo kwiaty na jej pogrzeb. 
Nic ostentacyjnego, co mogłoby wywołać komentarze. Ot, 
skromny, tani wieniec, w sam raz dla uczczenia jej pamięci. 



Malcolm Forsythe wierzył bowiem w to, że należy spła­
cać zaciągnięte długi. 

Stał tak bez ruchu kilka minut, z przechyloną na bok 
głową, nasłuchując jakichś dźwięków oznajmiających, że 
morderstwo zostało odkryte i że policja jest w drodze do 
mieszkania ofiary. 

Nie usłyszał nic poza gwałtownym biciem własnego ser­
ca i szumem krwi w uszach. Rozmyślnie zmusi! się do bez­
ruchu, wziął kilka głębokich oddechów, by odzyskać spokój. 
Panika, podobnie jak głupota i pycha, sprawia, iż człowiek 
się rozpręża, popełnia błędy. Dlatego właśnie mordercy zwy­
kle wpadają. Działają powodowani lękiem, głupotą lub aro­
gancją. 

On nie popełni żadnego z tych błędów. Postawił sobie 
za cel nauczyć się, jak pracuje policja, i sporo wiedział już 
na ten temat. Zwykle poszukiwany sam wpada im w ręce 
albo ktoś go denuncjuje. Dlatego nie wynajął nikogo, kto 
załatwiłby za niego brudną robotę - wiedział, że szanse 
schwytania naprawdę przebiegłego i ostrożnego przestępcy 
są właściwie równe zeru. 

Zadbał, by nie zostawić żadnych śladów, wskazujących 
na jego powiązania z zamordowaną. Nazywała się Patsy 
Traynor i była nikim. Pracowała dla „Metro Cleaning Com­
pany", firmy, która zajmowała się sprzątaniem. 

Krótko mówiąc, Patsy szorowała kible, by zarobić na życie, 
nie miała więc żadnej szansy obracać się w tych samych co 
on kręgach. Nie zdradził jej nigdy swojego prawdziwego na­
zwiska i ilekroć się z nią spotykał, zmieniał wygląd: przy-
czerniał szpakowate skronie, przyklejał wąsy, zakładał okulary. 



Na szczęście Patsy - biedna głuptaska, zupełnie jak 
z dowcipów o głupich blondynkach - nie interesowała się 
ani trochę polityką i senator Malcolm Forsythe był dla niej 
zaledwie pozbawionym twarzy nazwiskiem, które czasami 
słyszała w telewizji. Znała go jako Deana Jeffreysa i nigdy 
nie zakwestionowała jego tożsamości. 

Poderwał tę kobietę w podrzędnym barze, dokąd trafił, 
śledząc ją pewnego wieczoru, gdy skończyła pracę. Za po­
mocą gładkich słów i szarmanckiego obejścia przekonał, że 
jest profesjonalnym fotografem ona zaś idealną modelką, 
następną Claudią Schiffer. Chwyciła przynętę. Nie minęły 
dwie godziny, a był w jej łaskach, mieszkaniu i łóżku. Od 
tamtej chwili spotykał się z nią regularnie, zrobił jej nawet 
kilka zdjęć, by uwiarygodnić historyjkę o fotografie. Potem 
zaś bez trudu już namówił łatwowierną Patsy, by wpuściła 
go któregoś wieczoru do jednego z pomieszczeń, które 
sprzątała - do gabinetu stomatologa Bretta Deauville'a. 

Wziął ją wtedy szybko na jednym z foteli dentystycz­
nych i odprowadził do łazienki, by się umyła (higiena oso­
bista nie była nigdy jej mocną stroną), sam zaś zaczął prze­
glądać karty pacjentów. Ukradł kilka wyjętych na chybił 
trafił, szczególnie jednak interesowały go karty jego żony, 
Veroniki, oraz jej siostry, Vanessy. Znalazł je i wrzucił do 
dużej torby, w której miał sprzęt fotograficzny, by Patsy 
uwierzyła, że przyszedł na spotkanie prosto ze zdjęć w ple­
nerze. Niczego się, oczywiście, nie domyśliła. 

W końcu jednak, coraz bardziej natrętna, stała mu się 
zawadą, a na to nie mógł sobie pozwolić. 

- Dzięki Bogu, że byłaś tylko głupim kocmołuchem, Pa-



tsy - mruknął, stojąc ciągle nad jej ciałem. - Nawet nie 
wiesz, jak bardzo ułatwiłaś mi zadanie. 

Rzeczywiście wszystko poszło gładko. Upił ją tanim wi­
nem, które tak lubiła, gdyż jej prostackie podniebienie nie 
rozróżniało między Moet and Chandon i Mogan-David. 
Kiedy nie patrzyła, przelewał zawartość swojego do jej kie­
liszka i pozostał do końca trzeźwy. Jeszcze łatwiej poszło 
mu przekonać ją, że to on pójdzie do kuchni otworzyć na­
stępną butelkę. Tam wsypał do niej śmiertelną dawkę bar­
bituranów, poczekał, aż się rozpuszczą, i dopiero wtedy 
wrócił z winem do pokoju. 

Kiedy Patsy zaczęła bełkotać, że jest jej niedobrze, uci­
szał ją pocałunkami, dopóki nie straciła przytomności i 
w końcu umarła. 

Teraz poruszył się wreszcie, powtarzając w myślach, co 
powinien zrobić przed wyjściem. Włożył rękawiczki chirur­
giczne, potem spuścił razem z wodą w ubikacji prezerwa­
tywy, których używał, nie chcąc zostawić w ciele Patsy śla­
dów swego nasienia. Obmył delikatnie ciało, starając się 
go nie ruszać, wreszcie zmienił pościel, gdyby i tutaj policja 
zechciała szukać mikrośladów, uznawszy śmierć dziewczy­
ny za podejrzaną. Zebrane rzeczy wpakował do torby, by 
pozbyć się ich później. 

Pierwszej butelki wina przezornie nie dotykał, drugą 
owinął ściereczką, żeby i na niej nie zostawić odcisków pal­
ców. Ustawił teraz jedną z butelek na szafce nocnej, obok 
buteleczkę bez etykietki, ale z kilkoma barbituranami, co 
miało sprawić wrażenie, że Patsy zdobyła leki nielegalnie, 
i utrudnić policji ocenę, ile tabletek połknęła. Drugą butelkę 



po winie ułożył na podłodze, jakby denatka przewróciła ją 
w upojeniu alkoholowym. 

Nad zlewem w kuchni umył starannie kieliszek, z któ­
rego sam pił, po czym schował go do szafki. Po powrocie 
do sypialni odcisnął kilka razy dłoń Patsy na jej kieliszku 
i położył go na podłodze, jakby ten wysunął się dziewczynie 
z ręki. To, że była naga, stanowiło dodatkowy plus, jak bo­
wiem wynikało z policyjnych statystyk, większość kobiet 
rozbiera się przed popełnieniem samobójstwa, w przeci­
wieństwie do mężczyzn, którzy zakładają najlepsze ubranie. 

Wreszcie przeszukał dokładnie całe mieszkanie, by 
upewnić się, że nie zostawił żadnych poszlak, przed samym 
wyjściem zaś przekręcił termostat o kilka kresek w dół, wie­
dząc, że im niższa temperatura otoczenia, tym trudniej po­
licyjnym lekarzom ustalić dokładny czas zgonu. 

Sprawdził jeszcze, czy nikt go nie widzi, po czym wymknął 
się z domu, przeszedł kilka przecznic opustoszałą ulicą i dotarł 
do przystanku autobusowego. Doskonale wyliczył czas - au­
tobus właśnie podjeżdżał. Lekko się zataczając, z nisko opu­
szczoną głową wsiadł w towarzystwie jakiejś dziwki i bezdo­
mnej kobiety do środka. Po dwóch przesiadkach znowu prze­
szedł kilka przecznic do miejsca, gdzie zaparkował samochód. 
Po drodze wyrzucił torbę do śmietnika. 

Wszystko odbyło się z zegarmistrzowską precyzją, uz­
nał, zadowolony z siebie. Lily powinna być naprawdę za­
dowolona. 



ROZDZIAŁ DWUNASTY 

Powrót 
Tylko umarli nie wracają. 

Bertrand Barere de Vieuzac 

- Denatka nazywała się Patsy Traynor, lat czterdzieści 
trzy. Pracowała jako sprzątaczka w „Metro Cleaning Com­
pany", ale od tygodnia nie pojawiała się w pracy - rela­
cjonował Jake Remy'emu Toussaintowi, gdy ten wszedł do 
sypialni w mieszkaniu ofiary. 

- Od tygodnia? - Toussaint uniósł w zdumieniu brwi. 
-Potrafiłbyś mi z łaski swojej wyjaśnić, jak się to dzieje, 
że nie ma cię przez cały tydzień w robocie i pies z kulawą 
nogą o tym nie wie? 

- Ta firma obsługuje wiele biur, każde przypisane jest 
jednej lub kilku sprzątaczkom, zależy od powierzchni. Ko­
biety pracują wieczorami. Na początku tygodnia każda do­
staje grafik zajęć i środki czystości. Do przypisanych biur 
wpuszczają je zazwyczaj strażnicy, choć kilka zaufanych 
pracownic ma własne klucze. Kobiety często się jednak 
zmieniają. To tania siła robocza - niewykształcone dziew-



czyny z rodzin na zasiłku, samotne matki, próbujące znaleźć 
jakiekolwiek zajęcie, zapewne sporo nielegalnych imigran-
tek... - Jake uśmiechnął się cierpko. - Firma pobiera opłaty 
od zleceniodawców, sprzątaczki natomiast otrzymują mini­
malną stawkę obliczaną przez „Metro". 

- Burzysz się? Tak było, jest i będzie. 
- W każdym razie Traynor nie pracowała u nich dłu­

go... około sześciu miesięcy - mówił dalej Jake, przerzu­
cając kartki notesu w poszukiwaniu informacji, które prze­
kazał mu mundurowy funkcjonariusz. - Wcześniej była 
stripteaserką w klubie „Kit-Kat", podłe miejsce, ale i tam 
jej wdzięki wzbudzały wątpliwości, bo szef ją wywalił. Mia­
ła do wyboru: albo iść na ulicę, albo inaczej zarabiać na 
życie. Zamiast szybkich numerków i dymania w ciemnych 
zaułkach wybrała szorowanie kibli. Chyba jednak dorabiała 
sobie od czasu do czasu, łapiąc jakiegoś klienta na boku. 
Z zeznań kobiet, które z nią pracowały, wiadomo, że miała 
jakiegoś fatyganta. Dean... no właśnie, nazwiska jeszcze nie 
ustaliliśmy. Podobno fotograf, pewnie tego pokroju, co to 
nie zamówiłbyś u niego portretu rodzinnego. Niewykluczo­
ne też, że mógł być on jedynie wytworem imaginacji Tray­
nor, kimś, kogo wymyśliła, żeby zaimponować koleżankom. 
Kobiety lubią takie sztuczki. Może jednak istniał jakiś Dean 
i właśnie ją rzucił, wywołując tym samym samobójcze my­
śli. Ze wstępnych oględzin ciała wynika bowiem, że Traynor 
albo świadomie popełniła samobójstwo, albo była zbyt pi­
jana, by obliczyć, ile tabletek połyka. Więcej dowiemy się 
po sekcji. 

- Ale żeby nikt nie zauważył jej zniknięcia? 



- Sprzątała sama, w niewielkich biurach. Klienci „Me­
tra" zakładali po prostu, że nie pojawiła się akurat u nich, 
akurat tego jednego wieczora w tygodniu. Część z nich nie 
zauważyła nawet, że nikt nie opróżnił koszy ze śmieciami 
i nie odkurzył wykładzin. Tylko jeden z nich się skarżył, 
zaraz... tak, dentysta, doktor Brett Deauville. Tydzień 
wcześniej sprzątnęła jego gabinet byle jak, a w następnym 
tygodniu nie pojawiła się w ogóle, sprawdził więc u straż­
ników pilnujących budynku, czy była, a potem zadzwonił 
ze skargą do „Metra". Leczy zęby miejscowym bogaczom 
i przykłada wielką wagę do tego, jak wygląda jego gabinet. 

- Żeby, broń Boże, pacjent nie splunął do brudnej splu­
waczki? Cóż, powinniśmy chyba się cieszyć, że z doktora 
Deauville'a taki pedancik, bo inaczej cholera wie, jak długo 
biedna Traynor by tu leżała. Ile już nie żyje, dwa, trzy, cztery 
dni? 

- Coś pomiędzy. Lekarz nie potrafił na razie powiedzieć. 
Termostat był nastawiony na znacznie niższą temperaturę 
niż normalnie, 18 stopni. Kiedy weszli tu policjanci wezwani 
przez dozorcę, było podobno jak w lodówce. 

- Tak? Ciekawe. 
- Niekoniecznie. Lekarz twierdzi, że kobiety w okresie 

menopauzy często cierpią na uderzenia krwi do głowy i robi 
im się gorąco. Jego żona podobno omal go nie zamroziła, 
kiedy skręciła w dół termostat. 

Toussaint wzniósł oczy do nieba. 
- Chryste, mam nadzieję, że Frances nie będzie wyczy­

niała podobnych historii. Z drugiej strony może nie byłoby 
to złe, bo teraz płacimy astronomiczne rachunki za prąd. 



- Wszyscy je płacimy, Remy - dodał Jake z przekąsem. 
Miał na myśli wysokie ceny energii elektrycznej, dostar­
czanej do miasteczka przez pobliską elektrownię atomową, 
która na skutek licznych protestów okolicznych mieszkań­
ców nigdy nie rozwinęła swojej pełnej mocy i jej produkcja 
była mało efektywna. 

- Ano właśnie - westchnął Toussaint, po czym powrócił 
do bieżących spraw: - Masz jakieś podejrzenia? Czy Traynor 
mogła zostać zamordowana, czy też tracimy tu czas na próżno? 

- Raczej to drugie. Niech ją zapakują i zabierają do pro­
sektorium, a my zabierajmy się stąd. Możemy spróbować 
odszukać tego jej chłopaka. Na wszelki wypadek. Coś mi 
jednak mówi, że go nie znajdziemy. Nikt z sąsiadów nigdy 
nie widział go na oczy. W ogóle nie znają nikogo, kto skła­
dałby jej wizyty. Skończy się pewnie na tym, że wpiszemy 
ją do kartotek jako kolejną samotną, biedną kobietę na za­
kręcie życiowym, której starczyło jeszcze godności, by 
skończyć ze sobą. 

- Smutna historia. Miała jakichś krewnych? 
- Dwoje dorosłych dzieci. Córka dawno zerwała z nią 

kontakty. Mundurowi mówią, że nie była specjalnie przybita 
wiadomością o śmierci matki. No a syn siedzi w więzieniu 
federalnym za kradzieże samochodów. Były mąż zniknął 
dziesięć lat temu i wszelki ślad po nim zaginął. 

- Boże, co za rodzinka... - Toussaint pokręcił głową 
z dezaprobatą. - Dobrze, Jake, kończmy. Niech ją zabiorą, 
a potem zobaczymy. 

- Zobaczymy - powtórzył jak echo Jake, po czym za­
mknął notes i schował go do kieszeni marynarki. 



Przez dziesięć lat, od kiedy wstąpił do policji, starał się 
dostać do wydziału zabójstw. Gdy były partner Toussainta 
odszedł na emeryturę, to Jake został na wyraźną prośbę Re-
my'ego jego nowym współpracownikiem. Razem stanowili 
bardzo zgrany zespół, szanowali się wzajemnie i odnosili 
znaczne sukcesy, mając na koncie wiele wykrytych spraw 
i aresztowań. Toussaint był doświadczony i metodyczny, 
podczas gdy Jake działał instynktownie i z pozoru irracjo­
nalnie, kierując się jakimś szóstym zmysłem, tak nieodzow­
nym przy tropieniu przestępców. 

Ze śmiercią Patsy Traynor było podobnie. Remy był 
skłonny zgodzić się z hipotezą, że nieszczęśliwa kobieta 
targnęła się po prostu na własne życie. Jake niby też się 
z tym zgadzał, ale nie był do końca przekonany. 

W tej śmierci było coś, co budziło jego podejrzenia, jakaś 
wątpliwość, która nie dawała mu spokoju, a której nie po­
trafił ubrać w słowa. Owszem, nie miał żadnych dowodów. 
Nie sposób było na przykład powiedzieć, czy mieszkanie 
kobiety zostało przeszukane i czy czegoś brakowało, taki 
panował tu brud i bałagan. Nie należało też upatrywać ni­
czego nadzwyczajnego w fakcie, iż zwłoki znaleźli nagie 
- kobiety często rozbierają się przed popełnieniem samo­
bójstwa. Pościel była czysta, lekarz nie odnajdzie zapewne 
żadnych śladów, w pokoju natknęli się na jeden tylko kie­
liszek z resztkami wina, który wyślizgnął się denatce z dło­
ni, na szafce nocnej stała buteleczka po barbituranach... 

A jednak coś niepokoiło Jake'a. Cały czas miał wrażenie, 
że spogląda na starannie przygotowaną teatralną insceniza­
cję; że wszystko, co widzi, jest dziwnie nienaturalne i zo-



stało sprawnie zaaranżowane. Nie przychodził mu tylko do 
głowy żaden motyw, dla którego zabójca miałby tak po­
stąpić. 

Czyżby więc zwodziła go jedynie chora imaginacja? 
Wychodząc z sypialni, rzucił jeszcze przez ramię do le­

karza: 
- Zawiadom nas, jeśli odkryjesz coś zaskakującego -

a potem zamknął za sobą drzwi mieszkania, zatrzymał się 
i wyciągnął z kieszeni marynarki paczkę marlboro. Zapalił, 
zaciągnął się głęboko i wypuścił chmurę dymu w słoneczne, 
wiosenne powietrze. 

Za każdym razem, gdy miał do czynienia ze zwłokami 
samotnej kobiety, nieodmiennie wracał myślami do sklepu 
nocnego, w którym zginęła jego żona, a potem do ciemnego 
zaułka, w którym znaleźli niegdyś ciało młodej, zadźganej 
nożem latynoskiej prostytutki o znanych mu skądś rysach. 

Wiele razy usiłował przypomnieć sobie, w jakich oko­
licznościach mógł widzieć tę dziewczynę. Na próżno. Był 
przekonany, że gdyby pamięć podpowiedziała mu, gdzie ją 
spotkał, to nie tylko wiedziałby, kto zabił tę małą, ale też 
kto jest mordercą jego żony. Niestety, ilekroć miał wrażenie, 
że jest już blisko, że wreszcie za moment skojarzy sobie, 
gdzie i kiedy widział tę twarz, obraz rozmywał się, rysy 
topniały i przed oczami pozostawała mu tylko pozbawiona 
indywidualnych cech czaszka. 

Wiedział, że to właśnie dlatego zabójca Isabel nigdy nie 
został schwytany i ukarany. Teraz zaś, po dziesięciu latach, 
było mało prawdopodobne, żeby kogokolwiek aresztowano. 
Sprawa odeszła w zapomnienie i tylko on, Jake, wciąż roz-



pamiętywał własną porażkę, która nie dawała mu spać spo­
kojnie. 

Otrząsnął się z przygnębiających myśli i wrócił do 
teraźniejszości. Toussaint oglądał otoczenie domu. Co jakiś 
czas zatrzymywał się i zaglądał między kwitnące krzewy 
i pędy winorośli. Czyżby i on nabrał nagle wątpliwości? 

Fakt, seryjni mordercy kobiet często podawali się za foto­
grafów, uśmierzając w ten sposób ewentualne podejrzenia 
swoich ofiar, które wpadały w ich sidła, chętnie widząc się 
w roli przyszłych modelek. Może umysł Remy'ego przeana­
lizował szybko dane zawarte w policyjnych statystykach 
i podpowiedział mu, żeby nie odpuszczać tak łatwo tej sprawy? 

Usta Jake'a wykrzywiły się w półuśmiechu. W wydziale 
zabójstw nazywano Remy'ego „upartym mułem". Rzeczywi­
ście był uparty. Teraz na przykład od dobrych paru minut prze­
szukiwał na czworakach trawnik pod oknem Patsy. A jednak 
to właśnie od niego Jake nauczył się znacznie więcej niż w cza­
sie całych studiów i policyjnej służby na ulicach. 

Już miał przyłączyć się do partnera, gdy nagłe znieru­
chomiał na widok kobiety, zmierzającej pewnym krokiem 
w kierunku budynku. W pierwszej chwili, oślepiony jas­
nym, wiosennym słońcem, którego promienie sączyły się 
przez gałęzie rozkwitających drzew, miał wrażenie, że wró­
cił do przeszłości, że zniknęła gdzieś ostatnia dekada, a on, 
jak niegdyś, ma dwadzieścia osiem lat i cierpi w samotności 
po stracie Isabel. Cierpi i rozpaczliwie potrzebuje obecności 
drugiego człowieka, obecności Claire Connelly.... 

Jakby dla dopełnienia tego dziwnego uczucia, zdawało 
mu się, że nie zestarzała się ani o jeden dzień, że nadal 



jest tamtą dziewczyną o młodzieńczej buzi i złocistych wło­
sach, która pojawiła się na progu jego mieszkania w dzieli 
pogrzebu Isabel i dziecka, dziewczyną ze słoneczną aureolą 
wokół głowy. 

Wyszedł jej na przeciw, ona zaś, gdy zobaczyła, kto stoi 
na jej drodze, zatrzymała się zakłopotana w cieniu omsza­
łego drzewa. 

Teraz widział wyraźnie, że mijające lata nie zostawiły 
na niej żadnych śladów; tylko oczy zdradzały, że Claire ma 
za sobą bolesne przejścia, które odmieniły ją na zawsze, 
pozostawiając blizny w duszy i sercu. 

Ach, jak zachwyciły go te oczy - ogromne, ocienione 
gęstymi rzęsami, zielone jak woda morska i niezgłębione 
niczym ocean, zabarwione jakąś gorzką wiedzą... 

Na ich widok zdjął go smutek. Wielokroć słyszał, jak 
mówiono, że te niezwykłe oczy wyniosły ją na szczyty ka­
riery dziennikarskiej. Spoglądając w nie w tej chwili z bli­
ska, był w stanie uwierzyć, że to prawda. 

- Jak się masz, Claire. 
- Witaj, Jake. 
Claire przez wiele lat marzyła o tym spotkaniu. Dawniej 

często jeździła na Laffitte's Quay tylko po to, by spojrzeć 
na jego barkę. Miała nadzieję, że gdzieś mignie jej sylwetka 
Jake'a, że może spotkają się przypadkiem, a wtedy... 

Później zdrowy rozsądek wziął górę i zaprzestała tych 
wypraw. Nie robiła nawet zakupów w pobliskich sklepach 
w obawie, że natknie się na Jake'a. Choć jednak wyrzuciła 
go z serca (a przynajmniej próbowała), to w głębi duszy 
nie przestała o nim myśleć i marzyć. Teraz zaś, gdy wre-



szcie stał przed nią na wyciągnięcie ręki, zdała sobie sprawę, 
że wolałaby uniknąć tej rozmowy. 

Boże, nie przypuszczała, że sam jego widok tak silnie 
na nią podziała. Zdawało się jej, że ledwie wczoraj dzielili 
łóżko, czuła jeszcze dotyk jego muskularnego ciała, pamię­
tała własne reakcje, o których wcześniej nie sądziła, że są 
możliwe. Mimo że od tamtego czasu minęło aż dziesięć 
lat, nadal czuła do niego ów pociąg fizyczny, przyprawiający 
ją o mrowienie na całym ciele. Kolana się pod nią uginały, 
serce łomotało przyspieszonym rytmem. Dziwiła się, że je­
szcze stoi, zamiast osunąć się na ziemię. 

Pomyślała, że jest jeszcze przystojniejszy niż dawniej. 
Lata wyszlachetniły jego rysy, zniknęła z nich młodzieńcza 
zapalczywość, a pojawiła się mądrość człowieka, który zna 
życie i który z biegiem lat stał się wytrwały, twardy, a na­
wet cyniczny. W obecnym Jake'u nie było nic z dawnego 
cierpienia i słabości. Nie wyglądał na kogoś, komu potrzeb­
ni są inni; raczej na takiego, który sam daje sobie radę. To 
wrażenie potwierdziło się, gdy przemówił do niej, widząc, 
jak dwaj kamerzyści wyładowują sprzęt z telewizyjnej fur­
gonetki, którą przyjechała: 

- Ciągle uganiasz się za ambulansami, Claire? 
- To nie w porządku - odparła, usiłując się bronić. Uniosła 

zadziornie brodę, w jej oczach pojawił się błysk. Przypominały 
teraz niebo nad zatoką na chwilę przed letnią burzą. 

Jake zbeształ się w myślach. Nie chciał powiedzieć tych 
cierpkich słów. Wcale nie myślał aż tak źle o jej pracy. Źle, 
ale lepiej niż o pracy jej kolegów po fachu. Już pierwszy 
program, który przygotowała tyle lat temu i w który włożyła 



tyle wysiłku, zrobił ostatecznie wiele dobrego. W dzielnicy 
za rzeką zmniejszyła się przestępczość, pojawiły się two­
rzone przez mieszkańców patrole obywatelskie, założono li­
czne ośrodki młodzieżowe, oczyszczono ulice. Policja de­
ptała po piętach dealerom narkotyków, likwidowano niele­
galne domy gry, walczono z prostytucją, gangsterami i gan­
gami. Okolica, gdzie niegdyś mieszkał Jake, należała teraz 
do spokojniejszych. 

Niestety, stało się to wszystko za późno dla Isabel. Być 
może jednak za sprawą jej śmierci oraz zaangażowania Clai­
re młode kobiety mieszkające na Zarzeczu mogły teraz spo­
kojnie robić zakupy w sklepie nocnym. 

- Przepraszam - zaczął. - Myślałem, że pogodziłem się 
już z tym, co stało się przed laty. Okazuje się jednak, że 
nadal mnie boli twoja zdrada. 

- Nigdy nie chciałam cię skrzywdzić, Jake. Nigdy nie 
chciałam zawieść twojego zaufania. 

- Być może - przytaknął, wykrzywiając usta. - Pozo­
staje jednak faktem, żeś to uczyniła. Okłamałaś mnie, wy­
korzystałaś dla zrobienia kariery. A teraz przyjeżdżasz tutaj, 
żeby pokazać swoim nienasyconym widzom śmierć kolejnej 
nieszczęsnej kobiety, prawda? Niczego się nie nauczyłaś 
przez te wszystkie lata? 

- A ty? - odparowała, dotknięta do żywego. - Nie za­
uważyłeś, że można teraz bezpiecznie chodzić po dawnych 
zakazanych ulicach? A może zapomniałeś już o swojej 
dzielnicy, kiedy się stamtąd wyniosłeś? 

- Nie zapomniałem - odparł gniewnie, czując, jak tężeją 
mu mięśnie twarzy. 



- Może więc powinieneś zadać sobie pytanie, czy jesteś 
na mnie wściekły za to, że opowiedziałam w swoim pro­
gramie o twojej tragedii, czy dlatego, że udało mi się do­
konać czegoś, czego ty nie byłeś w stanie zrobić, mimo że 
jesteś policjantem. A teraz odsuń się i pozwól mi przejść. 

Przez chwilę Jake miał niepowstrzymaną ochotę chwycić 
ją brutalnie, rzucić na trawę i zadrzeć spódnicę; potraktować 
tak, by błagała, żeby wziął ją natychmiast. Poczuł w noz­
drzach słodki, uderzający do głowy zapach. Gardenia, przy­
pomniał sobie i zapragnął nagle wyciągnąć dłoń, by zburzyć 
tę wyrafinowaną, klasyczną fryzurę, w którą były upięte jej 
złociste, miękkie włosy; ujrzeć loki, opadające bezładnie na 
ramiona, poczuć, jak muskają jego szyję, nadgarstek... 

Zaklął cicho pod nosem, po czym usunął się, czyniąc 
jej przejście. Claire minęła go z wysoko podniesioną głową. 
Miała zaróżowione policzki, a w jej oczach malował się 
gniew - i smutek. 

Zawstydził się nagle swoich słów. Kiedy cierpiał, Claire 
wyciągnęła ku niemu pomocną dłoń, a on tylko przysparzał 
jej bólu. Gdy ją dotknął okrutny los, nie złożył jej nawet 
kondolencji. 

- Przykro mi z powodu twojego męża - bąknął w kie­
runku jej oddalających się pleców. 

Zatrzymała się w pół kroku, lekko przygarbiła ramiona. 
Nie oglądając się nawet, rzuciła pospiesznie: 

- Dziękuję - i poszła dalej. 
Po chwili stanęła jednak, odwróciła się na pięcie i pode­

szła do niego stanowczym, pełnym determinacji krokiem. 
- To nie ma sensu, Jake. Obiecałam sobie dawno temu, 



 • 

że jeśli jakimś zrządzeniem losu kiedyś jeszcze cię spotkam, 
to nie będę cię okłamywać i rozmówię się z tobą absolutnie 
szczerze. Nie chcę, żebyś jak wszyscy wokół wyobrażał so-
bie, że jestem pogrążoną w żałobie wdową. Jeśli widzisz 
mnie smutną, to dlatego że pozwoliłeś, by minął bezpo-
wrotnie moment, w którym mogły się ziścić wszystkie ma-
rzenia mojej młodości. Tamte chwile nigdy już nie wrócą, 
Jake. Jeśli zaś teraz mam złamane serce, to tylko dlatego 
że kochankowie, którzy tyle od siebie oczekiwali, syste­
matycznie niszczyli wszystko, co ich łączyło, aż nie pozo­
stało nic poza wzajemnymi pretensjami i głęboką ulgą, że 
wszystko skończone. Chociaż brzmi to okrutnie, byłeś szczę­
ściarzem, Jake. Isabel zawsze zostanie dla ciebie ideałem. 
A Paul... popełnił tak wiele błędów, że zaczęłam myśleć 
o rozwodzie. Tej nocy, kiedy zginął, porwał naszą córkę. 
Zamierzał wywieźć Gillian do innego stanu, żebym nigdy 
już nie mogła jej zobaczyć. Nie musisz więc mnie żałować. 
Jesteś chyba jedyna osobą w tym mieście, której współczu­
cia nie potrzebuję i nie chcę. 

Nie czekając na odpowiedź, odwróciła się i odeszła. 
Jake spoglądał za nią osłupiały. Wiedział doskonale, że 

wbrew temu, co powiedziała przed chwilą, musiała bardzo 
cierpieć. Przypomniał sobie teraz z całą wyrazistością, jak 
silny targnął nim ból, gdy usłyszał przed laty, że Claire za-
mierza wyjść za swojego dawnego chłopaka, Paula Lan-
gleya. Powiedział sobie wtedy, że był dla niej jedynie na­
rzędziem umożliwiającym osiągnięcie założonego celu i że 
Claire musiała cały czas kochać tylko Langleya. 

Kiedy urodziła córkę tamtego, usiłował nie myśleć 



o tym, że w innych okolicznościach mogłoby to być ich 
wspólne dziecko. Kiedy zaś pół roku temu Langley rozbił 
po pijanemu o filar mostu swojego mercedesa i zginął na 
miejscu, zaś jego siedmioletnia córeczka trafiła do szpitala 
w stanie krytycznym, serce Jake'a ściskało się z bólu i tro­
ski. Wiele razy podnosił słuchawkę telefonu, po czym od­
kładał ją, zanim skończył wystukiwać numer, który znał na 
pamięć, choć przecież nigdy go nie używał. 

Ostatecznie nie wykonał żadnego gestu, doszedłszy do 
wniosku, że lepiej nie rozdrapywać starych ran. Co gorsza, 
teraz, patrząc za nią, czuł satysfakcję z powodu tego, że 
Claire zamierzała rozwieść się z Langleyem. Cieszył się, iż 
dawny chłopak nie okazał się jednak wymarzonym męż­
czyzną. 

Łajał sam siebie za tak niegodziwe myśli, wyzywał w du­
chu od idiotów i sukinsynów, nic jednak nie mógł poradzić 
- tak właśnie czuł, tak myślał. A przecież cokolwiek Claire 
uczyniła w przeszłości, nie zasłużyła sobie niczym na nie­
udane małżeństwo. 

- Daj sobie spokój, Jake - mruknął gniewnie do siebie, 
chcąc stłumić nieoczekiwane uczucie sympatii dla dawnej 
kochanki. - Ona jest dla ciebie nikim, jak ty zawsze byłeś 
nikim dla niej. 

Zaciągnął się po raz ostatni papierosem i rzucił niedo­
pałek na chodnik, po czym rozgniótł go z wściekłością ob­
casem i przyłączył się do Toussainta. 



ROZDZIAŁ TRZYNASTY 

Pod powierzchnią ukryta dusza 
Jest jakaś nieokreślona słodka tajemnica w tym morzu, 
którego łagodne a straszliwe kolebanie zdaje się mówić 
o jakiejś pod powierzchnią ukrytej duszy niczym owo le­
gendarne falowanie ziemi efeskiej nad pogrzebanym świę­
tym Janem Ewangelistą. Jakoż właściwe jest, żeby ponad 
owymi pastwiskami morza, szeroko rozkołysanymi wodny­
mi preriami i cmentarzyskami wszystkich czterech konty­
nentów, fale wznosiły się i opadały, przepływały i odpły­
wały bez ustanku... 

Moby Dick Herman Melville 
Tłum. Bronisław Zieliński 

Claire była zdumiona i zła, gdy uświadomiła sobie, że 
drży z podniecenia po niespodziewanym spotkaniu z Ja­
kem. Przez ostatnich dziesięć lat udawało jej się unikać go 
na miejscach przestępstw. Zawsze upewniała się wcześniej, 
czy pojawi się ktoś z wydziału zabójstw, a jeśli tak, kto to 
będzie. Tym sposobem omijała dotąd Jake'a z daleka. Dzi­
siaj nie zadała sobie trudu, przekonana, że w tym wypadku 
nie chodzi o morderstwo, lecz o zwykły wypadek. 

Zazwyczaj takie zdarzenie jak samobójstwo byłej strip-



teaserki w nędznej dzielnicy miasta, nie zasługiwało na in­
formację w telewizji. Jednak premiera ostatniego filmu De­
mi Moore, w którym gwiazda grała właśnie stripteaserkę, 
ożywiła w mieście dyskusje na temat tego zawodu, rodząc 
pytania, czy władze nie powinny zająć się problemem i czy 
nie należałoby zamknąć lokali, oferujących tego typu roz­
rywki. 

Claire przeprowadziła zresztą niedawno wywiad 
z dziewczyną, która w ten sposób zdobywała pieniądze na 
opłacenie studiów, a także z samotną matką, usiłującą roz­
bieraniem się zarobić na utrzymanie domu. Gdy więc usły­
szała dzisiaj, że samobójczyni była kiedyś stripteaserką, po­
myślała, że krótki reportaż na temat tej śmierci, połączony 
ze specjalnym komentarzem spoza kadru, mógłby dopełnić 
jej najnowszy program. 

Jake Seringo był ostatnią osobą, którą spodziewała się 
tutaj spotkać. Teraz, oparta o pień drzewa, wzięła kilka głę­
bokich oddechów, chcąc się uspokoić. Czuła się jak kom­
pletna idiotka. Co ją pchnęło do tego, by zwierzać mu się 
z osobistych spraw? Nikt poza jej adwokatem i najlepszą 
przyjaciółką, Zoey, nie znał szczegółów małżeństwa z Pau­
lem i nie wiedział, że zamierzała się z nim rozwieść, zanim 
jeszcze rozbił samochód o filar mostu White Strand. 

Claire wychodziła z założenia, że dziennikarz powinien 
przekazywać wiadomości, a nie dawać własnym życiem po­
wody do sztucznego rozgłosu. Plotki dotyczące prywatnego 
życia ludzi z prasy i telewizji oznaczały z reguły koniec ich 
kariery, Claire zaś nie miała ochoty na zmianę zawodu i nie 
chciała, by sensacje na jej temat stanowiły temat żartów 



w nocnych talk-shows albo komentarzy wścibskich redakto­
rów brukowych popołudniówek. 

Jako wdowa zasługiwała na powszechną sympatię. Gdy­
by zaś wyszła na jaw prawda o jej małżeństwie, gdyby do­
wiedziano się, że tej samej nocy, kiedy zginął, Paul upro­
wadził z domu ich córkę, wybuchłby wielki skandal. Ona 
sama natychmiast stałaby się przedmiotem doniesień w me­
diach, zamiast ich dostarczycielką. Niejedna z zazdrosnych 
koleżanek chętnie przyłożyłaby rękę do zrobienia programu, 
ukazującego ją w złym świetle. Kto wie, może nawet Kanał 
4 rozstałby się ze swoją najpopularniejszą prezenterką i wy­
kreował nową gwiazdę. 

No i proszę, przez chwilę głupoty i naiwności musiała 
teraz się martwić, czy Jake wykorzysta dopiero co zdobytą 
wiedzę i czy użyje jej przeciwko niej. 

Niewykluczone. Biorąc pod uwagę, co zaszło niegdyś 
między nimi, mógł zapragnąć odwetu. Jake, jakim go dzisiaj 
ujrzała, na pewno byłby do tego zdolny. Gdyby jeszcze 
w grę wchodziła tylko jej osoba, Claire nie byłaby tak po­
ruszona. Wiedziała, że potrafi wytrzymać wiele ciosów. Gil­
lian jednak by ich nie zniosła. 

I nic dziwnego. Mała wiele ostatnio przeżyła i była bar­
dzo podatna na zranienie. Gdy Paul porwał ją po pijanemu, 
wykrzykiwał straszne rzeczy - że zabiera ją na zawsze i że 
jako prawnik zadba o to, by Gillian nigdy już nie zobaczyła 
w swym życiu matki. Przerażona dziewczynka błagała go 
z płaczem, żeby ją uwolnił, wypuścił z samochodu, ale te 
rozpaczliwe prośby jeszcze bardziej rozsierdziły Paula. 
Wściekł się, że mała trzyma stronę matki przeciw niemu, 



a w kilka chwil później stracił kontrolę nad pędzącym wo­
zem i rozbił się o filar mostu. 

Claire wiedziała, że do końca życia nie zapomni owej 
koszmarnej nocy. Obwiniała się, że w czasie popołudniowej 
kłótni telefonicznej niepotrzebnie powiedziała mu o zamia­
rze przeprowadzenia rozwodu. Niestety, wtedy nie była 
w stanie myśleć chłodno i racjonalnie. Kilka godzin wcześ­
niej przez przypadek odkryła, że Paul ją zdradza. A przecież 
walcząc o utrzymanie małżeństwa, wybaczyła mu już 
wcześniej dwa romanse. Obydwoje szukali rady prawników, 
psychologów, wszystko na próżno. 

Cóż, teraz było dla niej jasne, że gdy po ukończeniu 
studiów i powrocie do rodzinnego miasta Paul poprosił 
Claire o rękę, zrobił to tylko dlatego, że robiła olśniewającą 
karierę dziennikarską i jako żona miała być dla niego sym­
bolem statusu i sukcesu. Mógł się z nią chwalić, pokazywać 
na rautach, zdobywać za jej sprawą bogatych klientów. Krót­
ko mówiąc, wykorzystywał ją - w taki sam sposób, jak 
w mniemaniu Jake'a ona wykorzystała jego. 

- Dobrze się czujesz, Claire? - zapytał Nash z troską, 
zbliżając się do koleżanki w towarzystwie McGuinnessa. 

- Tak, zemdliło mnie trochę, ale już w porządku. Ob­
jadłam się krewetkami na lunch, to pewnie stąd - skłamała. 

- Chcesz pastylkę? - McGuinness wyciągnął z kieszeni 
rolkę tabletek na trawienie, z którymi nigdy się nie roz­
stawał. 

- Nie, dzięki. Zróbmy szybko ten materiał, a potem po­
jadę do domu i położę się na chwilę. Po prostu zjadłam za 
dużo. Nie martw się, przejdzie. 



Wbrew tym zapewnieniom nadal czuła się fatalnie, kiedy 
wracała do The Breakers, cichej dzielnicy, w której zamie-
szkała z Gillian po śmierci Paula, wychodząc z założenia, 
że zmiana otoczenia dobrze im zrobi. 

Jej obecny dom - komfortowa, parterowa, stojąca na ubo­
czu willa - w niczym nie przypominał dotychczasowych mie­
szkań. Ściany obłożone były na zewnątrz białymi deskami, 
a ogromne okna wpuszczały do wnętrza mnóstwo światła 
i otwierały się na wspaniały, ale i budzący grozę widok na 
zatokę. Claire, podobnie jak Gillian, od pierwszej chwili po-
kochała to miejsce - obszerne, wysokie pokoje o pastelowych 
ścianach i podłogach z ciemnych desek, mieszaninę angiel-
skich, hiszpańskich i francuskich mebli z epoki wiktoriańskiej, 
wygodne kanapy i fotele o miękkich poduchach. 

Urządziła tu wszystko sama, tworząc urocze, pełne smaku, 
a zarazem zaskakujące i niepowtarzalne wnętrze. W przeci-
wieństwie do Paula chciała, żeby jej dom mówił coś o niej 
samej, nie zaś o gustach dekoratora, którego mogła, ale nie 
chciała wynająć. 

- Wcześnie dzisiaj wróciłaś z pracy - powitała ją go-
sposia, Ana Maria, gdy Claire weszła wreszcie do kuchni. 
- Gillian się ucieszy. 

- Gdzie ona jest? - zapytała Claire, odkładając klucze, 
torebkę i teczkę na blat kuchennej szafki. 

- Na plaży, a gdzieżby indziej - odparła gospodyni ze 
śmiechem i wróciła do zagniatania ciasta na chleb. - Za­
kochana jest w morzu, oj tak! 

Claire założyła obszerną bawełnianą bluzę, leginsy i tak 
ubrana dołączyła do córki. Fale obmywały jej stopy, między 



palcami czuła wilgotny piasek. Gillian siedziała na brzegu, 
otoczona kolorowymi wiaderkami, i pochłonięta była bu­
dowaniem zamku z piasku. Claire dopiero po chwili roz­
poznała w piaskowej, przypominającej łańcuch górski kon­
strukcji miniaturową kopię ich domu. 

Uśmiechnęła się czule. Jej serce przepełniała miłość 
i ból, gdy przyglądała się zapracowanej córce. Przejęta swo­
im zadaniem dziewczynka wysunęła koniuszek języka, jej 
ręce i nogi pokrywał piasek, obok niej leżał zaś kot, pan 
Wąsacz, najwyraźniej zaniepokojony niebezpieczną blisko­
ścią wody. 

- Pomóc ci, kochanie? - zagadnęła Claire. 
- Mamusia! - Uroczą buzię dziewczynki opromienił 

rzadki u niej uśmiech. - Wcześnie dzisiaj wróciłaś. Chodź, 
zobacz! Zobacz, co ja buduję! Jak myślisz, co to jest? 

- Cóż, wydaje mi się, że to nasz dom. 
- Zgadłaś! Popatrz, tutaj jest twoja sypialnia, a tu moja, 

tutaj pokój Any Marii. Masz - powiedziała, podając matce 
wiaderko. - Jak chcesz, to możesz zrobić kuchnię. Pan Wą­
sacz ani trochę mi nie pomógł, chciał się wysiusiać w naj­
większym pokoju. Pokłóciłam się z nim. - Gillian posłała 
mu zagniewane spojrzenie, ale wielki tłusty kocur ziewnął 
tylko szeroko i zajął się myciem łapy. - Emma trochę mi 
pomagała, ale potem musiała iść do domu na lekcję pianina. 
- Emma, najlepsza przyjaciółka Gillian, mieszkała w sąsie­
dztwie. 

- Teraz więc ja ci pomogę, zgoda? - Claire zaczęła na­
pełniać wiaderko wilgotnym piaskiem. - A ty, ćwiczyłaś 
dzisiaj? Grałaś na pianinie? 



- Grałam, dwadzieścia minut. Ana Maria nastawiła ku­
chenny czasomierz, żebym wiedziała, ile gram. 

- A jak minął dzień w szkole? 
- Dobrze - odparła Gillian i trochę zmarkotniała. Jesz­

cze przed wypadkiem nie radziła sobie w szkole zbyt do­
brze, a teraz musiała dodatkowo nadgonić czas spędzony 
w szpitalu. 

Claire była jednak dobrej myśli. Z chwilą gdy ojciec 
małej odszedł na zawsze, Gillian powoli, lecz systematy­
cznie poprawiała oceny. Wcześniej to właśnie ustawiczne 
awantury między ojcem a matką stanowiły obciążenie dla 
dziewczynki, której trudno przychodziło koncentrować się 
na odrabianiu lekcji. Na szczęście Gillian chodziła do pry­
watnej szkoły, gdzie panowała pełna zrozumienia i toleran­
cji atmosfera. Nauczyciele współdziałali z uczniami, chcąc 
wydobyć z każdego dziecka drzemiący w nim potencjał. 

- Na lekcji plastyki robiliśmy dzisiaj zwierzęta z pa­
pieru, fajnie było - opowiadała. - Dostałam czwórkę z kla­
sówki, którą pisałam w poniedziałek. 

- To wspaniale, kochanie! Jestem z ciebie bardzo dumna. 
- Naprawdę? - Buzia Gillian znowu się rozpromieniła. 
- Oczywiście. Myślę, że musimy to jakoś uczcić. Coś mi 

się wydaje, że Ana Maria ma w lodówce budyń cytrynowy. 
- Ojejku! - Budyń cytrynowy był ulubionym deserem 

Gillian. - Naprawdę? 
- Naprawdę - przytaknęła Claire. - Co powiesz, żeby­

śmy już wracały? Pozbieramy zabawki, pójdziemy do domu 
i poprosimy, żeby Ana Maria wyjęła budyń z lodówki. Musi 
się rozmrozić. Zjemy go po kolacji, chcesz? 



- No pewnie, mamusiu. 
Pozbierały łopatki, foremki i grabki i zapakowały je do 

dużego czerwonego wiaderka, w którym mała trzymała 
swoje plażowe zabawki. Następnie zaniosły wszystko do 
domu i umyły w ogrodzie nogi z piasku. Pan Wąsacz szyb­
ko pobiegł do kuchni, najwyraźniej przestraszony, że i jego 
łapy czeka mycie. 

- Może zajmiemy się teraz twoimi lekcjami, kochanie? 
- zaproponowała Claire. - Skończysz wcześniej i po kola­
cji mogłybyśmy zagrać w karty albo jakąś grę. 

- Super, mama! Biegnę po swój plecak! 
Claire usiadła przy stole kuchennym i z wdzięcznością 

przyjęła z rąk Any Marii gorący kubek zielonej herbaty. Go­
spodyni wierzyła w naturalne lekarstwa - zioła, herbaty, 
owoce i warzywa - a także zdrową żywność domowej ro­
boty, jak chociażby chleb własnego wypieku. Uwielbiała też 
plotkarskie brukowce i chociaż była szczerą katoliczką, bez 
zastrzeżeń wierzyła we wszystko, co w nich wyczytała 
- w czary, wróżby, horoskopy, reinkarnację, magię oraz 
UFO. 

- Dziękuję za herbatę, Ano Mario. Tego właśnie było 
mi trzeba. Mogłabyś przy okazji wyjąć z zamrażarki budyń 
cytrynowy, żeby się rozmroził? Gillian dostała czwórkę 
z klasówki, musimy więc uczcić jakoś jej sukces. 

- Si, senora. Już wyjmuję. Niech dzieciak ma jakąś 
przyjemność, kiedy tak dobrze spisał się w szkole. W ogóle 
ostatnio radzi sobie lepiej, prawda? 

- Tak mi się zdaje. - Claire uśmiechnęła się na widok 
córki, wchodzącej do kuchni ze szkolnym plecaczkiem. 



- Nie mam dużo do odrobienia, mamo. Trochę angiel­
skiego i matmy. 

- A więc nie zajmie nam to dużo czasu. Zatemperowałaś 
ołówek? Dobrze. Zabieramy się do roboty. 

Przez następną godzinę Claire pracowała z córką, od cza­
su do czasu głaszcząc ją po miękkich, jasnych włosach, jak­
by chciała się upewnić, że Gillian naprawdę istnieje i rze­
czywiście siedzi obok niej. Tak mało brakowało, a mogła 
stracić ją na zawsze. Tyle razy zadawała sobie pytanie, co 
też opętało tamtej nocy Paula, kiedy pijany wtargnął do do­
mu z zamiarem porwania rodzonej córki. Był przecież ad­
wokatem, zdawał sobie sprawę, że coś takiego nigdy nie 
uszłoby mu na sucho. 

Domyślała się, że jego kancelaria była w fatalnym stanie 
i że wpadł w panikę na wieść o rozwodzie. Pozbawiony 
możliwości korzystania z zasobów finansowych żony, mu­
siałby prawdopodobnie ogłosić bankructwo. 

Ale co, do licha, zrobił z własnymi pieniędzmi? Płacił 
oczywiście rachunki, ale podejmował też duże sumy z kon­
ta; sumy, których przeznaczenie jeszcze teraz, sześć mie­
sięcy po jego śmierci, pozostawało dla Claire tajemnicą. 

Czy wydawał te pieniądze na kobiety? Na hazard? 
A może na narkotyki? 
Nie umiała odpowiedzieć sobie na te pytania i nie wie­

działa, jak dotrzeć do prawdy. Mogła, oczywiście, wynająć 
prywatnego detektywa, bała się jednak, że ktoś się o tym 
dowie, a wtedy koledzy z pracy zaczną plotkować. Mało 
tego, obawiała się, że Paul zaplątał się w jakieś ciemne spra­
wy. Tylko jakie? 



Czy ktoś wiedziałby, jak dojść prawdy? Może Jake? 
Natychmiast odegnała od siebie tę nieoczekiwaną myśl. 

Nie mogła przecież zwrócić się do Jake'a. Nawet jeśli kiedyś 
coś do niej czuł, zniszczyła to uczucie, czyniąc go bez jego 
wiedzy bohaterem swego programu. Pamiętał o tym, wciąż 
czuł się oszukany. W czasie dzisiejszego spotkania nie mógł 
wyraźniej dać jej odczuć swojej pogardy. Gdyby zdobyła 
się na odwagę i poprosiła go o pomoc, roześmiałby się pew­
nie tylko w jej twarz. 

Nie, Jake Seringo był ostatnią osobą na świecie, do której 
mogłaby się zwrócić o pomoc. 

Jake myślał o niej przez cały dzień. Oczywisty znak 
przepracowania i życia w ustawicznym stresie. Tracił chyba 
rozum, bo jak inaczej to wytłumaczyć? 

A jednak nie przestawała go prześladować. Claire Con­
nelly, królowa mediów, wdowa w żałobie, która od chwili 
śmierci męża nie spojrzała na żadnego mężczyznę. Tyle tyl­
ko, że jak się okazało, wcale nie pogrążyła się w żałobie 
- a przynajmniej nie w sposób, jakiego po niej oczekiwano. 

Hm, co miał począć z ową szczególną informacją? 
Sprzedać ją wieczornym wiadomościom? Dobrze by to jej 
zrobiło. Niechby zobaczyła dla odmiany samą siebie w roli 
tematu sensacyjnej relacji. Może czegoś by to ją nauczyło? 

Ledwie jednak o tym pomyślał, zrozumiał, że nie wy­
korzysta w ten sposób zdobytej dzisiaj wiedzy. Ani w ten, 
ani w żaden inny. Nie był mściwy, nie zamierzał uciekać 
się do okrucieństw i szukać odwetu. 

Cholera, żałował, że spotkał Claire. To spotkanie wy-



wołało niepokojące myśli. Na przykład o tym, że parę razy 
w tygodniu oglądał ją w telewizji, z palcem znieruchomia­
łym na pilocie, niezdolny do zmiany kanału, i jak zahipno­
tyzowany wpatrywał się w jej piękną twarz na ekranie. 

Albo o tym, że z biegiem lat rysy Isabel zatarły się w je­
go pamięci, podczas gdy obraz Claire pozostał nadal jasny 
i wyrazisty. 

Dlaczego się okłamujesz, pytał sam siebie. Przyznaj się, 
że nie tylko miałeś ochotę ją zobaczyć, ale też pragniesz 
jej równie mocno, jak przed laty. Minęło dziesięć lat, są­
dziłeś, że zapomniałeś, przebolałeś, ale ona zbyt głęboko 
zapadła ci w serce. Jej wspomnienie tkwi niczym kolec, któ­
ry zatruwa duszę i krew, przyprawiając cię o gorączkę... 

Odstawił stanowczym gestem szklankę z drinkiem, wstał 
z kanapy i wyszedł na pokład. Tutaj, na barce, nie prześla­
dowały go obrazy Isabel, za to twarz Claire powracała nie­
ustannie i nękała go cały czas. Pamiętał, jak stała przy re-
lingu, zapatrzona w gwiazdy na letnim niebie; jak łagodna 
bryza igrała w jej włosach przy odgłosach łagodnego plusku 
fal, uderzających o burtę i kołyszących barką. Pamiętał, jak 
się zachwiała przy jakimś silniejszym przechyle i wpadła 
w jego ramiona i jak potem kochał się z nią tutaj, na po­
kładzie, na poduszkach ściągniętych z krzeseł i rzuconych 
pospiesznie na deski. 

Wbrew własnej woli zastanawiał się, co Claire robi w tej 
właśnie chwili. Czy myśli o nim, jak on o niej? Wyobraził 
sobie, że siedzi akurat przy stole kuchennym, przy którym 
tak często siadywali we dwoje. Widział oczami wyobraźni 
małą kopię Claire - jej córkę. Widział rozłożone zeszyty, 



dwie pochylone jasnowłose głowy i wizja ta napełniła go 
tęsknotą i bólem. 

Isabel i ich dziecko od dawna nie żyli. Jake był sam 
i nie miał nikogo bliskiego poza ojcem, który kilka lat temu 
przeszedł na emeryturę i z uporem odmawiał opuszczenia 
swojego małego mieszkanka na Zarzeczu, gdzie całymi 
dniami grywał z kolegami w karty i snuł wspomnienia 
z czasów wojny. Jake odwiedzał go przynajmniej raz 
w tygodniu, ale obserwował ze smutkiem, że od chwili gdy 
zabrakło matki i Isabel, stawali się sobie coraz bardziej ob­
cy. On wydostał się wreszcie z gorszej dzielnicy, piął się 
po drabinie społecznej wzwyż i nie żył, jak ojciec oraz przy­
jaciele, wyłącznie wspomnieniami z kraju pochodzenia -
Puerto Rico, Kuby, Meksyku czy Kolumbii. 

Nie pamiętał nawet San Juan, gdzie się urodził. Uważał 
się za obywatela Stanów Zjednoczonych, a hiszpański był 
jego drugim językiem i czasami nie używał go całymi tygo­
dniami. Kiedy rozmawiał z ojcem, zdarzało się, że nie po­
trafił znaleźć właściwego słowa, wprawiając tym staruszka 
w prawdziwy gniew. 

Nie raz rozmyślał, że mógł się przecież ożenić, mieć 
dzieci, ale jakoś nikt nie potrafił wypełnić miejsca po Isabel, 
wymazać z pamięci Claire. Tak, te dwie kobiety oraz matka 
były jedynymi ważnymi kobietami w jego życiu. Wiedział, 
że nie będzie ich więcej. 

W minionych latach często śnił dziwny, niepokojący sen 
- stał w nim w małym katolickim kościółku, tym samym, 
w którym brał ślub, i spoglądał, jak panna młoda idzie ku 
niemu powoli środkiem głównej nawy. Potem oboje klękali 



przed księdzem, kiedy zaś ceremonia zaślubin dobiegała 
końca, a on podnosił welon, by pocałować oblubienicę, oka­
zywała się nią Claire. Piękna Claire, jego żona. 

Nie wierzył w duchy, przepowiednie, głosy i znaki z za­
światów, ale za każdym razem, kiedy budził się z takiego 
snu, czuł, że nie są to tylko obrazy, rodzące się w jego pod­
świadomości, ilustracje pragnień i projekcje tęsknot. 

To było coś więcej... 
I było jeszcze coś, co przyprawiało go o dreszcze - ta­

jemnicze spotkanie z mulatką, czarną pewnie tylko w jednej 
czwartej, do którego doszło kiedyś na miejscu jakiegoś prze­
stępstwa, w dzielnicy domów publicznych. 

Owa dziwna kobieta o ciemnych jak smoła oczach pode­
szła do niego wówczas, zupełnie jakby go znała, położyła 
mu dłoń na ramieniu i przemówiła niskim, niesamowitym 
głosem: 

- Dusza twojej żony nie może zaznać spokoju. Pragnie, 
żebyś pozwolił jej odejść. Chce, byś wiedział, że wolny je­
steś od wszelkiej winy. Wszystko zostało wybaczone i za­
pomniane. Nie ty zawiniłeś, takie było jej przeznaczenie. 
Ty swojego szukać musisz gdzie indziej. Musisz nauczyć 
się godzić z wolą duchów, bo potężna jest niczym ocean. 
Znasz „Burzę" Szekspira? - zapytała nieoczekiwanie, a wi­
dząc jego zdumioną minę, wyrecytowała cicho: - „Pięć sążni 
w głąb twój ojciec na dnie/ Z kości wyrosły korale/ A jego 
oczy to perły te,/ Nie zginął bowiem wcale;/ Podlega mor­
skiej przemianie/ W coś dziwnego niesłychanie". 

Przekład - Maciej Słomczyński - (przyp.red.) 



- Co to wszystko ma znaczyć, do diabła? - zapytał 
ostro. Tajemnicze słowa nieznajomej mimo woli wywołały 
jego niepokój. 

- Dowiesz się, gdy nadejdzie czas - odparła. - Wokół 
ciebie krążą ciemne siły, czuję je... gwałtowne, niewidzialne 
moce, zdradliwe prądy. Czyhają na tych, którzy się ich nie 
spodziewają, nie mają na baczności. Ty jesteś inny, ale mu­
sisz nauczyć się, jak naprawiać zło. Kiedy zdrajca okaże 
ufność, uwierz, a nie chybisz. Chociaż rozum mówi inaczej, 
serce się nie odmienia i nie zawodzi... 

- Posłuchaj, nie wiem, kim jesteś i czego chcesz... -
zaczął Jake, ale jakieś obowiązki służbowe zajęły na chwilę 
jego uwagę. Gdy zaś znów chciał się zwrócić ku tajemniczej 
kobiecie, już jej nie było. Zniknęła bez śladu, choć mógłby 
przysiąc, że spuścił ją z oka zaledwie na sekundę. 

Rozpytywał potem kolegów, którzy byli z nim na miej­
scu, ale żaden jej nie zapamiętał. A przecież była osobą 
niezwykłą, którą trudno przeoczyć. Szukał jeszcze, ale nie 
znalazł nikogo na liście świadków, kto mógłby być niezna­
jomą kobietą-zjawą, która rozpłynęła się w powietrzu, jakby 
nigdy nie istniała. 

Toussaint żartował sobie później, że Jake zobaczył du­
cha, a on rzeczywiście trwał dotąd w tym przekonaniu. 

Teraz westchnął ciężko, zaciągnął się papierosem i wy­
rzucił niedopałek do wody. Mały ognik zgasł w mroku z le­
dwie słyszalnym sykiem i znowu zaległa cisza, przerywana 
jedynie smutnymi pokrzykiwaniami mew, których sylwetki 
rysowały się na nocnym niebie. 



ROZDZIAŁ CZTERNASTY 

W błocie znikomem 

Usiądź, Jessyco: spojrzyj jak sklep nieba 
Jasno wybiły złotemi gwiazdami: 
Najmniejsza kula wśród gwiazd tych tysiąca 
W biegu swym śpiewa, jak anioł niebieski, 
Wtórując chórom młodych Cherubinów. 
Taka harmonia w nieśmiertelnych duszach: 
Ale dopóki w tym błocie znikomem 
Duch nasz zamknięty, nie możem jej słyszeć. 

Kupiec wenecki William Szekspir 
Tłum. Leon Ulrich 

Widząc dwoje ludzi siedzących w oranżerii rodzinnej re­
zydencji Hamptonów, nikt nie przypuszczałby, że są kochan­
kami - a takie właśnie więzy łączyły ich od pewnego czasu. 
Oboje wiedzieli, jak wiele zależy od utrzymania ich wy­
stępnego związku w tajemnicy, i dlatego byli niezwykle 
ostrożni. Nikt nie mógł się o niczym dowiedzieć. Nawet 
najbardziej zaufana służąca. 

Senator wypuścił kłąb dymu z cygara i nie podniósł na­
wet głowy, by spojrzeć na swoją szwagierkę. Lily D'Angelo 
siedziała obok niego przy białym stole z kutego metalu, przy 



którym Hamptonowie zwykle jadali śniadania. Malcolm 
Forsythe odczekał, aż służąca naleje gorącą kawę do po­
rcelanowej filiżanki stojącej przed Lily i zniknie dyskretnie, 
i dopiero wtedy przemówił, pewny, że nikt go nie pod­
słucha: 

- Wszystko w porządku, kochanie. Historia trafiła na 
dalsze strony gazet, a lekarz orzekł, że Patsy Traynor umarła 
śmiercią samobójczą. 

- Ma się rozumieć - odparła Lily ze spokojem, jakby 
nie dopuszczała innej możliwości. - Czy nie mówiłam ci, 
że nikogo nie poruszy śmierć podstarzałej stripteaserki, która 
zarabia na życie sprzątaniem? Tacy ludzie to śmiecie, Mal­
colmie. Nikogo nie obchodzi ich los. Nie odgrywają żadnej 
roli i należą do całego mrowia podobnych im istot, które 
nigdy niczego nie osiągnąwszy, żyją w nędzy, brudzie i cho­
robach. Głodują i umierają, mnożąc się w międzyczasie 
bezrozumnie. 

- Nie przesadzaj, moja droga, ktoś musi wykonywać 
prace, których inni nigdy by się nie podjęli. 

- Prace? Kiedy w tym właśnie problem, Malcolmie, że 
ci ludzie nie robią nic. Biorą narkotyki, popełniają przestę­
pstwa, przenikają do starych, porządnych dzielnic, istnieją­
cych od czasów wojny secesyjnej... - Lily przerwała na 
chwilę i zaczęła smarować masłem francuski rogalik. -
Wierz mi, lepiej działoby się na świecie, gdyby ludzie tego 
pokroju wiedzieli, gdzie jest ich miejsce. Zresztą tak na­
prawdę, to oni wcale nie chcą, żeby ktokolwiek wyciągał 
ich z błota. Odwrotnie, najchętniej unurzaliby w nim in­
nych. Nie wiem, dlaczego Ronnie nie potrafi tego zrozu-



mieć. Dobry Boże, gdy pomyślę, jak ogromne sumy wy­
rzuca ona całkiem niepotrzebnie, serce zaczyna mnie boleć. 
Te jej banki żywności, garkuchnie, ośrodki młodzieżowe, 
przytułki dla bezdomnych, szpitale... końca nie ma liście 
tak zwanych dobrych uczynków. 

- Cóż, chce być drugą Eleonorą Roosevelt. 
- Niestety - ciągnęła Lily. - Nikt w tym kraju nie miał 

pojęcia o istnieniu czarnych, dopóki stara, poczciwa Eleo­
nora nie ruszyła na krucjatę w ich imieniu. I popatrz, co 
z tego wynikło. Ciężko pracujący obywatele płacą podatki, 
żeby białe śmiecie i czarnuchy siedziały na tłustych tyłkach 
przed kolorowymi telewizorami. Rozjeżdżają się cadillakami 
i rozmnażają co dziewięć miesięcy, byle wyciągnąć od pań­
stwa coraz to większe zasiłki. Niech tylko położę rękę na 
fortunie babki! Kupię sobie jakąś wyspę na własność i po­
wiem wreszcie, co myślę o podatkach i wszystkich tych 
idiotycznych programach pomocy społecznej! 

- To niezbyt praktyczne rozwiązanie, Lily, zważywszy, 
iż mam zamiar zostać pewnego dnia prezydentem tego kraju 
- oznajmił Forsythe, wyraźnie poirytowany. 

- Och, oczywiście, kochanie, masz rację - przytaknęła 
Lily z rozbrajającym uśmiechem. - Jaka ja jestem głupia 
i bezmyślna, prawda? Czasami po prostu złość mnie ponosi 
na tę ogromną niesprawiedliwość, jaka nas otacza. - Za­
milkła na moment, po czym prawiła dalej: - Musimy być 
jeszcze ostrożniejsi niż dotąd, Malcolmie. Jesteś pewien, że 
Ronnie niczego nie podejrzewa? 

- Niczego konkretnego. Domyśla się chyba, że ktoś mo­
że być w moim życiu, bo czyniła rozmaite aluzje na ten 



temat i groziła mi nawet kilka razy rozwodem, ale na razie 
z pewnością nic nie wie. Siedzi cicho i gra rolę oddanej 
żony polityka. Nie chce splamić honoru rodziny Hamptonów 
i narażać się tej starej, wyniosłej sowie, Nadine. 

- To nie do wiary, że babka tak zadziera nosa. W końcu 
weszła do rodziny przez małżeństwo, nie przez urodzenie, 
a zachowuje się tak, jakby w jej żyłach od pokoleń płynęła 
krew Hamptonów. A przecież tylko Ronnie, Vannie i ja je­
steśmy czystej krwi Hamptonównami - podkreśliła Lily 
z dziwnym błyskiem w oczach i przebiegłym uśmieszkiem 
na ustach. 

- O czym ty mówisz, Lily? - zapytał Forsythe, marsz­
cząc czoło. - Czasami zupełnie cię nie rozumiem. Matka 
Ronnie i Vannie pochodziła z Endicottów, o czym wszyscy 
dobrze wiedzą, a twój ojciec jest Włochem o podejrzanym 
tytule. 

- Gdy już zrealizujemy nasz mały plan, nie będę musiała 
zawracać sobie nim głowy. Stary, niedołężny głupiec! Będę 
Veronika Hampton Forsythe, twoją żoną, a Lily D'Angelo 
umrze i zostanie pogrzebana raz na zawsze. Och, Malcol­
mie, na samą myśl o tym czuję dreszcz podniecenia. Wy­
obraź sobie tylko, kochanie. Wkrótce... naprawdę już nie­
długo. .. będziemy połączeni ze sobą na zawsze! A cała for­
tuna Hamptonów należała będzie do nas! - Zmrużyła oczy 
i spojrzała na niego tak, że poczuł raptem wzbierające 
w nim pożądanie. 

Przez ostatnie miesiące dowiodła mu, że w łóżku nie 
cofnie się przed niczym. Malcolm nigdy dotąd nie spotkał 
istoty do tego stopnia pozbawionej jakichkolwiek zahamo-



wań, która czerpałaby tak ogromną radość z miłosnego aktu. 
W porównaniu z nią jego żona, Veronica, była bladą imi­
tacją kobiety. 

A jednak zewnętrznie nie sposób było je odróżnić. Od dzie­
ciństwa, gdy wszystkie trzy dziewczynki, Veronica, Vanessa 
i Lily, pojawiały się gdzieś razem, mogły uchodzić za trojaczki, 
a nie bliźniaczki i kuzynkę. Gdy zaś dorosły, zaskakujące po­
dobieństwo wzmogły jeszcze subtelne operacje plastyczne. Co­
kolwiek robiły bliźniaczki, robiła też Lily, jakby od dawna 
wiedziała, jak ogromne ma to znaczenie, i jakby od lat przy­
gotowywała się do zajęcia miejsca Veroniki. 

Forsythe pomyślał dufnie, że plan, który uknuli we dwo­
je, jest bezbłędny. Najpierw mieli zamienić bliźniaczki, za­
bierając Vanesse z sanatorium „Seabreeze", gdzie spędziła 
ostatnich dziesięć lat, i podstawić na jej miejsce Veronikę. 

Nie bali się, że Veronika będzie usiłowała powiedzieć 
komuś prawdę. Nikt nie dałby wiary jej słowom, jako że 
Vanessa nadal cierpiała na kryzys tożsamości i wierzyła, że 
jest własną siostrą. 

Po wydostaniu Vanessy z sanatorium, Lily miała zamie­
nić się z nią miejscami, podając się za Veronikę. Później 
obydwie bliźniaczki miały ulec śmiertelnym wypadkom. 

Dlatego właśnie Malcolmowi i Lily tak zależało na kar­
tach z gabinetu doktora Bretta Deauville'a - w razie jaki­
chkolwiek podejrzeń nikt nie mógłby dowieść prawdziwej 
tożsamości żadnej z kobiet. Policja nie dysponowała ich od­
ciskami palców, a posiadając karty dentystyczne, Forsythe 
i Lily mogli mówić, co im się żywnie podoba, i ludzie mu­
sieliby dać im wiarę. 



Idealny plan, powtórzył Malcolm w myślach. Pozbędzie 
się Veroniki, zyska w zamian Lily i nikt nigdy o niczym 
się nie dowie. Nie będzie rozwodu, który wywołałby skandal 
i zrujnował jego karierę polityczną, a fortuna Hamptonów 
po śmierci Nadine przejdzie w ręce jego i Lily. 

Och, byle prędzej się to stało. Na nieszczęście hazard, al­
kohol, marihuana i kokaina, a także kilka niefortunnych in­
westycji poważnie uszczupliły jego majątek. Co prawda ten 
drań, Manolo Alvarez, nigdy nie żądał pieniędzy, niemniej 
przysługi, które szantażowany senator musiał mu wyświadczać, 
kosztowały często tysiące dolarów - tyle mniej więcej wyno­
siły rozmaite łapówki wręczane przez niego na polecenie Al-
vareza i pokrywane z jego senatorskiej kieszeni. 

Najchętniej pozbyłby się całego tego Alvareza, ale dotąd 
nie znalazł na to sposobu. Ludzie, którzy narazili się Man-
ny'emu, zwykle gdzieś przepadali i nikt już ich więcej nie 
widział. Przed kilku laty tak właśnie zniknął potężny i ucho­
dzący za nietykalnego król podziemia, Leon Gutierrez. Ciała 
nigdy nie znaleziono, lecz w mieście krążyły pogłoski, ja­
koby poćwiartowane zwłoki rozrzucono na żer rekinom 
w wodach zatoki. 

Po tym wydarzeniu nikt oczywiście nie został areszto­
wany, Alvarez zaś przejął podziemne imperium Gutierreza. 
Malcolm zastanawiał się od tej pory, czy nie warto by wy­
nająć płatnego mordercy, który usunąłby Manny'ego. Był 
jednak na tyle przezorny, by rozumieć, że pozbywając się 
jednego szantażysty, może sobie ściągnąć na kark następne­
go. Cóż, na razie chyba musiał zapomnieć o sprawie Al­
vareza. 



- Kiedy wiec zamierzasz zrobić pierwszą zamianę, Lily? 
- zapytał. 

- Musimy jeszcze trochę poczekać, kochanie... Upew­
nić się, że nikt nie skojarzy śmierci Traynor i kradzieży 
w gabinecie z naszym planem. 

- Oczywiście, masz rację. - Malcolm nalał do porcela­
nowej filiżanki aromatycznej kawy ze srebrnego dzbanka, 
zaś Lily uśmiechnęła się drwiąco na te słowa. 

Och, Malcolm był bez niej jak ślepiec bez białej laski. 
Zawsze musiała mu mówić, co powinien zrobić i kiedy. 
Miał szczęście, że na nią trafił, bowiem trudno było spotkać 
kogoś równie przebiegłego, jak ona. 

On sam nie miał za grosz rozumu. Nadęty, arogancki 
głupiec zajmował się głównie ganianiem za spódniczkami. 
Gdyby kiedykolwiek został prezydentem, podrywałby pew­
nie i obmacywał panienki nawet w czasie publicznych uro­
czystości. Afery Billa Clintona były niczym wobec jego 
ewentualnych wybryków. Manolo Alvarez już zresztą zdążył 
zrobić użytek ze słabości pana senatora. Całe szczęście, że 
Forsythe nie miał dotąd praw do dysponowania całą fortuną 
rodziny Hamptonów, bo roztrwoniłby ją pewnie w taki sam 
sposób, jak własny majątek. 

Boże, Lily nigdy nie spotkała mężczyzny, o którego ży­
ciu aż w takim stopniu decydowałby seks. Cóż, może i ona 
będzie musiała to wykorzystać. Bo tego, że gdy nadejdzie 
odpowiednia chwila, pozbędzie się także i jego, była pewna. 
Nie po to przez lata tak misternie układała swój plan, by 
dzielić później z trudem zdobyte pieniądze z Forsythem. 

Sięgnęła po gazetę, odszukała notkę o śmierci Traynor, 



kładąc jednocześnie stopę na udzie Malcolma. Przesunęła 
nią powoli, oparła na jego kroczu, po czym zaczęła poruszać 
powoli palcami. Malcolm westchnął z rozkoszy i skwapli­
wie poddał się pieszczocie. 

- Taki jesteś zgrzany i spocony, kochanie - powiedziała 
do niego ze słodkim uśmiechem. - Przesuń może krzesło, 
by nie siedzieć na słońcu. 



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 

Nieoczekiwane spotkanie 

Chcę ci teraz opowiedzieć o „owadach", o tych właśnie, 
których Bóg obdarzył lubieżnością... Ja, bracie, jestem 
takim właśnie owadem i to o mnie specjalnie napisano. 
I my wszyscy Karamazowowie jesteśmy tacy, i w tobie, 
aniele, żyje ten owad i krew twoją burzy! Tak, burzy, bo 
lubieżność to burza, więcej niż burza! Piękno - straszli-
waż to i przerażająca rzecz! Straszliwa, bo nieokreślona, 
i określić się nie da, bo Bóg zadał nam tylko zagadki. 
Tu brzegi się schodzą, tu wszystkie podobieństwa zestraja-
ją się i żyją ze sobą. 

Bracia Karamazow Fiodor Dostojewski 
Tłum. Aleksander Wat 

Claire miała wrażenie, że spotkanie z Jakem otworzyło 
ją na jakąś szczególną, całkowicie odmienną rzeczywistość, 
z której nie będzie potrafiła już nigdy wrócić. Ich drogi nie 
przecinały się przez ostatnich dziesięć lat, teraz natomiast 
istniało jednakowe prawdopodobieństwo dalszego mijania 
się, jak i ponownych spotkań. 

Po części było tak dlatego, że raz się z nim zetknąwszy, 
przestała czynić zabiegi, które wcześniej pozwalały jej uni­
kać Jake'a. Zdała się na łaskę losu, a ten sprawił, iż zetknęli 



się w ciągu ostatnich tygodni kilka razy, niekiedy zamie­
niając przy tym kilka słów, kiedy indziej nie odzywając się 
do siebie wcale. Przy każdym z tych spotkań Claire nieod­
miennie czuła ów silny prąd wzajemnej fascynacji, który 
zbliżył ich do siebie przed dziesięciu laty. 

Irytowało ją, że ciągle odczuwa pożądanie na jego wi­
dok. Do innych, subtelniej szych uczuć, które budziła w niej 
jego osoba, w ogóle nie przyznawała się przed sobą. Po­
wiadała sobie, że to, co niegdyś łączyło ją z Jakem, dawno 
minęło, a małżeństwo z Paulem nauczyło ją, że w uczu­
ciach nie ma powrotów i że nigdy nie można odzyskać tego, 
co raz się utraciło. To tak jak z rozbitym naczyniem - wy­
dobywamy z ziemi jego resztki, sklejamy je na powrót, ale 
miejsca pęknięć pozostają widoczne. Dzban nigdy nie jest 
taki, jaki był niegdyś. 

Claire wiedziała o tym aż nazbyt dobrze, toteż nie łudziła 
się, że cokolwiek może jeszcze łączyć ją z Jakem. On zre­
sztą ułatwiał jej zadanie, nie ukrywając swojej pogardy dla 
jej osoby. Zachowywał się tak, jakby Claire była umarła, 
jakby nigdy nie wkroczyła w jego życie, nigdy nie była 
mu bliska i nigdy nie dzieliła z nim łóżka. Bolało ją to, 
a jednocześnie uświadamiało, że Jake Seringo nadal ma nad 
nią władzę. Ilekroć więc go spotykała, starała się trzymać 
odeń z dala, zachowywać dystans; okazywała wyniosły 
chłód, choć targały nią gwałtowne emocje. 

Nie miała najmniejszego pojęcia, że nie jest osamotniona 
w swoich odczuciach. Zdumiałaby się i nie uwierzyła, gdy­
by ktoś jej powiedział, że reakcje Jake'a na jej osobę są 
niemal identyczne. 



Widząc Claire, Jake czuł się bowiem podobnie rozdarty. 
To pragnął kochać się z nią, to znowu udusić ją gołymi 
rękami. Nawet Isabel nie budziła w nim tak silnych i tak 
sprzecznych emocji, gorących i zimnych na przemian, jakby 
trawił go wewnętrzny ogień, a lód ścinał serce. 

Teraz, krążąc wśród straganów na rynku przy Laffite's 
Quay i napełniając wielką papierową torbę świeżymi owo­
cami i warzywami, Jake Seringo zatrzymał się nagle w po­
bliżu „Cafe Chantilly", gdzie przed laty zwykł jadać z Claire 
śniadania i gdzie raptem zobaczył ją znowu, niby wizję bę­
dącą wytworem jego podświadomości. Gdy zaś zdał sobie 
sprawę, że Claire nie jest sama, poczuł bolesny, dławiący 
ucisk w gardle. 

Dziewczynka była pomniejszoną repliką matki - etery­
czna, zjawiskowa, złotowłosa, o jasnej, przezroczystej, lek­
ko zaróżowionej słońcem skórze. Nie musiał nawet pytać, 
by wiedzieć, że to córka Claire Connelly. 

Mogłaby być twoją córką, pomyślał, a myśl ta była tak 
bolesna, że na moment zamknął oczy. Przypomniał sobie włas­
nego synka, któremu nie dane było się urodzić, i na nowo 
przygnębiony tragedią sprzed lat, oparł się ciężko o jakiś stra­
gan. Przez chwilę nie był w stanie ruszyć się z miejsca, nie 
mógł zaczerpnąć tchu, miał wrażenie, że za chwilę powali go 
atak serca Po chwili obezwładniający ból minął, powietrze 
napłynęło do płuc i Jake odzyskał poczucie rzeczywistości. 

Był tak roztrzęsiony, że miał ochotę rzucić torbę z za­
kupami i uciec na barkę, by utopić smutki w butelce Cap­
tain Morgana. Dawno jednak zrozumiał, że tak postępując, 
doprowadzi się co najwyżej prostą drogą do szaleństwa, do 



ponurej, pełnej demonów otchłani, z której nie sposób się 
wydostać. Poza tym... coś ciągnęło go do stolika, gdzie sie­
działa Claire z córką. Miał ogromną ochotę przysiąść się 
do nich, poznać dziewczynkę, która równie dobrze mogłaby 
być przecież jego dzieckiem. 

Szybko wydobył portfel, zapłacił za owoce i ruszył 
w kierunku „Cafe Chantilly". Ogródek kawiarni otoczony 
był niskim, żelaznym płotkiem, do środka prowadziły zaś 
dwie bramki. Jake otworzył jedną z nich i skierował się do 
stolika, przy którym siedziały Claire i Gillian. 

Czul się jak skończony głupiec. Nie potrafił zrozumieć, 
co tak nieodparcie pcha go przed siebie; nie wiedział, co 
powinien powiedzieć, gdy za chwilę stanie przed ich stoli­
kiem. Na razie matka i córka szeptały coś, nachylając ku 
sobie głowy, i nie zauważyły jego wejścia. Przez chwilę 
miał ochotę się wycofać, ale właśnie wtedy Claire podniosła 
głowę, dojrzała go i uśmiech zamarł jej na ustach. Było za 
późno, żeby uciekać. 

- Wiem, że się narzucam, ale... pozwolisz, że się przy-
siądę? - zapytał, wskazując na pozajmowane stoliki wokół. 
- Nie ma ani jednego wolnego miejsca, a poza tobą nie 
widzę żadnych znajomych. 

Zrazu myślał, że Claire odprawi go z kwitkiem, ale ona 
skinęła tylko głową i powiedziała: 

- Oczywiście, siadaj. Miałyśmy właśnie zamówić lunch. 
To... to jest właśnie moja córka, Gillian. Gillian, kochanie, 
to jest Jake Seringo - zwróciła się do małej, która przyglą­
dała mu się ciekawie i trochę nieufnie. - Jake jest policjan­
tem, pracuje w wydziale zabójstw. 



- Czy chcesz aresztować moją mamusię? - zapytała Gil­
lian z powagą, gdy odstawił torbę i przysunął sobie krzesło. 

- Nie, dlaczego miałbym to zrobić? 
Gillian wzruszyła ramionami w odpowiedzi na jego 

uśmiech. 
- Nie wiem... policjanci od tego przecież są. Żeby are­

sztować ludzi, prawda? 
- Tak, ale tylko tych, którzy popełnili jakieś przestę­

pstwo. Twoja mama nie zrobiła chyba nic złego. - Sięgnął 
po leżącą na stole kartę i zerknął do środka. - Co wybra­
łyście? 

- Ja jambalayę* - oznajmiła Gillian. 
- Wezmę to samo. - Jake odłożył kartę. - A co powie-

cie, żeby zamówić na dokładkę tortille** ? Lubicie je? 
- Aha - przytaknęła Gillian. - Ana Maria, nasza go­

sposia, robi je często w domu. Ja jem je z masłem. 
- A więc zamówimy też masło - zgodził się Jake. 
Claire wciąż była stropiona nagłym pojawieniem się 

dawnego kochanka, musiała jednak przyznać, że Jake łatwo 
i swobodnie potrafi porozumieć się z Gillian. Mała, zazwy­
czaj nieśmiała wobec obcych, stała się jeszcze bardziej za­
mknięta w sobie po wypadku i śmierci Paula. Lgnęła do 
matki, nie ufała nikomu poza Claire i Aną Marią i rzadko 
odzywała się w towarzystwie. 

jambalaya - typowa potrawa w niezwykle urozmaiconej i różnorodnej 
kuchni Luizjany - ryż duszony z pomidorami, papryką, krewetkami, 
czerwoną fasolą i dużą ilością pikantnych przypraw, często także 
z dodatkiem kiełbasy - (przyp.red.) 
tortille - meksykańskie placki z mąki kukurydzianej - (przyp.red.) 



Tymczasem Jake, jak widać, umiał z nią rozmawiać. Być 
może nawiązywanie kontaktu z dziećmi jest konieczne 
w pracy policjanta, pomyślała Claire. A może Jake ma po 
prostu naturalny dar przełamywania lodów. 

Po raz pierwszy zadała sobie pytanie, jakim byłby ojcem, 
gdyby tragedia nie zagmatwała jego życia, gdyby jego żona 
nie zginęła i urodziła ich synka. Chłopak miałby teraz dzie­
sięć lat, szalałby na rowerze albo na boisku do koszykówki 
i na pewno podziwiałby swego ojca. 

Przypomniała sobie nagle długie, straszne godziny, jakie 
spędziła w szpitalu St. Anthony w noc po wypadku Paula 
i Gillian. Modliła się wówczas rozpaczliwie, by Gillian prze­
żyła, i nie wyobrażała sobie nawet, jak mogłoby wyglądać jej 
życie bez córki. A Jake? Na powrót poczuła dla niego współ­
czucie. Czy nie było mu ciężko - siedzieć tak tutaj i rozma­
wiać z Gillian? Czy nie myśli w tej chwili o tym, że mała 
jest niewiele młodsza niż byłby jego synek, gdyby przeżył? 

Jeśli jednak Jake odczuwał smutek, to nie okazywał go 
wcale. Zagadywał beztrosko Gillian, wyraźnie podekscyto­
waną faktem, że ma oto przed sobą najprawdziwszego po­
licjanta z wydziału zabójstw, gdy zaś podeszła kelnerka, zło­
żył z uśmiechem zamówienie, jakby całą trójką wybrali się 
na wspólny lunch. 

Claire przypomniała sobie godziny spędzone przed laty 
w tym samym ogródku. Bywało, że siadali przy tym samym 
stoliku, przy którym siedzieli dzisiaj, w samym rogu, pod 
rozłożystym krzewem o różowych kwiatach. 

- Napijesz się jeszcze mrożonej herbaty, Claire? - py­
tanie Jake'a przerwało jej rozmyślania. 



- Słucham? Och, tak... proszę. 
Kiedy kelnerka napełniła szklanki, odezwał się ponow­

nie: 
- Musisz być szczęśliwa ze swojej kariery. Teraz sama 

decydujesz o tym, co znajdzie się w „Opowieściach pouf­
nych", prawda? Pamiętam, że marzyłaś o tym programie od 
czasów uniwersytetu. 

- To ty znałeś mamę, kiedy chodziła na uniwersytet? 
- Zdumiona Gillian zrobiła wielkie oczy. 

- Niezupełnie - Jake zawahał się i dokończył już gład­
ko: - Poznałem ją wkrótce po tym, jak zrobiła dyplom. Za­
czynała wtedy pracować w telewizji. 

- Tak, Jake jest moim dobrym znajomym, kochanie, jak 
Winston i Booker - dodała Claire pospiesznie, w obawie, 
że dalsze pytania córki mogą mimo woli ożywić dawne 
wspomnienia, sprawiając Jake'owi ból. Pogłaskała małą po 
głowie, a potem zwróciła się do Jake'a: - Owszem, cieszę 
się z tego, co osiągnęłam. Moje materiały coraz częściej 
idą na antenę ogólnokrajową. 

- Ale jak dotąd nie wyjechałaś z naszego miasta - zauwa­
żył Jake. Pomógł kelnerce ustawić naczynia z potrawami na 
stole, a potem sięgnął po gorącą tortillę, posmarował ją ma­
słem i podał Gillian. - Dlaczego, Claire? - wrócił do prze­
rwanej na chwilę rozmowy. - Mogłabyś pracować wszędzie... 
w Nowym Jorku, Los Angeles, Waszyngtonie... Mogłabyś zo­
stać następną Barbarą Walters albo Diane Sawyer. 

- Chyba po prostu nie mam ochoty na życie w ciągłym 
napięciu, w atmosferze morderczej konkurencji - odpowie­
działa, ważąc słowa i po raz kolejny zastanawiając się nad 



powodami własnych wyborów. - Już tutaj jest ciężko, ale 
przynajmniej wiem, że mój grafik jest przewidywalny i że 
większość wieczorów mogę spędzać z Gillian, a rano spo­
kojnie odwieźć ją do szkoły. Lubię tę małomiasteczkową 
atmosferę, mimo że nasze miasto wcale nie jest małe. Ła­
twiej tutaj podejmować decyzje, realizować programy 
i własne plany. W wielkich stacjach telewizyjnych tego nie 
ma. Szczególnie Waszyngton jest koszmarny pod tym 
względem. Zawsze czułam, że tutaj będzie mi lepiej, łatwiej. 
Co nie znaczy, że nie mam własnych ambicji i że praca 
nie jest już dla mnie ważna. Służba ludziom zawsze była 
dla mnie ważna. 

- Tak, dla mnie też. Tyle że mamy chyba nieco inne 
jej wyobrażenie - odparł, a jego słowa były dla niej kolej­
nym dowodem, że nie zmienił swej krytycznej opinii na 
temat metod pracy telewizyjnych dziennikarzy. 

- Cóż, każdy z nas robi to po swojemu, Jake - po­
wiedziała cicho. - Staramy się podejmować słuszne decy­
zje, a nasze postępowanie zmienia się z wiekiem, doświad­
czeniem, zależy od wyznawanych wartości... Gdybyśmy 
mieli wgląd w przyszłość, znalibyśmy odpowiedzi na tra­
piące nas pytania. Takiego wglądu jednak nie mamy. Mo­
żemy tylko spojrzeć w przeszłość i osądzić, co zrobiliby­
śmy inaczej, gdybyśmy raz jeszcze stanęli przed wyborem. 
To zarówno zła i dobra strona oglądania się wstecz. Widzi­
my więcej błędów niż sukcesów, ale miejmy nadzieję, że 
człowiek uczy się na błędach przeszłości i z czasem staje 
lepszy. 

Jake nie wiedział, co odpowiedzieć na tę przemowę. 



W głębi serca czuł, że Claire ma rację, że na swój sposób 
przeprasza go tymi słowami za to, co zaszło między nimi 
dziesięć lat wcześniej. 

A jednak wspomnienie tamtego zawodu nadal było bo­
lesne. Gdyby miał być wobec siebie szczery, musiałby 
stwierdzić, że działo się tak dlatego, iż Claire znaczyła dlań 
o wiele więcej, niż gotów był przyznać. Nawet teraz: przy­
glądał się jej - i ciągle pragnął. Tyle że minionych dziesięć 
lat zahartowało go, pozbawiło złudzeń co do natury ludzkiej 
i uczyniło cynikiem. Czy mógł jej zaufać? Nie chciał być 
jej przyjacielem, nie będąc kochankiem, ani kochankiem, 
który nie byłby przyjacielem - oto impas, z którego nie 
znajdował wyjścia. 

- Człowiek jako tako inteligentny wyciąga z dawnych 
błędów jeden wniosek: by nie popełnić ich powtórnie - ode­
zwał się, a potem zmienił nagle temat: - Macie ochotę na 
deser? Co byś powiedziała na lody, Gillian? 

- Wolę budyń cytrynowy - wyznała nieśmiało dziew­
czynka i uśmiechnęła się w taki sposób, że Jake'owi zrobiło 
się ciężko na sercu. 

Po raz pierwszy od bardzo dawna ujrzał w wyobraźni 
małą twarzyczkę, w której łączyły się rysy jego i Isabel, 
twarzyczkę własnego synka, któremu nie dane było pojawić 
się na świecie. 

- A więc postanowione. Budyń cytrynowy. A ty, Claire, 
napijesz się kawy? - zapytał z pozorna beztroską, choć pra­
wdę mówiąc, z trudem dobywał słowa ze ściśniętego na­
głym wzruszeniem gardła. 

Potem pili bez słowa kawę i jedli desery, zatopieni we 



własnych wspomnieniach. Tylko Gillian świergotała bez 
przerwy, paplając o wszystkim i o niczym, jakby w ten spo­
sób chciała rozproszyć to niezręczne milczenie. 

Gdy kelnerka przyniosła rachunek, Jake uparł się, że to 
on zapłaci. 

- Nie jestem już biednym chłopakiem z Zarzecza - po­
wiedział stanowczo. - I nie należę do mężczyzn, którzy po­
zwalają na to, żeby płaciły za nich kobiety. Nie kłóć się ze 
mną, Claire. Ty zaprosiłaś mnie do stolika, ja stawiam lunch. 
Koniec dyskusji. 

- Skoro tak stawiasz sprawę... 
- Tak właśnie. 
- Dziękuję za lunch, detektywie Seringo - wtrąciła pospie­

sznie Gillian, najwyraźniej wprawiona już nieco w uśmierza­
niu sporów. Jake'owi zrobiło się żal małej, gdy to sobie uświa­
domił. Wolał nie myśleć, jak wyglądało ich życie z Langleyem; 
życie, które wymalowało cienie pod zielonymi oczami Claire, 
a błękitne oczy Gillian napełniało smutkiem i obawą. 

- I ja dziękuję, Gillian. 
- Bardzo miło było cię poznać. 
- Ciebie też - uśmiechnął się do małej. - Mam nadzieję, 

że jeszcze kiedyś się spotkamy. Jak myślisz, Claire? 
- Tak, ostatnio nasze drogi często się krzyżują. Do wi­

dzenia, Jake - uśmiechnęła się nieznacznie, gdy wstawał 
od stolika. - Dzięki za lunch. 

- Drobiazg. Hasta la vista! - odparł, po czym wziął tor­
bę z zakupami i odszedł, nękany dziwnym uczuciem, że raz 
jeszcze traci żonę i dziecko. 



ROZDZIAŁ SZESNASTY 

Straszliwe rzemiosło 
Jak trwoży, jaki zawrót głowy niesie 
Spojrzenie w głąb tak straszliwą! 
Kawki i wrony krążące w przestworzu 
Mniejsze niż żuk wydają się oczom 
W połowie ściany uwiesił się zbieracz 
Kopru morskiego - straszliwe rzemiosło! 

Król Lear William Szekspir 
Tłum. Maciej Słomczyński 

Veronica Hampton Forsythe obudziła się oszołomiona 
i zdezorientowana. Czuła mdłości, zbierało się jej na wy­
mioty. W pierwszej chwili miała wrażenie, że przyśnił jej 
się jakiś koszmar, ale gdy oczy zwolna zaczęły rozpoznawać 
otaczające ją kształty, a w głowie nieco się rozjaśniło, 
stwierdziła z przerażeniem, że znajduje się w sanatorium 
„Seabreeze", w łóżku swojej siostry bliźniaczki. 

Próbowała się podnieść, ale ciało odmówiło posłuszeń­
stwa. Znów opadła bez sił na poduszki, walcząc z narasta­
jącymi nudnościami. 

Narkotyk. Ktoś musiał dać jej środki oszałamiające, po­
myślała mętnie, widząc oczami wyobraźni strzykawkę i igłę, 



która przebija skórę i wkłuwa się w ciało. Przypominała so­
bie niejasno, że później upadła, a wszystko wokół zaczęło 
wirować. Zaraz potem zrobiło się jej słabo i zemdlała. 

Ktoś ją chwycił. Ale kto? Malcolm? Lily? 
Tak, byli z nią. W trójkę przyjechali do sanatorium, żeby 

odwiedzić Vanessę. Często tu przyjeżdżali. Kiedy siostra 
czuła się lepiej, spędzali z nią całe popołudnie lub wieczór, 
grając w brydża jak za dawnych czasów, gdy byli młodsi 
i nie dotknęła ich jeszcze tajemnicza klątwa, prześladująca 
okrutnie rodzinę Hamptonów. 

Ta wizyta była z pozoru taka jak wszystkie. Ale tylko 
z pozoru. Veronica uświadomiła sobie nagle, że zachowanie 
Malcolma i Lily wydało jej się w którymś momencie dziw­
ne, jakby podejrzane. 

On był zdenerwowany, rozdrażniony. Tłumaczył się prze­
męczeniem wynikającym z ustawicznych podróży miedzy 
domem a Waszyngtonem, których wymagał urząd senatora. 
Ona z kolei była nienormalnie podniecona, jakby weszła 
w posiadanie jakiegoś niezwykłego, nie znanego jej wcześ­
niej sekretu. Oczy jej błyszczały, policzki miała zaróżowio­
ne, wzrok niespokojny. 

W odróżnieniu od nich Veronica czuła się raczej apatyczna 
i przygnębiona. Oczywiście, zawsze wyczekiwała wizyt u sio­
stry, ale też lękała się ich, nie wiedząc nigdy, w jakim nastroju 
znajdzie Vanesse. Nawet jeśli spotkanie upływało w dobrej at­
mosferze, nieodmiennie opuszczała sanatorium z uczuciem, że 
zostawia tu połowę samej siebie. Od chwili gdy straszny wy­
padek pozbawił jej kuzyna życia, a siostrę zamienił w bez-
krwistą zjawę, Veronice boleśnie brakowało Vanessy 



No dobrze, ale co stało się z nią? 
Co tutaj właściwie zaszło? 
Lily... tak, Lily z przerażającym wyrazem satysfakcji na 

twarzy wbiła w jej ciało strzykawkę! Właśnie ona! Zacho­
wywała się tak, jakby owładnęło nią nagle jakieś szaleństwo. 
Rzuciła się na Veronikę z zajadłością atakującego psa, 
a wtedy... 

Boże, wtedy Vanessa zerwała się na równe nogi, krew 
odpłynęła jej z twarzy, a usta otworzyły się do krzyku. 

Malcolm przyskoczył do niej i zasłonił jej usta dłonią. 
Vanessa osunęła się bezwładnie w jego ramiona... 
A potem? Potem Veronica próbowała jeszcze uciec, ale 

nie miała już sił. Lily pchnęła ją na łóżko i zaczęła meto­
dycznie zdzierać z niej kolejne części ubrania. Uśmiechała 
się złowrogo i nie przestawała mówić. 

Właśnie... Co mówiła Lily? 
- Nie szarp się, Ronnie. Nie wyrywaj się, kochanie. 

Wstrzyknęłam ci bardzo silny środek, taką kompozycję róż­
nych leków. To nowy produkt, nie pojawił się jeszcze na 
rynku. Malcolm zdobył go, ptaszyno, specjalnie dla ciebie. 
Zamówił u latynoskich gangsterów. Na pewno od tego nie 
umrzesz, nie martw się. Stracisz tylko przytomność, a kiedy 
się obudzisz, nie będziesz już Veronicą, ale Vanessą, pa­
cjentką eleganckiego sanatorium... No widzisz? Naprawdę 
nie powinnaś była grozić Malcolmowi rozwodem. Zdaje się, 
że nie mówiłaś poważnie, prawda? Nie posunęłabyś się tak 
daleko, nie chciałabyś zniszczyć jego kariery. A jaki przy 
tym byłby skandal, ho, ho! Mimo to nie możemy ryzykować, 
Ronnie, przykro mi. Od dzisiaj musisz tu zostać. Wiesz co? 



Powinnam ci chyba jeszcze powiedzieć, że od dawna mam 
romans z Malcolmem. Wiedziałaś o tym? Zawsze się za­
stanawiałam, czy jesteś sprytniejsza, niż przypuszczaliśmy. 
Nieważne. Tak czy inaczej nigdy już się stąd nie wydosta­
niesz, moja złota. Nie martw się, zaopiekujemy się Vannie, 
a potem to ja zostanę Veronika Hampton Forsythe i wspól­
nie z Malcolmem będziemy dysponowali waszymi milio­
nami. Nikt nigdy nie dowie się, co naprawdę stało się z tobą 
i twoją kochaną siostrą... 

Słowa Lily wciąż brzmiały w uszach Veroniki, zupełnie 
jakby słyszała je przed chwilą. Słowa okrutne, straszne, nie­
wiarygodne. 

Czy Lily powiedziała coś jeszcze? 
Tak, przerwała na chwilę swój monolog, by zedrzeć z Ve­

roniki bluzkę i stanik, a gdy to zrobiła, mówiła dalej: 
- Jakie ładne masz piersi, Ronnie, kto by pomyślał... 

Nie takie ładne, jak moje, ale mimo to całkiem dobre. Och, 
dlaczego patrzysz na mnie z takim wyrzutem, kochana? 
Przecież ja tylko mówię prawdę. Zawsze mówiłam i mówię 
prawdę, tamtej nocy też... Opowiedziałam Vannie o pewnej 
paskudnej tajemnicy ukrywanej w rodzinie Hamptonów 
i tym sposobem przyczyniłam się do jej śmierci. Biedaczka 
wpadła w szok. Sypiała z Brunem, nosiła jego dziecko, 
a ten wstrząs okazał się ponad jej siły. Muszę jednak przy­
znać, że Bruno zniósł tę wiadomość znacznie dzielniej, niż 
przypuszczałam. No, ale to i tak nie ma najmniejszego zna­
czenia, skoro zniszczyłam ich oboje, dokładnie tak jak za­
mierzałam. Widzisz, biedactwo, macie to nieszczęście, że 
od dzieciństwa nienawidziłam was obu, ciebie i Vannie. Nie 



wiedziałaś o tym, prawda? No, ale sama powiedz, czy nie 
miałam podstaw. Wy nosiłyście nazwisko Hamptonów, a ja 
byłam tylko małą D'Angelo, dzieckiem włoskiego playboya 
z wątpliwym tytułem. Cóż z tego, że moja matka była 
z Hamptonów, skoro babka zawsze miała ją za nic. Długo 
zastanawiałam się dlaczego, no i wreszcie znalazłam odpo­
wiedź. A wtedy zrozumiałam wszystko... kiedy i z jakiego 
powodu zostałam pozbawiona należnego mi miejsca w ro­
dzinie. Krótko mówiąc, to było nieuczciwe. Bardzo nieucz­
ciwe. Postanowiłam wyrównać rachunki, Ronnie, i właśnie 
teraz mam zamiar pozbyć się ciebie oraz Vannie, obydwu 
naraz. 

Gdy Lily skończyła ją rozbierać, wstała z łóżka i zwróciła 
się do Malcolma, który przyglądał się tej odrażającej scenie 
wzrokiem, jakiego nigdy u niego nie widziała, spojrzeniem, 
które przyprawiało ją o dreszcz zgrozy i obrzydzenia: 

- Teraz jest twoja, Malcolmie. Zostaw swojej żonce ja­
kąś pamiątkę, a ja ubiorę przez ten czas Vannie. 

Gdy Veronica przypomniała sobie mgliście, co nastąpiło 
później, natychmiast targnął nią nagły atak mdłości. Zwlokła 
się z sanatoryjnego łóżka i rzuciła się do łazienki, gdzie po­
chylona nad umywalką zaczęła wymiotować, wstrząsana 
gwałtownymi skurczami żołądka. 

Malcolm zgwałcił ją. Zgwałcił ją brutalnie na oczach 
Lily, która przyglądała się jego poczynaniom z perwersyj­
nym upodobaniem i zanosiła diabelskim śmiechem. Gdy zaś 
Malcolm skończył, zapiął spodnie i odwrócił się, by wyjść, 
Lily nachyliła się nad nią i wyszeptała jej do ucha: 

- Jaka szkoda, moja droga Ronnie, że nie mogłaś mieć 



dzieci po urodzeniu Drew. I jakie to smutne, że twój biedny, 
mały synek został porwany i zabity. Gdyby stało się inaczej, 
może Malcolm zostałby z tobą, a tak... Cóż zrobić, senator 
powinien mieć rodzinę, syna, spadkobiercę majątku i sławy. 
Wiedziałam, że się od ciebie odwróci, jeśli coś przytrafi się 
dziecku... 

Na wspomnienie tych słów Veronica zacisnęła dłonie na 
brzegu porcelanowej umywalki. Chryste, ta Lily to wiedź­
ma, prawdziwa czarownica, córka szatana! 

To ona spowodowała śmierć małego Drew! 
Zaniosła się bezsilnym płaczem, a potem długo leżała 

wstrząsana spazmami na podłodze łazienki Vanessy. Na no­
wo opłakiwała swojego dwuletniego synka, którego straty 
nigdy nie przebolała. 

Gdy jego ciało znaleziono w lesie, rzuciła się w wir prac 
dobroczynnych, jakby w ten sposób chciała naprawić całe 
zło tego świata - robiła to dla Drew, dla dzieci wszystkich 
matek. Jakoś się trzymała, prezentując ludziom dzielną po­
stawę, z jaką Hamptonowie zawsze przyjmowali spadające 
na ich barki ciosy. Jakoś próbowała żyć dalej, odnaleźć sens 
i swoje miejsce na ziemi. I jakoś jej się nawet udawało, ale 
teraz... Boże, co teraz? 

Malcolm nie mógł wiedzieć, że Lily porwała i zabiła 
Drew. Gdyby wiedział, nie byłby z nią w takiej dobrej ko­
mitywie; jako ojciec także przecież rozpaczał po stracie dzie­
cka. A skoro nie wiedział, to znaczy, że Lily oszukuje także 
i jego. Opętała go i jest dla niej zapewne tylko narzędziem. 
Kiedy spełnią się wreszcie wszystkie jej zamiary, pozbędzie 
się zapewne i tego świadka. 



Zasłużył sobie na swój los, pomyślała z pogardą. Jak 
to możliwe, że była jego żoną, a tak słabo go znała? Jej 
uprzejmy i kulturalny Malcolm zdolny był do rzeczy ob­
rzydliwych, niewybaczalnych. Czyżby to Lily zatruła mu 
duszę, odarła ze skrupułów, pozbawiła sumienia? A może 
zepsuły go jego chore ambicje? 

Wszystko zapewne zaczęło się od uprowadzenia i śmier­
ci Drew. Malcolm zmienił się wtedy nie do poznania. Zaczął 
uprawiać hazard, pić, a nawet, jak podejrzewała Veronica, 
zażywać narkotyki. 

Wiedziała, że ją zdradza, że szuka rozkoszy w ramionach 
prostytutek. Ona nie mogła mu jej dać i miał do niej o to 
pretensje. Nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo żona boleje 
po stracie jedynego dziecka. On też cierpiał, ale był zbyt 
słaby, by dźwigać krzyż żałoby. Chciał uciec, zagłuszyć swój 
smutek, uśmierzyć ból. 

Czy więc śmierć Drew dała początek jego szaleństwu? 
Niestety, tak właśnie to wyglądało. Malcolm bał się cier­

pienia, nie umiał żyć z brzemieniem śmierci i postanowił 
o niej zapomnieć. Odurzał się, bo nie mógł znieść świado­
mości własnego nieszczęścia. Nie chciał patrzeć na żonę, 
bo ta była dla niego tego nieszczęścia znakiem. Być może 
właśnie wtedy zaczął myśleć, jak pozbyć się Veroniki i za­
stąpić ją Lily - kobietą, która niczym wytrawna kusicielka 
roztoczyła przed nim miraże wspaniałego świata bez cier­
pienia i nieszczęść, świata rozkoszy, bogactwa i sławy. 

Veronica podniosła się wreszcie z podłogi i z przeraże­
niem popatrzyła na swoje odbicie w lustrze nad umywalką. 
Jej włosy były zmierzwione niczym włosy Vanessy. Miała 



też na sobie ubranie siostry - wygodny szlafroczek, pozba­
wiony guzików i troczków, którymi niezrównoważona oso­
ba mogłaby zrobić sobie krzywdę. 

Drżącymi dłońmi przemyła usta, przeszła do sypialni, 
a stamtąd do małego pokoju dziennego. Drzwi prowadzące 
na korytarz były zamknięte, zadzwoniła więc po siostrę. 

- Dobrze, że pani jest, pani... Netherfield - odczytała 
nazwisko na identyfikatorze noszonym przez pielęgniarkę. 
- Muszę natychmiast porozmawiać z którymś z lekarzy... 
najlepiej z dyrektorem. Wiem, że to zabrzmi nieprawdopo­
dobnie, na pewno mi pani od razu nie uwierzy, ale pan 
Forsythe i pani D'Angelo dali mi w czasie dzisiejszej wi­
zyty jakiś środek oszałamiający, zostawili mnie tutaj, a za­
brali ze sobą moją siostrę, Vanesse. Ja nie jestem Vanessą. 
Nazywam się Veronica Hampton Forsythe. 

- Oczywiście. Proszę się uspokoić, moja droga - po­
wiedziała łagodnie pani Netherfield. - Ma pani dzisiaj zły 
dzień. Słyszałam to przez ostatnie kilka lat już tysiące razy. 
Proszę mi wierzyć - jest pani Vanessą Hampton i naszą pa­
cjentką. Zanim pani tu przyjechała, miała pani nieszczęśliwy 
wypadek, który spowodował zaburzenia pamięci. Proszę po­
łożyć się do łóżka, zadzwonimy do kuchni, żeby przysłali 
pani coś dobrego do jedzenia, zgoda? Nie jadła pani jeszcze 
kolacji, bo pani D'Angelo powiedziała, że jest pani zmę­
czona i nie czuje się zbyt dobrze. Prosiła, żeby pani nie 
budzić. 

- Nie! Czy pani nie rozumie, że ja mówię prawdę?! 
D'Angelo to wariatka! Zamieniła nas miejscami z moją sio­
strą! Uknuła spisek, żeby pozbyć się nas obu i przejąć cały 



majątek! Proszę pozwolić mi rozmówić się z doktorem Lo-
ganem! Natychmiast! 

- Dość tego, Vanesso! - pielęgniarka, zgodnie ze służ­
bowym zaleceniem, ostro zareagowała na wybuch podopie­
cznej. - Nie chcę więcej słyszeć tych absurdalnych opo­
wieści! Albo natychmiast położy się pani do łóżka, albo 
będziemy musieli zaaplikować środek uspokajający! 

Dopiero teraz dotarło do niej, że nękana rojeniami oraz 
naprzemiennymi napadami depresji i furii, Vanessa codzien­
nie zażywała porcję silnie działających leków. Gdy jej stan 
się pogarszał, podejmowała nawet próby ucieczki z sanato­
rium, a później nie potrafiła wyjaśnić, dokąd się wybierała. 

Veronica pojęła beznadziejność swego położenia. Nikt 
w sanatorium nie uwierzy w jej historię. Przecież ona sama 
nie dałaby jej wiary. Dopóki nie znajdzie jakiegoś sposobu, 
by się stąd wydostać, będzie musiała pozostać w zamknię­
ciu, posłusznie poddawać się woli lekarzy, zachowywać spo­
kój i za wszelką cenę unikać mącących umysł i osłabiają­
cych ciało środków uspokajających. 

Odwróciła się powoli, ruszyła bez dalszych protestów 
do sypialni i położyła się do łóżka. W jej głowie zalęgły 
się wątpliwości, które miały ją prześladować w nadchodzą­
cych dniach. A jeśli rzeczywiście jest trapioną koszmarami 
Vanessą Hampton? 

Mogłaby przysiąc, że gdzieś z oddali dobiegł ją szatański 
śmiech Lily. 

- Mam dla ciebie złą wiadomość, Claire. Musimy zrobić 
jeszcze jedno prześwietlenie. Tobie i Gillian - oznajmił 



z zażenowaniem doktor Brett Deauville. - I dobrą: nie za­
płacisz za zdjęcia rentgenowskie. Przepraszam, ale to moja 
wina. Wasze karty, niestety, zginęły, a wraz z nimi wszy­
stkie dane. Musimy je uzupełnić. 

- Cóż, Brett, takie rzeczy zdarzają się w najlepszych ga­
binetach - odparła Claire, uśmiechając się do byłego kan­
dydata na męża, który został nie tylko jej dentystą, ale też 
przyjacielem. - Nie martw się, nie zdradzę tej tajemnicy 
twoim pacjentom i nie zrobię z tego materiału do „Opo­
wieści poufnych". 

- Wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć. Część pacjen­
tów zresztą już wie, zaginęły nie tylko wasze karty. To jakaś 
absurdalna sprawa. Przewróciliśmy cały gabinet do góry no­
gami i nigdzie nie znaleźliśmy brakującej dokumentacji. Za­
czynam podejrzewać, że ktoś je wyrzucił przez przypadek... 
sam nie wiem. Może nasza sprzątaczka pomyślała, że to 
stare, niepotrzebne już dane? To byłoby do niej podobne. 
Chciałem ją nawet zapytać, czy nic nie zauważyła, ale nie 
przyszła w zeszłym tygodniu do pracy. Zadzwoniłem z re­
klamacją i wiesz, co się później okazało? Że tej nocy, kiedy 
po raz ostatni sprzątała gabinet, wróciła do domu i popełniła 
samobójstwo. 

- Ach, tak, znam tę sprawę. Patsy Traynor, była kiedyś 
stripteaserką. Wspominałam o niej w swoim programie. 
Problem nabrał aktualności po premierze tego filmu z Demi 
Moore. 

- No proszę. Nie miałem pojęcia, czym pani Traynor 
zarabiała na życie, zanim zaczęła sprzątać. Sama jednak 
wiesz, jak trudno dzisiaj znaleźć kogoś do pomocy. W każ-



dym razie zniknięcie kart narobiło zamieszania. Muszę tłu­
maczyć się pacjentom, przepraszać. Przykro mi, że i ty zna­
lazłaś się wśród pechowców. W każdym razie jedna z moich 
asystentek zrobi ci zaraz zdjęcie, a później ja się tobą zajmę. 
Gillian jest już w pokoju obok. 

- Wiem, słyszę ją - uśmiechnęła się Claire. 
Poszczególne salki w gabinecie wychodziły na ogród, 

zawsze pełen rozśpiewanych ptaków. Parawanowe ścianki 
działowe między salkami nie dochodziły do sufitu, pozo­
stawała także nie zamknięta przestrzeń przy samych oknach. 
Claire mogła więc słyszeć, jak jej córka śpiewa do siebie, 
dodając sobie animuszu przed kontrolą zębów. 

- Jest dzisiaj wesoła - zauważył Brett. - Co to, ostatnio 
poprawił jej się nastrój? 

- Tak, bardzo - przytaknęła Claire. - Wiesz, jak bardzo 
przeżyła wypadek... Sama zresztą o mało nie zginęła. Dłu­
go wracała do zdrowia, ale wiosną zaczęła już chodzić do 
szkoły. Pomagam jej wieczorami, razem nadrabiamy zale­
głości, a ostatnio... rzeczywiście wróciła jej radość życia. 

- To dobrze, cieszę się, że znów jakoś zaczyna wam 
się układać. Poczekaj, wrócę za chwilę. 

Gdy wyszedł, Claire pomyślała z uśmiechem, że przy­
najmniej jeden z kandydatów, których raiła jej matka, okazał 
się sympatyczny i miły, choć i on nie spełnił nadziei starszej 
pani Connelly i nie zdołał zaprowadzić jej córki przed oł­
tarz. A przecież gdyby Claire była nim wówczas zaintere­
sowana, prawdopodobnie mogłaby zostać jego żoną. 

Niestety, wtedy właśnie pojawił się Jake. A potem wrócił 
Paul Langley i ostatecznie wyszła za niego, co okazało się 



tragiczne w skutkach. Cóż, najwyraźniej nie umiała układać 
sobie udanych relacji z mężczyznami i prawdopodobnie nie 
zaangażuje się już nigdy w żaden związek. Miała trzydzieści 
jeden lat, Gillian, pracę, w której odnosiła sukcesy. Trochę 
za późno na romanse. 

Mówiła sobie, że powinna się cieszyć tym, co ma. Są 
w końcu gorsze rzeczy niż samotność... 

Vanessa Hampton była całkowicie oszołomiona, bezgra­
nicznie nieszczęśliwa i do głębi przerażona. Straciła resztki 
poczucia bezpieczeństwa i tylko ta jedna myśl tłukła się 
w jej głowie. 

Obok niej była Lily - a gdy tylko pojawiała się Lily, 
Vanessa przestawała być bezpieczna. 

Lily chciała ją zniszczyć, tak jak wcześniej zniszczyła 
Bruna. Naopowiadała im wtedy strasznych rzeczy... tak 
strasznych, że Vanessa musiała uciec przed jej słowami 
i okrutnym śmiechem. Nacisnęła pedał gazu do deski, ferrari 
zaczęło pędzić coraz szybciej i szybciej, ona jednak nie 
mogła uciec przed prawdą. Nawet głos Bruna, błagający, 
by zwolniła, nie był w stanie zagłuszyć brzmiącego jej cią­
gle w uszach złowieszczego śmiechu Lily. Nagle ów śmiech 
zamienił się w przeraźliwy pisk, samochód wpadł w poślizg 
i uderzył o barierkę. 

Musiała nie zapiąć wcześniej pasa, została bowiem wy­
rzucona z samochodu, nim ten runął z wysokiego stoku. Za­
mroczona, zdążyła jeszcze pomyśleć, że oślepiający błysk 
eksplozji, rozświetlający nocne niebo, podobny jest płomie­
niom piekielnym, i w tej samej chwili straciła przytomność. 



Obudziła się dopiero w szpitalu we Florencji i tam usły­
szała, że Bruno zginął. 

Wszystkie te okruchy, szczątki wspomnień zaczęły do 
niej wreszcie wracać, przyprawiając ją na nowo o cierpienie 
i gorączkowy niepokój. Próbowała powtarzać sobie, że nie 
jest Vanessą Hampton, lecz Veronika Hampton Forsythe i że 
wszystko, co się zdarzyło we Włoszech, w rzeczywistości 
przytrafiło się jej siostrze bliźniaczce, która żyje odtąd za­
mknięta w sanatorium „Seabreeze". 

Obok niej działy się jednak okropne rzeczy. 
Pierwszego wieczoru jej mąż, Malcolm, przypomniał jej, 

że jest chora i że pora zażyć lek. Przygotował strzykawkę 
z jakimś tajemniczym medykamentem i zrobił zastrzyk. Po­
tem Vanessa leżała bezradna i oszołomiona, a on kochał się 
na tym samym łóżku z Lily! Zupełnie nieskrępowany obe­
cnością żony, jęczał, sapał, wzdychał, a gdy było już po 
wszystkim, rozmawiał z Lily o planach pozbycia się Va-
nessy i o tym, jak wspólnie unieszkodliwili Veronikę. 

Rano, zamknięta w swoich pokojach, Vanessa gorącz­
kowo myślała o tym, jak wydobyć się spod władzy Lily, 
jak raz jeszcze od niej uciec. Powtarzała sobie bez końca, 
że musi myśleć racjonalnie, znaleźć jakieś wyjście z tej bez­
nadziejnej sytuacji. 

W sanatorium „Seabreeze" była bezpieczna. Czasami 
udawało jej się nawet wymknąć na kilka godzin, by spró­
bować odszukać Bruna. Właśnie tam powinna wrócić. Być 
może Bruno czeka wciąż na nią. A skoro Malcolm i Lily 
wyjechali na cały dzień, to ona, Vanessa, powinna skorzystać 
z szansy i wyrwać się jakoś z tej niewoli. 



Tego, że jej prześladowcy nie wrócą, była pewna. Przed 
opuszczeniem domu pojawili się u niej tym razem nie ze 
strzykawką, lecz z pastylkami nasennymi, by odurzyć ją ni­
mi na cały dzień. Ona jednak wiedziała, jak oszukiwać. Czę­
sto zwodziła siostrę Netherfield, udając, że połyka lekarstwo, 
i tak samo uczyniła teraz. Gdy tylko Malcolm i Lily wy­
szli, wypluła kapsułki do sedesu i spuściła wodę, by zatrzeć 
ślady. 

Walcząc z nudnościami i odrętwieniem, powoli zaczęła 
się ubierać. Z trudem zapinała guziki, czesała włosy, nakła­
dała makijaż. Dłonie drżały jej tak bardzo, że kilka razy 
ścierała rozmazaną szminkę z warg, by zacząć od początku. 
Wreszcie uznała, że wygląda w miarę normalnie, i ruszyła 
ostrożnie do wyjścia. 

Nie okazała rozczarowania tym, że drzwi od sypialni 
były zamknięte. Po latach przebywania w sanatorium wie­
działa, jak poradzić sobie z zamkiem. Znalazła w łazience 
spinkę do włosów i zabrała się do pracy. Wkrótce potem 
przemknęła na dół w samych pończochach, trzymając buty 
w dłoni. Telefon w jej pokoju został odłączony przez Mal­
colma i Lily, nie mogła więc z niego skorzystać, powinna 
jednak znaleźć gdzieś w rezydencji inny aparat. Zamówi ta­
ksówkę, pojedzie do „Seabreeze". Miała nadzieję, że jakoś 
wytłumaczy recepcjonistce w sanatorium, dlaczego nie ma 
ze sobą bagażu. 

Przypuszczenia Jake'a były słuszne. Domniemany przy­
jaciel Patsy Traynor, nikomu nie znany fotograf o imieniu 
Dean, okazał się osobą nie do odnalezienia. 



- Wymyśliła go sobie, tak jak podejrzewałeś - powiedział 
Toussaint, wyjmując z szuflady pączka, którego zachował ze 
śniadania. Rozwinął powoli serwetkę, w którą wcześniej owi-
nął ciastko, ugryzł kęs i zaczął przeżuwać z namysłem. ' 

- Prawdopodobnie masz rację, Remy - zgodził się Jake, 
po czym uniósł kubek i wypił łyk napoju, który w ich wy-
dziale uchodził za kawę. - Ciągle jednak nie mogę się po­
zbyć uczucia, że w śmierci Traynor jest coś niejasnego. 

- Uhu... ja też. Tylko że orzeczenie lekarskie jest jed­
noznaczne - kobieta popełniła samobójstwo. Dochodzenie 
zostało zamknięte i jeśli Nichols się dowie, że tracimy czas, 
usiłując odnaleźć nieistniejącego fotografa, wścieknie się jak 
wszyscy diabli. 

- Tak, wiem, ale czy taki drobiazg powinien nas po-
wstrzymać, skoro instynkt podpowiada nam co innego? 

- Za nic w świecie. Posłuchaj jednak, Jake... tkwimy 
w tej profesji już tyle lat, że teraz być może wszystko 
i wszyscy wydają się nam podejrzani. A jeśli w śmierci 
Traynor nie ma nic zagadkowego? Jeśli lekarz się nie myli? 

- Sam w to nie wierzysz, Remy, przyznaj. Oboje nie 
wiemy tylko, gdzie szukać nowych dowodów, na podstawie 
których moglibyśmy wznowić dochodzenie. 

Toussaint westchnął ciężko. 
- Tak bywa, Jake. Czasami, choćbyśmy nie wiadomo 

jak się starali, dranie uciekają nam sprzed nosa. 
I choć żaden z nich nie wypowiedział tych słów głośno, 

obydwaj pomyśleli w tym momencie: „Tak właśnie się stało 
w przypadku śmierci Isabel". 



- Ronnie? - upewniła się Vanessa, gdy siostra Nether-
field wyszła z pokoju i zostawiła je same. - To ty, Ronnie? 
To naprawdę ty? Posłuchaj... Ja muszę wiedzieć... mieć 
gwarancję... Lily jest taka przebiegła... Może właśnie z nią 
teraz rozmawiam, może się przebrała, możesz być nią... 
Och... - Złapała się bezradnie za głowę. 

- Nie, Vannie, nie jestem nią - uspokoiła siostrę Vero­
nica. 

Podniosła się powoli z kanapy, lecz jej serce tłukło jak 
szalone, tak bardzo była podniecona nieoczekiwanym po­
jawieniem się bliźniaczki. Od chwili zamiany Veronica nie 
przestawała rozmyślać nad sposobem wydostania się z za­
mknięcia i zostawienia za sobą koszmaru, w jaki zmieniło 
się jej życie. Jak dotąd nie udało się jej przekonać nikogo, 
nikt nie uwierzył, kim jest naprawdę. 

- Posłuchaj, Vannie. Nazywam się Ronnie, Veronica, 
i jestem twoją siostrą, bliźniaczką. Nie jestem Lily, przy­
sięgam, ale to z jej powodu trafiłam tutaj zamiast ciebie. 
Lily i Malcolm zamienili nas miejscami. Pamiętasz, Vannie? 

- Nie... nie wiem. Wszystko mi się miesza w głowie. 
Straszne rzeczy się ze mną działy ostatnio. A może tylko 
mi się zdawało? Nie mam pewności... Wiem tylko, że grozi 
mi niebezpieczeństwo... boję się... bardzo się boję Lily! 
Ona jest zła... chce mnie zniszczyć, zabić. Dlatego muszę 
się upewnić, że ty jesteś dobrą siostrą... 

- Jestem, Vannie. Jestem twoją jedyną siostrą. 
- Nie! - Vanessa energicznie pokręciła głową. - Nie je­

steś. Muszę wiedzieć na pewno. Udowodnij, że ty to ty; że 
jesteś moją dobrą siostrą, Ronnie, a nie złą. Chcę wiedzieć, 



czy nic mi nie grozi, czy jestem bezpieczna, jeśli w ogóle 
mogę być bezpieczna, dopóki Lily chodzi po świecie. Och, 
muszę to wiedzieć. Ona... - Oczy Vanessy zabłysły niczym 
oczy obłąkanej, jej twarz pobladła i wykrzywiła się z prze­
rażenia. - Ona jest aniołem, który zstąpił na ziemię, by 
wziąć na nas pomstę... ukarać nas za grzechy naszych ojców 
i matek, wiesz? Ona jest aniołem, aniołem śmierci, aniołem 
potępienia... Wiedźmą! 

- Boże, o czym ty mówisz, Vannie? Jakie grzechy? 
Uspokój się, proszę, i powiedz wszystko po kolei - popro­
siła Veronica, równie zdumiona, co zaniepokojona budzą­
cymi grozę słowami. Jej siostra jest szalona, to prawda, ale 
być może w tym, co mówi, jest klucz do szaleństwa Lily. 
Może to nie tylko wytwór zwodzonego chorobliwymi wi­
zjami umysłu Vanessy. 

- Jeśli sama nie wiesz, ja nie mogę ci powiedzieć. To 
by cię zniszczyło, tak jak zniszczyło mnie i zabiło Bruna. 
On... teraz jest duchem. Nie może zaznać spokoju, szuka 
mnie, chce ostrzec... Cały czas słyszę, jak powtarza swoje 
przestrogi. A może... - Vanessa znów pobladła - może ty 
wiesz już wszystko i dlatego nie potrafisz mi dowieść, że 
jesteś dobrą siostrą! 

- Potrafię - zapewniła Veronica pospiesznie, uświada­
miając sobie, że histeryczny ton Vannie może lada chwila 
sprowadzić pielęgniarkę albo któregoś z lekarzy. - Przysię­
gam na wszystko, Vannie. Przysięgam po dwakroć - po­
wiedziała, unosząc do góry dwa skrzyżowane palce. - Pa­
miętasz? To była nasza tajemna przysięga. Nikt jej nie znał 
poza nami. Nigdy nikomu nie zdradziłyśmy tego sekretu, 



nawet Lily. Nigdy. Żeby nie wiem jak była do nas podobna, 
nie podszyje się pod żadną z nas. Nie uda się jej! 

- Nie uda... - powtórzyła jak echo Vanessa, po czym 
również uniosła dwa palce, a wówczas Veronica zaczęła ci­
cho nucić piosenkę, którą śpiewały w dzieciństwie: 

- Wiedźmy strawę już gotują 
Z kotła moce złe parują 
Przeklnij tę, co będzie psują. 
Nocne czary, czarny grzech 
Czarów chcesz, licz do trzech 
Dwie bliźniaczki - jeden dech. 
- Och, ty naprawdę jesteś Ronnie... - w głosie Vanessy 

dało się słyszeć ogromną ulgę. - Lily nie znała tej piosenki, 
myśmy ją ułożyły. To był nasz sekret. Tylko nasz, tak jak 
mówiłaś. Och, Ronnie, co my teraz zrobimy? 

- Nie martw się, siostrzyczko. Tutaj, w sanatorium, je­
steś bezpieczna. Pamiętaj o tym i nie próbuj nigdzie 
uciekać. 

- Ja chciałam tylko odnaleźć Bruna... Przeprosić go za 
tamtą noc, powiedzieć mu, jak bardzo żałuję. To nie była 
jego wina. On nie znał prawdy, podobnie jak ja. Chciałabym, 
żeby kiedyś zrozumiał, że nie mam do niego żalu. Nigdy 
nie miałam... 

- Bruno nie żyje, Vannie - przypomniała łagodnie Ve­
ronica. - Zginął bardzo dawno temu. 

- Tak, to samo powtarza mi ta gruba kobieta w białym 
czepku. Próbuję o tym pamiętać, naprawdę, ale... ale cza­
sami tak mi trudno i tak boli mnie głowa. Zdaje mi się 
wtedy, że wolałabym już nie myśleć o tym, co się stało 



tamtej nocy. O niczym nie myśleć... Czasami przypominam 
sobie wszystko wyraźnie i wtedy wiem, że nie zdarzyłoby 
się to, gdybyś ty była na moim miejscu. Zawsze byłaś sil­
niejsza, Ronnie. Wiedziałabyś, jak postąpić, jak uciszyć Lily. 
Ty nie uciekłabyś, jak ja uciekłam. Wiesz, kiedy wracam 
do tego wspomnieniami, zawsze udaję, że to ty byłaś na 
moim miejscu... a wtedy wszystko miesza mi się w gło­
wie... Boże, te wspomnienia są takie bolesne... 

- Wiem, Vannie, wiem. Zapomnij o tym teraz. Rozbierz 
się, połóż. Zamienimy się ubraniami, a potem ja pojadę do 
domu, zanim Malcolm i Lily odkryją, że uciekłaś. 

- Wrócą późno. Poszli z wizytą na uroczysty lunch... 
jakieś spotkanie polityczne. Zamknęli mnie w pokoju, ale 
otworzyłam zamek spinką do włosów. Byłam bardzo ostroż­
na. Nikt nie widział, jak wychodziłam. Wiesz, że musiałam 
uciec, prawda? Nie potępiasz mnie za to? Tam, w tym domu, 
nie byłam bezpieczna. 

Łzy napłynęły do oczu Veroniki. Uścisnęła mocno dłonie 
Vanessy. 

- Och, Vannie, tak mi przykro. Przyrzekam ci, że po­
niosą karę za wszystko, obydwoje. Przysięgam, że tak bę­
dzie. Przysięgam na to, co najświętsze, że nie spocznę, do­
póki Malcolm i Lily nie zapłacą za nasze krzywdy! 



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY 

Sanatorium „Seabreeze" 
Śliskie pełzały stwory 
Po owym morzu śliskim 
Ledwie zapadła noc, śmiertelnych 

" . Ogni się taniec wszczyna. 

Pieśń o starym żeglarzu Samuel Taylor Coleridge 
Tłum. Zygmunt Kubiak 

Pożar, który zniszczył doszczętnie jedno skrzydło sana­
torium i w którego płomieniach zginęły co najmniej trzy 
osoby, został z całą pewnością wywołany z rozmysłem. Tak 
w każdym razie powiedział Jake'owi jeden ze strażaków. 
Ogień, na ile dało się ustalić, podłożono w jednym z ma­
gazynów, gdzie znajdowały się łatwopalne chemikalia. Ży­
wioł rozszalał się natychmiast, ponieważ wcześniej ktoś wy­
łączył system alarmowy. 

- Czy to robota zawodowca? - zapytał Jake, oglądając 
dymiące jeszcze zgliszcza. 

Deavers, ekspert pożarnictwa, pokręcił głową. 
- W tej chwili trudno coś powiedzieć. Cała ta sprawa 

ma różne niepokojące aspekty. Z jednej strony wygląda na 



to, że ktoś w pośpiechu rozlał chemikalia, co wskazywałoby 
na amatorszczyznę. Z drugiej strony ten, kto to zrobił, za­
dbał, żeby unieruchomić system alarmowy i automatyczne 
gaśnice, przynajmniej w tym jednym skrzydle, co wskazy­
wałoby raczej na profesjonalistę niż na amatora. 

- Ma pan jakąś koncepcję co do motywów? 
- Być może ja potrafię pomóc - wtrącił Toussaint, pod­

chodząc do dwóch mężczyzn. - Przed chwilą rozmawiałem 
z dyrektorem sanatorium. Doktor Logan twierdzi, że jeden 
z jego pacjentów był piromanem. Dwadzieścia lat temu pod­
palił dom swoich rodziców, żeby zyskać spadek. Ostatecznie 
niczego mu nie udowodniono, od tamtej pory zamieszkał 
jednak w tym domu. Jest jednym z zaginionych pacjentów. 
Albo zginął, albo udało mu się uciec wczorajszego wieczora. 
Jeśli to drugie, to mógł bez przeszkód podłożyć ogień. 

- Istotnie, ogień mógł zaprószyć jakiś chory piroman 
- przytaknął Deavers. - To wyjaśniałoby brak logicznego 
planu i dość przypadkowy sposób uszkodzenia systemu 
przeciwpożarowego. 

- Wspaniale - burknął Jake. - Naszym głównym po­
dejrzanym jest więc jakiś świr, który zanim sam spłonął, 
uśmiercił przy okazji kilku pacjentów. Szykuje się ciekawe 
dochodzenie. Cholera, nie sądziłem, że trzyma się tutaj nie­
bezpiecznych szaleńców. 

- Cóż, jeśli masz dość pieniędzy i skorego psychiatrę, 
każdego możesz wsadzić do takiego sanatorium. - Toussaint 
uśmiechnął się cierpko. - A dla ścisłości, Oxbridge, ten pi­
roman, nie był uważany za niebezpiecznego. Dostawał środ­
ki uspokajające i nie miał żadnego dostępu do źródeł ognia. 
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- Czy ktoś jeszcze mógł mieć jakiś motyw? - zapytał 
Jake. 

- Na razie nie jesteśmy w stanie niczego powiedzieć, 
ale i niczego wykluczyć - odparł Toussaint. - Przypuśćmy 
na przykład, że doktor Logan jest nałogowym hazardzistą, 
który tkwi po uszy w długach. Któryś z wierzycieli nie mo­
że doczekać się swoich pieniędzy, aż wreszcie traci cierpli­
wość i postanawia rozwiązać wszystkie kłopoty doktorka, 
puszczając z dymem jego sanatorium. Możliwe? Możliwe. 
Nie liczyłbym jednak za bardzo na tę hipotezę. To nie jest 
zwykłe sanatorium, to dobrze prosperujący biznes. Trzeba 
mieć rodzinę z solidnym kontem w banku, żeby tu trafić. 
Nasz dyrektor jest zapewne człowiekiem bogatym, ma dom 
w Bayview, jeździ porsche albo mercedesem, a w prywatnej 
przystani trzyma łódź motorową. 

- A reszta personelu? Może komuś przejadła się 
codzienna opieka nad bogatymi wariatami i sam zwa­
riował? 

- Tak, sprawdzamy wszystkich. Personel i pacjentów. 
Możliwe też, że komuś z krewnych zaczął ciążyć chory 
w rodzinie. W każdym razie najbardziej podejrzany jest jak 
dotąd ten Oxbridge. Gdy w domu jego rodziców wybuchł 
dwadzieścia lat temu pożar, woda była odcięta. Podobna 
sytuacja jak tutaj. 

- Rzeczywiście - przytaknął Deavers. - Mieli szczę­
ście, że straż przyjechała szybko i pożar nie strawił całego 
budynku. Nasz Oxbridge nie wziął najwyraźniej pod uwagę, 
że przez dwadzieścia lat technika i sposoby walki z żywio­
łem poszły naprzód. 



- Tak czy inaczej, na razie musimy czekać, aż lekarz 
zidentyfikuje szczątki. Zobaczymy, czy wśród ofiar znaj­
dziemy Oxbridge'a, czy też udało mu się uciec i teraz błąka 
się gdzieś na wolności. 

Jake zapisał jakąś uwagę w notesie, zamknął go i wsunął 
razem z piórem do kieszeni marynarki. 

- Jeszcze jedno - dodał Toussaint. - Kapitan Nichols 
życzy sobie, żeby dochodzenie zostało przeprowadzone 
szybko, sprawnie i bez zbędnego rozgłosu. Żadnych prze­
cieków do mediów, jasne? 

- A to co znowu? Nie zamierzam udzielać wywiadów, 
ale ciekaw jestem, dlaczego tak bardzo zależy mu na dys­
krecji w tej akurat sprawie? - zapytał Jake. 

- Powód jest prosty: wśród zaginionych pacjentów jest 
Vanessa Hampton. 

Zamordowali jej siostrę. 
Veronica Hampton Forsythe nie miała żadnych wątpli­

wości, że to Lily i Malcolm spowodowali śmierć Vanessy. 
Byli w sanatorium poprzedniego dnia wieczorem - i po ich 
wizycie rozszalał się pożar. Veronica mogła sobie wyobrazić, 
jak tego dokonali - Lily odwróciła uwagę strażnika od mo­
nitorów telewizji wewnętrznej, podczas gdy Malcolm wy­
wabił Oxbridge'a z jego pokoju i sprowadził na dół, do ma­
gazynu z chemikaliami. 

Lily musiała wcześniej przygotować kopie kluczy do po­
mieszczeń sanatoryjnych, co nie było zapewne dla niej zbyt 
trudne, jak że od dzieciństwa ustawicznie coś kradła. Bawiło 
ją to i podniecało, mimo że później, już jako prawie dorosła 



nastolatka, dysponowała kartami kredytowymi i mogła nimi 
za wszystko płacić. 

Biedny Billy Oxbridge. Zginął w płomieniach jak Va­
nessa. Stracił życie, bo jego przypadek idealnie pasował do 
planów Lily i Malcolma. Znali jego historię choroby i wie­
dzieli, dlaczego przebywa w sanatorium „Seabreeze" -
z biegiem lat, w czasie kolejnych odwiedzin, nie sposób by­
ło nie poznać szczegółów życia i choroby poszczególnych 
pensjonariuszy. 

Malcolm rozlał więc zapewne jakiś środek łatwopalny 
wokół skrzydła, gdzie mieszkała Vanessa, uszkodził system 
przeciwpożarowy, a potem otworzył drzwi do pokoju Ox­
bridge'a, zwabił go do magazynu i wręczył zapalniczkę albo 
pudełko zapałek. Plan równie błyskotliwy, jak wszystkie po­
przednie. 

Oczywiście oni, jako członkowie rodziny Vanessy, która 
zginęła tragicznie w trakcie pożaru, pozostawali poza po­
dejrzeniami. Zdawali się zrozpaczeni, przygnębieni, oszo­
łomieni. Nawet ona, Veronica, gdyby nie wiedziała, jak się 
rzeczy miały naprawdę, dałaby się zwieść aktorskim sce­
nom, jakie odegrali, gdy w ich rezydencji pojawiło się 
dwóch detektywów z wydziału zabójstw 

Policjanci oznajmili, że wśród ofiar pożaru w „Seabre­
eze" zidentyfikowano ciało Vanessy, a wtedy Lily opadła 
na fotel w salonie i zaczęła wylewać krokodyle łzy. Mal­
colm usadowił się obok niej na kanapie i głaskał ją pocie­
szająco po ramieniu. 

Veronica miała ochotę krzyczeć, zerwać się na równe 
nogi i zdemaskować ich łgarstwa. Ale wtedy dowiedzieliby 



się, że ona żyje, a w płomieniach zginęła Vanessa; wierzyli 
przecież, że zgładzili żonę Malcolma i nie mieli pojęcia, że 
raz jeszcze nastąpiła zamiana dwóch bliźniaczek. 

Poza tym nie miała żadnych przekonujących dowodów, 
że to Malcolm i Lily sprokurowali śmierć jej siostry. Wy­
stępując z niczym nie popartym oskarżeniem, wydałaby się 
na pastwę obydwojga, dałaby im do ręki argument, że stra­
ciła rozum i że także ona powinna zostać zamknięta w do­
mu bez klamek. A wtedy prędzej czy później spotkałby ją 
los podobny do losu Vannie. 

Nie, musi być cierpliwa. Musi grać na zwłokę i czekać, 
przechytrzyć Malcolma i Lily. 

Pomimo wszystko bała się. Nerwy miała napięte do 
granic wytrzymałości, targał nią gniew i żal. Do oczu na­
płynęły jej piekące łzy, lecz zaraz powstrzymała się od 
płaczu, usiłując naśladować stoicką postawę babki. Nadine, 
która rozmawiała właśnie z jakimś policjantem, nie okazy­
wała bowiem żadnych uczuć. Siedziała wyprostowana 
i znieruchomiała w swoim fotelu niby figura wyciosana 
z kamienia. 

- Bardzo nam przykro, że spotkał panią taki cios, pani 
Hampton - mówił policjant. 

- Dziękuję, detektywie Seringo - skłoniła lekko swą si­
wą głowę - doceniamy delikatność, z jaką przekazaliście 
nam wiadomość o śmierci Vanessy. Wiem, że to niełatwe 
zadanie przynosić ludziom smutne wieści. Mi też jest zatem 
przykro. Cóż, rodzinę Hamptonów doświadczały przez lata 
różne tragedie, zniesiemy zatem i tę. Pewna jestem, że do­
ktor Logan i cały personel sanatorium dołożyli wszelkich 



starań, by pan Oxbridge był pod dobrą opieką. Jeśli to on, 
jak podejrzewacie, jest odpowiedzialny za podłożenie ognia, 
to musiał to być nieszczęśliwy wypadek. 

Zamilkła na chwilę, wyciągnęła papierosa i poprosiła 
Veronikę, by podała jej ogień. Zaciągnęła się głęboko ni­
czym mężczyzna, po czym odsunęła drżący w jej palcach 
papieros od ust i wypuściła obłoczek dymu. 

- Widzą panowie - zwróciła się z westchnieniem do de­
tektywów Seringo i Toussainta - ręce odmawiają mi dzisiaj 
posłuszeństwa. To jedno z utrapień starości. Cierpię na ar-
tretyzm, a przy naszym wilgotnym klimacie choroba jest 
jeszcze bardziej dokuczliwa. Nigdy jednak nie przeprowa­
dziłabym się w suche okolice. Hamptonowie mieszkają tu 
od pokoleń, od czasów wojny secesyjnej. Nie przeszkadza 
panom, że palę? Wiem, to zły nawyk, ale ulegam mu od 
lat. Jeśli któryś z was podziela moją słabość, proszę się nie 
krępować i zapalić. 

- Dziękuje, madame, skorzystam z przyzwolenia. - Ja­
ke uśmiechnął się do staruszki, po czym wyjął z kieszeni 
marynarki paczkę marlboro. 

Poczęstował Veronikę, ale ta pokręciła głową. Spojrzała 
jeszcze raz zbolałym wzrokiem na babkę, a wtedy dojrzała 
w szafirowobłękitnych oczach Nadine wściekły błysk. Po­
mimo bólu po śmierci wnuczki Nadine Hampton kipiała 
gniewem. 

Ją jedyną Veronica wtajemniczyła we wszystko, wiedząc, 
że babka udzieli jej pomocy i otoczy opieką. Nadine była 
wstrząśnięta, ale wcale nie tak bardzo. Od początku podej­
rzewała, że Lily miała jakiś udział w wypadku, który zdarzył 



się dawno temu w Toskanii. Po tym zaś jak Veronica wy­
znała, co zaszło w sanatorium, babka powierzyła jej wre­
szcie straszliwy sekret rodziny Hamptonów; sekret, który 
jakimś sposobem zdołała odkryć Lily. 

Podobnie jak poprzednio Vanessa, tak teraz Veronica by­
ła wstrząśnięta do głębi. To, co usłyszała, do tej pory przej­
mowało ją zgrozą. Teraz zaś, patrząc w oczy Nadine, zro­
zumiała, że babka również podejrzewa Lily i Malcolma 
o najgorsze, lecz podobnie jak ona nie ma żadnych dowo­
dów. Jej wzrok ostrzegał wnuczkę, by nie zdradziła się przed 
policjantami nieopatrznym słowem, które mogłoby nasunąć 
im podejrzenia. 

- Mam nadzieję, że rozumiecie państwo, jak wiele róż­
nych hipotez musimy sprawdzić w związku z tym pożarem 
- odezwał się Toussaint. - To, że ogień rozniecił Oxbridge, 
to tylko jedna z nich. Trzeba brać pod uwagę również inne 
scenariusze. Państwo byli wczoraj wieczorem w „Seabre­
eze", prawda? - zwrócił się do obojga Forsythe'ów. 

- Tak - odparł Malcolm, zanim Veronica zdążyła od­
powiedzieć. 

Oczywiście to Lily pojechała zamiast niej do sanatorium, 
ona zaś została w domu, niby to odurzona lekami. Niby 
- bowiem od jakiegoś czasu Veronica nabrała wprawy 
w unikaniu środków oszałamiających i poprzedniego dnia 
również nie dała się nimi nafaszerować. Nie spała więc, 
lecz wraz z babką zastanawiała się, co robić. 

Ostatnio często tak właśnie spędzała wieczory. Gdy po­
wróciła do domu, zamieniwszy się miejscami z Vanessą, Na­
dine zaczęła udawać, że jest chora i że tylko Veronica wie, 



jak się nią opiekować. Dzięki temu Veronica mogła unikać 
i Malcolma, i Lily, a przede wszystkich otępiających za­
strzyków z narkotykiem. 

Obie były zaskoczone śmiercią Vanessy. Sądziły, że ta 
szalona para zechce najpierw pozbyć się tej z sióstr, która, 
jak przypuszczali, jest pod ręką - Vanessy. Po zamianie 
miejsc to Veronica szykowała się na cios, sądząc, że jej sio­
stra jest bezpieczna pod opieką doktora Logana. Stało się 
jednak inaczej i to właśnie było dla niej męką. 

- Czy Vanessa Hampton zachowywała się wczoraj nor­
malnie? - odpytywał dalej Malcolma Toussaint. 

- Jak najbardziej. 
- A czy znała pacjenta Oxbridge'a? 
- Często o nim opowiadała. Mówiła, że jest piromanem, 

że nie ma dostępu do zapałek, zapalniczek... Mogę się tylko 
domyślać, że mimo wszystko udało mu się zdobyć coś, czym 
mógł rozniecić ogień. Nie widzieliśmy go podczas naszej 
wizyty, był zapewne w swoim pokoju. Wpadliśmy zresztą 
zaledwie na chwilę, by pograć w karty z Vanessą. Często 
w ten sposób spędzaliśmy z nią czas. Moja żona była bar­
dzo przywiązana do siostry. - Tu senator z udaną troską 
pogłaskał Veronike po ramieniu. - Prawda, kochanie? 

- Tak - bąknęła sztywno. 
Miała ochotę dać mu w twarz, by zniknęła z niej ta fał­

szywie zatroskana mina. Trudno jej było uwierzyć, że kiedyś 
go kochała. W tej chwili nienawidziła go z całej duszy i 
z trudem panowała nad targającymi nią emocjami. Trzęsła 
się niemal ze złości, jednak nie bała się, że Malcolm zacznie 
coś podejrzewać. Już raczej przypisze jej stan temu, że po 



fatalnym wypadku w Toskanii Vanessa zawsze czuła się nie­
swojo w obecności mężczyzn. 

- Czy masz jeszcze jakieś pytania do pana Forsythe'a, 
Jake? - zapytał policjant kolegę. 

- Nie, na razie to chyba wszystko - odparł młodszy z de­
tektywów, gasząc papierosa w popielniczce. - Raz jeszcze 
chciałbym powiedzieć, że bardzo nam przykro z powodu tra­
gedii, która państwa dotknęła. - Podźwignął się z fotela. - Po­
wiadomimy państwa o wynikach sekcji i terminie wydania 
zwłok panny Hampton. A jeśli przypomną sobie państwo co­
kolwiek zastanawiającego, co mogło zwrócić państwa uwagę 
w trakcie wizyty w sanatorium, nawet gdyby miał to być jakiś 
z pozoru nieistotny szczegół, to bardzo proszę o telefon pod 
ten numer. - Wręczył senatorowi swoją wizytówkę. 

- Oczywiście. Jeśli tylko będziemy mogli pomóc, na 
pewno to zrobimy - odparł Forsythe, po czym jak za do­
tknięciem czarodziejskiej różdżki w progu pojawiła się po­
kojówka, ta sama, która wpuściła Seringo i Toussainta do 
rezydencji. Po chwili drzwi frontowe zamknęły się z trza­
skiem za ich plecami. 

- I co o tym myślisz, Remy? - zapytał Jake, gdy wy­
jechali na ulicę. Zerknął niechętnie na samochody dzienni­
karzy. Była wśród nich także furgonetka Kanału 4, zapewne 
z Claire Connelly w środku. 

Oho, pomyślał, zaczęło się następne polowanie. Goń­
cze psy węszą, by znaleźć jakąś ofiarę i przeprowadzić 
z nią wywiad. Najlepiej, żeby płakała i miała zapuchnięte 
oczy. 



- Co myślę? - powtórzył Toussaint, odkręcając okno, 
by przewietrzyć nagrzany samochód. - Nic nie myślę. 

- Zupełnie nic? 
- A ty co, piłeś coś z samego rana? Uważasz może, że 

pan senator podpalił wraz z żoną to sanatorium? 
- Nie, nie sądzę - odparł spokojnie Jake. - To zbyt da­

leko idące przypuszczenie. Myślę tylko o tym, że majątek 
pani Hampton Forsythe wzrośnie znacznie po śmierci 
bliźniaczki. No i będzie o jedną spadkobierczynię mniej. 

- Dobra, zabawmy się w tę grę. Jeśli to oni ją zabili... 
cholera, musisz wymyślać takie bzdury?... to dlaczego mie­
liby czekać aż do tej pory, żeby się jej pozbyć? Vanessa 
Hampton spędziła w sanatorium ostatnie dziesięć lat. 
Poza tym to samo podejrzenie mogłoby się odnosić do 
ich kuzynki, Lily D'Angelo. Zyskała równie dużo po tej 
śmierci. 

- Możliwe. Tyle że ona nie była wczoraj w sanatorium. 
Poza tym sprawiała wrażenie przygnębionej wiadomością 
o śmierci Vanessy, czego nie da się powiedzieć o Veronice 
Hampton Forsythe. 

- Każdy człowiek inaczej reaguje na ból, Jake - oznaj­
mił Toussaint zdecydowanie. - Powinieneś o tym wiedzieć 
po tylu latach pracy. 

- Owszem, wiem. Coś jednak niepokoi mnie w tej spra­
wie. Jak zwykle nie umiem ci powiedzieć, co to takiego, 
mam jednak wrażenie, że coś nam się wymyka. Kiepskie 
z nas gliny, Remy, ciągle coś nam się wymyka. 

- Spokojnie, synu. Jeśli twoje przeczucia cię nie mylą, 
prędzej czy później przekonamy się, w czym rzecz, zoba-



czysz. Na razie uważam, że powinniśmy trzymać się hipo­
tezy z Oxbridgem. W końcu to piroman, nie? 

- Nie - Jake pokręcił głową. - To tylko człowiek, o któ­
rym mówią, że był piromanem. Przyznasz, różnica jest ogrom­
na. Niczego mu nigdy nie dowiedziono. Nie wiadomo, czy 
rzeczywiście podpalił dom rodziców, a że nigdy nie był zrów­
noważony, łatwo mógł stać się kozłem ofiarnym. Wmówili 
mu podpalenie i wsadzili do domu bez klamek. 

- Być może, tyle że wydział zabójstw nigdy nie stwier­
dził, czy ktoś mógł odnieść bezpośrednie korzyści ze śmierci 
jego rodziców. On jeden zyskiwał, Jake, i dlatego wszystko 
od początku wskazywało na niego. 

- No dobra, w takim razie Vanessa Hampton i pozostali 
pacjenci, którzy zginęli w pożarze, to po prostu nieszczę­
śliwe ofiary szalonego pensjonariusza, tak? Nie wiem, Re­
my. Dla mnie jest to za proste. Może fakt, że rodzinę Hamp-
tonów od lat prześladują tragedie i nieszczęścia, czyni mnie 
tak podejrzliwym. Musisz przyznać, to dziwne, że giną jak 
muchy. 

- Owszem, ale pokaż mi choćby jednego podejrzanego, 
to zacznę nad tym myśleć. Wskaż jeden powód, dla którego 
ktoś może rozprawiać się z nimi, wysyłając kolejnych człon­
ków rodziny na tamten świat, a obiecuję ci, że go znajdzie­
my. Masz jakieś propozycje? Jeśli nie, to musisz uwierzyć 
ludziom, którzy twierdzą, że na Hamptonach od stu lat ciąży 
jakaś klątwa. 

- Klątwa! - Jake prychnął szyderczym śmiechem. -
Daruj sobie, Remy. Nie powiesz mi, że i ty wierzysz w te 
bzdury. 



Toussaint uśmiechnął się pod nosem. 
- Dobra, dobra, synu. Czy to ja widziałem kiedyś ducha 

na miejscu zbrodni? 
- Może to wcale nie był duch - mruknął poirytowany 

Jake. 
- Aha... mów do mnie jeszcze. 



ROZDZIAŁ OSIEMNASTY 

Niesłychany czyn 

/ dokonał się czyn niesłychany, 
spełniły się zuchwałe zamiary 

Pieśń dla Dawida Christopher Smart 

Claire zdobyła się wprawdzie na odwagę, by tu przyje­
chać, ale teraz, siedząc w samochodzie zaparkowanym na 
Laffite's Quay, miała ochotę przekręcić kluczyk i uciec stąd 
jak najprędzej. Oddychała płytko, z trudem. Miała wrażenie, 
że serce za chwilę przestanie jej bić. Nie poznawała samej 
siebie. 

- To idiotyzm - powiedziała sobie rezolutnie. - Ten 
człowiek co najwyżej zatrzaśnie ci drzwi przed nosem. 

A jednak wysiadła z samochodu, jednak ruszyła w stro­
nę nabrzeża, jednak stanęła w miejscu, gdzie przycumowana 
była „Morska Cyganka". 

Miała nadzieję, że nie będzie go w domu, ale ta szybko 
się rozwiała. Był - Claire zobaczyła światło w przesłonię­
tych zasłonami oknach, a po chwili cień jego sylwetki na 
szybie, gdy przechodził koło lampy. 



Serce podeszło jej do gardła. Znów chciała uciec i znów 
wbrew sobie postąpiła do zejścia na pokład. Na trapie po­
tknęła się lekko, przystanęła. Jeszcze dwa, trzy kroki i już 
pukała do drzwi. 

Jake otworzył niemal w następnej chwili. 
- Claire! - Był najwyraźniej zaskoczony jej wizytą. 
- Nie chcę przeszkadzać. Pewnie przychodzę nie w po­

rę... Może... zajrzę kiedy indziej. 
- Nie, poczekaj. Ja tylko... jestem zdziwiony. Nie wej­

dziesz do środka? - Cofnął się, by zrobić jej przejście. Teraz 
dopiero zobaczyła, że trzyma w dłoni pistolet. - To na 
wszelki wypadek - wyjaśnił z zakłopotaniem. - Dla bez­
pieczeństwa. Poza tym automatyczną bronią nie można grać 
w rosyjską ruletkę. 

Uśmiechnęła się na wspomnienie ich pierwszego spot­
kania, Jake zaś włożył pistolet na powrót do kabury wiszącej 
na wieszaku obok drzwi i wskazał zapraszającym gestem 
na kanapę: 

- Usiądź. Napijesz się czegoś? 
- Nie, dziękuję. Jestem... 
- Zdenerwowana? 
- Raczej zdumiona. Byłam pewna, że w najlepszym ra­

zie pokażesz mi drzwi, a w najgorszym wyrzucisz za burtę 
- oznajmiła swobodnym z pozoru tonem i niepewnie usiad­
ła na kanapie. 

Zmieszała się jeszcze bardziej, widząc jego ironiczny 
uśmiech. 

- Rzeczywiście. Nie spodziewałem się gościć cię kie­
dykolwiek jeszcze u siebie. A teraz do rzeczy. Przyszłaś tu, 



bo chcesz wyciągnąć poufne informacje na temat pożaru 
w sanatorium „Seabreeze", dobrze się domyślam? 

- Tak - postanowiła postawić sprawę otwarcie. - Nie 
jesteś... na mnie zły? 

- Owszem, bardzo. Wiesz lepiej niż ktokolwiek, jak bar­
dzo nie lubię, gdy ktoś chce mnie wykorzystać w ten właś­
nie sposób. Powiem ci jednak szczerze, że z drugiej strony 
podziwiam twój upór. Te odwiedziny musiały wymagać wie­
le... odwagi. 

- A może to tylko głupota? Albo idiotyczna desperacja? 
- podsunęła, zaciskając nerwowo dłonie. 

- Tego nie powiedziałem. 
- Ale tak pomyślałeś - stwierdziła i natychmiast za­

milkła. - Przepraszam, jestem chyba do ciebie uprzedzona 
- dodała pospiesznie. 

- Nie. Po prostu nadal potrafisz czytać w moich my­
ślach - odparł po chwili i wyjął z barku butelkę czerwo­
nego wina, uznawszy widać, że pomimo wcześniejszej od­
mowy alkohol dobrze jej zrobi. Wyciągnął korek, napełnił 
kieliszki i podał jej jeden. - Naprawdę przypuszczasz, że 
odpowiem na twoje pytania? 

- Szczerze? Nie przypuszczam. Biję po prostu głową 
w mur, bo co mi pozostaje? Znikąd nie dostałam żadnych 
informacji, więc pomyślałam, że nic nie stracę, jeśli i ty 
mnie zbędziesz jak inni. Na razie jednak jesteś moją ostatnią 
szansą. Na razie rozmawiamy i nie powiedziałeś: „do wi­
dzenia". Nie mam jednak wielkich nadziei. Chcę, żebyś wie­
dział, że nie przychodzę tu z własnej woli. „Opowieści po­
ufne" muszą wiedzieć o Hamptonach wszystko, a mnie 



przydzielono do opracowania ostatni wypadek. Wszyscy 
czekają na świetny materiał. 

- Domyślam się. I naprawdę mi przykro, że nie potrafię 
ci pomóc. Mówię szczerze, Claire. - Popatrzył jej w oczy. 
- Naszym głównym podejrzanym, jak zapewne wiesz, jest 
pacjent sanatorium, niejaki Billy Oxbridge, piroman. Po­
nieważ i on zginął w płomieniach, nie możemy go prze­
słuchać". Nie wiemy, jakie motywy nim kierowały, co sobie 
uroił w chorym umyśle, jak się wydostał ze swojego pokoju, 
jak wszedł do magazynu z łatwopalnymi chemikaliami, no 
i skąd zdobył zapałki, by podłożyć ogień. 

- Rozumiem. 
- Wiem, że cię rozczarowałem, ale czasem tak się właś­

nie sprawy mają. Bywa że ludzie giną... a my nie wiemy 
dlaczego i nie możemy ująć sprawcy. 

Zapatrzył się w swój kieliszek, po czym podniósł go 
i upił solidny łyk. Ona natomiast domyśliła się, że nie mówi 
w tej chwili o ofiarach pożaru w sanatorium, lecz o swojej 
zmarłej żonie, Isabel. 

- Nigdy nie natrafiłeś na żadne ślady? 
- Nie. - Jake nie okazał zdziwienia, że odgadła jego 

myśli. - Tyle czasu upłynęło od tamtych wydarzeń. Sprawa 
jest dawno zamknięta, jak wiele innych. 

I te słowa zrozumiała bez trudu. Ich związek też jest 
„zamknięty", też się skończył i teraz nie łączy ich nic. 

Albo prawie nic. 
- Czy wiesz, że nie widziałam nigdy twojej barki po 

zakończeniu remontu? - powiedziała, szukając bezpiecz­
niejszego tematu. - Wspaniale teraz wygląda. Dokonałeś 



prawdziwego cudu. Nikt nie domyśliłby się, w jakim stanie 
ją kupiłeś. Dobrze się tu czujesz? 

- Tak, wygodnie mi się mieszka. Miałaś rację, nama­
wiając mnie do kupna i przeprowadzki. A ty... też się prze­
prowadziłaś po śmierci męża? Też zaczęłaś wszystko od po­
czątku? 

Claire pokiwała głową. 
- Mieszkamy teraz z Gillian w The Breakers. Mamy 

tam dom, wiele czasu spędzamy na plaży, czasami przyjeż­
dżamy tutaj, na Laffite's Quay. Gillian lubi chodzić po skle­
pach, jeść w „Cafe Chantilly"... Ach, właśnie. Nie miałam 
okazji ci podziękować, że byłeś dla niej taki miły, wtedy, 
podczas naszego lunchu. Po śmierci Paula przeżywała trud­
ny okres. Okazałeś jej wiele zrozumienia. 

- Nie ma za co dziękować. To wspaniałe dziecko. Mu­
sisz być z niej bardzo dumna. 

- Tak, ale przede wszystkim wdzięczna jestem losowi, 
że Gillian żyje i z każdym dniem ma się coraz lepiej. 
Claire odstawiła kieliszek na starą skrzynię marynarską, któ­
ra służyła Jake'owi za stolik. - Cóż, zapewne masz coś do 
roboty, dość już zabrałam ci czasu. Będę już szła, zanim 
jednak wyjdę, chciałam ci podziękować. Nikomu nie po­
wiedziałeś o... o tym, co ci wyznałam na temat mojego 
małżeństwa. Doceniam to, naprawdę. Dość już plotkowano, 
że Paul prowadził po pijanemu. Gdyby się jeszcze rozniosło, 
że chciał porwać Gillian na wieść o tym, że mogę wystąpić 
o rozwód... 

- Nigdy nie wykorzystałbym tego rodzaju wiedzy prze-
ciwko tobie, Claire. Powinnaś o tym wiedzieć. Czy coś bym 



na tym zyskał? Nic, więc nie ma sprawy. Przyznam tylko, 
że... rozbudziłaś moją ciekawość. Zaskoczyło mnie, że wy­
szłaś za Langleya. Myślałem, że przestałaś go kochać. 

- Nie wiem, czy powinnam ci o tym mówić. Chyba rze­
czywiście go nie kochałam, ale kiedy wrócił do naszego 
miasta z dyplomem prawnika, kiedy wręczył mi zaręczy­
nowy pierścionek, to... to zmieniłam zdanie. 

Mogła jeszcze powiedzieć, że gdy Jake zniknął z jej ży­
cia, zgasło w jej duszy światło, wypalił się wewnętrzny 
ogień, zabrakło jej jednak odwagi na taką szczerość. 

- I byłaś szczęśliwa? 
- Nie. 
- Przez niego? 
- Nie wiem. Może to była moja wina, może Paula. 

A może nasza wspólna. Nie byliśmy dla siebie stworzeni, 
to pewne. Zaczął pić, zdradzał mnie. Uprawiał chyba hazard, 
bo kilka razy podejmował z konta duże sumy. Nigdy nie 
dowiedziałam się, na co je wydał. 

- Nie domyślasz się nawet? - zapytał Jake, w którym 
odezwał się nagle instynkt detektywa. - Nie masz żadnych 
podejrzeń? 

- Nie, poza tym, że porządkując rzeczy po jego śmierci, 
znalazłam to. 

Sięgnęła po torebkę i wyjęła z niej zapałki; czarne bły­
szczące pudełeczko niczym z japońskiej laki, na wierzchu 
którego widniał wydrukowany złotą farbą widok molo wy­
chodzącego w morze. 

Nie było żadnej nazwy, żadnego napisu ani adresu - tyl­
ko ten niepokojący, tajemniczy rysunek. 



Jake wyciągnął gwałtownie rękę i ścisnął z całych sił 
dłoń Claire. 

- Wiesz, skąd to miał? - zapytał, patrząc na nią wzro­
kiem, w którym malowało się zaskoczenie, podniecenie 
i cień podejrzenia. 

- Nie. 
- Identyczne pudełko zostało znalezione w zgliszczach 

sanatorium „Seabreeze". To jedna z informacji, której nie 
przekazaliśmy mediom. 



KSIĘGA TRZECIA 

W pogoni za złudzeniami 
O serce! O krwi, co lodem ścięta, krwi wrząca w żyłach! 
Ziemia krążyła 
Przez wieki całe pośród szaleństw, grzechu i zamętu! 
Dobądź się z otmetu, 
Kres połóż ich triumfom, próżnej chwale, czczości! 
Dla miłości! 

Love Among Ruins Robert Browning 



ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY 

Złota spinka 

Och, Diamond! Diamond! nie wiesz nawet, jaką szkodę 
wyrządziłeś! 

Sir Isaac Newton do swojego psa, gdy ten przewrócił 
świecę, zaprószając ogień wśród papierów uczonego. 

Miasteczko nad zatoką, współcześnie. 

Skończywszy wstępne oględziny, lekarz zapiął zamek 
błyskawiczny plastykowego, czarnego worka, w którym 
miano odwieźć ciało Veroniki Hampton Forsythe do pro­
sektorium. Sekcja była niezbędna, policja chciała się upew­
nić, czy śmierć nastąpiła na skutek nieszczęśliwego wypad­
ku, czy też ktoś dopomógł denatce w odejściu na tamten 
świat. 

Tymczasem ekipa policyjnych płetwonurków badała 
skrupulatnie ogromny basen w rodzinnej rezydencji Hamp-
tonów. Wydobyto już wieczorowy pantofelek, który zsunął 
się ze stopy Veroniki, oraz kosztowny naszyjnik z brylan­
tów, który miała na szyi poprzedniego wieczora podczas 
rautu, wydanego dla zgromadzenia funduszy na kampanię 



wyborczą jej męża. Delikatne zapięcie naszyjnika musiało 
pęknąć, gdy ciało ofiary nabrzmiało w wodzie, zaś poranny 
upał zaczął przyspieszać jego rozkład. 

Kiedy przeszukano już basen, spuszczono wodę, filtrując 
ją przez gęste płótno, by zabezpieczyć mikroślady, które 
miały umożliwić rekonstrukcję wydarzeń minionej nocy. 

Jake stał z boku i obserwował poczynania ekipy, pod­
czas gdy Toussaint przesłuchiwał członków rodziny Hamp-
tonów oraz służbę. 

- Detektywie Seringo! - zawołał nagle jeden z płetwo­
nurków, podpływając do brzegu basenu i zdejmując maskę. 
- Znalazłem coś, co może pana zainteresować. 

Jake podszedł do niego, przyklęknął i odebrał podany 
mu przedmiot - spinkę do mankietów z dwudziestoczte-
rokaratowego złota z wygrawerowanym na niej monogra­
mem M.F. - jak Malcolm Forsythe. 

- Proszę, proszę... - mruknął w zamyśleniu. - Ciekaw je­
stem, jak senator wytłumaczy tę zgubę. Nie jest to coś, w czym 
człowiek zażywa wieczornych kąpieli, prawda? Dzięki. Dobra 
robota, Padilla - pochwalił płetwonurka, po czym przywołał 
gestem chłopaka z ekipy dochodzeniowej, by przyniósł mu 
plastykową torebkę, do której mógłby wrzucić spinkę. - Opisz 
to porządnie, dobrze, Morrow? Mam dziwne przeczucie, że 
nasza denatka nie wpadła do basenu przypadkiem. Być może 
obrażenia głowy wzięły się stąd, że ktoś ją najpierw ogłuszył, 
a dopiero potem wepchnął do wody. Rozejrzyj się uważnie, 
czy nie znajdziesz gdzieś małego kamienia, który mógłby po­
służyć do zadania ciosu. Zobacz, jest ich sporo w ogrodzie 
i wzdłuż krawędzi basenu. 



W kwadrans później domysły Jake'a znalazły potwier­
dzenie. W jednym z drewnianych gazonów z ozdobnymi 
roślinami natrafiono na kamień ze śladami, które mogły być 
plamami zaschniętej krwi. 

- Co słychać? - zapytał Toussaint, gdy po zakończeniu 
wstępnych przesłuchań podszedł do swojego partnera. -
Myślałem, że to jednak nieszczęśliwy wypadek. Tak powie­
dział lekarz. 

- Mógł się pomylić. Popatrz na to. — Jake pokazał Re-
my'emu torebki ze spinką i kamieniem. - Będziemy chyba 
musieli poprosić senatora, by pojechał z nami i złożył bar­
dziej wyczerpujące zeznania, nie sądzisz? 

- Rzeczywiście, wygląda, że bez tego się nie obejdzie 
- przytaknął Toussaint po obejrzeniu dowodów. - Coś mi 
się wydaje, że pora zacząć szukać motywu, Jake. 

- Masz rację. Zawsze mówiłem, że w tej przeklętej ro­
dzinie za często zdarzają się nieszczęśliwe wypadki, pamię­
tasz? Nie podoba mi się to. Zaczynam powątpiewać, czy 
to Billy Oxbridge jest winny tamtego pożaru w sanatorium. 
Mam nawet pewien trop... Lily D'Angelo. Kto wie, czy 
nie łączy jej coś z senatorem i czy nie zamierzają podzielić 
się spadkiem po śmierci obu bliźniaczek i Nadine Hampton? 

- Może, ale muszę ci wyznać, że trudno mi przełknąć 
ten scenariusz. To tak jakby ktoś chciał zamienić nowiu-
sieńkiego jaguara na innego nowiusieńkiego jaguara, rozu­
miesz, co mam na myśli? Przypomnij sobie bliźniaczki i ich 
kuzynkę. Wszystkie trzy podobne są do siebie jak krople 
wody. Nie do odróżnienia. Facet nie będzie zmieniał jednej 
luksusowej kobiety na drugą identyczną, tym bardziej gdy 



ponownie zamierza ubiegać się o fotel senatora. Po co mu 
to? To nie ma sensu. Poza tym D'Angelo nie była w dzień 
pożaru w sanatorium, a wczoraj odprowadziła babcię 
Hampton, której znowu dokuczał artretyzm, do jej pokoju. 
Została z nią przez resztę wieczoru, bo służba zajęta była 
obsługiwaniem gości, więc alibi ma jak się patrzy. Jeśli masz 
rację, to senator działał na własną rękę. No, ale przecież 
nie wiemy, czy tych dwoje rzeczywiście coś łączy. 

- Jasne. To tylko przypuszczenie, Remy, równie dobre, 
jak każde inne. Przeciwko tej hipotezie przemawia to, co 
wiemy o testamencie. Nadine Hampton zamierza zapisać ca­
ły swój majątek jakiemuś przytułkowi dla sierot, więc D'An­
gelo i tak nie dostanie ani grosza. Pozostaje nam jednak 
senator. Ta spinka nie wpadła do basenu sama z siebie. Po­
wiem ci coś, szczerze - postawię ostatniego dolara za to, 
że należy do pary, którą nosił wczoraj w mankietach. 

- No to idźmy po niego. Przekonajmy się. 

Kiedy Claire zobaczyła w bramie posiadłości Hampto-
nów Malcolma Forsythe'a, jej zdumienie nie miało granic. 
Senator miał kwaśną minę, podobnie zresztą jak policjanci, 
którzy go eskortowali - Jake Seringo oraz Remy Toussaint. 
Różnych rzeczy mogła się spodziewać, ale na pewno nie 
czegoś takiego. Aresztowanie senatora? 

Wraz z oczekującymi przed rezydencją dziennikarzami 
rzuciła się natychmiast ku tej trójce z mikrofonem w dłoni, 
żeby uzyskać bodaj słowo komentarza, podczas gdy Nash 
i McGuinness przepychali się do przodu z kamerami. Mun­
durowi policjanci zdołali jednak powstrzymać napór repor-



terów, a Jake i Toussaint szybko pociągnęli senatora w stro­
nę samochodu. 

Nagle jednej z ciekawskich sąsiadek, zbitych w gromad­
kę na przeciwległym chodniku, wyrwała się z objęć mała 
suczka. 

- Bunia, ty łobuzico! Wracaj zaraz! - krzyknęła starsza 
dama, usiłując schwytać niesforną ulubienicę. Na próżno. 
Zwierzątko, klucząc między nogami gapiów, przebiegło 
przez jezdnię i z jazgotem dopadło nóg senatora, po czym 
wczepiło się w nogawkę jego spodni. 

- Poszła, poszła! - próbował niezdarnie odgonić zajadłe 
stworzenie Toussaint, ale natychmiast cofnął się w obawie, 
że mała agresorka za moment pokąsa mu łydki. 

- Nash, mów szybko, udało się sfilmować tę scenę? -
zdyszana Claire przecisnęła się wśród rozhisteryzowanego 
tłumu do kolegi. Oczami wyobraźni widziała już swój ma­
teriał na antenie ogólnokrajowej. 

- Kręcę! - odkrzyknął rozradowany operator. 
Tymczasem Jake zaklął niczym szewc, schylił się, złapał 

za kark rozsierdzoną sukę i oderwał ją od spodni senatora. 
Podał ujadające zwierzę jednemu z mundurowych policjan­
tów i już miał wsiadać do policyjnego radiowozu, gdy re­
porterzy przebili się wreszcie przez kordon i otoczyli zwartą 
masą jego, Toussainta oraz Malcolma Forsythe'a. Podetknęli 
temu ostatniemu mikrofony pod nos, on zaś, zirytowany 
i mocno zaambarasowany, zrobił się czerwony jak indor. 

Oddzielona napierającą falą ludzi od Nasha i Mc-
Guinnessa, Claire straciła nagle równowagę i upadła. Jesz­
cze przed chwilą ubawiona była do łez, teraz zaś poczuła, 



że gardło ściska jej przerażenie. Za chwilę ta ciżba ją stra­
tuje! 

Krzyknęła i w tej samej chwili poczuła na ramieniu że­
lazny uścisk czyjejś ręki, a potem zdecydowane szarpnięcie, 
które postawiło ją na nogi i wydobyło ze zbitej masy ciał. 

- Ty wariatko! - syknął jej do ucha Jake i odprowa­
dził w stronę radiowozu, popychając przed sobą tak ener­
gicznie, że potknęła się kilka razy i pewnie by upadła, gdy­
by nie trzymał jej mocno. - Co ty wyprawiasz? Szukasz 
śmierci? 

Nie zdążyła odpowiedzieć. Jake szarpnął drzwiczki, ka­
zał senatorowi wsiadać do środka, po czym wepchnął Claire 
na tylne siedzenie, sam sadowiąc się obok niej. Toussaint, 
który zajął miejsce za kierownicą, przekręcił kluczyk w sta­
cyjce, zapalił silnik i zaczął ostrożnie wyprowadzać wóz 
z cisnącego się wokół tłumu. 

- Chryste! - prychnął wściekle Jake. - Będziemy mieli 
szczęście, jeśli w ogóle uda się nam stąd wydostać. Prze­
klęte sępy! - Popatrzył gniewnie na dziennikarzy, po czym 
posłał mordercze spojrzenie Claire. - A ty jesteś najgłupsza 
z nich wszystkich! 

Wiedział, że do końca życia nie zapomni widoku pchanej 
i przewracanej przez tłum Claire. W uszach dźwięczał mu 
jej krzyk. W tamtym momencie miał wrażenie, że serce na­
gle przestało mu bić. 

Jej staranna fryzura była teraz w nieładzie, na policzku 
widniała smuga brudu, na rozciętej wardze kilka kropli krwi. 
Claire miała otarte kolana i rozerwane w kilku miejscach 
rajstopy. Nadal drżała na całym ciele. 



Jake zacisnął pięści. Miał ochotę ją udusić. Miał ochotę 
pochwycić ją w ramiona i zapomnieć się w miłości. A po­
tem chronić ją już zawsze przed wszystkimi okrucieństwami 
i niegodziwościami tego świata. 

- Nie prosiłam, żebyś mnie ratował - bąknęła cicho. 
- Bardzo dziękuję za okazaną wdzięczność - odparował 

i pomyślał gniewnie, że gdyby byli sami, całowałby ją teraz 
do utraty tchu, dopóki nie omdlałaby z pożądania. Nie za­
dzierałaby wtedy nosa. Zagryzł zęby, wyjął z kieszeni czy­
stą, białą chusteczkę i otarł krew z wargi Claire. - Skoń­
czona idiotka! 

- Może wolą państwo, żebym przesiadł się do przodu? 
- zapytał wymownie senator. 

- Na pana miejscu milczałbym, senatorze - odparł Jake 
z przekąsem. - Chyba że zamierza pan wyznać nam po dro­
dze, że zabił pan własną żonę. 

- Co też pan! - obruszył się Forsythe. - To był nie­
szczęśliwy wypadek. Zbyt dużo wypiła i utonęła. Zgodziłem 
się pojechać z wami tylko dlatego, by oszczędzić jej rodzi­
nie dalszych mąk i bólu. Nie mam nic do ukrycia, a nawet 
gdybym miał, moi adwokaci przerobią pana na kotlety mie­
lone, detektywie. 

- Okaże się - odwarknął Jake. 
- A zatem nie jest pan aresztowany, senatorze? - zapy­

tała Claire, dopiero teraz uświadamiając sobie, że ratując 
jej życie, Jake dał jej zarazem wyśmienitą okazję do prze­
prowadzenia wywiadu z mężem zamordowanej. 

- Cicho, Claire! To ja zadaję pytania - syknął. - Zna­
lazłaś się w naszym samochodzie zupełnie wyjątkowo, więc 



nie kombinuj i nie próbuj wykorzystać tej sytuacji. Nie uda 
ci się. Przynajmniej dopóki mam cię na oku. 

Claire chciała wdać się w sprzeczkę, lecz groźna mina 
Jake'a natychmiast ją ostudziła. Zamilkła więc, dojmująco 
świadoma jego bliskości. Siedzieli ściśnięci na tylnym sie­
dzeniu, dotykali się udami, a Jake położył nawet przerzu­
coną przez oparcie dłoń na jej ramieniu. Wszystko to budziło 
w Claire wspomnienia, o których wolałaby zapomnieć. 

A jednak napływały... obrazy jego silnego ciała, jej na­
miętnych reakcji, wspólnie spędzonych nocy, miłosnej roz­
koszy, trwania w niekończącym się uścisku. Przypomniała 
sobie dreszcz, który przenikał ją przy każdym jego dotknię­
ciu, i krew uderzyła jej do głowy. 

- Czy w tym samochodzie nie działa klimatyzator? -
zapytała nieswoim głosem i zaczęła wachlować się dłonią. 

- Jak zauważyłaś - skwitował Jake lakonicznie jej py­
tanie, a że mknęli teraz ulicami miasta, dawno zostawiwszy 
za sobą tłum dziennikarzy, otworzył okno, by zrobić prze­
wiew. 

Na niewiele się to zdało. W samochodzie nadal panował 
duszny upał. Czując obok siebie rozgrzane ciało Claire, Jake 
wspominał chwile, gdy kończyli się kochać, ona zaś leżała 
spocona w jego ramionach. Jej bliskość w połączeniu z ob­
razami z przeszłości na nowo rozniecała pożądanie. Za­
klął pod nosem i rozluźnił kołnierzyk oraz krawat, mimo 
że uczynił to już wcześniej, w drodze do rezydencji Hamp-
tonów. 

Nigdy w życiu nie czuł równej ulgi, jak w chwili gdy 
Toussaint wjechał wreszcie do policyjnego garażu. Wysko-



czył z samochodu i pomógł wysiąść Claire, uczynił zaś to 
z taką gwałtownością, że zachwiała się i oparła o niego. 
Kiedy przytrzymał ją, przyciskając blisko do siebie, zdała 
sobie sprawę, co się z nim dzieje. 

- Tak, Claire, tak właśnie na mnie działasz - szepnął 
jej do ucha zły sam na siebie, po czym puścił ją, podał jej 
ramię i pociągnął w stronę wejścia do posterunku. Toussaint 
szedł przed nimi, prowadząc Forsythe'a. 

- Nie tarmoś mnie tak, Jake. Pędzisz jak wariat - wy-
dyszała Claire bez tchu, na próżno usiłując dotrzymać mu 
kroku. 

- Miałbym ochotę naprawdę cię wytarmosić - odparo­
wał, przewrotnie rozradowany, kiedy zobaczył jej minę: wi­
domy znak, że pojęła podwójne znaczenie gniewnych słów. 
- Kapitan Nichols nie będzie się posiadał ze szczęścia. Nie 
dość, że sprowadziliśmy mu senatora Forsythe'a, to na do­
datek ciągnę ze sobą zwariowaną dziennikarkę - prychnął, 
ale zwolnił kroku i przestał ściskać kurczowo jej rękę. 

Claire była oburzona jego fatalnym zachowaniem, bar­
barzyńskim obejściem, grubiańskimi słowami, które rzucał 
pod jej adresem. Z drugiej strony wiedziała jednak, że to 
gwałtowne emocje powodują u niego tak ekstremalne re­
akcje. Zachowywałby się inaczej, gdyby nic do niej nie czuł, 
gdyby jej nie pragnął. 

Na tę myśl przeszedł ją dreszcz lęku i podniecenia. Jed­
nocześnie odczuła upokorzenie i wstyd. Niestety, gdyby za­
ciągnął ją teraz w jakiś ciemny kąt i rzucił się na nią, ona 
nie uczyniłaby nic, żeby go powstrzymać. 

Kiedy weszli wreszcie do wydziału zabójstw, Jake usa-



dowił ją na niewygodnym krześle przy swoim biurku, ściąg­
nął zamaszystym gestem okulary, rzucił je na blat i wbił 
w Claire swoje przenikliwe, ciemne oczy. 

- Siedź tutaj i nie ruszaj się, dopóki nie wrócę. Jasne? 
- Czy może jestem aresztowana? 
- Nie, ale będziesz, jeśli mnie nie posłuchasz. Aresztuję 

cię pod zarzutem utrudniania pracy policji. Znajdzie się dość 
powodów. 

- Ach, rozumiem. 
- To dobrze. Wierzę, że masz dość rozumu, żeby mnie 

więcej nie złościć - powiedział, po czym trzasnął drzwiami 
i tyle go widziała. 

No tak, musiał z pewnością zająć się sprawami służbowy­
mi. Senator Malcolm Forsythe nie należał do ludzi, którzy go­
towi są czekać potulnie na korytarzu policyjnego posterunku. 

Przez szybę oddzielającą boks Jake'a od głównego po­
mieszczenia zobaczyła doradców senatora w nienagannie 
skrojonych garniturach. Natychmiast rozpoznała dwóch wy­
bitnych adwokatów i zastępcę prokuratora rejonowego. For­
sythe zażądał widać ich obecności w czasie przesłuchania, 
ale to nie oznaczało jeszcze, że ma coś do ukrycia. Zwa­
żywszy jego pozycję, była to zrozumiała w tych okolicz­
nościach przezorność. 

A jednak coś musiało być z nim nie tak. Jake i Toussaint 
nie przywieźliby go tutaj, gdyby nie podejrzewali, że jest 
jakoś uwikłany w tragiczną śmierć swojej żony. 

Dziennikarski umysł Claire pracował teraz gorączkowo. 
Jeśli okazałoby się, iż Malcolm Forsythe rzeczywiście za­
mordował własną żonę, byłaby to największa sensacja ostat-



nich lat. Rozejrzała się ostrożnie. Nikt na nią nie patrzył, 
nie zwracał uwagi na jej osobę. Gdyby tak udało się teraz 
zadzwonić do Nasha... 

Nieznacznym ruchem przyciągnęła ku sobie stojący na 
biurku aparat i szybko wystukała numer. 

- Winston? - zapytała cicho, gdy się odezwał. 
- Claire, na litość boską! Gdzie się podziewasz? Tu 

u nas wszyscy oszaleli. Prawdziwy hit, sensacja roku, a ty 
znikasz! Kendall wściekł się jak jasna cholera, kiedy po­
wiedzieliśmy mu, że przepadłaś. Powiedział, że jeśli coś ci 
się przytrafi, to urwie nam głowy. Nie mógł pojąć, jak to 
się stało, że zniknęłaś bez śladu z miejsca transmisji. 

- Zamknij się na chwilę - syknęła cicho - to wszystko 
ci wytłumaczę. W całym tym zamieszaniu omal nie zosta­
łam stratowana. Jeden z policjantów wyciągnął mnie z tłoku 
i nie wiedząc, co ze mną zrobić, wepchnął do radiowozu 
razem z senatorem. Jestem teraz na posterunku. Powiedz 
mi, czego się dowiedziałeś. Dlaczego przywieźli Forsythe'a 
na przesłuchanie? 

- Wygląda na to, że wczoraj pokłócił się z żoną. Okro­
pna awantura. Chodzą plotki, że policja znalazła coś podej­
rzanego w basenie. Zastanawiają się, czy to rzeczywiście 
nieszczęśliwy wypadek, jak początkowo sądzili. 

- No proszę. Nic dziwnego, że Forsythe ściągnął tu swo­
ich prawników. 

- Aha... Booker i ja właśnie do was jedziemy. Wszyscy 
zresztą za chwilę tam będą. Wszystkie stacje. Wiesz, gdzie 
teraz jest senator? Chciałbym mieć jego zdjęcia na stopniach 
posterunku. 



- Właśnie go przesłuchują. Próbowałam zrobić z nim 
wywiad w wozie policyjnym, ale detektyw, który mnie ura­
tował, od razu mnie uciszył. Powiedział, że i bez tego mają 
urwanie głowy. 

- Mogę sobie wyobrazić - zachichotał Nash. - Nieważ­
ne, Claire. Nawet jeśli nie udało ci się z nim porozmawiać, 
i tak będziemy najlepsi w całym mieście. Jezu, nie mogę 
się doczekać, żeby powiedzieć o tym Kendallowi. Z wra­
żenia spadnie z krzesła. Kanał 4 ma swojego człowieka na 
posterunku! 

- Powiedz mu, że spróbuję złapać Forsythe'a, kiedy bę­
dzie wychodził z przesłuchania. Nie wiem, czy mi się uda. 
Ten policjant to strasznie ostry gość. Będzie ciężko. 

- W takim razie przeprowadź wywiad z nim. 
- Nie da rady, Winston. Wątpię, czy powie mi coś rze­

czywiście ważnego, a nawet gdyby powiedział, nie mogła­
bym tego użyć. Koniec, kropka i nie pytaj, dlaczego tak 
jest. Po prostu mi zaufaj. Są inni policjanci, doradcy sena­
tora, jego prawnicy, prokurator rejonowy... Na pewno coś 
zdobędę, nawet jeśli miałyby to być tylko impresje i luźne 
komentarze. Spróbuję porozmawiać z Nadine Hampton i 
z jej jedyną już żyjącą wnuczką, Lily D'Angelo. Myślę, że 
się zgodzą. Babcia przysłała mi liścik zaraz po tym, jak 
obejrzała mój poprzedni materiał o pożarze w „Seabreeze". 
Dziękowała za sposób potraktowania tematu. Była wdzię­
czna, że nie zrobiłam taniej sensacji z życia i śmierci jej 
wnuczki, lecz pokazałam Vanesse jako wrażliwą, pełną uro­
ku kobietę. W każdym razie... o rany, muszę kończyć. 
Później do ciebie zadzwonię. 



Nie czekając na odpowiedź, odwiesiła słuchawkę w tym 
samym momencie, w którym Jake wrócił właśnie do niej 
z pokoju przesłuchań. Jego widok wprawiał ją w popłoch 
- napięte mięśnie twarzy, wysunięta do przodu, zaciśnięta 
szczęka, dłonie zamknięte w pięści. Jake wciąż gotował się 
ze złości. 

Nalał sobie kawy, usiadł za biurkiem i z głośnym trza­
skiem przestawił telefon. 

- Powinienem był wiedzieć, że ledwie stąd wyjdę, za­
dzwonisz do telewizji. Musisz być zawsze pierwsza, pra­
wda? Zawsze najlepsza. Skręcałaś się pewnie, że siedzisz 
tutaj i nie możesz być przy oficjalnym przesłuchaniu. 

- A więc to było oficjalne przesłuchanie? Zostało 
wszczęte śledztwo? 

- Och, Claire, musisz być taka sprytna? Dobrze... po­
traktuj to jako wiadomość prywatną. Instynkt mówi mi, że 
ten sukinsyn rąbnął wczoraj własną żonę kamieniem, a po­
tem wepchnął ją do basenu. Teraz trzeba tylko tego dowieść. 
Tylko! - roześmiał się gorzko. - Założę się, że lada godzina 
drań wyjdzie stąd wolny jak ptak. Boże, jak ja nienawidzę 
tych polityków! Gdyby Malcolm Forsythe był zwykłym fa­
cetem, kiblowałby teraz w celi. 

- Czy mogę przytoczyć w swojej relacji to, co teraz po­
wiedziałeś? 

- Nie, nie możesz, Claire. - Jake odchylił się do tyłu 
na krześle, zapalił papierosa i zmierzył ją takim wzrokiem, 
jakby sama była podejrzana. - Boże jedyny, powiedz mi, 
co ja mam z tobą zrobić? Odwieźć do domu, zamknąć za 
to, że we wszystko wtykasz swój nos? 



- Czy to mają być tak zwane podchwytliwe pytania? 
- Bardzo śmieszne, Claire. Jeszcze trochę, a naprawdę 

cię zamknę. 
- Zdecyduj się szybko. Na mnie też czeka praca. 
- Która omal nie doprowadziła cię dzisiaj do śmierci. 
- Takie sytuacje zdarzają się bardzo rzadko. 
- Czyżby? Zapomniałaś, że zawsze jest ta sama histeria? 
- Dziwisz się? Śmierć żony senatora to prawdziwa sen­

sacja. Powiedz, dlaczego sądzisz, że ją zabił? 
- Nic z tego, moja droga. Na razie nie udzielamy żad­

nych informacji. Nie próbuj mnie podchodzić, bo nic nie 
wydobędziesz. Nie ode mnie. Mam większe doświadczenie 
w obchodzeniu się z mediami niż większość kolegów. No 
i znam twoje metody, Claire. 

- Nie znasz. Zetknąłeś się przed laty z młodą absolwen­
tką uniwersytetu, której zdawało się, że może zmienić cały 
świat. Teraz siedzi przed tobą ktoś zupełnie inny. Nic nie 
wiesz o mojej obecnej pracy. 

- Widziałem cię dzisiaj w akcji. Nie stałaś z boku. 
- A gdyby nawet? Co by to zmieniło? Informacje o tej 

śmierci i tak pojawiłyby się w mediach. Czy nie lepiej jeśli 
ktoś postara się przekazać je w sposób wyważony i obie­
ktywny? Poza tym Malcolm Forsythe to polityk, ludzie mają 
prawo wiedzieć, kim jest, co robi i co myśli ten, którego 
wybrali swoimi głosami. Czy sądzisz, że wiadomość o are­
sztowaniu kogoś tak ważnego uda się utrzymać w tajemni­
cy? A jeśli się mylisz, jeśli senator jest niewinną ofiarą nie­
fortunnego zbiegu okoliczności? Czy nie ma prawa zabrać 
publicznie głosu, przedstawić własną wersję? Czy jego żona 



nie ma prawa, by ktoś wypowiedział się w jej imieniu? Wi­
dzisz, nie potrafisz odpowiedzieć, nie masz argumentów. 
Przyznaję, nas, dziennikarzy, czasami ponosi, ale ja nie 
ośmieliłabym się oskarżyć całej policji tylko dlatego, że po 
ulicach chodzi paru skorumpowanych gliniarzy. 

- Cóż za przemowa - odezwał się Jake po chwili mil­
czenia, w czasie której próbował otrząsnąć się spod tej istnej 
lawiny retorycznych pytań, którymi zarzuciła go Claire. -
Obawiam się jednak, że na moich opiniach ważą moje do­
świadczenia, a te mam nieszczególne, kiedy chodzi o media. 

- Wiele razy usiłowałam przeprosić cię za krzywdę, któ­
rą wyrządziłam ci przed laty - Claire zniżyła głos. - Nie 
umiesz wybaczyć i zapomnieć, Jake. A teraz odprowadź 
mnie do wyjścia. Chciałabym wrócić do pracy. 

- Odwiozę cię - zaproponował. 
- Dziękuję. Moi kamerzyści właśnie po mnie jadą. Nie 

musisz się fatygować. I tak miałeś pewnie dość kłopotów 
z mojego powodu. 

- Och, kapitan Nichols nie był zbyt uszczęśliwiony, że tu 
jesteś, ale nie martw się. Dojdzie do siebie. Zawsze dochodzi. 

- Cieszę się. Nie chciałabym, żeby pomoc, którą mi oka­
załeś, miała przysporzyć ci przykrości. - Claire wzięła to­
rebkę i podniosła się z krzesła. - Raz jeszcze dziękuje. Gdy­
by nie ty, mogliby mnie stratować na śmierć. 

- Daj spokój. Wyświadcz mi tylko jedną łaskę: bądź 
ostrożniejsza w przyszłości. 

- Postaram się. - Claire zarzuciła szeroki pasek torby 
na ramię i wyszła z pokoju, nie spoglądając za siebie. 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 

Perfumy Elizjum 
Lecz któż to? Płód morza czy twór ziemski? 
Wygląda na kobietą, 
Strojna w kwiaty, wesoła, 
Zbliża się tutaj płynąc 
Jak dumny statek 
Żeglujący z Tarsu 
Na wyspy Jońskie albo do Kadyksu 
W całym przepychu, 
Pod pełnym żaglem, ze wszystkimi flagami 
Które w pieszczotach wietrzyku furkoczą, 
Pachnąca ambry woń ją zapowiada. 
Panien orszak za nią. 

Samson Agonista John Milton 
Tłum. Zygmunt Kubiak 

Relacjonując kolejne etapy dochodzenia w sprawie 
śmierci Veroniki Hampton Forsythe, Claire nabierała co­
raz silniejszego przekonania, że mąż tragicznie zmarłej 
jest dla policji głównym podejrzanym. Stało się tak zwła­
szcza po orzeczeniu lekarza sądowego, który zmienił swo­
ją pierwszą opinię na temat przyczyny zgonu, i teraz, 
dysponując wynikami sekcji, nie mówił już o nieszczęśli-



wym wypadku, lecz o spowodowaniu śmierci przez osobę 
trzecią. 

Oczywiście policja nie chciała potwierdzić, że tą podej­
rzaną o morderstwo osobą jest senator Forsythe. Dopóki 
brakowało wyraźnego motywu, trudno byłoby mu cokol­
wiek udowodnić. 

Claire jednak wiedziała, że chodzi właśnie o niego, nie 
ustawała więc w domysłach, próbując sama ułożyć jakąś 
przekonującą hipotezę. 

Nie było to wcale łatwe. Póki żyła Nadine Hampton, 
senator ze śmiercią żony nic nie zyskiwał; przeciwnie - tra­
cił wszystko. Pieniądze Veroniki pozostawały w dyspozycji 
funduszu powierniczego i mogły być przekazane w spadku 
jedynie komuś z krewnych w linii prostej, tak więc Forsythe 
nie dostałby z nich ani grosza. Oczekiwano też, że stara 
pani Hampton zmieni swój testament, zapisując jego główną 
część jedynej żyjącej wnuczce, Lily D'Angelo. 

Oczywiście, motyw mógłby się pojawić, gdyby For­
sythe'a i D'Angelo łączył jakiś potajemny związek, ale na 
to jak dotąd nic nie wskazywało. Tych dwoje nie widywano 
razem, nie jadali wspólnie kolacji, nie chodzili do teatru 
i na rauty, nie spotykali się w czasie weekendów czy na 
wakacjach... A przecież trudno sobie wyobrazić, by osoba 
publiczna, jaką był senator, mogła utrzymać ewentualny ro­
mans w tajemnicy. Tajemnice polityków są publiczną taje­
mnicą, o czym zdążył się już przekonać niejeden z nich, 
z prezydentem Clintonem na czele. 

A jednak teraz, siedząc w salonie rezydencji Hampto-
nów, gdzie przeprowadzała właśnie wywiad z członkami ro-



dziny, Claire miała wrażenie, że wyczuwa jakieś napięcie 
między Forsythem i D'Angelo. Chociaż senator usiłował 
sprawiać wrażenie człowieka szczerze bolejącego po stracie 
żony, czuła, iż w rzeczywistości jest raczej wściekły i za­
niepokojony, co bardzo ją dziwiło. Człowiek winny mor­
derstwa miał prawo być zdenerwowany, mógł bać się zde­
maskowania, ale żeby był zły? Tego zupełnie nie rozumiała. 

Oczywiście, śmierć Veroniki niweczyła w pewien spo­
sób jego polityczne plany, stawiała go w centrum uwagi 
mediów, czyniła z niego negatywnego bohatera sensacyj­
nych doniesień. Z drugiej strony dowodziło to jednak tego, 
że pozbycie się żony nie leżało w jego interesie, przynaj­
mniej w tej chwili. Gdyby nosił się z takim zamiarem, po­
wstrzymałby się na czas kampanii i samych wyborów. Skąd 
więc ta jego złość, zastanawiała się Claire. 

- Panie senatorze - pytała, przenosząc spojrzenie z obiek­
tywu kamery na twarz Malcolma Forsythe'a - wiadomo już, 
że w dzień po śmierci pana żony policja znalazła w basenie 
złotą spinkę do mankietów, taką samą, jaką nosił pan poprze­
dniego wieczora. Jak pan skomentuje ten fakt? 

- To proste. Złożyłem już wyjaśnienia policji. Veronica 
i ja pokłóciliśmy się tamtej nocy. To była głupia, niepo­
trzebna awantura, tak przynajmniej teraz to widzę. Uważa­
łem, że żona przepracowuje się po śmierci swojej siostry, 
Vanessy. Jak pani zapewne wie, była nie tylko zaangażo­
wana w moją kampanię wyborczą, ale prowadziła także róż­
ne szeroko zakrojone akcje dobroczynne. Przyjęcie, które 
zorganizowaliśmy dla pozyskania funduszy na kampanię, 
miało być dla niej odprężeniem i przyjemnością, a jednak 



Veronica nie potrafiła się odprężyć i nie bawiła się dobrze. 
Zacząłem czynić jej wyrzuty z tego powodu, czego od po­
czątku się nie wypierałam i czego teraz głęboko żałuję. 
W odpowiedzi Veronica oświadczyła, że robię jej sceny 
i chwyciła za mankiet. Wtedy to spinka musiała zostać w jej 
dłoni. Zdenerwowana, nie zwróciła na ten fakt uwagi, a i ja 
nie zauważyłem zguby. Zaś następnego dnia rano znaleziono 
ją w basenie. 

Claire wiedziała, że Forsythe musiał precyzyjnie uzgod­
nić tę wersję ze swoimi adwokatami i doradcami. Na pewno 
wyuczył się jej słowo po słowie na pamięć i nie raz ćwiczył 
przed lustrem swoją rolę. Mimo to podziwiała jego aktorskie 
umiejętności. Odpowiedzi udzielał gładko, w sposób natu­
ralny, w jego ustach brzmiały one niezwykle przekonują­
cego. Nic dziwnego, myślała, że policja, dysponując jedynie 
dowodami poszlakowymi, powstrzymuje się na razie od are­
sztowania. Gdyby to zrobiono, błyskotliwi prawnicy For-
sythe'a uczyniliby wszystko, by ośmieszyć pochopną decy­
zję prokuratora. 

- A co z kamieniem, który został odnaleziony w pobli­
żu basenu i który nosił jakoby ślady krwi pańskiej żony? 
- pytała dalej Claire. 

- Nie wierzę, by policja zdołała ustalić, iż są na nim 
rzeczywiście ślady krwi, a tym bardziej, by była to krew 
mojej żony. Veronica miała siostrę-bliźniaczkę i często ją 
tutaj przywoziła. Jak pani zapewne wie, była to osoba nie­
zrównoważona psychicznie, chorowała mniej więcej od 
dziesięciu lat. Często w atakach depresji zachowywała się 
autodestrukcyjnie. 



- Rozumiem. Nie mam więcej pytań. Dziękuję bardzo, 
panie senatorze, że zgodził się pan porozmawiać z nami 
przed kamerą. - Claire uśmiechnęła się zawodowym uśmie­
chem do swego rozmówcy, po czym zawołała do kamerzy­
stów: - W porządku, chłopaki, możemy się zwijać! 

W salonie natychmiast zawrzało jak w ulu. Adwokaci 
pospiesznie wyprowadzili senatora, zaś Nash i McGuinness 
zaczęli demontować oświetlenie i pakować resztę sprzętu. 
Claire pozbierała swoje notatki i układała je właśnie w prze­
gródkach teczki, gdy podeszła do niej Nadine Hampton. 

- Przepraszam, pani Connelly - powiedziała - wiem, że 
przedstawiciele pani profesji zawsze się spieszą. Może jed­
nak zechce pani wypić ze mną i z moją wnuczką szklane­
czkę lemoniady w oranżerii? 

Staruszka wspierała się ciężko na nieodłącznej lasce. 
Wcześniej, przez cały czas trwania rozmowy, zachowywała 
się jak zawsze nienagannie, prawdę mówiąc, nie wyglądała 
jednak dobrze. Przeżycia ostatnich miesięcy okazały się wi­
dać ponad siły nawet tej twardej kobiety. 

- Och, dziękuję, z przyjemnością - ucieszyła się Claire. 
Polubiła te kobietę od chwili, kiedy Nadine nawiązała z nią 
kontakt po emisji programu poświęconego tragicznej śmierci 
Vanessy podczas pożaru sanatorium. 

Gdy przeszły do przepięknej oranżerii, pani Hampton 
zaprosiła ją gestem do stołu i poleciła pokojówce, by przy­
niosła dzban z lemoniadą oraz trzy szklanki. 

- Mój mąż nieboszczyk bardzo lubił tu siadywać. Inte-
resował się botaniką. To on sprowadził różne egzotyczne 
okazy, które pani tu widzi. 



Claire usiadła przy stole. 
- Raz jeszcze chciałabym podziękować, pani Hampton, 

że zgodziła się pani, bym przeprowadziła ten wywiad. Zdaję 
sobie sprawę, że ostatnie miesiące musiały być bardzo trud­
ne dla waszej rodziny. 

- Istotnie, były trudne, ale przeżyjemy to, tak jak prze­
żyliśmy tyle innych nieszczęść i tragedii, które na nas spad­
ły. Na szczęście ciągle jeszcze mam Lily. Jest mi wielką 
pociechą teraz, gdy... zabrakło bliźniaczek. - Starsza pani 
poklepała wnuczkę po dłoni i posłała jej smutny uśmiech. 
- Możemy już polegać tylko na sobie, prawda, kochanie? 

- Tak, babciu - przytaknęła Lily, spoglądając na babkę 
z miłością, bólem i troską. 

- A senator? Jego nie bierze pani pod uwagę? - zagad­
nęła Claire, popijając z oblodzonej szklanki lemoniadę, któ­
rą przed chwilą wniosła pokojówka. 

Nadine i Lily wymieniły znaczące spojrzenia. Starsza 
pani odchrząknęła, po czym odparła: 

- To trudna sprawa... Musimy najpierw dowiedzieć się, 
co naprawdę zaszło podczas tamtego przyjęcia. 

- Czy chce pani przez to powiedzieć, że nie wyklucza 
pani jego winy? Uważa pani, że to on zamordował pani 
wnuczkę, pani Hampton? - zdumiała się Claire. 

- Nie wiem, pani Connelly. - Nadine westchnęła ze 
znużeniem. - Widzi pani, o Malcolmie powiadano, że uczy­
ni z Białego Domu nowy Camelot . Wyobrażano go sobie, 
jak kiedyś Kennedy'ego, w roli króla Artura, dobrego i szla-

* Camelot - zgodnie z celtycką legendą jedna z baśniowych siedzib króla 
Artura - (przyp.red.) 



chętnego władcy, miłującego swój lud i kochającego kobietę 
swego życia. Jego małżeństwo z Veroniką nie było jednak 
wcale romansem z bajki, chociaż tak przedstawiały to me­
dia. Malcolm nadal pozostaje czynnym politykiem, niemniej 
od chwili gdy porwano i zabito jego synka, stał się zupełnie 
innym człowiekiem... człowiekiem opętanym przez de­
mony. 

- Czyżby tak bardzo go opętały, by mógł ogłuszyć żonę 
i wepchnąć ją do basenu? - zapytała zasępiona Claire. -
Jaki miałby motyw? Dlaczego miałby to zrobić, i to w tra­
kcie kampanii przedwyborczej? Przecież wiedział, że każde 
podejrzenie oznacza w jego sytuacji polityczne samobój­
stwo, koniec kariery. 

- Tak, ale czy potrafimy powiedzieć, co się dzieje 
w umyśle innego człowieka? - Lily zakręciła swoją szklan­
ką. Zagrzechotały kostki lodu, na powierzchnię lemoniady 
wypłynęły cieniutkie plasterki cytryny. - Być może Mal­
colm w swoim zadufaniu uznał, że śmierć Veroniki zostanie 
uznana za jeszcze jeden nieszczęśliwy wypadek, których tak 
wiele zdarzyło się w rodzinie Hamptonów? Może przewrot­
nie liczył na współczucie i sympatię publiczności? Jeśli zaś 
szuka pani motywów, proszę zapytać Fabrizia, fryzjera Ve­
roniki, któremu zwierzała się ze swoich małżeńskich kło­
potów... 

Claire była tak oszołomiona tą rzuconą od niechcenia 
informacją, że przez moment nie mogła wykrztusić słowa. 
Wreszcie zrozumiała, że panie Hampton nie tylko są prze­
konane o winie senatora, ale też podejrzewają, jakimi mo­
tywami się kierował, i dają jej klucz do rozwiązania tej za-



gadki. Najwyraźniej chciały się nią posłużyć. Albo nie do 
końca ufały sobie i nie były pewne własnych podejrzeń, 
albo wychodziły z założenia, że osoby ich pokroju nie po­
winny zadawać się z policją. 

- Oczywiście, porozmawiam z Fabriziem - odparła, po 
czym odstawiła szklankę z resztką lemoniady i odsunęła 
krzesło, by wstać. 

Już miała się podnieść, gdy zawadziła czubkiem buta 
o nogę stołu, straciła równowagę i próbując przytrzymać się 
czegoś, przewróciła wysoką szklankę z lemoniadą. Ta na 
szczęście spadła jej na kolana zamiast rozbić się na podło­
dze. Lód, plasterki cytryny i resztki napoju wyleciały na 
spódnicę. 

- Przepraszam najmocniej - odezwała się, szybko zbie­
rając zawartość naczynia. - Taka ze mnie niezdara. Omal 
nie zbiłam tej szklanki. - Wzdrygnęła się na tę myśl, wie­
dząc, jak drogie może być szlachetne szkło Baccarata albo 
Lalique'a. 

- Szklanka to drobiazg. - Lily uczyniła nonszalancki 
gest dłonią i podała jej koronkową chusteczkę. - Obawiam 
się jednak, że na spódnicy zostanie plama, jeśli jej pani zaraz 
nie usunie. Proszę, może uda się wytrzeć. 

- Nie sądzę, to tylko lemoniada, poza tym moja pralnia 
radziła już sobie z gorszymi rzeczami. To ryzyko zawodo­
we: kawa, herbata, wino, deszcz, słona woda... Moje ubra­
nia widziały już wszystko. Niemniej dziękuję za troskę -
powiedziała Claire, osuszając chusteczką Lily poplamioną 
spódnicę. - Cieszę się, że nie narobiłam większych szkód. 
Dziękuję paniom. Pójdę już, zanim popełnię kolejną gafę. 



Mam jeszcze trochę pracy w redakcji, powinnam więc 
wpaść przedtem do domu, żeby się przebrać. Dziękuję raz 
jeszcze za wywiad i tę rozmowę i przyrzekam - nie będzie­
cie panie żałować. 

- Jestem pewna, że nie, pani Connelly. - Nadine skło­
niła głowę pełnym gracji gestem. - Teresa odprowadzi panią 
do wyjścia. 

Claire była tak zdumiona informacjami zebranymi tego 
popołudnia, tak speszona katastrofą z kosztowną szklanką, 
że dopiero po powrocie do domu odkryła, iż wysuszywszy 
plamę na spódnicy, wsunęła niechcący chusteczkę Lily 
D'Angelo do kieszeni. 

Zmartwiona, że zabrała czyjąś własność, powoli wyjęła 
obszyty koronką, delikatny, haftowany w kwiaty kwadracik 
batystu. Przyzwyczajona do jednorazówek, nigdy nie miała 
prawdziwej chusteczki do nosa, ale ta, którą trzymała w dło­
ni, wyglądała właśnie tak, jak powinna w jej wyobrażeniach 
wyglądać rzecz należąca do kobiety ze starej, zamożnej ro­
dziny z Południa. 

Batyst, mimo że żałośnie wymięty, zachował całą swoją 
delikatność. Zbliżyła chusteczkę do nosa i nagle zmarszczy­
ła brwi. Chustka pachniała woda kwiatową, ale też czymś 
jeszcze. Coś jej ten zapach przypominał, nie potrafiła jednak 
powiedzieć co, choć zarazem mogłaby przysiąc, że zetknęła 
się z nim już kiedyś w przeszłości. 

Nie pochodził z perfum, które można kupić w drogerii. 
Był raczej indywidualną kompozycją, sporządzoną na za­
mówienie. Nie wiedzieć czemu, Claire nabrała przekonania, 
że ten właśnie zapach jest z jakichś powodów ważny, i po-



stanowiła nie prać chusteczki i nie zwracać jej właścicielce. 
Zawinęła ją starannie w kawałek papieru i schowała do to­
rebki, mówiąc sobie, że Lily D'Angelo ma zapewne dzie­
siątki podobnych i nie zauważy nawet straty. 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY 

Rewelacje 
Księga życia zaczyna się od spotkania kobiety i mężczy­
zny w ogrodzie. Kończy objawieniem. 

Kobieta bez znaczenia Oscar Wilde 
Tłum. Barbara Beaupre 

Stawki Fabrizia znacznie przekraczały możliwości finan­
sowe Claire, lecz gdy Kendall usłyszał, z jakiego powodu 
jego dziennikarka chce się wybrać do najdroższego fryzjera 
w mieście, uznał, że Kanał 4 może zapłacić za jej nową 
fryzurę. Zadzwoniła natychmiast, by umówić się na wizytę, 
musiała jednak czekać aż dwa tygodnie, żeby dostać się do 
mistrza. 

- Nieważne, kim pani jest, pani Connelly. Przez naj­
bliższe czternaście dni wszystkie terminy są zajęte - oznaj­
miła wyniośle recepcjonistka w salonie Fabrizia. - Prefe­
rencje mają nasze stałe klientki, o które musimy dbać 
w pierwszym rzędzie. 

Cóż, Claire była zawiedziona, że przyjdzie jej czekać 
tak długo, ale nie mogła na to nic poradzić. Postanowiła 
wykorzystać czas oczekiwania na uporządkowanie wszy-



stkich wiadomości o rodzinie Hamptonów, które udało jej 
się zebrać przez długie lata pracy w telewizji. Sprawdziła 
też przy okazji zasoby firmowej filmoteki, odnotowując 
skrupulatnie, jakie jej stacja posiada materiały. 

Przygotowywała się, wiedząc, że wszystko, co dotyczy 
Hamptonów, będzie przez najbliższe tygodnie, jeśli nie mie­
siące, obiektem niegasnącego zainteresowania mediów. 
W „Opowieściach poufnych" został już zresztą nadany (i 
to na antenie ogólnokrajowej) pierwszy z zamierzonego cy­
klu programów, w którym Claire opowiadała o śmierci Ve-
roniki Hampton Forsythe oraz serii policyjnych przesłuchań 
jej męża. 

Gdyby zaś senatorowi postawiono ostatecznie zarzut 
morderstwa, cała historia mogłaby się przeistoczyć w „pro­
ces stulecia", równie sensacyjny, jak pamiętny proces OJ. 
Simpsona z połowy lat dziewięćdziesiątych. Gdyby tak się 
stało, Claire miałaby w ręku dane, którymi nie dysponował 
nikt inny! 

Przeglądając teraz swoją kartotekę, przypomniała sobie 
rozmowę, jaką odbyła z Zoye w redakcji „Couriera" wiele 
lat temu, gdy brat Lily D'Angelo zginął w tragicznym wy­
padku w Toskanii. Zoey wyraziła wtedy podejrzenie, że 
owej fatalnej nocy musiało zajść coś więcej, niż przedostało 
się do mediów. Wspominała o jakimś tajemniczym skanda­
lu, który udało się niegdyś zatuszować starej pani Hampton. 

Rzeczywiście, w tej historii musiało być wiele tajemnic. 
Zbierając w całość wszystkie posiadane dane, Claire miała 
wrażenie, że spogląda na ogromne obrazkowe puzzle, gdzie 
wszystko się ze sobą zazębia, ale gdzie brakuje też kilku 



fragmentów, bez których nie da się ułożyć kompletnego ob­
razka. Im bardziej się nad tym zastanawiała, tym większej 
nabierała pewności, że jeśli wysili umysł, dojrzy w końcu 
zarysy brakujących elementów. 

Wszystko więc zaczęło się od niewytłumaczalnego wy­
padku w Toskanii, a może nawet wcześniej. Intuicja pod­
powiadała jej, że tamto wydarzenie sprzed dziesięciu lat łą­
czy się w sposób nierozerwalny z wypadkami ostatnich 
miesięcy - pożarem w „Seabreeze" i utonięciem Veroniki 
w basenie rodzinnej rezydencji. Najprostsza zależność tych 
wszystkich nieszczęść była taka, że kolejno ginęli członko­
wie tej samej rodziny. Najpierw kuzyn, Bruno, potem sio­
stry, Vanessa i Veronica. Przy życiu pozostała tylko Lily, 
być może jedyna teraz spadkobierczyni fortuny Hamptonów. 

Dlaczego właściwie policja jej nie przesłuchała? Czemu 
dochodzenie skupiło się wyłącznie na Forsythe'cie? A jeśli 
senator nie popełnił straszliwej zbrodni i to nie on jest wi­
nien śmierci żony? Jeśli sprawczynią jest jego kuzynka? 

Tak, w tych przypuszczeniach może tkwić ziarno pra­
wdy. Powinna rozpocząć swoje dociekania od bliższego 
przyjrzenia się Lily D'Angelo. 

Lot do Rzymu przebiegł spokojnie, za co Claire była 
wdzięczna losowi, gdyż bała się latać i ilekroć wsiadała do 
samolotu, zdejmował ją blady strach. Ku własnemu zdu­
mieniu, większość podróży przez Atlantyk przespała, toteż 
zaraz po lądowaniu mogła dziarsko ruszyć na postój taksó­
wek przed lotniskiem. Wiedziała, że nie zabawi we Wło­
szech długo, a przy tym nawykła do krótkich i niespodzie-



wanych wypraw, podróżowała zatem tylko z bagażem pod­
ręcznym i nie musiała czekać przy taśmie na walizki. 

Usadowiła się w taksówce i kazała zawieźć do hotelu, 
gdzie Kanał 4 zarezerwował dla niej pokój. Była podekscy­
towana. Swojemu urokowi, uporowi i determinacji zawdzię­
czała przyzwolenie ojca Lily D'Angelo na wywiad. 

Hrabia San Paulo, który od lat cierpiał na postępującą 
chorobę, już dawno wycofał się z życia publicznego i nikt 
obecnie nie miał doń dostępu. Zgoda na rozmowę oznaczała 
dla Claire nie lada sukces. Przekonana, że hrabia zna wiele 
sekretów dotyczących rodziny Hamptonów, z niepokojem 
oczekiwała spotkania, naznaczonego na następny dzień 
w willi D'Angelo. 

W swoich dobrych latach Eduardo D'Angelo, człowiek 
o wątpliwym tytule szlacheckim i podejrzanych dochodach, 
był playboyem na międzynarodową skalę. Hazardzista i żi-
golo, ustatkował się dopiero po ślubie z Autumn, córką Na-
dine Hampton. Dziewczyna zawdzięczała swoje imię ogni-
storudym włosom , które odziedziczyła po niej córka, Lily, 
ale którymi odznaczały się również dwie jej siostrzenice, 
bliźniaczki Vanessa i Veronica. Podobno prócz ognistych 
włosów odznaczała się ona także ognistym temperamentem 
i to właśnie podbiło serce D'Angelo. 

Nadal jednak, choć minęło ponad trzydzieści lat, pozo­
stawało tajemnicą, dlaczego Hamptonowie pozwolili Au­
tumn poślubić osobnika pokroju hrabiego. Musieli przecież 
wiedzieć, co to za typ, musieli zdawać sobie sprawę, że 

Autumn - po angielsku - Jesień (preyp.red.) 



chce się ożenić tylko dla pieniędzy. Pomimo to zapłacili za 
wesele i zaakceptowali go, przynajmniej z pozoru. 

W rok po ślubie urodziła się Lily, później zaś przyszedł 
na świat jej brat, Bruno. Małżonkowie opływali w luksusy, 
których większość śmiertelników mogła im tylko pozazdro­
ścić, niemniej w ich rajskim życiu zaczęły pojawiać się kło­
poty. Autumn i Eduardo rzucili się w wir życia, balowali 
całymi nocami, przenosząc się z miasta do miasta, coraz 
częściej opowiadano o pijaństwach, narkotykach i orgiach. 

W końcu pewnego ranka znaleziono Autumn martwą. 
Sekcja zwłok wykazała w organizmie śmiertelne połączenie 
narkotyków i alkoholu. Krótko mówiąc - śmierć z przeda­
wkowania. 

Dziwne, ale Hamptonowie, zamiast oskarżać hrabiego 
o śmierć córki i pozbawić go praw rodzicielskich, nadal wspo­
magali go finansowo i nawet do tej pory, jak przypuszczała 
Claire, łożyli na jego utrzymanie. Utworzyli także fundusze 
powiernicze dla Lily i Bruna, znacznie co prawda skromniejsze 
niż te przeznaczone dla bliźniaczek, ale też ojciec Veroniki 
i Vanessy, jako najstarszy z Hamptonów, był w końcu głów­
nym spadkobiercą. Skąd ta szczodrość dla rodziny hulaki i by­
łego playboya - to właśnie była jedna z zagadek. 

Claire miała nadzieję, że dzięki temu spotkaniu odnajdzie 
brakujące fragmenty łamigłówki. D'Angelo nie zgodził się 
wprawdzie na nagranie, ale mogła przecież opowiedzieć 
później przed kamerą, czego się dowiedziała. W rozmowie 
telefonicznej hrabia jej tego nie zabronił, co oczywiście nie 
oznaczało, że nie zmieni zdania, gdy dziennikarka pojawi 
się w jego willi. 



Na szczęście kiedy następnego dnia rano pojechała wy­
najętym samochodem do jego małej rezydencji w okolicach 
Rzymu, przekonała się, że płonne były to obawy. 

Drzwi otworzyła pokojówka, która poprowadziła ją 
przez wyłożoną kaflami sień i salon na taras, gdzie w wóz­
ku inwalidzkim siedział elegancki starszy pan. Sprawiał wra­
żenie, jakby zażywał drzemki w promieniach porannego 
słońca. Jego twarz od lat nie pojawiała się w telewizji i ga­
zetach, wiec nieprzygotowana Claire przeżyła szok, gdy go 
zobaczyła. Z dawnych zdjęć pamiętała ciemnowłosego, 
przystojnego bruneta, a miała przed sobą szpakowatego, 
niedołężnego starca o rysach wyniszczonych przez chorobę. 

- Witam, signora Connelly. - Z cienia wyszedł męż­
czyzna, którego wcześniej nie zauważyła. - Jestem Alfredo, 
opiekun hrabiego. Proszę siadać. - Wskazał na żelazne 
krzesła wokół ogrodowego stołu. - Napije się pani kawy? 

- Tak, chętnie. Dziękuję. 
Z dzbanka stojącego na podręcznym barku nalał aroma­

tycznej kawy do porcelanowej filiżanki, podał gościowi, po 
czym przysunął wózek hrabiego do stołu, skłonił się uprzej­
mie i zniknął, zostawiając rozmówców samych. Dopiero 
wtedy hrabia się odezwał. Mówił powoli, niewyraźnie, beł­
kotliwym głosem i Claire miała zrazu trudności w zrozu­
mieniu jego słów. 

- Wybaczy pani, że nie wstaję na powitanie, signora 
Connelly - oznajmił z wytwornym gestem dłoni, przywo­
dzącym na myśl dawną elegancję. - Widzi pani, że lata od­
cisnęły na mnie swój ślad. Przypuszczam, że to kara za 
dawne grzechy. - Przerwał na chwilę, zaczerpnął powietrza 



i mówił dalej: - Zapewne dziwi się pani, że po tak długim 
życiu w odosobnieniu zdecydowałem się udzielić tego wy­
wiadu. 

- Rzeczywiście, muszę przyznać, że mnie to zaintrygo­
wało. 

- To długa historia. Dobrze mi zapłacono, żebym mil­
czał. Być może postąpiłbym szlachetniej, zabierając swój 
sekret do grobu, ale nie dbam o szlachetność. Więcej stra­
ciłem niż zyskałem. Milczenie kosztowało mnie życie mo­
jego syna. Teraz, gdy niewiele mi lat już pozostało, posta­
nowiłem wyrównać rachunki. 

Po tych słowach Eduardo D'Angelo począł opowiadać 
historię, która wstrząsnęła Claire do głębi. 

Jake Seringo był ostatnią osobą, którą spodziewała się 
ujrzeć, wysiadłszy wreszcie z boeinga 727 w rodzinnym 
mieście. Wiedząc, że wylądują późnym wieczorem, zamie­
rzała wziąć taksówkę z lotniska do domu. Nie rozglądała 
się wśród oczekujących, bo nie przypuszczała, by ktoś po 
nią wyszedł o tak późnej porze. 

Kiedy jednak jako ostatnia z pasażerów weszła do sali 
przylotów, dojrzała opartego o ścianę Jake'a. Musiał czekać 
na nią, bo wokół nie było żadnych innych pasażerów. 

Serce zabiło jej gwałtownie, jak zawsze na widok wysokiej, 
muskularnej, szczupłej sylwetki, gęstych ciemnych włosów, 
ogorzałej twarzy, przenikliwych, bystrych oczu i myląco obo­
jętnej miny dawnego kochanka. Widząc, że go dostrzegła, ru­
szył w jej stronę, odebrał od niej podręczną torbę i przerzucił 
lekko przez ramię, zanim zdążyła zaprotestować. 



- Co tu robisz, Jake? - zapytała, zdziwiona jego obe­
cnością. 

- Szczerze mówiąc, przyjechałem cię odebrać - rzekł, 
ujmując ją władczo pod ramię i prowadząc do wyjścia. -
Być może mój instynkt policjanta działa w nadgodzinach, 
ale kiedy się dowiedziałem, że poleciałaś do Rzymu, by spot­
kać się z Eduardem D'Angelo, nabrałem przekonania, iż nie 
jest to tylko dziennikarska wyprawa i że zaczynasz bawić 
się w detektywa. 

- Nie wiem, skąd ta myśl, Jake. 
- Nie wiesz? - wycedził zgryźliwie. - Więc może nie 

szperasz w historii Hamptonów, nie przeprowadziłaś w ich 
rezydencji wywiadu z senatorem Forsythem, panią Hamp­
ton i Lily D'Angelo, nie miałaś z obydwoma paniami pry­
watnej pogawędki i nie umówiłaś się, Bóg wiedzieć po co, 
z fryzjerem Veroniki, Fabriziem? Jak wytłumaczysz, że 
Eduardo, hrabia San Paolo, nagle po latach przerywa mil­
czenie i godzi się udzielić ci wywiadu? 

- Może jestem po prostu dobrą dziennikarką, która zna 
swój fach i wie, co do niej należy. 

- O tak, tego ci nie można odmówić. Nie zaprzeczaj, 
Claire, wiem, że mam rację i że trafiłaś na jakiś trop. - Po­
patrzył na nią tak, że dech zaparło jej w piersi. Spojrzenie 
tych ciemnych, błyszczących oczu nie pozostawiało wątpli­
wości, że Jake nadal jej pragnie. - Nie wiem, co zamierzasz, 
dziewczyno, ale chcę cię ostrzec. Jeśli dowiem się, że za­
taiłaś jakieś informacje, że w jakikolwiek sposób utrudniasz 
śledztwo, wezwę cię na posterunek, a wtedy tak porozma­
wiamy, że w głowie ci się zakręci. 



Claire czuła, że już kręci jej się w głowie, ale przypi­
sywała to zmęczeniu długą, wyczerpującą podróżą przez At­
lantyk, a nie groźnym i namiętnym spojrzeniom Jake'a. 

- Dobrze - przełknęła ślinę - powiem ci wszystko, co 
może mieć jakieś znaczenie dla sprawy. Ale nie teraz, do­
brze? Ostatnie dwanaście godzin spędziłam w rozmaitych 
samolotach i jestem strasznie zmęczona. - Uśmiechnęła się. 
- I jak cię znam, na to właśnie liczyłeś, prawda, Jake? Po­
myślałeś, że uda ci się mnie zaskoczyć, że wygadam się, 
wykończona podróżą. Widzisz? Znam cię lepiej, niż miałbyś 
ochotę przyznać. 

Na jego ustach pojawił się kpiący uśmieszek, w oczach 
zabłysły złośliwe iskierki. 

- Skąd wiesz, czy nie liczyłem na coś innego, Claire? 
- zapytał cicho, a ona zaczerwieniła się na te słowa. 

- Nie mam żadnego bagażu poza tą torbą, nie muszę 
więc czekać przy taśmie - odparła, zmieniając nagle temat. 
- A ty nie musisz odwozić mnie do domu, jeśli taki miałeś 
zamiar. Wezmę taksówkę. 

- Nie, musimy porozmawiać, Claire. Albo w drodze do 
domu, albo na posterunku, jak wolisz. 

- Dobrze, niech będzie, jak chcesz. Odwieź mnie w ta­
kim razie do domu. 

Kiedy usłyszała niski śmiech Jake'a, rozbrzmiewający 
echem w pustej niemal hali, zrozumiała dwuznaczność swo­
ich słów i zaczerwieniła się po raz kolejny. 

Dopiero teraz zaczęła się zastanawiać, skąd Jake tak wie­
le wie o jej ostatnich działaniach. Najwyraźniej dla sobie 
tylko znanych powodów nie spuszczał jej z oka. Nie miała 



pojęcia, co o tym sądzić, wiedziała jednak, ze nie powinna 
go lekceważyć. Był zbyt sprytny i zdeterminowany. Nawet 
gdyby nie znała go tak dobrze, ilość pomyślnie zakończo­
nych przez niego dochodzeń mówiła sama za siebie. Teraz 
zdał sobie sprawę, że jako dziennikarka miała dostęp do 
nieznanych mu materiałów, i postanowił wykorzystać jej 
wiedzę. 

Musiała szybko osądzić, ile może mu powiedzieć, a ile 
zachować dla siebie. Do licha, żaden z jej kolegów zajmu­
jących się śmiercią Veroniki Hampton Forsythe, nie byłby 
uszczęśliwiony, gdyby deptał mu po piętach oficer z wy­
działu zabójstw. Jake mógł poważnie pomieszać jej szyki. 
Nie wiedziała, jak postąpić. Kiedy wyszli przez szklane 
drzwi z hali przylotów, przez moment miała ochotę mu 
uciec, wsiąść do jednej z czekających taksówek i odjechać. 

Jake jakby czytał w jej myślach, bo mocnej ścisnął jej 
ramię. 

- Nic z tego, Claire - ostrzegł ją, prowadząc w stronę 
parkingu. Wrzucił torbę podręczną do bagażnika swojego 
kabrioletu i otworzył drzwiczki od strony pasażera. - Wsia­
daj - rzucił krotko, a gdy posłusznie usadowiła się we wnę­
trzu, sam zajął miejsce za kierownicą. Ruszył powoli do 
wyjazdu z parkingu, zapłacił za postój i wyjechał na drogę 
prowadzącą ku autostradzie. 

Claire oparła głowę o oparcie fotela, zamknęła oczy 
i wystawiła twarz na chłodną ożywczą bryzę wiejącą znad 
zatoki. Samochód mknął w ciemnościach pod rozgwieżdżo­
nym niebem. 

- Nie zasypiaj - napomniał ją Jake, wjeżdżając na sze-



ściopasmową autostradę. - Chciałbym się jednak dowie­
dzieć, dlaczego poleciałaś do Rzymu. I jak to się stało, że 
Eduardo D'Angelo zgodził się z tobą spotkać? 

- A dlaczego sądzisz, że to może mieć jakieś znaczenie 
dla twojego dochodzenia? 

- Nie wiem, czy ma znaczenie. Zaskoczyła mnie ta de­
cyzja hrabiego, to nie w jego stylu. Byłbym głupcem, gdy­
bym nie domyślał się związku między tym wywiadem 
a śmiercią Veroniki Hampton Forsythe. 

- Nie potrafię potwierdzić twoich przypuszczeń, Jake. 
- Więc powiedz mi, czego się od niego dowiedziałaś, 

a ja sam osądzę, czy ma to jakieś znaczenie. 
Claire wahała się przez chwilę. 
- Eduardo... Eduardo D'Angelo umiera. Tylko dlatego 

zgodził się ze mną spotkać. Pragnie wyrównać zaszłe ra­
chunki z Hamptonami, bo to ich obwinia za śmierć swego 
syna przed laty. Opowiedział mi historię tak wstrząsającą 
i plugawą, że jeszcze w tej chwili nie mogę uwierzyć jego 
słowom, mimo że pokazał mi dokumenty, które nie pozo­
stawiają żadnych wątpliwości... Chodzi o dzienniki Au­
tumn Hampton D'Angelo, jego żony. Widziałam też listy, 
oświadczenia złożone pod przysięgą, zeznania ludzi zaan­
gażowanych w ten straszny sekret, metryki urodzenia... 
D'Angelo nie ufał Hamptonom i zbierał dokumenty prze­
ciwko nim, bo wierzył, że kiedyś okażą się potrzebne. 

- Kiedyś? Gdyby hrabia zechciał ich szantażować, czy 
tak? Z tego co wiem, Nadine Hampton przez długie lata 
słała mu pieniądze. 

- Miała ku temu powody. Otóż bliźniaczki i Lily... nie 



były kuzynkami, Jake. To trojaczki, owoc... owoc kaziro­
dztwa. Wszystkie trzy są córkami Autumn Hampton i jej 
najstarszego, rodzonego brata, Spencera. Żona Spencera, 
Katherine, nie mogła mieć dzieci, więc łatwo udało się ją 
przekonać, by zachowała ten brudny sekret dla siebie, a nad­
to uznała Vanessę i Veronikę za własne córki. Przypusz­
czam, że w grę wchodziły duże pieniądze. W każdym razie 
to dlatego Katherine i Autumn pojechały trzydzieści lat te­
mu razem do Włoch - tam zamieniły się rolami, by wszyscy 
sądzili, że to Katherine, a nie Autumn naprawdę była w cią­
ży. Wszystko przebiegało zgodnie z planem, dopóki nie oka­
zało się, że najmłodsza z trojaczek, Lily, jest tak słaba, że 
nie dawano jej szans na przeżycie. Katherine wróciła więc 
do domu z dwoma córeczkami, Vanessą i Veroniką, a Lily 
została w Europie. No i przeżyła, Hamptonowie zaś nie mo­
gli ni z tego, ni z owego pokazać ludziom trzeciego dziecka. 
I tak Autumn z Lily zostały we Włoszech. Nadine Hampton 
obwiniała ją za kazirodczy związek z bratem i zabroniła 
kiedykolwiek przestąpić próg domu rodzinnego. Gdy zaś 
nabrała pewności, że Lily będzie żyła, zaaranżowała mał­
żeństwo córki z Eduardem i zmusiła ją, by uznał dziew­
czynkę za własne dziecko. Lily była tak mała i słaba, że 
oszustwo nie nastręczało kłopotów. Nikt niczego nigdy się 
nie domyślił. Gdyby jednak sprawa wyszła na jaw, kariera 
polityczna Spencera zostałaby przekreślona, nie mówiąc już 
o tym, że dobre imię całej rodziny raz na zawsze byłoby 
splamione, a tego Hamptonowie obawiali się najbardziej. 
Wiesz, jacy bywają ludzie na Południu. 

- Tak, wiem. Nie rozumiem jednak, dlaczego hrabia 



zdecydował się wyjawić wszystko akurat teraz, przed śmier­
cią, i co to ma wspólnego z wypadkiem Bruna. 

- Bruno był przypadkową ofiarą rodzinnego sekretu. Li­
ly przed laty zdołała w jakiś sposób poznać prawdę na temat 
swego pochodzenia i wtedy, w Toskanii, powiedziała 
o wszystkim Vanessie i Brunowi - że nie są kuzynami, jak 
sądzili, lecz rodzeństwem, a ich wspólną matką jest Au­
tumn. Vanessę zdjęła zgroza. Miała przecież romans z Bni­
nem, była z nim w ciąży. Co stało się później, wiesz. Va­
nessa wybiegła z willi, Bruno za nią. Wskoczyła do ferrari, 
po czym rozbiła samochód na groźnym zakręcie. Zabiła bra­
ta, sama poroniła, przeżyła silne załamanie i nigdy już nie 
odzyskała równowagi psychicznej. Nie umiem ci tylko 
powiedzieć, co to wszystko ma wspólnego ze śmiercią 
Veroniki... 

- Na pewno hipotez będziemy mieli teraz więcej. 
- Właśnie. Wiadomo przynajmniej, jak zdesperowana 

może być Lily. Wiem, że sytuacja senatora Forsythe'a wy­
gląda kiepsko i że jest on twoim głównym podejrzanym, 
ale jeśli to ona zabiła siostrę i skierowała podejrzenia na 
Malcolma? W końcu to właśnie Lily zyskiwała na śmierci 
Veroniki, a i Vanessy, jeśli już o tym mówimy. Kto wie, 
czy nie wysnuwam za daleko idących wniosków, może jed­
nak Lily niszczyła systematycznie wszystkich, którzy stali 
jej na drodze do przejęcia fortuny Hamptonów? Hrabia uwa­
ża, że jest do tego zdolna. Twierdzi, że to kobieta opętana, 
całe życie obsesyjnie zazdrosna o Vanessę i Veronikę. One 
opływały w łaski babci Hampton, a ona, która miała równe 
do nich prawo, wyrastała pod opieką chorego, zdegenerowa-



nego ojczyma z wątpliwym tytułem, prowadząc styl życia 
uzależniony od datków z kieszeni babki... 

- Widzę, do czego zmierzasz, Claire - przerwał jej Jake, 
naciskając na gaz i wyprzedzając wlokący się przed nimi 
samochód. - Twoja teoria ma jednak słabe punkty. Tamtej 
nocy w Toskanii to nie Lily siedziała za kierownicą ferrari. 
Nie ona odwiedziła sanatorium „Seabreeze" bezpośrednio 
przed wybuchem pożaru. Nie ona też kręciła się koło basenu 
w czasie przyjęcia senatora. 

- Tak... nie brałam tego wszystkiego pod uwagę - przy­
znała Claire markotnie, czując, jak w obliczu zimnej logiki 
Jake'a opada z niej cały entuzjazm, że oto natrafiła na sen­
sację stulecia. 

- W każdym razie to wstrząsająca historia. Na pewno 
będziesz mogła wykorzystać ją w „Opowieściach". Twój 
materiał zrobi furorę - ciągnął Jake z gorzkim przekąsem. 

Claire obruszyła się na ten ton. 
- Zapewne zdziwisz się, ale jeszcze nie zdecydowałam, 

co zrobić z informacjami, które przekazał mi hrabia. 
- Rzeczywiście, zaskakujące. 
- A jednak to prawda. Jeśli ma to jakiś związek ze śmier­

cią Veroniki, z winą czy niewinnością senatora, to tak, na 
pewno je wykorzystam. Jeśli zaś nie, nie widzę powodów, 
żeby robić audycję pełną plugawych i szokujących rewela­
cji. Hamptonowie dość już wycierpieli, a ich sekret nie ma 
dla społeczeństwa żadnego znaczenia. 

- Oho, a więc istnieją pewne granice. 
- Przypuszczam, że zawsze istniały. A może ja zmądrza­

łam z wiekiem? 



- Czyżby? 
- Tak. Och, nie wracajmy do starych sporów, Jake. Poza 

wszystkim jestem dzisiaj zbyt zmęczona. Nie ma znaczenia, 
czy wierzysz mi, czy nie. Ja wiem swoje. 

Zamiast zapytać ją o spotkanie z Hamptonami lub o roz­
mowę z Fabriziem, Jake zatopił się w milczeniu, skupiony 
z pozoru wyłącznie na prowadzeniu auta, mknącego teraz 
po gładkim asfalcie w blasku ulicznych lamp. Claire znała 
go zbyt dobrze, by uwierzyć, że tak łatwo zrezygnował. 
Wycofał się na moment, ale gotów znowu zacząć ją męczyć, 
jeśli tylko uzna, że zdoła wydobyć od niej pożyteczne dla 
siebie informacje. Nie byłby najlepszym oficerem w wy­
dziale zabójstw, gdyby nie przejawiał uporu buldoga. 

Czuła jednak ulgę, że, na razie przynajmniej dał jej spo­
kój. Naprawdę nie miała siły się z nim kłócić. Zamilkła więc 
także, usadowiła się wygodniej w fotelu i obserwowała go 
spod przymkniętych powiek. 

Wiatr rozwiewał mu czuprynę, a neony mijanych restau­
racji i hoteli przelotnie oświetlały jego wyrazisty profil. 
Szczupłe dłonie sprawiały złudne wrażenie delikatnych -
znała przecież ich siłę, pamiętała namiętne, zaborcze pie­
szczoty, które zostawiały ślady na jej skórze. 

Jeszcze teraz na to wspomnienie ogarniała ją tęsknota 
i namiętność. Powinna już była się przyzwyczaić, że Jake 
nieodmiennie wywiera na niej tak silne wrażenie, a jednak 
to fizyczne przyciąganie nadal ją zaskakiwało. Nikt nigdy 
oprócz Jake'a nie budził w niej takich emocji. Tak jakby 
ów moment, gdy stanęła wtedy, przed laty, na progu jego 
mieszkania, uczynił ją na zawsze jego własnością. Zawsze 



przecież wiedziała, że pomimo małżeństwa z Paulem Lan-
gleyem, pomimo wszystkich lat, które upłynęły od ich pier­
wszego spotkania, tak naprawdę należała tylko do Jake'a. 

Paul wyczuwał to zresztą i choć nie wiedział o istnieniu 
Jake'a, oskarżał ją, że nie oddaje mu się całym sercem i całą 
duszą. I słusznie ją oskarżał. 

Zastanawiała się teraz, co Jake myśli o tym wszystkim, 
wiedziała jednak, że nie ma sensu go pytać. Straciła to prawo 
dziesięć lat temu. Nie pozostało jej nic poza wspomnieniami 
oraz tym pragnieniem, które rozpalało krew, niepokoiło 
i podniecało. Odtąd musiała walczyć ze swoimi uczuciami, 
bywało jednak, że brakło jej siły do walki. 

Tak właśnie stało się teraz. Była zbyt zmęczona, siedziała 
więc pogrążona w milczeniu i mroku, poddając się falom nie­
bezpiecznych wrażeń. W końcu opadły jej powieki, usnęła 
i znowu przyśnił się jej ów powracający ciągle koszmar - po­
rwana śmiertelnym prądem tonęła w mrocznych odmętach. 

Ocknęła się w ramionach Jake'a. Głaskał ją po włosach 
i przemawiał do niej łagodnie, kojąco. W pierwszej chwili 
nie rozumiała, co do niej mówi. Zaczęła się szarpać, pewna, 
że jakaś siła ciągnie ją na dno oceanu. Im mocniej ją obej­
mował, tym większa ogarniała ją panika. 

- Claire... Claire, to ja, Jake. Uspokój się, na litość bo­
ską. Już cicho, maleńka. Postawisz na nogi całą okolicę. 

Dopiero teraz uświadomiła sobie, że krzyki, które ją obu­
dziły, wydobywają się z jej gardła, że nie leży w swoim 
łóżku, lecz siedzi w samochodzie Jake'a, zaparkowanym 
przed jej domem. W końcu przestała szlochać, wzięła kilka 
głębokich oddechów i spojrzała w ciemne oczy mężczyzny. 



- Przepraszam - wydusiła z siebie, aż nadto świadoma 
jego bliskości, przyspieszonego rytmu własnego serca 
i gwałtownego uderzenia adrenaliny. - Musiałam... usnąć. 
Miałam... sen. 

- Raczej koszmar. - Ku jej zaskoczeniu, Jake spoglądał 
z troską na jej napiętą jeszcze i pobladłą twarz. - Często 
ci się to zdarza, Claire? 

Skinęła głową, przygryzając z zakłopotaniem wargę. 
- Tak mi głupio... czuję się jak dziecko, które boi się 

ciemności. To nic takiego, naprawdę. 
- Chcesz o tym porozmawiać? Powiadają, że jeśli opo­

wie się komuś swoje koszmary, przestają prześladować. 
- Chciałabym, żeby to była prawda, bo ten sen jest rze­

czywiście straszny. Zdaje mi się, że tonę, że coś wciąga 
mnie pod wodę. Próbuję się wyswobodzić, ale brakuje mi 
powietrza i dławię się słoną wodą. Jest ciemno, zimno, czu­
ję, że całe ciało mi drętwieje, że do brzegu jest daleko. 
Potem zaś, nie wiadomo skąd, na plaży pojawia się jakaś 
postać. Nigdy nie widzę jej dokładnie, ale zawsze mam wra­
żenie, że to mężczyzna. Wyciąga do mnie rękę. Gdybym 
mogła ją chwycić, byłabym uratowana, wiem o tym. A jed­
nak boję się tej dłoni, boję się mężczyzny... i tonę. Chwila 
wahania przesądza o moim końcu, po raz ostatni zanurzam 
się pod wodę. No i wtedy budzę się zlana potem. Wiem, 
to głupi sen, ale... 

- Wcale nie jest głupi, jeśli cię tak przeraża. - Jake nie 
przestawał gładzić jej po włosach, ramionach i karku. - Nad 
snami, nawet nad koszmarnymi, można zapanować, ma to 
nawet swoją specjalną nazwę, nie pamiętam dokładnie... 



Spróbowałaś przyjąć kiedyś tę dłoń i przekonać się, co na­
stąpi potem? 

- Nie. Myślisz, że powinnam? 
- Powinnaś. Nigdy nie wiadomo, może w ten sposób 

skończyłby się twój koszmar. 
W milczeniu rozważała jego słowa. Wiele razy już się 

nad tym zastanawiała, ale nigdy nie zdobyła się na odwagę. 
Być może teraz, kiedy już zwierzyła się ze swojego snu, 
zdobędzie się na ten krok i będzie w stanie odmienić za­
kończenie nocnych przywidzeń. 

Z policzkiem przytulonym do szerokiej piersi słyszała 
rytmiczne uderzenia jego serca. Czuła ciepło silnego ciała. 
Była nieszczęśliwa i szczęśliwa jednocześnie. 

Zastanawiała się, czy i Jake czuje to samo, czy wspo­
mina, ile to razy tulił ją niegdyś do siebie, jak całował, 
jak żarliwie się z nią kochał. Być może rzeczywiście po­
myślał o przeszłości, bo nagle znieruchomiał, jakby czyta­
jąc w jej myślach. Boże, zawsze je odgadywał, nic się nie 
zmieniło... 

Wciągnęła gwałtownie oddech. Gdzieś w zakamarkach 
świadomości pojawiła się nagła myśl, iż czas wyswobodzić 
się z objęć, zanim nastąpi coś niestosownego. 

A jednak nie była w stanie się odsunąć. Czuła jego palce, 
zaciskające się w zaborczym, dziwnie erotycznym geście na 
jej szyi, i trwała jak zahipnotyzowana. 

- Czarownica... - Jake podniósł jej brodę i zamknął 
usta długim, namiętnym pocałunkiem. 

W swoich fantazjach Claire wiele razy wyobrażała sobie 
ten moment. Teraz miała wrażenie, że śni, że to nie może 



się dziać naprawdę, że jeśli nawet Jake nadal jej pragnie, 
to nigdy nie zdradzi się ze swoimi uczuciami. 

A jednak pieszczota była tak bardzo realna, jakby z daw­
na powstrzymywana namiętność nagle znalazła wreszcie uj­
ście, obalając wszelkie zapory i porywając ich oboje ze so­
bą. Claire jak przez mgłę słyszała ciche westchnienia 
i okrzyki dobywające się z jej gardła. W uniesieniu splotła 
dłonie na jego szyi i przywarła do niego mocniej, poddając 
się pocałunkom. 

On zaś w odpowiedzi zatopił palce w jej włosach i wy­
szarpnął spinki. Ciężkie sploty opadły na ramiona Claire. Objął 
ją z całych sił, ale nie czuła bólu, zatracając się w morzu od­
czuć, zdradzieckim i niebezpiecznym niczym otchłań z jej snu. 
A przecież nic więcej nie mogło być między nią i Jakem -
tylko to. Zrozumiała to, zanim jeszcze oderwał usta od jej 
warg, dysząc ciężko, z oczami błyszczącymi nie tylko pożą­
daniem, ale i gniewem, pogardą dla samego siebie. 

- A niech cię - zgrzytnął przez zęby, jakby to ona była 
winna temu, co się stało. - Przyrzekłem sobie, że już nigdy 
ci nie ulegnę, ale jest w tobie coś takiego, co sprawia, że 
ciągle chciałbym się z tobą kochać, chronić cię, opiekować 
się tobą, a jednocześnie zadawać ci gwałt. - Nagle zdał 
sobie sprawę, że ciągle zaciska palce w jej włosach; dopie­
ro teraz je rozwarł, otworzył gwałtownie drzwiczki, wy­
jął z bagażnika torbę Claire i otworzył drzwiczki od strony 
pasażera. 

- Wysiadaj - rzucił ostro, przeczesując jednocześnie 
włosy. - Zanim uczynię coś, czego oboje będziemy później 
żałować. 



Gdy stanęła na chodniku, poczuła, że drży jeszcze cała od 
dopiero co rozbudzonych namiętności. Kolana ugięły się pod 
nią, a Jake, widząc to, podtrzymał ją przez chwilę. Zaraz potem 
zaklął pod nosem i odprowadził ją do drzwi. 

- Gdzie masz klucz? - zapytał szorstko. 
Ciągle drżąc, zaczęła szukać w torebce. 
- Nie... nie musisz czekać. 
- Wiem, ale wcale nie jest mi przez to łatwiej. - Wyjął 

jej klucz z dłoni, wsunął do zamka i otworzył drzwi. - Jeśli 
będzie to dla ciebie jakimś zadośćuczynieniem, wiedz, że 
obwiniam siebie tak samo, jak ciebie. 

Claire pospiesznie przestąpiła próg, wyłączyła alarm, za­
nim zdążył się uruchomić, zapaliła światło w holu, po czym 
ponownie odwróciła się do Jake'a, by odebrać odeń torbę. 

- Powinnam ci podziękować, że odwiozłeś mnie do do­
mu, ale że kierowały tobą zawodowe pobudki, nie będę się 
fatygować. 

- Nie myśl, że to koniec, Claire. Wtykasz nos w sprawy, 
które nie powinny cię obchodzić. Jeśli dowiem się tylko, 
że utrudniasz dochodzenie, będziesz żałować. Wiem, co mó­
wię, nie lekceważ moich słów. 

- Nigdy nie lekceważyłam, Jake. A teraz pozwolisz, że 
cię pożegnam. Dobranoc. 

- Dobranoc, Claire. 
Przez moment miała wrażenie, że Jake coś jeszcze powie, 

ale rozmyślił się, odwrócił na pięcie i ruszył do samochodu. 
Zanim wsiadł, zatrzymał się jeszcze na moment, zapalił pa­
pierosa, po czym usiadł za kierownicą, uruchomił silnik i od­
jechał. 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI 

Zaplanowane spotkania 
Niechby rozmaite doktryny wolno hulały po ziemi, a pra­
wda będzie między nimi, źle uczynimy, powątpiewając 
w jej moc. Niech zewrze się z fałszem, bo czy kto wi­
dział kiedy, by prawda gorszą się okazała w otwartym 
starciu? 

Aeropagitica John Milton 

Pomimo licznych ostrzeżeń, jakie dawał jej Jake, Claire 
nie przestawała zajmować się sprawą śmierci Veroniki 
Hampton Forsythe. Senator był głównym podejrzanym 
i sprawa nadal znajdowała się w centrum uwagi. Właśnie 
ujawniono, że wykupił niedawno dla żony wielomilionową 
polisę ubezpieczeniową na życie, co oczywiście dostarczyło 
brakującego wcześniej motywu. 

Prokurator nie wydał jednak nakazu aresztowania. Wciąż 
uważał, że dowody są mało przekonujące, by wytoczyć pro­
ces. Bał się widać porażki i ewentualnej kompromitacji. 

Przez cały czas trwania postępowania Claire, jak zresztą 
większość dziennikarzy, sumiennie przygotowywała kolejne 
doniesienia. Dbała, aby zawierały aktualne wiadomości 



i podsycały zainteresowanie widzów, jednak prawdę mó­
wiąc, miała już coraz mniej do powiedzenia. Informacje po­
wtarzały się i trzeba było szukać mało istotnych drobiazgów, 
bo na prawdziwą bombę nie można było liczyć. Dopiero 
spotkanie z Fabriziem odmieniło wszystko. 

- Biedna Ronnie - westchnął, śmigając wprawnie noży­
czkami nad głową Claire. - Była kimś więcej niż tylko stałą 
klientką. Przyjaźniliśmy się bardzo. Dlatego właśnie zależało 
mi na tym, żeby uczesać ją do trumny. Powiadają, że to straszna 
śmierć, ale Ronnie straciła podobno przytomność i nie wie­
działa, co się z nią dzieje. Mam nadzieję, że nic nie czuła, 
biedactwo. W każdym razie jestem absolutnie pewien, że zabił 
ją mąż. To drań, łobuz, nic dobrego. Próbowałem powiedzieć 
to Ronnie, kiedy wychodziła za niego, ale była wówczas młoda 
i zakochana. Dopiero potem spuściła z tonu. 

- Tak, a dlaczego? - zagadnęła Claire. 
Fabrizio wzruszył ramionami i uniósł oczy do nieba. 
- Wie pani, jak to zwykle bywa. Forsythe nie mógł 

utrzymać gaci na tyłku, kiedy widział kobietę. Ronnie pu­
ściłaby mu płazem jedną czy dwie, tak czyni większość żon 
polityków, które boją się o karierę swoich mężów. Jednak 
ostatnim razem senator posunął się podobno za daleko, 
a ona nie miała zamiaru przymykać dłużej oczu. 

- To znaczy, że... chciała się z nim rozwieść? 
- Tak mi powiedziała. I jeszcze to, że zamierza zrobić 

ze sprawy rozwodowej prawdziwy skandal. Nie brałem wte­
dy poważnie jej słów. Stara Hamptonowa umarłaby pewnie 
na zawał, gdyby brukowce zaczęły rozpisywać się o jej ro­
dzinie. No i proszę. Teraz tak właśnie się stało. 



- I wierzy pan, że naprawdę myślała o rozwodzie? 
- Czy wierzę? Wszystko na to wskazuje, prawda? Gdy­

by się rozwiodła, Forsythe nie dostałby ani centa z fortuny 
Hamptonów. 

- Senator miał też swój majątek. 
- Tak, nie byłbym tylko taki pewien, czy jego konto 

było równie zasobne, jak konto Ronnie. Miał różne inne 
ciągotki. Alkohol, dziewczyny, narkotyki, hazard... Prędzej 
czy później takie rzeczy na człowieku się mszczą. Chodziły 
pogłoski, że grał we „Flamingu" o wysokie stawki, wie pa­
ni, w tym klubie Manolo Alvareza. Każdy kto jest kimś 
w tym mieście, wie, że kwitnie tam hazard i prostytucja, 
chociaż policja patrzy na to przez palce. No a poza wszy­
stkim idę o zakład, że Forsythe miał też brudne ręce jako 
polityk. 

- Mówił pan coś z tego policji? 
- Owszem, całkiem niepotrzebnie. To tylko plotki, po­

głoski, domysły, bez żadnej wartości dowodowej. Ale jeśli 
wspomniałaby pani o nich w „Opowieściach poufnych", 
być może policja musiałaby zadbać o sprawdzenie tych 
przypuszczeń. Wie pani, nacisk opinii publicznej. 

Z salonu Fabrizia wyszła z włosami odrobinę krótszymi, 
luźno opadającymi na ramiona i zaczesanymi zmysłowo na 
bok. Od lat nie miała takiej fryzury i czuła się teraz trochę 
jak kociak, a nie poważna dziennikarka. 

- No, no... oto co może zdziałać kilkaset dolarów i kil­
ka godzin spędzonych u Fabrizia. 

Claire obejrzała się gwałtownie, słysząc te słowa. Przed 
nią stał Jake. Opierał się leniwie o jej eleganckie auto, ma-



rynarkę przewieszoną miał przez ramię, zapalony papieros 
w kącikach ust. Podwinięte rękawy jego koszuli odsłaniały 
muskularne, opalone ręce. 

- Czy nie nazywa się to przypadkiem nadużywaniem 
władzy? - rzuciła z przekąsem, zirytowana nieoczekiwa­
nym spotkaniem. - Znasz mój rozkład zajęć, domowy adres, 
coraz częściej mnie szpiegujesz, a teraz czynisz jakieś se­
ksualne awanse. Ciekawe, co by na to powiedział kapitan 
Nichols? 

- To zależy, co tego dnia zobaczyłby w wiadomościach. 
Lubi dziennikarzy akurat tak samo, jak ja. 

- Dlaczego za mną chodzisz? 
- Powiedziałem ci. Wtykasz nos w nie swoje sprawy. 
- A ja ci mówiłam, że opinia publiczna ma prawo wie­

dzieć, czy człowiek, którego wybrano do Senatu, jest ko­
bieciarzem, alkoholikiem, narkomanem, hazardzistą i mor­
dercą własnej żony. 

- To właśnie powiedział ci Fabrizio? 
- Między innymi. Także i to, że policja nie uczyniła 

nic, by sprawdzić jego informacje. 
- Bezczelne kłamstwo! Tego rodzaju rzeczy wymagają 

czasu. Senator Forsythe nie jest pierwszym lepszym obe-
rwańcem z zakazanych ulic. W niektórych kręgach widzą 
w nim drugiego Kennedy'ego, ma koneksje w Białym Do­
mu. Myślisz, że łatwo postawić kogoś takiego w stan oskar­
żenia? Dlatego właśnie nie chcę, by ktokolwiek przeszkadzał 
nam w dochodzeniu. 

- Nie robię nic, co podpadałoby pod taki zarzut, Jake. 
- Jeszcze nie, ale nie mogę pozbyć się wrażenia, że za 



chwilę zaczniesz. Posłuchaj, Claire, czy przyszło ci do gło­
wy, że masz do czynienia z kimś, kto zabił raz, a może 
i dwa razy? Czy chcesz zostać ofiarą numer trzy? Zastanów 
się nad tym, jeśli nie przez wzgląd na siebie, to na swoją 
córkę. 

- Myślisz, że o tym nie pomyślałam? Masz mnie za 
idiotkę? 

- Nie, ale czasami tak właśnie się zachowujesz. Nie chcę 
usłyszeć którejś nocy wezwania i znaleźć cię martwą w ja­
kimś ciemnym zaułku. 

Mimo woli uradowały ją te słowa. Pragnęła spojrzeć mu 
w oczy i przekonać się, czy rzeczywiście chociaż odrobinę 
się o nią martwi, czy też kierują nim niezupełnie altruisty-
czne motywy. Nie powinno ją to obchodzić, a jednak ob­
chodziło. 

- Dziękuję za troskę, ale od dawna umiem dbać o siebie. 
Myślę, że dam sobie radę. 

- A ja myślę przeciwnie. Stworzyłaś sobie wizerunek zi­
mnego fachowca, ale tak naprawdę jesteś wrażliwa i bezbron­
na, Claire... szczególnie od śmierci twojego męża. Cokolwiek 
twierdzisz, bardzo to przeżyłaś. Widziałem cię, wiem. 

- To było coś zupełnie innego niż w twoim przypadku. 
- Tak, ale ból pozostaje. Proszę cię, Claire, uważaj. -

Zaciągnąwszy się po raz ostatni papierosem, Jake rzucił nie­
dopałek na ziemię i rozgniótł go butem. - Podoba mi się 
twoja fryzura - oznajmił nieoczekiwanie, po czym zostawił 
ją, gdzie stała, zdumioną i oszołomioną. 

Byłaby jeszcze bardziej zdziwiona, gdyby wiedziała, że 
Jake jest równie stropiony własnymi odczuciami. 



- Weź się w garść, człowieku - mruknął do siebie, wsia­
dając do swojego forda. - Albo ci na niej zależy, albo nie. 

Kłopot polegał na tym, że mu zależało. 
Wmawiał sobie, że jest inaczej, walczył z targającymi 

nim emocjami, ale nie mógł zapomnieć o Claire i wciąż 
szukał pretekstów, by ją zobaczyć. Miała rację, mówiąc, że 
jego zachowanie graniczy z nadużywaniem władzy. Gdyby 
zrobiła program na ten temat, miałby na karku facetów od 
spraw wewnętrznych. 

Nawet jednak ta perspektywa nie potrafiła go powstrzymać. 
Ciągle czuł smak jej ust, słodkich i uległych, kiedy po­

całował ją po odwiezieniu do domu z lotniska; uderzający 
do głowy zapach gardenii, jedyny zapach, który rozpoznałby 
zawsze i wszędzie. Stał tamtego wieczora na progu jej domu 
i miał ochotę wziąć ją w ramiona, a potem ponieść przez 
całe mieszkanie, dopóki nie znalazłby sypialni. 

Powtarzał sobie, że jest głupcem, oskarżał się o słabość, 
ale ilekroć ją widział, wracały dawne wspomnienia i na­
miętności, które burzyły spokój umysłu, a wtedy tracił zdro­
wy rozsądek. 

Nacisnął na pedał gazu i szybciej pomknął zalanymi 
słońcem ulicami. Nie miał pojęcia, dokąd zmierza. 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI 

Molo „Flaminga" 

Nie ma maski, która by mogła długo ukryć miłość tam 
gdzie ona jest, ani udać ją tam gdzie jej nie ma. 

Maksymy i rozważania, moralne 
Francois de La Rochefoucauld 
Tłum. Tadeusz Boy-Żeleński 

Przemyślawszy wszystko jeszcze raz, Claire doszła do 
wniosku, że musiała się mylić w ocenie Lily D'Angelo i że 
to jednak Jake miał rację, obwiniając o śmierć Veroniki 
Hampton senatora Forsythe'a. 

Musiała wziąć pod uwagę fakt, że stara pani Hampton 
oraz Lily prywatnie widziały w nim zabójcę, aczkol­
wiek publicznie nie zdradzały się ze swoimi podejrzenia­
mi. Pozostawały także domniemania Fabrizia. Jeśli senator 
przepuścił swój majątek na kobiety, alkohol, narkotyki i ha­
zard, to bez wątpienia był zależny od pieniędzy żony i wia­
domość o rozwodzie mogła pchnąć go do desperackiego 
czynu. 

Nawiasem mówiąc, scenariusz ten niewiele odbiegał od 
tego, wedle którego przebiegało jej własne małżeństwo, tyle 



że Paul nie zdecydował się wepchnąć jej do najbliższego 
basenu. Postanowił za to uciec, zabierając ze sobą Gillian. 

Patrząc teraz na rozłożone na stole papiery z notatkami, 
Claire zatrzymała wzrok na błyszczącym, czarnym pudełku 
zapałek, które znalazła wśród rzeczy Paula po jego śmierci. 
Umieściła je wśród materiałów dotyczących Hamptonów, 
kiedy Jake powiedział, że identyczne pudełko znaleziono 
w zgliszczach spalonego sanatorium. Wiedziała, że między 
tymi dwoma faktami musi być jakieś powiązanie, ale jak 
dotąd nie mogła trafić na żaden trop. 

Skąd pochodziły te zapałki? Jeśli Jake nawet wiedział, 
zachował to z pewnością dla siebie. Zaczęła wpatrywać się 
z namysłem w złoty rysunek nabrzeża i nagle przez jej gło­
wę przebiegła myśl, która mogła jej pomóc w odnalezieniu 
brakujących fragmentów układanki. 

Oto rozpoznała złote molo i zaraz potem przypomniała 
sobie słowa Fabrizia o pokątnym hazardzie i prostytucji, 
uprawianych w klubie „Flaming" prowadzonym przez Ma-
nolo Alvareza. 

Może zatem tam właśnie jej Paul tracił pieniądze? Może 
senator Forsythe miał jakieś tajemnicze powiązania z Alva-
rezem? Jeśli zadawał się z królem gangów i przestępców, 
to dlaczego nie miałby się poważyć na morderstwo? W koń­
cu Alvarez cieszył się jak najgorszą reputacją, choć mimo 
licznych policyjnych akcji nigdy niczego mu nie udowo­
dniono, a toczące się przeciwko niemu dochodzenia zamy­
kano wobec braku podstaw do oskarżenia. 

Była to zresztą dziwna sprawa - dowody rzeczowe zni­
kały z policyjnych archiwów, świadkowie wycofywali ze-



znania albo wręcz rozpływali się w powietrzu i wszelki ślad 
po nich ginął. Szeptano, że Alvarez ma w kieszeni nie tylko 
ludzi z władz miejskich, ale też stanowych i federalnych, 
co tłumaczyłoby, dlaczego nikt dotąd nie ukrócił jego nie­
legalnego procederu. 

Być może oznaczone rysunkiem pudełko zapałek było 
swego rodzaju kartą wstępu do zamkniętych pomieszczeń 
„Flaminga", rozmyślała coraz bardziej podniecona Claire. 

A może... 
Nie, to szalona myśl! 
A może jednak... może jednak udałoby się jej dzięki temu 

pudełku przeniknąć do klubu i na miejscu sprawdzić, czy se­
nator miał rzeczywiście powiązania z Manolo Alvarezem. 

Bo jeśli miał, to całkiem możliwe jest nawet i to, że 
spowodował nie tylko śmierć swojej żony, ale także jej sio­
stry, Vanessy. Może ubezpieczył na życie również swoją 
szwagierkę, nie tylko żonę. 

Tak czy inaczej, musiał istnieć jakiś związek między po­
żarem, w którym zginęła Vanessa, i utonięciem Veroniki w ba­
senie rodzinnej rezydencji. Przypuszczenia Jake'a najwyraźniej 
szły w tym właśnie kierunku, a czego by o nim nie powie­
dzieć, był detektywem o nieomylnej intuicji. 

Tak, musi sprawdzić to wszystko. Potrzebne jej będzie 
jakieś przebranie, jakaś charakteryzacja. Głupotą byłoby są­
dzić, że Alvarez wpuści do klubowych pomieszczeń dzien­
nikarkę telewizyjną, znaną z tropienia rozmaitych afer. Mo­
że powinna zadzwonić do Fabrizia i poprosić, by przysłał 
jej perukę? Dobrze byłoby też postarać się o okulary z przy­
ciemnionymi szkłami i o jakąś elegancką, lecz krzykliwą 



kreację, która zwróci uwagę Alvareza. Może uda jej się z nim 
porozmawiać? Może Alvarez mimo woli zdradzi się 
z czymś, czego powiedzieć nie powinien? 

Wolała nie myśleć o tym, że gdyby jakimś cudem rze­
czywiście to uczynił, a później zrozumiał swój błąd, jej ży­
cie znalazłoby się w poważnym niebezpieczeństwie. Nie 
chciała pamiętać przestróg Jake'a. Będzie działać ostrożnie, 
a poza wszystkim Alvarez nie może przecież zrobić jej nic 
złego pośród tłumu ludzi bawiących się w jego klubie. 

Ustalenie, jakie faktycznie interesy prowadzi senator Mal­
colm Forsythe, okazało się zadaniem o wiele trudniejszym niż 
policja zrazu sądziła. Miał pieniądze zaangażowane w prze­
różne firmy, jedne legalne, inne stanowiące fikcyjne przykry­
wki. To samo dotyczyło Manolo Alvareza. Znalezienie powią­
zań między nimi było niezwykle żmudne i czasochłonne. 

Pomimo to Jake był przekonany, że takie powiązania 
istniały, choć poza pudełkiem zapałek znalezionym w zgli­
szczach „Seabreeze" i własnym instynktem nie dysponował 
niczym więcej. 

Z tych to racji zaczął ostatnio jadać kolację we „Flamingu". 
Swoją częstą obecnością chciał wytrącić Alvareza z równo­
wagi, a przy tym musiał przyznać, że jedzenie podawano tam 
wyśmienite. Stać go było na te wypady, bo przez lata pozwolił 
sobie zaledwie na zakup barki, sportowego wozu i kilku do­
brych garniturów, a innych kosztownych potrzeb nie miał. Wy­
dawał niewiele, pieniądze inwestował - i w tej chwili więcej 
zarabiał na giełdzie niż w policji. 

Próbował raz dostać się do zamkniętych pomiesz-



czeń klubowych, gdzie uprawiano hazard i prostytucję, 
lecz został grzecznie zatrzymany przez ochroniarzy, którzy 
w mgnieniu oka wezwali szefa. 

- Przepraszam, detektywie, ale do biura i na zaplecze 
goście nie mają wstępu - oznajmił Manny Alvarez z pew­
nym, lekko kpiącym uśmiechem. - Chyba, że ma pan nakaz 
rewizji... Jeśli nie, to pozostaje tylko żałować, że pańscy 
przełożeni nie odznaczają się równie przenikliwym intele­
ktem, co pan. 

- Tak, Alvarez, w takich sytuacjach rzeczywiście ma się 
ochotę wziąć prawo w swoje ręce. Zresztą, z taką pensją 
człowiek zaczyna myśleć o innych rzeczach niż łapanie ta­
kich cwaniaków, jak ty - odparł Jake, dając do zrozumienia, 
że warto spróbować go przekupić. 

Nie chybił celu. W oczach Alvareza natychmiast pojawił 
się błysk zainteresowania. Manny nie powiedział jednak nic 
więcej. 

- Istotnie - mruknął tylko i to była cała jego odpo­
wiedź. 

Mimo to obserwował Jake'a od tego czasu, przyglądając 
mu się z daleka. Jake też nie spuszczał z niego oka i tak 
oboje wyczekiwali na jakiś krok z drugiej strony. 

Dzisiaj jednak uwagę Jake'a zwróciła kobieta, której do­
tąd we „Flamingu" nie widział. Był pewien, że nie spotkał 
jej ani tu, ani nigdzie indziej, choć wydawała mu się dziwnie 
znajoma. Coś w jej dumnym obejściu, postawie, nieświa­
domie uwodzicielskich ruchach przypominało mu Claire, ty­
le że ta miała burzę ciemnych, kręconych włosów, przycie­
mnione okulary, ogromne kolczyki i czarną mini na wąskich 



ramiączkach, w pełni prezentującą jej wspaniałą figurę; sło-
wem - nie ten styl, co Claire.. 

Cóż jednak z tego, skoro ku swemu zdumieniu poczuł, 
jak na widok nieznajomej wzbiera w nim pożądanie. Wy­
trąciło go to z równowagi, bo nie podejrzewał dotąd, że 
jakakolwiek kobieta poza Claire Connelly może wywrzeć 
na nim równie mocne wrażenie. 

Gdy więc tajemnicza dama zajęła miejsce przy barze, 
podniósł się od stołu w sali restauracyjnej, gdzie przed chwi­
lą skończył jeść, i podążył za nią. Usiadł obok i usłyszał, 
jak kobieta zamawia Toma Collinsa, idealny w jego mnie­
maniu drink dla wyniosłej damy w czerni. 

Poprosił barmana, by podał mu szkocką, zapalił papierosa 
i obrzucił sąsiadkę pełnym uznania spojrzeniem. Nie mógł doj­
rzeć twarzy przesłoniętej burzą włosów, ale to, co udało mu 
się dostrzec, wprawiło go w zachwyt - długie, gęste rzęsy, 
delikatny zarys nosa, pełne usta pomalowane ciemnoczerwoną 
szminką... Profil nieznajomej był niemal identyczny z profi­
lem Claire. To dlatego tak mi się podoba, pomyślał. 

Dostrzegł, że dłoń drży jej lekko, a żyłka na szyi pulsuje 
gwałtownym tętnem, jakby była czymś zaniepokojona. 
Otworzyła torebkę, wyjęła kilka banknotów, rzuciła je na 
bar i zsunęła się ze stołka, by zniknąć po chwili w drzwiach 
prowadzących na korytarz i dalej, do wyjścia. 

I właśnie wtedy uderzył go mocny zapach, który nie­
znajoma zostawiła za sobą. Gardenia! Wszędzie by go roz­
poznał, nawet w tym zadymionym barze. Perfumy robione 
na zamówienie w Nowym Orleanie. Tylko ona je miała, tyl­
ko Claire. 



Uświadomiwszy sobie, dlaczego tak zafrapowała go ta­
jemnicza dama, Jake trzasnął szklanką o blat baru, szybko 
zapłacił za szkocką i ruszył za nią, na dobre już rozwście­
czony. 

Claire nie miała żadnych wątpliwości, że Jake ją roz­
poznał. Myślała, że umrze, kiedy usiadł obok niej przy ba­
rze. Wyobrażała sobie, że różne rzeczy mogą się zdarzyć 
we „Flamingu", ale taki scenariusz nie przeszedł jej nawet 
przez głowę. 

Na pewno przyszedł tutaj, bo podobnie jak ona skojarzył 
sobie zapałki z klubem. Na pewno będzie wściekły, kiedy 
ją dopadnie, szczególnie jeśli okaże się, że pokrzyżowała 
mu właśnie jakąś ważną akcję. Być może policja obserwo­
wała klub od wielu tygodni, a nawet miesięcy, w nadziei, 
że wykryją coś, co pozwoli im wreszcie zatrzymać Alvareza. 
Jeśli więc dzisiaj weszła Jake'owi w paradę, będzie miał 
prawo wściekać się na nią... 

A może niepotrzebnie panikuje? Może Jake przyszedł 
tu po prostu na kolację, żeby kogoś poderwać i wypić kilka 
drinków w barze? 

Ta myśl zabolała ją i zaniepokoiła. Domyślała się, że 
nie pędził przez ostatnie dziesięć lat życia mnicha, a jednak 
ogarnęło ją dziwne uczucie, gdy zobaczyła, że Jake wchodzi 
do baru i siada obok niej, zanim ją jeszcze rozpoznał. A że 
zrazu jej nie rozpoznał, tego była pewna. Nie miała pojęcia, 
co ją zdradziło, i wolała się nie dowiadywać. Szybko prze­
szła przez drzwi i ruszyła w kierunku, gdzie miała nadzieję 
znaleźć zamknięte pomieszczenia klubowe. 



Nie zaszła daleko. Po kilku krokach ktoś pochwycił ją 
od tyłu, pociągnął w kąt i przycisnął mocno do ściany. 

- Jake! 
- Cholera jasna, Claire! - prychnął wściekły i szarpnął 

nią gwałtownie. - Co ty wyprawiasz? Po kiego diabła włó­
czysz się tutaj, wystrojona jak na randkę? Naprawdę chcesz 
zginąć? 

- N-nie - wykrztusiła, drżąc ze strachu. - Puść mnie. 
Nie twoja sprawa, co tu robię i jak jestem ubrana. 

- Owszem, moja - wycedził. - Bóg mi świadkiem, że 
jeśli nie powiesz, co porabiasz, to zabiorę cię na posterunek 
i zatrzymam w areszcie pod zarzutem... nie wiem... pro­
stytucji! 

- Nie ważysz się! 
- Chcesz się przekonać? Nie będziesz miała żadnej szan­

sy, kiedy złożę raport, że próbowałaś mnie zaczepić i ofe­
rowałaś mi usługi seksualne za pieniądze. A kiedy postaram 
się, by wiadomość o aresztowaniu Claire Connelly przeciek­
ła do mediów... 

- Nie! - przerwała mu gwałtownie. - Nie chciałam, Ja­
ke. Naprawdę... - bąknęła nieporadnie. - Miałam zamiar 
dostać się do zamkniętych pomieszczeń, musiałam się prze­
brać. Przecież Alvarez nie wpuściłby do środka Claire Con­
nelly, prawda? 

- Jesteś skończoną idiotką! Czy wiesz, co mogłoby się 
stać, gdyby ktoś odkrył, kim jesteś? Zabiliby cię. Czy pie­
przone „Opowieści poufne" warte są takiego ryzyka? Nie! 
Boże, powinienem cię własnoręcznie udusić. 

- Przepraszam, że państwu przeszkadzam, ale jako go-



spodarz muszę interweniować - przerwał im nagle rozba­
wiony głos Manolo Alvareza. - Jakieś kłopoty, senorita? 
Czy ten dżentelmen panią niepokoi? 

Jake zesztywniał, po czym spojrzał przez ramię na Al­
vareza oraz towarzyszących mu ochroniarzy. 

- Tak... - odparła Claire pospiesznie, zanim Jake zdążył 
zareagować. - Jest chyba pijany. Wyszedł za mną z baru, 
chwycił mnie za rękę i przyparł do ściany. Wziął mnie widać 
za... prostytutkę... 

- Mój Boże, detektywie Seringo, jestem naprawdę zdzi­
wiony. - Alvarez pokiwał głową z udanym smutkiem 
i cmoknął z niedowierzaniem. - Co by powiedzieli pańscy 
przełożeni, gdyby się o tym dowiedzieli? Niech pan będzie 
grzeczny i puści tę damę. Panowie... - zwrócił się do sto­
jących za jego plecami osiłków - wyprowadźcie z klubu 
pana detektywa. Rozumie pan chyba, że musimy to zrobić, 
prawda, Jake? Oczywiście proszę nie brać tego do siebie. 
Nie mogę po prostu pozwolić, by pijany policjant napasto­
wał gości w moim lokalu. 

Dwaj uzbrojeni goryle ujęli wściekłego Jake'a pod ra­
miona z zamiarem wyprowadzenia na parking, Claire na­
tomiast serce zaczęło walić jak oszalałe. Zobaczyła, jak je­
den z ochroniarzy wkłada Jake'owi pistolet pod żebro, 
i wtedy naprawdę zaczęła się bać. 

Och, jeszcze nigdy w życiu nie bała się tak strasznie, 
choć wiedziała, że Alvarez nie zabije policjanta. Mimo to 
miała ochotę krzyczeć, protestować i gdyby nie stalowe 
spojrzenie Jake'a i prawie niezauważalny ruch głowy, na­
kazujący milczenie, pewnie by to zrobiła. Ostatecznie za-



milkła i po chwili została sam na sam z pierwszym mafioso 
tego miasta. 

- Przepraszam, senorita - powiedział gładko Alvarez. 
- Mam nadzieję, że pani nie ucierpiała. 

- Nie... nic mi się nie stało. - Przypomniawszy sobie, 
co ją sprowadza do „Flaminga" i co mógł usłyszeć Alvarez 
z jej rozmowy z Jakem, przełknęła z trudem ślinę przez 
ściśnięte przerażeniem gardło. - Dziękuję, że mnie pan wy­
bawił z opresji - dodała z wymuszonym uśmiechem. 

- Całą przyjemność po mojej stronie. Zdaje się, że nigdy 
przedtem tu pani nie widziałem, pani...? 

- Saint John - przedstawiła się zmyślonym nazwiskiem. 
- Coco Saint John. Może pan o mnie słyszał? Jestem pio­
senkarką bluesową. Wiele podróżuję, od kilku lat śpiewam 
tutaj, w Luizjanie, głównie w małych klubach w Nowym 
Orleanie. 

- Co panią sprowadza do naszego pięknego miasteczka? 
- Szukam nowych kontraktów, a pewna przyjaciółka 

powiedziała mi, że mogę miło spędzić czas we „Flamingu". 
- Z bijącym sercem wydobyła zza stanika sukienki czarne, 
błyszczące pudełeczko ozdobione złotym rysunkiem molo. 
- Ma pan może papierosa? - zapytała najniewinniejszym 
tonem. - Właśnie mi się skończyły. 

Z nic nie zdradzającym wyrazem twarzy Alvarez sięgnął 
do kieszeni marynarki i wyjął złotą papierośnicę. Otworzył 
ją wprawnym ruchem i podsunął Claire pod nos. Wzięła 
papierosa, podała Manny'emu zapałki i zaciągnęła się gry­
zącym dymem, błagając Boga, by nie zdjął jej atak kaszlu. 
Na szczęście zakrztusiła się tylko lekko. 



- Papierosy psują mi głos, próbuje rzucić - wyjaśniła. 
- Ale wie pan, jak to jest. Raz się człowiek sztachnie i znów 
wpada w nałóg. 

- Tak, niełatwo się odzwyczaić. Wszyscy mamy swoje 
małe przywary. Ja palę cygara. Ma pani ochotę przejść do... 
bardziej kameralnych pomieszczeń, senorita? Może i pani 
spróbuje? Hawańskie... 

- Hm, z panem? Nie znam nawet pańskiego nazwiska 
- wypuściła z ust obłoczek dymu. 

- Alvarez. Manolo Alvarez - ujął i ucałował jej dłoń -
właściciel „Flaminga". Czy zechce pani wypić drinka? Na 
koszt firmy, oczywiście, w ramach przeprosin za niemiłe spot­
kanie z detektywem Seringo. Widzi pani, jego ciężarna żona 
została wiele lat temu zamordowana w czasie napadu na nocny 
sklep na Zarzeczu. Zgwałcili ją, a potem poderżnęli gardło. 
Od tego czasu Seringo stał się samotnym wilkiem. Lubi zajrzeć 
do butelki, zadaje się z prostytutkami... Szkocka zupełnie roz­
miękczyła mu mózg. A może lubi pani hazard, senorita Saint 
John? Szybko zapomni pani o tej przykrej przygodzie... 

- Grywam czasami. 
- Może więc ma pani ochotę spróbować dzisiaj szczę­

ścia? - zaproponował Manny, prowadząc Claire do ukrytego 
przejścia do zamkniętych pomieszczeń. 

Tej nocy Claire znów śniła swój koszmar. Walczyła de­
speracko z zalewającymi ją falami, krztusiła się wodą 
i chwytała rozpaczliwie powietrze. Na darmo. Brzeg maja­
czył daleko, zbyt daleko, i wiedziała, że musi utonąć, po­
chłonięta przez czarne głębiny. 



Jak zwykle pojawiła się wówczas ręka, oferująca ratunek 
i nadzieję. Chciała ją przyjąć a jednak się wahała, niepewna 
mglistej postaci, której nigdy nie mogła wyraźnie dojrzeć. 

„Nad koszmarami można zapanować" - przypomniała 
sobie słowa Jake'a. „Przyjmij tę dłoń... zobaczymy, co się 
stanie..." 

Ostatnim wysiłkiem woli zmusiła się więc, by pochwycić 
wyciągniętą ku niej dłoń, a wtedy poczuła, jak ta zaciska 
się mocno na jej własnej, po czym wyciągają ze śmiertelnej 
otchłani. Wstrząsał nią jeszcze płacz, dreszcze, ale ciemna 
postać wybawiciela już trzymała ją w ramionach. Była bez­
pieczna. 

Z ciała ratownika promieniowało kojące ciepło, które 
stopniowo ją rozgrzewało. Głaskał ją delikatnie po włosach, 
szeptał coś łagodnie, aż wreszcie się uspokoiła. Dopiero po 
długiej chwili podniosła ku niemu twarz. 

To był Jake. 
Claire zbudziła się zaskoczona i oszołomiona. Zwolna 

rozpoznawała własne łóżko, toaletkę, kolorowe zasłony 
w oknach sypialni. Usiadła, zapaliła lampkę nocną i zaczęła 
powoli rozcierać skronie. Strasznie bolała ją głowa, jak przy 
nagłej zmianie ciśnienia zwiastującej nadciągający sztorm. 
Była rozgorączkowana, zlana potem - ale szczęśliwa. 

Po raz pierwszy koszmar zakończył się inaczej. Nie zgi­
nęła w nim. Przeżyła. A uratował ją Jake. 

Czy to dlatego, że ostatnio często go widywała, że tak 
wiele o nim myślała? A może dlatego, że to on podpowie­
dział jej, by spróbowała przemóc obezwładniający strach? 

Nie potrafiła odpowiedzieć. Wiedziała tylko, że nie po-



trafi o nim nie myśleć. Ostatniego wieczoru, kiedy jeden 
z ochroniarzy wetknął mu pistolet pod żebro, owładnęło nią 
bezgraniczne przerażenie - tak straszna była myśl, że Jake 
mógłby zginąć i na zawsze zniknąć z jej świata. 

Czyżby więc znów go kochała? 
Nie, nie „znów". Ona nigdy nie przestała go kochać. 
Nagle poczuła, jak bardzo jest samotna. Przypomniała 

sobie z całą wyrazistością, jak Jake całował jej usta w sa­
mochodzie przed domem, gdy odwiózł ją z lotniska. 

Manolo Alvarez też ją pocałował. Uniósł jej dłoń do ust 
i złożył na niej pocałunek. Zamiast jednak zrobić to na mod­
łę europejską, przytknął wargi do wnętrza jej dłoni i prze­
sunął po skórze wężowym językiem. Wzdrygnęła się. Miała 
ochotę wyszarpnąć rękę, jakby ktoś pogwałcił jej intymność. 

Nie uciekła jednak, wierząc do końca w swoją misję, 
a jej poświęcenie nie poszło na marne. W pomieszczeniach, 
do których zaprowadził ją Manolo, zobaczyła nie tylko se­
natora Malcolma Forsythe'a, ale także kilku przedstawicieli 
władz miejskich i stanowych - ludzi, których miała dotąd 
za podpory lokalnej społeczności. 

Do tej pory wierzyła, że to niewielkie miasto uniknęło 
pieniącej się wszędzie korupcji i dekadencji, teraz więc po­
czuła się nagle jak człowiek, przed którym rozstąpiła się 
mgła, ujawniając z całą wyrazistością wszystkie szczegóły 
otoczenia. Była naiwna, wszyscy byli naiwni. 

Cały czas modliła się w duchu, by Alvarez nie zaciągnął 
jej do któregoś z pokoi na górze i nie rzucił się na nią, bo 
wtedy nie wyszła by stamtąd żywa. Na szczęście nic się 
nie stało. Alvarez nie dopuścił się niczego niestosownego, 



pożegnał ją uprzejmie, a nawet polecił jednemu /, ochro­
niarzy, by odprowadził ją do samochodu. 

Claire liczyła na to, że na parkingu będzie czekał na 
nią Jake, nie dostrzegła jednak go nigdzie. Tak ją to zanie­
pokoiło, że pojechała do domu przez Laffite's Quay, chcąc 
sprawdzić, czy jego ford stoi przed barką. 

Niestety, kabrioletu nie było. Coraz bardziej zaniepoko­
jona, miała ochotę zadzwonić na policję, lecz na wspomnie­
nie ostrzegawczego spojrzenia, jakie posłał jej Jake jeszcze 
w klubie, zrezygnowała z tego zamiaru. Jeśli nie stało się 
nic złego, przysporzyłaby mu tylko niepotrzebnych kłopo­
tów w pracy. 

Ostatecznie zdecydowała się na jedyne sensowne w tej 
sytuacji rozwiązanie - zadzwoniła do Remy'ego Toussainta, 
wytłumaczyła mu powody swojego zaniepokojenia i popro­
siła, żeby sprawdził, co się dzieje z Jakem. Oddzwonił po 
chwili, zapewniając, że Jake ma się dobrze. Uspokojona, 
Claire położyła się spać i właśnie wtedy przyśnił się jej ko­
szmar. 

Teraz odrzuciła zmiętą, wilgotną pościel, wstała i wyszła 
na taras sypialni. Na niebie jaśniał księżyc w pełni i nie­
zliczone gwiazdy, skrzące się niczym diamenty. Nad plażą, 
kilkadziesiąt metrów od domu, rozlegały się krzyki mew, 
szybujących nad czarną wodą. Krzyki przenikliwe i pełne 
dojmującego smutku, co zapada głęboko w serce i rodzi ból 
duszy. 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY 

Pełen krąg 
Słoneczny pałac! groty z lodu! 
Ci co słyszeli, ci dojrzą je, 
I w glos zakrzykną: Strzeż się! Strzeż! 
Błyszczących oczu, macek włosów! 
Po trzykroć otocz go okręgiem, 
Opuść powieki ciężkie lękiem, 
Bo on miodową rosą żył 
I rajskie mleko kiedyś pił. 

Kubła Chan Samuel Taylor Coleridge 

Gdyby Jake nie ujrzał wreszcie Claire wychodzącej z „Fla­
minga", wtargnąłby tam siłą, nie bacząc na przepisy i zawo­
dowe ograniczenia. W końcu jednak pojawiła się na parkingu, 
cała i zdrowa, może tylko trochę bledsza i nieco spięta, co 
mógł zauważyć tylko on, który znał ją niegdyś tak dobrze. 

Niezauważony, pojechał za nią do domu, aby upewnić 
się, że dotarła bezpiecznie i że ani Alvarez, ani nikt z jego 
otoczenia nie rozpoznał w obcej kobiecie Claire Connelly. 
Ta troska o jej zdrowie i życie nakazała mu przemyśleć od 
początku swój do niej stosunek. 

A więc - tak, to nie pożądanie pchało go ku niej, bo 



pożądanie łatwo zaspokoić. Tak, to było coś głębszego. Tak, 
łączył się z tym obezwładniający strach, że nie będzie w sta­
nie jej ochronić, jak nie mógł uchronić Isabel. Tak, nie może 
pozwolić, by to samo miało zdarzyć się Claire, nawet jeśli 
uparła się być jego najgorszym wrogiem. 

Dla Claire zbrodnia była czymś, co zdarza się w życiu 
innych, materiałem do telewizyjnej relacji. Nigdy nie zetk­
nęła się z nią twarzą w twarz. Nawet uprowadzenie Gillian 
było zaledwie przedłużeniem małżeńskich nieporozumień. 
Inaczej by je odczuła, gdyby porywaczem okazał się nie 
Paul, lecz ktoś zupełnie obcy. 

W rezultacie igrała z niebezpieczeństwem. Nie miała po­
jęcia, w jaki sposób działają ludzie pokroju Alvareza, nie ro­
zumiała, że nie przestrzegają żadnych zasad, nie mają skru­
pułów ani moralności, że wystarczyłoby jedno słowo Manola 
i Jake walczyłby o życie gdzieś na zapleczu. Nie wiedziała 
też, że z chwilą gdy gangster zobaczył ją w towarzystwie Ja-
ke'a, znalazła się w jeszcze większym niebezpieczeństwie, niż 
gdyby rozpoznał w niej znaną dziennikarkę. 

Z tych to powodów Jake pojechał za nią w nocy do The 
Breakers, zaparkował swojego forda w cieniu krzewów, po 
czym wysiadł i ustawił się tak, by widzieć jednocześnie uli­
cę, plażę i położony na uboczu dom Claire. Będzie czuwał, 
pilnował jej do rana, a potem przez cały dzień. Nie dopuści, 
by coś jej się stało, tak jak nie dopuści, by poszła jeszcze 
kiedykolwiek do klubu Alvareza. 

Gdy usłyszał dochodzący z tarasu jej domu trzask otwie­
ranych drzwi, poderwał się i gwałtownie zgasił papierosa. 
Skrył się głębiej w zaroślach i zaczął przesuwać się w kie-



runku plaży. Dopiero po jakimś czasie zdał sobie sprawę, 
że pomimo późnej pory na tarasie stoi Claire. Chwilę pa­
trzyła w rozgwieżdżone niebo, po czym poszła w księży­
cowej poświacie w dół, ku plaży, z kocem i kąpielowym 
ręcznikiem. Rozłożyła rzeczy na piasku, zrzuciła koszulę 
i naga zanurzyła się w morzu. 

Jake stał jak zahipnotyzowany. Claire była jeszcze pięk­
niejsza, niż ją zapamiętał. Jej ciało unosiło się swobodnie 
na powierzchni, połyskując perłowo w poświacie księżyca. 
Fale wokół skrzyły się refleksami nieba, wyglądała więc, 
jakby dryfowała w oceanie gwiazd. Jasne włosy ułożyły się 
wokół głowy niczym wodorosty, białe grzebienie fal pieściły 
piersi i szyję... 

Boże, jak bardzo jej teraz pragnął! 
Gdy naga poczęła wynurzać się z oceanu, zdała mu się 

niczym Wenus z obrazu Botticellego. Patrzył urzeczony, ona 
zaś wyczuła chyba jego obecność, bo stanęła nagle zasko­
czona i zaniepokojona, z instynktownie skrzyżowanymi na 
piersiach rękami. 

- Kto tu jest? - zawołała ze strachem, widząc jedynie 
ciemny kontur postaci przed sobą. Przez chwilę Jake miał 
ochotę ją nastraszyć, dać porządną nauczkę, ale pożądanie 
wzięło górę. 

- Nikt ci nie powiedział, jak niebezpiecznie jest pływać 
samej? - zagadnął, wychodząc z mroku. - Nikt nie mówił 
o zdradzieckich wirach i pływach? O tym, że obcy równie 
chętnie jak przyjaciele zażywają przechadzek po plaży? 

- Nie wypłynęłam daleko, cały czas miałam grunt pod 
nogami - odpowiedziała z ulgą, ale i z wyrzutem, że ośmie-



lił się ją podglądać. - Poza tym to prywatna plaża. Co tutaj 
robisz? Szpiegujesz mnie? 

- Powiedzmy, że byłem w pobliżu. 
- To może teraz zechcesz odwrócić się tyłem, żebym 

mogła wyjść z wody i założyć ubranie. Nie mam nic na 
sobie... 

Na ustach Jake'a zagościł leniwy uśmiech. 
- Wiem... interesująca sytuacja, nie sądzisz? - Nachy­

liwszy się, podniósł ręcznik plażowy i podszedł z nim do 
niej. - Ale czy masz coś przede mną do ukrycia, Claire? 
Chyba jeszcze pamiętasz, że widziałem cię nagą. 

Pamiętała. Jeszcze jak! Jej serce tłukło teraz w piersi 
jak szalone, zmysły domagały się zaspokojenia, ciało ogar­
niała gorączka. Zawsze silnie reagowała na jego bliskość, 
lecz w tym momencie, nocą, po tym, jak Jake wybawił ją 
we śnie z koszmaru, jak przytulił do twardej piersi... po 
tym wszystkim Claire czuła się tak jak wtedy, gdy miała 
kochać się z nim po raz pierwszy. 

- Myślałam, że stać cię na więcej... 
- No to rozczarowałem cię swoim prostactwem. 
- Dobre określenie, prostak. A teraz pozwól mi się 

ubrać. Jestem zmęczona. Jak chcesz, to... zapraszam do sie­
bie. Idź, za chwilę do ciebie dołączę. 

- Gorąca noc. Może to raczej ja wejdę do wody. Powiem 
wprost, Claire: nadal cię pragnę. 

- Nie mówisz tego poważnie. - Claire patrzyła z prze­
rażeniem, jak jej dawny kochanek powoli rozpina guziki 
koszuli. Z przerażeniem, ale i z zachwytem, kiedy uświa­
domiła sobie, że nie żartuje, że naprawdę jej pragnie. Wi-



działa to aż nazbyt wyraźnie. - Poczekaj, Jake, poczekaj. 
Czyś ty zwariował... 

- Prawdopodobnie. - Postąpił ku niej, woda obmyła je­
go stopy, łydki, uda... 

Claire nie chciała dłużej tego oglądać. Odwróciła się, 
próbowała odejść, lecz w tej samej chwili znalazła się w je­
go ramionach. Zanim zdała sobie sprawę z tego, co się dzie­
je, Jake zatopił palce w jej włosach, nachylił twarz i poca­
łował ją, rozsuwając językiem jej wargi. 

W pierwszej chwili usiłowała się opierać, biła pięścią 
w jego pierś, drugą zarzuciła mu na szyję. Fale znosiły ich 
do brzegu, a ją znowu ogarnął strach, wywołany wspomnie­
niem sennego koszmaru. Tymczasem Jake przez cały czas 
nie przestawał jej całować, chłonął słodycz jej uległych już 
teraz ust, aż przestała wreszcie myśleć o czymkolwiek 
i czuć cokolwiek poza rozkoszą, która zdawała się wlewać 
gorącym strumieniem w jej ciało. 

- Powiedz, Claire, że nie pragniesz tego równie mocno, 
jak ja. Powiedz, a puszczę cię... 

Otworzyła usta, by odpowiedzieć, lecz z jej gardła dobył 
się tylko stłumiony jęk rozkoszy. Minione dziesięć lat prze­
padło w jednej chwili. Zarzuciła mu dłonie na szyję, przegar-
niała palcami jego ciemne, wilgotne włosy. Znów byli Jakem 
i Claire, którzy dotykają i kochają się po raz pierwszy... 

Długo trwali, złączeni w kurczowym uścisku, a kiedy 
Jake podniósł wreszcie głowę, pocałował delikatnie usta 
Claire i powiedział głosem, w którym brzmiały radość, 
spełnienie i czułość: 



- Brakowało mi ciebie, dziewczynko. 
- Mi ciebie też, Jake. 
Podniósł ją, zaniósł na koc i zaczął wycierać ręcznikiem, 

pieszcząc przy tym i pokrywając pocałunkami każdy cen­
tymetr jej ciała. Claire miała wrażenie, jakby swym życiem 
zatoczyła koło, zakreśliła pełny krąg, znowu znalazła się 
w tym samym miejscu, niepewna, czego naprawdę chce jej 
ukochany. 

Czy wszystko skończy się na jednej nocy? Czy połączy 
ich coś więcej? Te same pytania... 

- I co teraz z nami będzie, Claire? - zapytał, jakby czy­
tał w jej myślach. 

- Nie wiem. To zależy od ciebie. Jesteśmy starsi. Nie 
mam już dwudziestu jeden lat. Jest Gillian, gdybyś zapo­
mniał. 

- Nie zapomniałem. Sądzisz, że stanowi to dla mnie 
problem? 

- Tak pomyślałoby wielu mężczyzn. 
- Ale nie ja. A co do reszty... Chyba nigdy nie czułem 

do ciebie nienawiści, Claire. Tak było kiedyś, tak jest teraz. 
Byłem wściekły, to prawda, ale wściekłość to całkiem inne 
uczucie niż nienawiść. Wściekałem się, bo zależało mi na 
tobie, bardziej niż gotów byłem przyznać. No i nigdy nie 
przestałem cię pragnąć, teraz już o tym wiesz. Chciałbym... 
bardzo bym chciał, żebyśmy spróbowali jeszcze raz. Tym 
razem chcę od ciebie znacznie więcej, niż to, co dałaś mi 
tej nocy. 

- A co z moimi potrzebami? 
- A jakie to potrzeby? 



- Kompromis. Zrozumienie. Może nie miałeś dla mnie 
nienawiści, ale na pewno gardziłeś moją pracą, a to część 
mnie, duża część tego, kim jestem. Pewnie się będziesz 
śmiał, ale powiem ci, że nauczyłam się już, jak być dobrym 
dziennikarzem. Trzeba wyznaczyć sobie granice, których 
nigdy nie wolno przekraczać. Stosuję się do tych zasad i je­
stem z tego dumna. 

- Wiem, Claire. Byłem dla ciebie bardziej bezwzględny 
niż miałem do tego prawo. Nie będę kłamał i obiecywał, 
że od razu polubię twój zawód, ale... postaram się. Czy to 
wystarczy? 

- Na początek tak. Jeśli mamy być razem, od czegoś 
trzeba zacząć. 

- Myślałem, że już zaczęliśmy - mruknął cicho i zaczął 
pieścić ją od nowa. 

Kiedy wreszcie wrócili z plaży do sypialni, wzrok Jake'a 
padł na skłębioną pościel. 

- Znowu miałaś koszmar - stropił się. 
- Tak, ale tym razem było inaczej. Posłuchałam twojej 

rady i kiedy prąd zaczął mnie wciągać, chwyciłam wyciąg­
niętą dłoń. To była twoja dłoń, Jake. Może podświadomie 
cały czas chciałam, żeby tak właśnie było, i bałam się, że 
zobaczę kogoś innego. To ty uratowałeś mnie przed utonię­
ciem i wybawiłeś od strachu. 

- Och, Claire - przygarnął ją wzruszony - cieszę się, 
Bóg mi świadkiem, jak bardzo się cieszę! Nie chcę, żebyś 
miała koszmary, bała się czegoś. Chcę, byś była szczęśliwa 
i bezpieczna, zawsze... Bo ty jesteś krucha, wrażliwa, masz 



duszę poetki i ciało nimfy. Oddałbym wszystko, byleś była 
bezpieczna. A potem dawał ci rozkosz aż do utraty sił... 

- Znowu? - pogładziła otwartą dłonią jego pierś, a po­
tem kochali się, dopóki na niebie nie wzeszło poranne 
słońce. 

Koło południa obudziła ich Gillian, dobijając się do za­
mkniętych wcześniej przez Claire drzwi. 

- Mamusiu, dlaczego zamykasz? Nic ci nie jest? 
- Wszystko w porządku, skarbie! Zaraz wstaję! - od­

krzyknęła Claire i pospiesznie narzuciła koszulę nocną oraz 
szlafrok. 

Jake też wyskoczył z łóżka, ubrał się i przygarnął mocno 
Claire do siebie, całując na do widzenia. 

- Mamusiu! - wołała Gillian niecierpliwie, szarpiąc 
klamkę z takim zapamiętaniem, że omal jej nie urwała. 

- Zajrzę później - obiecał Jake, odrywając z trudem 
usta od warg Claire, po czym otworzył drzwi prowadzące 
na taras. 

- Przyjdź na kolację... o szóstej. 
- Zatrzasnęłaś się, mamusiu? Mam przynieść klucz? 
- Oho, widzę, że twoja córka zapowiada się na dobrą 

dziennikarkę. Jak ja sobie z poradzę z dwiema naraz? Nie 
mam szans. 

- Mamusiu, bo zawołam Anę Marię! 
Jake jęknął. 
- Chryste, nadchodzą posiłki. Kocham cię, Claire. Do 

zobaczenia o szóstej! - Podniósł dłoń na pożegnanie, ze­
skoczył na plażę i odszedł swoim kołyszącym się krokiem. 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY 

Zwykłe sprawy 

Miłość zwykle sprawy w piękne przemieni. 

Prometeusz wyzwolony Percy Bysshe Shelley 
Tłum. Leszek Elektorowicz 

Jake pojawił się wieczorem niczym posłaniec z darami 
- przyniósł butelkę wina do kolacji, kwiaty dla Claire i za­
suszoną rozgwiazdę do morskiej kolekcji Gillian. 

Mała była zachwycona tym prezentem. 
- Skąd pan wie, że zbieram morskie stwory, panie Se-

ringo? 
- Jestem detektywem. Muszę wiedzieć takie rzeczy, na 

tym polega moja praca - odparł Jake, a Claire uśmiechnęła 
się, widząc, jak dobrze ze sobą tej dwójce. 

Po kolacji wyszli razem na spacer brzegiem morza, zbu­
dowali wspólnie zamek z piasku, zaś po powrocie, gdy Gil­
lian wykąpana i przebrana w piżamę leżała w łóżku, Jake 
przeczytał jej bajkę na dobranoc. 

- Lubię detektywa Seringo, jest strasznie fajny - zwierzyła 
się mała, kiedy Claire przyszła ją ucałować przed snem. 



- I ja tak myślę, kochanie. 
- A wyjdziesz za niego za mąż? 
- Och, nie wiem, brzdącu. Jeszcze o tym nie myślałam. 

W końcu zjadłam z nim tylko kolację. 
- Mówiłaś przecież, że długo go znasz i że kiedyś się 

z nim spotykałaś. 
- To prawda, ale związki między ludźmi bywają skom­

plikowane, Gilly. 
- Chciałam ci tylko powiedzieć, że gdybyś miała za nie­

go wyjść, to mnie to wcale nie przeszkadza. Ana Maria 
mówi, że to niedobrze, żebyś była sama, więc jeśli masz 
mieć męża, to ja wybieram dla ciebie detektywa Seringo. 

- Dziękuję, szkrabie. Będę o tym pamiętała. - Claire 
otuliła Gillian z uśmiechem, wsunęła jej w objęcia misia 
Paddingtona, po czym zgasiła górne światło i na palcach 
wróciła do Jake'a. - Spacer po plaży tak ją zmorzył, że 
oczy same jej się zamykały - powiedziała, siadając obok 
niego na kanapie. 

- Miejmy nadzieję, że jutro wstanie później niż dzisiaj. 
- Jake popatrzył na nią takim wzrokiem, że policzki Claire 
oblały się rumieńcem. - Teraz ja utulę cię do snu, kochana, 
ale wcześniej musimy porozmawiać. 

- O czym? 
- O Flamingu i tej twojej zwariowanej maskaradzie. 

To naprawdę bardzo niebezpieczne, Claire. - Westchnął, 
jakby na nowo go przygniotły policyjne sprawy. - Alvarez 
jest mordercą, zabija z zimną krwią. Widziałaś, jak wypro­
wadzali mnie wczoraj z klubu, jak wsadzali pistolet pod 
żebro? 



- Nie wyglądałeś na kogoś, kto boi się, że za chwilę 
go zastrzelą. 

- Przy tobie nie zrobiłby tego. Ale bez świadków... Co 
działo się po tym, jak mnie wyrzucili? 

- Postawił mi drinka i zaprowadził do zamkniętej części 
klubu. Przed wejściem przeszukują cię, czy nie jesteś na pod­
słuchu, nie masz kamery, magnetofonu i tym podobnych sprzę­
tów. Nawet jeśli ktoś chciałby coś opowiedzieć, to bez świad­
ków i dowodów takie zeznanie nie będzie miało żadnej war­
tości. Są bezpieczni, zważywszy, ile widziałam tam osób 
z władz miejskich. Alkohol, narkotyki, dziewczyny, hazard... 
Okazuje się, że te przyjemności kocha nie tylko senator For-
sythe. Nic dziwnego, że policja nie może przymknąć Alvareza. 
Nie rozumiem tylko, dlaczego nie zrobicie po prostu nalotu 
na klub. Chyba doskonale wiecie, co się tam dzieje. 

- Pogłoski i plotki nie stanowią żadnej podstawy pro­
ceduralnej, Claire, a bez niej sędzia nie wystawi nakazu re­
wizji, tak jak ty nie przekażesz niepotwierdzonej informacji. 
Policja potrzebuje jakiegoś dowodu. Zresztą nawet gdyby­
śmy dostali nakaz, to Alvarez będzie wiedział o wszystkim, 
zanim ktokolwiek pojawi się w klubie. Goście z wydziału 
narkotyków próbowali umieścić wtyczki w jego organizacji 
i zginęło dwóch wytrawnych policjantów. Dostał cynk i ka­
zał ich załatwić. 

- A więc nikt nie może mu nic zrobić? 
- Niezupełnie. Od lat zbieramy materiały przeciwko nie­

mu, a ostatnio odkryliśmy interesujące powiązania między 
nim a Forsythem. Tak czy inaczej, w końcu go dostaniemy. 
Musimy. 



- Senator grał wczoraj o wysokie stawki, otaczały go 
piękne kobiety. Nie sprawiał wrażenia zbolałego wdowca, 
któremu brakuje pieniędzy. 

- To kobieciarz i morderca. Zabił żonę, żeby dostać for­
sę z ubezpieczenia. Powiem ci w zaufaniu, że mamy już 
dość dowodów, żeby go aresztować. Miał poważne kłopoty 
finansowe. Gdyby nie pieniądze żony, byłby bez grosza. 
Tymczasem Veronica chciała rozwodu i nie zamierzała cze­
kać do wyborów. Zamierzała złożyć pozew właśnie w po­
niedziałek, po fatalnym przyjęciu. Przypuszczamy, że o to 
właśnie pokłócili się tamtego wieczoru. 

- A jak wyjaśnisz śmierć Vanessy Hampton? Co z tym 
pudełkiem zapałek, które znaleźliście w „Seabreeze" po po­
żarze? 

Jake wzruszył ramionami. 
- Nie wiem. Być może senator zgubił po prostu zapałki 

w czasie wizyty u szwagierki. Billy Oxbridge znalazł je 
i zrobił z nich użytek. Nieważne. Wystarczy, że rozgryzie­
my powiązania Alvareza z Forsythem... 

- Czy to dlatego byłeś wczoraj we „Flamingu"? - prze­
rwała mu. 

- Tak. Wybrałem się na własną rękę, w wydziale nikt 
o niczym nie wiedział. Poszedłem tam bez żadnego kon­
kretnego celu. Rozglądałem się, węszyłem. I wszystkiego 
mogłem się spodziewać, ale nie tego, że spotkam ciebie. 

- Ale skąd wiedziałeś, że to ja, Jake? Nawet Zoey nie 
poznała mnie w tym przebraniu, kiedy po drodze zajrzałam 
do „Couriera". Co mnie zdradziło? 

- Twoje perfumy. - Uśmiechnął się leniwie. - Zapo-



mniałaś zmienić zapach, a ja poznam go wszędzie. Własny 
zapach, tak zdaje się go nazywasz. 

- No tak. Mnóstwo kobiet na Południu używa wyłącznie 
jednej woni. Wybierają spośród perfum dostępnych na rynku 
i pozostają przy jednym rodzaju albo używają robionych 
na zamówienie. Opowiadałam ci chyba kiedyś, że w No­
wym Orleanie jest mały sklep, skąd sprowadzam swoje. Na­
zwałam je „Nocturne". Madame Gautier, która prowadzi 
sklep, skomponowała je dla mnie, kiedy byłam jeszcze na­
stolatką i kiedy matka po raz pierwszy zawiozła nas do niej 
z siostrami. Madame Gautier przechowuje przepis i raz 
skomponowanego zapachu nie sprzedaje nikomu innemu. 

- Tak, kiedy poczułem go w klubie, przypomniałem so­
bie tę historię. Od razu wiedziałem, że to ty. Miałaś szczę­
ście, że to ja cię zdemaskowałem, a nie Alvarez. Wyobrażasz 
sobie, co by się stało, gdyby odkrył, kim jesteś, szczególnie 
po tym, jak wprowadził cię do zamkniętej części klubu? 

- Naprawdę uważasz, że mógłby mnie zabić? Nie mia­
łam przy sobie nawet magnetofonu, nie mówiąc o kamerze. 

- Być może w pierwszej chwili on też tak by na to spoj­
rzał, ale wierz mi, to człowiek, który nie lubi, kiedy struga 
się z niego wariata, a ty zrobiłaś z niego wczoraj dudka. 
Wmówiłaś mu, że jesteś kimś innym, więc potencjalnie mu 
zagrażasz. Ten człowiek nie zapomina i nie wybacza, dla­
tego nie chcę, żebyś tam chodziła. Przyrzeknij mi, że nigdy 
już tego nie zrobisz. 

- Och, Jake - westchnęła Claire. - Jak mogłabym 
z czystym sumieniem złożyć podobną obietnicę? A jeśli... 
wydarzy się coś takiego, że będę musiała jechać do klubu, 



żeby zrobić tam reportaż? Nie powiem przecież w redakcji, 
że tego nie zrobię, a nie chciałabym łamać danego słowa. 
Żądając ode mnie czegoś takiego, stawiasz mnie w głupiej 
sytuacji. 

- Próbuję cię tylko chronić, tak jak kiedyś próbowałem 
chronić Isabel. Nie chcę, żeby spotkał cię ten sam los. 

Claire milczała przez chwilę, po czym powiedziała ła­
godnie: 

- Dobrze. Przepraszam, Jake. Nie patrzyłam na to w ten 
sposób. 

- Może teraz spojrzysz, jeśli nie przez wzgląd na siebie, 
to chociaż na mnie. - Wstał, wziął ją za rękę i pociągnął 
delikatnie. - Chodź. Chciałbym się teraz tobą kochać. O ni­
czym innym nie myślałem przez cały dzień. 

Claire obudziła się rano, nie wiedząc, co wyrwało ją ze 
snu. Wiedziała tylko, że nie było to nic strasznego, nic, co 
przypominałoby jej koszmar. To coś płynęło z podświado­
mości, niby motyw przewijający się w snach, który szuka 
drogi do jawy i sprawia, że w końcu otwieramy oczy. Przez 
chwilę leżała bez ruchu, uświadamiając sobie powoli, że 
obok śpi Jake. Spojrzała czule na jego nagie ciało, skąpane 
w poświacie księżyca, jakby nie mogła uwierzyć, że to re­
alny człowiek, który jest przy niej, chce jej, troszczy się 
o nią. 

A przecież nie przypuszczała, że kiedykolwiek jej wy­
baczy. Nie wyobrażała sobie, że kiedyś znów będzie należał 
do niej. 

Wtuliła twarz w ramię, poczuła mocny, piżmowy zapach 



jego skóry - i nagle przypomniała sobie, co wyrwało ją ze 
snu. Perfumy! Jake powiedział, że poznał ją po zapachu 
perfum. Zmieniła wygląd, ale nie zmieniła swojego za­
pachu... 

- Claire? - Jake odezwał się w ciemnościach, przery­
wając jej myśli. - Coś się stało? Znowu miałaś koszmary? 

- Nie, nie. Myślam... o perfumach. Mam dziwaczne 
uczucie, że to coś bardzo ważnego - dodała, domyślając 
się jego zdziwienia. - Nie mogę sobie tylko przypomnieć 
dlaczego. 

- Przestań o tym myśleć, a może wróci do głowy. - Po­
całował ją, objął mocno i przytulił jej głowę do piersi. -
Śpij, maleńka. 

I Claire ułożyła się posłusznie. Usnęła, a Jake słuchał 
jej równego oddechu i myślał o tym, jak dobrze mu przy 
jej boku i jak bardzo do siebie pasują. Zanim zapadł w sen, 
westchnął jeszcze, odurzony szczęściem, które daje jedynie 
miłość. 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY 

Sprawiedliwość i miłosierdzie 

Dla miłosierdzia nikt przymusu nie ma: 
Ono, jak kropla niebieskiego deszczu 
Spływa na ziemię dwakroć błogosławiąc 
Tego, co daje, i tego, co bierze. 
Ono z potężnych jest najpotężniejsze; 
Przystoi królom lepiej, niż korona. 
Berło ich świadczy doczesną potęgę, 
Obudzą w sercach bojaźń majestatu 
I groźne myśli o królów potędze; 
Lecz miłosierdzie od władzy tej wyższe, 
W królewskich sercach jego panowanie; 
Ono jest Boga samego przymiotem: 
Najpodobniejszy jest Bogu król ziemski, 
Gdy sprawiedliwość słodzi miłosierdziem. 

Kupiec wenecki William Szekspir 
Tłum. Leon Ulrich 

Kilka dni później senator Malcolm Forsythe został are­
sztowany pod zarzutem morderstwa swojej żony. Prokurator 
okręgowy oznajmił na konferencji prasowej, że jest prze­
konany, iż proces zakończy się wyrokiem skazującym i że 
zebrane przez policję dowody wyraźnie wskazują na winę 
senatora. 



Sam senator nadrabiał miną, odpowiadał na pytania 
dziennikarzy ze zwykłym tupetem, zapewniał o swojej nie­
winności i mówił, że dopuszczono się niewybaczalnego błę­
du. Prywatnie obawiał się, że Lily zamierza zrobić z niego 
kozła ofiarnego i że najchętniej widziałaby go na elektry­
cznym krześle. 

Czy mógł myśleć inaczej, skoro już następnego dnia po 
śmierci Veroniki przestała się z nim widywać, twierdząc, 
że dla nich obojga bezpieczniej będzie unikać wszelkich 
kontaktów do chwili, aż sprawa ucichnie? 

Jej argumentacja przekonała go wówczas, jednak dopiero 
teraz zrozumiał, że kiedy on pójdzie do więzienia, Lily za­
garnie całą fortunę Hamptonów. Co gorsza, nie mógł nawet 
pociągnąć jej za sobą, bo nie dysponował żadnymi dowo­
dami współwiny. Romansu mogła się wyprzeć, a podczas 
wizyty w „Seabreeze", kiedy sanatorium spłonęło wraz 
z trójką pensjonariuszy, występowała wszak jako Veronica. 
Gdy zaś zginęła ta ostatnia, Lily przebywała z Nadine, którą 
zmógł atak artretyzmu. W obu przypadkach miała alibi. 

Przeklęta Lily! Zabił dla niej, a ona zrobiła z niego głu­
pca. Kiedy wyprowadzano go z aresztu na oczach tłumu 
reporterów, czuł się tak, jakby miał już stryczek na szyi. 

W kilka tygodni po aresztowaniu senatora Claire uświado­
miła sobie, że na śmierć zapomniała o pachnącej chusteczce, 
którą odruchowo zabrała po pamiętnej rozmowie z Nadine 
Hampton i Lily D'Angelo. Dopiero teraz przypomniała sobie, 
że ów zapach z jakichś powodów nie dawał jej spokoju. Coś 
jej przypominał, kojarzył się z kimś innym, nie z Lily. 



Przypomniała też sobie ów niejasny sen, a właściwie 
przebudzenie ze snu, kiedy to ogarnęło ja dziwne przeko­
nanie, że zapachy, perfumy związane są ściśle z tajemnica­
mi, które ostatnio zaprzątały jej umysł. 

Niewiele myśląc, jeszcze tego samego ranka poleciała 
pierwszym samolotem do Nowego Orleanu, żeby złożyć wi­
zytę w sklepie pani Gautier. To, czego się dowiedziała, 
wprawiło ją w osłupienie. Po powrocie do domu pojechała 
prosto do gabinetu dentystycznego Bretta Deauville'a, gdzie 
potwierdziły się wszystkie jej podejrzenia. 

Tego samego wieczora, po kolacji, którą zjadła wspólnie 
z Gillian i Jakem, opowiedziała przyjacielowi, czego się do­
wiedziała i jakie wysnuła wnioski. Zrazu nie chciał dać wia­
ry jej słowom, ale im głębiej je rozważał, tym bardziej zda­
wały mu się prawdopodobne. 

Następnego dnia pojechał do rezydencji Hamptonów 
i poprosił o prywatną rozmowę z Lily D'Angelo. 

- W czym mogę panu pomóc, detektywie? - zapytała 
uprzejmie, gdy zaprowadzono go na patio, gdzie opalała 
się na leżaku. 

- Może mi pani pomóc, jeśli wysłucha pani pewnej nie­
wiarygodnej historii, którą właśnie zamierzam opowiedzieć, 
a potem powie mi pani, czy jest prawdziwa - wyjaśnił, sia­
dając na leżaku obok. - Wszystko zaczęło się około trzy­
dziestu lat temu, a może dużo wcześniej. Niektórzy utrzy­
mują, że jeszcze w ubiegłym wieku pewna kobieta, w jednej 
czwartej Murzynka, w trzech czwartych biała, rzuciła klątwę 
na swego kochanka. Ona była kapłanką voodoo, albo - jak 
pani woli - czarownicą, a on należał do rodziny Hampto-



nów. Owa czarownica przeklęła podobno jego i wszystkich 
jego potomków, klątwa ta stała się zaś przyczyną wszystkich 
tragedii, które spadały później na tę nieszczęsną rodzinę. 
Ludzie o mniej wybujałej wyobraźni skłonni są upatrywać 
winy w fakcie, iż, jak to często bywało w bogatych rodach, 
Hamptonowie żenili się miedzy sobą, co powodowało sto­
pniową genetyczną degenerację. Nieważne zresztą, jak to 
się zaczęło, istotne jest natomiast, co się wydarzyło przed 
trzydziestu laty. 

- A co się wtedy wydarzyło? 
- Ano to, że najstarszego syna pani Hampton, Spencera, 

oraz jej jedyną córkę, Autumn, połączył kazirodczy związek. 
Autumn zaszła w ciążę. Jedynym wyjściem z sytuacji zda­
wała się aborcja i rodzina miała dość pieniędzy, by zapłacić 
za bezpieczny, choć nielegalny zabieg. Postanowiono jed­
nak, że Autumn urodzi dziecko, które miało być pierwszym 
Hamptonem czystej krwi. Żona Spencera, Katherine, nie 
mogła mieć dzieci, obie kobiety pojechały więc razem do 
Włoch, gdzie zamieniły się rolami. Autumn urodziła troja­
czki. Najmłodsza, Lily, była mała i chorowita, toteż nie da­
wano jej wielkich szans na przeżycie. Katherine wróciła do 
Stanów z Veroniką i Vanessą, które Spencerowie prezento­
wali jako własne córki, a Lily z prawdziwą matką została 
we Włoszech. Kiedy zaś zamiast umrzeć przeżyła, kupiono 
dla Autumn męża, Eduarda D'Angelo, cieszącego się złą 
sławą playboya. Dziewczynka mogła teraz uchodzić za ich 
pierworodną córkę... 

Przerwał na chwilę, by spojrzeć na zasłuchaną kobietę. 
Nie odwróciła wzroku i śmiało wytrzymała jego spojrzenie. 



- Przez lata Hamptonom udawało się zachować ten stra-
szliwy sekret - Jake kontynuował swą opowieść. - Do czasu, 
kiedy Lily odkryła prawdę o swoim pochodzeniu. Nie miałoby 
to żadnego znaczenia, gdyby nie jedna rzecz: Lily była cho­
robliwie zazdrosna o Veronikę i Vanessę, a przy tym niezwy­
kle sprytna i przebiegła. Uznała, że to jej właśnie powinna 
przypaść w udziale fortuna Hamptonów i postanowiła wyeli­
minować wszystkich, którzy stali na drodze do spełnienia tego 
zamiaru. Umiała czekać i zuchwale korzystać z podsuwanych 
przez los okazji. Krok po kroku zbliżała się do upragnionego 
celu. Czasami trzeba było przyspieszyć wypadki, jak tamtej 
nocy, kiedy to wyjawiła Vanessie i Bninowi, jakie naprawdę 
łączą ich więzy. Musiała wiedzieć, jak słaba jest Vanessa... 
Veronica była silniejsza, więc z nią było trudniej. Najpierw 
trzeba było zaaranżować porwanie i zabójstwo jej dziecka, ma­
łego Drew, a potem zlikwidować wspólników, by zatrzeć 
wszelkie ślady. Śmierć synka spowodowała kryzys w małżeń­
stwie Forsythe'ow, co Lily sprytnie wykorzystała, wciągając 
senatora w romans. Potem obydwoje uknuli spisek, w wyniku 
którego mieli się pozbyć zarówno Veroniki, jak i Vanessy. Po­
stanowili zamienić bliźniaczki miejscami i umyślili, że Vero­
nica zginie w pożarze sanatorium. Wiedzieli, że jeden z pen­
sjonariuszy to piroman, na którego najpewniej spadnie wina. 
Na wypadek gdyby ktoś jednak podejrzewał, że to Veronica, 
a nie Vanessa zginęła w płomieniach, senator postarał się, by 
zniknęły karty dentystyczne obu bliźniaczek. Przepraszam, nie 
będzie pani przeszkadzać, jeśli zapalę? 

Zasłuchana, pokręciła w milczeniu głową, Jake przypalił 
papierosa, zaciągnął się i mówił dalej: 



- Od tej chwili Vanessa miała odgrywać rolę Veroniki. 
Ponieważ była niezrównoważona psychicznie, chcieli, by 
wszyscy uwierzyli, że żona senatora zaczyna tracić zdrowe 
zmysły i że przeżywa załamanie nerwowe, tak jak jej sio­
stra. Nikt miał się nie dziwić, że osoba cierpiąca na depresję 
umiera w wyniku przedawkowania czy innego nieszczęśli­
wego przypadku, których tyle zdarzyło się już w doświad­
czanej tragediami rodzinie Hamptonów. Coś jednak poszło 
nie tak w starannie ułożonym planie. Vanessa jakimś spo­
sobem wróciła do sanatorium, zaś Veronica wróciła do do­
mu. Kiedy jej siostra zginęła w pożarze, musiała wiedzieć, 
kto ponosi winę za tę śmierć. Ale kto by jej uwierzył? Jakie 
miała dowody? Żadnych. Gdyby wystąpiła z podobnymi 
oskarżeniami, uznano by ją prawdopodobnie za wariatkę. 
Postanowiła więc sama wymierzyć sprawiedliwość. Wiedząc 
o kłopotach finansowych Forsythe'a, zwierzyła się swojemu 
fryzjerowi, że zamierza wystąpić o rozwód. Odwiedziła też 
adwokata i poleciła mu przygotować pozew na poniedzia­
łek, dzień po przyjęciu, które senator wydawał dla pozy­
skania funduszy wyborczych. W wieczór kwesty zaaranżo­
wała kłótnię z mężem, w czasie której wyrwała mu spinkę 
z mankietu. Chce pani ją zobaczyć? Bardzo ładna... 

Obrócił w palcach niewielki przedmiot, który zalśnił 
w słońcu złocistym blaskiem. Teraz jego rozmówczyni 
drgnęła niespokojnie. 

- Zbliżamy się już do końca tej historii, pani D'Angelo, 
proszę uważać. Otóż Veronica zwabiła Lily nad basen, ogłu­
szyła ją kamieniem, zamieniła się na ubrania, wepchnęła 
siostrę do basenu i wrzuciła do wody spinkę. Żeby uniknąć 



podejrzeń, musiała mieć wspólnika, a właściwie wspólni­
czkę, którą znalazła w kochającej babce. Wyjawiła starej 
damie całą prawdę, ta natomiast zapewniła jej niezbite alibi 
na tę noc. No i wszystko poszło gładko. Ciało zostało zi­
dentyfikowane jako zwłoki Veroniki Hampton Forsythe, se­
natora zaś aresztowano pod zarzutem zabicia żony. Nikt nie 
podejrzewał, że w basenie znaleziono w istocie Lily D'An-
gelo i że Forsythe został, jak to się mówi, „wrobiony". Nikt 
poza pewną dziennikarką o nazwisku Connelly. 

Jake włożył rękę do kieszeni i wyjął tym razem białą, 
koronkową chusteczkę, którą Claire nieopatrznie zabrała ze 
sobą, gdy w dzień wywiadu wylała lemoniadę na spódnicę. 

- Pomyślała pani o wszystkim, pani Hampton Forsythe, 
o wszystkim z wyjątkiem perfum. To zapach osobisty, 
skomponowany przez madame Gautier z Nowego Orleanu, 
tę samą, która robi perfumy dla Claire Connelly i która cie­
szy się sporą sławą wśród wchodzących w życie panien Po­
łudnia. Madame zidentyfikowała zapach na chusteczce - to 
pani perfumy, noszą nazwę „Elizjum". Lily D'Angelo uży­
wała natomiast „Diamond Fire", nigdy innych. 

Jake zamilkł. Jeśli miał dotąd jakieś wątpliwości co do 
prawdopodobieństwa domniemań Claire, zniknęły, gdy tylko 
zobaczył, jak Veronica Hampton Forsythe sięga po leżącą 
na pobliskim stoliku paczkę, odrywa górę pudełka i nerwo­
wo wyjmuje papierosa. 

- To rzeczywiście niewiarygodna historia, detektywie 
Seringo. Nie posiadając innych dowodów poza chusteczką 
ze zwietrzałym zapachem, trudno będzie panu przekonać 
kogokolwiek do swojej hipotezy. 



- Trudno - zgodził się. - Lily D'Angelo nie żyje, se­
nator prawie na pewno zostanie skazany za zbrodnię, której 
nie popełnił. Po raz kolejny sprawiedliwości nie stanie się 
zadość. 

- To pan tak uważa - Veronica wypuściła spokojnie ob­
łoczek dymu. - Vanessa i Bruno też nie żyją. A o tym czy 
Malcolm jest winny śmierci żony, i tak orzekną sędziowie 
przysięgli, prawda? W doskonałym świecie coś takiego nig­
dy nie miałoby pewnie miejsca, ale na nieszczęście żyjemy 
w świecie bardzo niedoskonałym, detektywie. W świecie 
pełnym niegodziwości, gdzie rzadko rządzi sprawiedliwość. 
Czytał pan kiedyś eseje Francisa Bacona? 

- „Odwet jest niczym chwast sprawiedliwości" - przy­
toczył Jake, odgadując, co Veronica ma na myśli. - Mam 
dokończyć? „Im bardziej skłania się ku niemu natura czło­
wieka, tym więcej prawo winno go pienić". Tam gdzie lu­
dzie biorą prawo w swoje ręce, tam zaczyna szerzyć się 
anarchia, pani Hampton Forsythe. 

- Lecz kiedy prawo zawodzi, jaki inny pozostaje nam 
wybór? Drew był małym dzieckiem. Wiem, że i pan przed 
laty stracił dziecko. Proszę mi powiedzieć, czy... pogodził 
się pan z tym kiedykolwiek? A może nadal nosi pan w so­
bie ranę, która nigdy się nie zagoi? Na szczęście jest pan 
młody i mógłby jeszcze mieć dzieci. Veronica Hampton 
Forsythe nie, bo w czasie pierwszego porodu wywiązały się 
komplikacje. Ja jestem ostatnią z Hamptonów, na mnie ród 
się kończy. Czy to również jest sprawiedliwość? 

- Nie wiem - powiedział Jake, myśląc o Isabel i swoim 
nienarodzonym dziecku. Czy popełniłby dla nich zbrodnię, 



czy byłby gotów zabić? - Być może ma pani swoje racje, 
ale ja jestem tylko policjantem i na taką sprawiedliwość nie 
mogę przystać, pani Hampton Forsythe. 

- Domyślam się, ale w końcu to nie pan tu decyduje, 
prawda? Jeśli zaś chodzi o chusteczkę, łatwo to wyjaśnić. 
Powiedzmy, że Lily D'Angelo, zdjęta rozpaczą po śmierci 
Veroniki, nie myślała jasno. Mogła przez pomyłkę wziąć 
jedną z jej chusteczek. Dowiedzie pan czegoś innego? Do­
bry adwokat, a zapewniam pana, że będę miała najlepszego, 
bez trudu podważy pana fantastyczną teorię. Musi pan pa­
miętać, że w basenie znaleziono spinkę Malcolma, że dostał 
polisę ubezpieczeniową i że wiedział, iż jego żona zamierza 
się z nim rozwieść. Nikt nie rozstrzygnie, czy zrobiła to 
Ronnie, czy Lily, skoro wszystko wskazuje, że zrobił to on. 
Policja nigdy nie miała powodów, by pobrać nasze odciski 
palców, nie odnajdzie pan też zaginionych kart dentystycz­
nych, zaś bez nich nigdy się pan nie dowie, kogo właściwie 
znaleziono w basenie. A może jedna ogłuszyła drugą, 
a Malcolm nieprzytomną wepchnął do wody? Kto to może 
wiedzieć? Nie jesteśmy w stanie osądzić, jak daleko czło­
wiek potrafi się posunąć. Tak czy inaczej, mam alibi na 
tamtą noc. Żeby je obalić, musiałby pan dowieść, że moja 
babka kłamie, a ten wyczyn nigdy się panu nie uda. 

- Nie zaspokoi więc pani mojej ciekawości, pani Hamp­
ton Forsythe? 

- Nie, detektywie, nie zaspokoję. Pan już przecież od­
powiedział sobie na wszystkie pytania. W innym wypadku 
nie nazywałby mnie pan z uporem panią Hampton Forsythe. 
Mogłabym się upierać, że jestem Lily D'Angelo, ale i tak 



mi pan nie uwierzy. Więc po co? Wydaje się pan wykształ­
conym i oczytanym człowiekiem. Zna pan Tukidydesa rów­
nie dobrze, jak Bacona? „Ci są najdzielniejsi, którzy jasno 
widząc zarówno chwałę, jak oczekujące ich niebezpieczeń­
stwa, śmiało idą im na spotkanie". Powiedzmy, że należę 
do tych, którzy jasno widzą. Resztę pozostawiam panu. 

- Rozumiem. - Jake podniósł się powoli i położył chu­
steczkę na stoliku między leżakami. - Jak sama pani za­
uważyła, zapach nie jest żadnym dowodem. Być może dobry 
ogar poszedłby jego śladem, ale ja jestem tylko gliniarzem, 
oczytanym gliniarzem, jak była łaskawa pani powiedzieć. 
Zna pani Polibiusza, pani Hampton Forsythe? „Nie ma 
świadka straszliwszego, oskarżyciela okrutniejszego, niż na­
sze sumienie". Zostawię teraz z nim panią sam na sam. 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY 

Naprawianie krzywd 

Nie ma w zamęcie życia nic bardziej ludzkiego nad spra­
wy, które ukazują nam, jak blisko sąsiadują radość ze 
strapieniem, ból z ukojeniem. Ciągle spoglądamy na me­
dal z przedziwnego stopu: jedna jego strona to czyjaś ra­
cja i powodzenie, po drugiej czyjś ból i krzywda. 

Preface: What Maisie Knew Henry James 

Claire wyjęła z wielkiej szafy zniszczone kartonowe 
pudło, które leżało w niej przez ostatnie dziesięć lat. Nie 
otwierała go od tamtego czasu. Nie miała potrzeby zaglądać, 
bo wiedziała, co zawiera: album ze zdjęciami ślubnymi Ja­
ke'a i Isabel, trochę luźnych fotografii, kilka pamiątek -
serwetka z baru w pobliżu uniwersytetu, bilety do kina, za­
suszony bukiecik. 

Pomyślała, że powinna zwrócić to wszystko Jake'owi. 
Da mu je jeszcze dzisiaj, razem z nagraniem wideo, które 
zrobiła rano. Bez jego wiedzy pojechała za nim do rezy­
dencji Hamptonów, uzbrojona w kamerę z teleobiektywem 
i bardzo czułym mikrofonem, i nagrała ich rozmowę. Przez 
lata pracy z Nashem i McGuinnessem nauczyła się podsta-



wowych rzeczy, jeśli chodzi o obsługę sprzętu filmowego. 
Nie byłaby dziennikarką, gdyby przepuściła taką okazję. 

Na szczęście po aresztowaniu senatora Forsythe'a całe 
zainteresowanie mediów skupiło się wyłącznie na jego oso­
bie. Dziennikarze zwykle czatowali przed jego mieszka­
niem, które wynajął, gdy uzyskał zwolnienie za kaucją. Na-
dine Hampton, odmówiwszy mu wsparcia finansowego 
i moralnego, na zawsze zamknęła przed nim bowiem drzwi 
swojego domu. Z tego to powodu wokół posiadłości Hamp-
tonów nie kręcili się już reporterzy, a uliczki Forest Gables 
zdawały się spokojne jak zawsze. 

Claire znalazła miejsce osłonięte gęstymi krzewami 
i wdrapała się na mur rezydencji. Ledwie zeskoczyła po dru­
giej stronie, wyjęła z kieszeni dżinsów pojemnik z gazem, 
na wypadek gdyby psy biegały wolno po ogrodzie i przy­
puściły atak na intruza. Zwierzęta nie pojawiły się jednak, 
musiały być zamknięte w boksach. 

Niestety, w czasie rozmowy nie padły ze strony Veroniki 
żadne wyznania, które mogłyby świadczyć niezbicie prze­
ciwko niej, Claire wątpiła więc, czy kaseta rzeczywiście na 
coś się przyda. W każdym razie postanowiła przekazać ją 
Jake'owi, by sam o tym zadecydował. Może wreszcie zro­
zumie, że są dla niej rzeczy ważniejsze niż zdobywanie sen­
sacyjnych materiałów. 

Tak rozmyślając, podniosła z wysiłkiem karton z pa­
miątkami po Isabel, żeby przenieść go do swojej sypialni. 
W połowie drogi rozerwał się i Claire zaklęła cicho. Stara 
taśma zabezpieczająca dno pękła, a zawartość pudła wysy­
pała się na podłogę. 



Gdy zaczęła zbierać porozzrzucane papiery, natrafiła na 
kilka egzemplarzy „Couriera" sprzed dziesięciu lat. Musiała 
użyć ich wtedy do przekładania pamiątek, gdy zabierała je 
niegdyś z domu Jake'a. Były w nich różne wiadomości, któ­
rymi żyło miasto przed dziesięciu laty, w tym doniesienia 
o napadzie na sklep nocny i morderstwie dokonanym na 
Wyatcie Jenkinsie oraz Isabel Seringo. 

W pierwszej chwili pomyślała, że powinna wyrzucić te 
gazety. Wiedziała, że Jake ma swoje prywatne archiwum, 
a w nim wszystkie wycinki dotyczące dawnej zbrodni. Nie 
musiała wraz z sentymentalnymi pamiątkami podsuwać mu 
przed, oczy pożółkłych szpalt, budzących mroczne wspo­
mnienia. 

Sama jednak zaczęła przeglądać stare numery „Courie­
ra", rozmyślając o tym, jak to tragedia Jake'a przywiodła 
ją w dzień pogrzebu do jego mieszkania na Zarzeczu. Gdy­
by nie tamta zbrodnia, nie poznałaby go, nie wiedziałaby, 
jak to jest leżeć obok niego pośród ciemności, czuć jego 
ciepło i przepełniającą serce miłość... 

- Co to jest, Claire? - przerwał nagle jej myśli niespo­
kojnym pytaniem. Stał teraz nad nią i spoglądał na poroz­
rzucane wokół drobiazgi. Zatopiona w starych artykułach, 
nie usłyszała widać dzwonka ani Any Marii, która wpuściła 
do środka częstego gościa. 

- Twoje... pamiątki - powiedziała cicho. 
- Co ty wyprawiasz, do cholery! Powiedziałem ci prze­

cież, żebyś wyrzuciła to wszystko. 
- Pamiętam. Przepraszam, że cię nie posłuchałam. Uz­

nałam, że któregoś dnia zechcesz przypomnieć sobie życie 



z Isabel, a nie tylko rozpamiętywać jej śmierć. Dlatego za­
chowałam to pudło. Chciałam ci je właśnie dać, no ale wi­
dzisz, wszystko się rozsypało. Zaczęłam czytać stare arty­
kuły na temat tamtego... morderstwa. Czy wiesz, że w żad­
nym nie ma ani słowa o tym, że napastników było czterech? 
Ja wiem, bo mówiłeś mi, że badanie nasienia właśnie to 
wykazało, ale wyników tego badania nie podano przecież 
do wiadomości publicznej, prawda? 

- Prawda, a dlaczego pytasz? 
- Ponieważ Manolo Alvarez powiedział mi wtedy, 

w klubie, że stałeś się samotnym wilkiem, odkąd czterech 
bandytów zgwałciło twoją żonę i poderżnęło jej gardło. Po­
wiedz, skąd wie, że czterech, jeśli nie stąd, że sam był jed­
nym z nich? 

- To... niemożliwe, Claire - odparł Jake posępnie. -
Niemożliwe! - powtórzył wściekle i rzucił się do drzwi. 

Siłą musiała go powstrzymywać, żeby nie jechał do Fla­
minga". Chciał jechać, już, natychmiast, nie zważając na 
nic, lecz Claire wczepiła się w niego kurczowo i nie mógł 
się uwolnić, jeśli nie chciał zrobić jej krzywdy. Wreszcie 
wyperswadowała mu, że w ten sposób nie dojdzie sprawied­
liwości. 

- Dostaniemy go, Jake - powtarzała. - Dostaniemy, ale 
nie tak. Pomyśl o swojej karierze, na litość boską. Masz 
za sobą dziesięć lat służby, jesteś jednym ż najlepszych po­
licjantów. Pomyśl o życiu, które sobie zbudowałeś. Isabel 
nie chciałaby, żebyś zniszczył teraz dla niej wszystko. Ja 
też nie chcę, Jake. Nie chcę, bo... kocham cię. Kocham 
cię i nie pozwolę, żebyś wszystko zrujnował. 



Była tak zdenerwowana i zapłakana, że nie zauważyła 
nawet, iż przestał się szarpać i wyrywać. Znieruchomiał, po­
patrzył na nią przenikliwym wzrokiem, a potem chwycił ją 
w ramiona. 

- Coś ty powiedziała? 
- Kocham cię - powtórzyła ze łzami. - Przecież... 

wiesz. 
Tak, gdzieś w głębi serca zawsze to wiedział, lecz nie 

chciał, by wiedza ta przeniknęła do jego świadomości. 
- Nigdy wcześniej mi tego nie powiedziałaś. Nigdy, ani 

razu... - Zamilkł na chwilę. Spojrzał w stronę rozerwanego 
pudła, popatrzył na rozsypane pamiątki, które inna kobieta 
dawno wyrzuciłaby na śmietnik, by pozbyć się rywalki, nie 
konkurować z duchem. Claire tego nie zrobiła. - Czy po­
myślałaś kiedyś, że należy ci się ode mnie dużo więcej niż 
tylko seks? 

- Nie rób sobie wyrzutów, Jake. Po śmierci Isabel po­
trzebowałeś czasu, a potem, kiedy dowiedziałeś się o pro­
gramie, odszedłeś i myślałam, że już nigdy cię nie zobaczę. 
Wiem, dlaczego to zrobiłeś, rozumiem. To, czy coś mi się 
należy, przestało być ważne. 

- Jest ważne, Claire. - Delikatnie uniósł jej twarz, przy­
sunął do swojej. - Ja też cię kocham. W głębi duszy czułem 
tak od dawna. A kocham cię jeszcze bardziej, bo uszano­
wałaś pamięć Isabel. Ona... zawsze będzie miała miejsce 
w moim sercu. Wiem, że to rozumiesz. Dziękuję ci, że prze­
chowałaś nasze pamiątki. Kocham cię - powtórzył raz je­
szcze. - Ciebie i Gillian. Nie chcę was stracić... 

- Więc proszę, opanuj się, nie jedź do Alvareza - Łzy 



znowu napłynęły jej do oczu, chociaż serce przepełniała ra­
dość i miłość. - I ja nie chcę cię stracić. Nie zniosłabym 
tego po raz drugi, Jake. Zadzwoń do Remy'ego i kapitana 
Nicholsa. Coś wymyślimy. Wiem, że musi być jakiś sposób. 

Rzeczywiście był pewien sposób, ale Jake myślał o nim 
niechętnie, zwłaszcza teraz, kiedy patrzył na bladą twarz 
Claire, gotującej się do niebezpiecznej misji. 

- To szaleństwo - powtarzał stanowczo. - Aresztowa­
nie Alvareza nie jest warte tego, żebyś narażała swoje życie. 
Nie wiemy przecież, jakie systemy zabezpieczeń zainstalo­
wał w swoim klubie. Możesz zginąć, nim zdążymy dotrzeć 
na miejsce. Zmieniłem zdanie. Nie zgadzam się, Claire! 

- Uspokój się. Wszystko będzie w porządku i nic mi 
się nie stanie. Wysyłacie tam przecież swoich ludzi. Może 
zresztą wcale nie uda mi się wyciągnąć od Alvareza ani 
słowa. Wyjdę wtedy i obmyślimy inny plan. 

Mimo tych uspokajających zapewnień, Claire nigdy 
w życiu nie była równie zdenerwowana, jak w chwili kiedy 
podjeżdżała swoim samochodem na parking pod klubem. 
Nie była przecież policjantką. Nie miała przy sobie broni. 
Jedyne jej zabezpieczenie stanowił nadajnik umieszczony 
pod seksowną suknią. Wcieliwszy się po raz kolejny w rolę 
Coco Saint John, miała dać występ życia, tyle że tym razem 
nie było w pobliżu kamer, które zarejestrowałyby go dla 
„Opowieści poufnych". 

Była przynętą, a Manolo Alvarez grubą rybą, która po­
winna połknąć haczyk. 

- Mam nadzieję, że mnie słyszycie - powiedziała cicho, 



wjeżdżając na parking „Flaminga". - Za chwilę wchodzę 
do środka. Trzymajcie kciuki. 

Zaczęło się gładko. Manolo od razu ją rozpoznał. Powitał 
szarmancko, a potem zapewnił, że jest szczęśliwy, widząc 
ponownie piękną Coco, i zaprosił do baru. Usiedli w pół­
mroku małej loży, rozświetlonej jedynie płomieniem świecy, 
kiedy zaś na stoliku pojawiły się drinki, Claire zaczęła roz­
mowę. 

Nie spieszyła się. Nie chciała od razu mówić o Jake'u 
i zabójstwie jego żony. Dopiero po kilku minutach nawią­
zała do poprzedniej wizyty we „Flamingu" i wtedy po raz 
pierwszy wspomniała jego nazwisko. 

- Rozumiem, że współczujesz detektywowi Seringo, 
Manny, ale uważam, że powinieneś zawiadomić jego prze­
łożonych po tym, jak ostatnio się zachował. Ten człowiek 
to w najlepszym razie alkoholik, w najgorszym skorumpo­
wany gliniarz. Nikt nigdy tak mnie nie obraził. Nie wiem, 
co bym zrobiła, gdybyś nie stanął w mojej obronie. Wiesz, 
wcale bym się nie zdziwiła, gdyby się okazało, że to on 
sam w pijackim szale poderżnął gardło swojej żonie. Nie 
pamiętam... co wtedy ustalono? Że zginęła w czasie napadu 
na sklep i że czterech bandytów zgwałciło ją, a potem za­
biło? 

- 5/, tak wtedy ustaliła policja. 
- Ciekawe, dlaczego tak właśnie myśleli. Dlaczego nie 

wzięli w obroty samego Seringo, skoro taki z niego Brudny 
Harry. 

- Tej nocy był na służbie, jego partner mógł za niego 
zaręczyć. Zdaje się, że to właśnie oni znaleźli ciało. 



- No dobrze, ale może ten partner był z nim w zmo­
wie. Może zrobili to dla pieniędzy z polisy ubezpieczenio­
wej. Może żonka dowiedziała się o jakichś jego ciemnych 
sprawkach. Ciągle pokazują takie historie. Przecież nie było 
świadków. Skąd gliny wiedziały, że było czterech, a nie 
dwóch? 

- Podobno znaleźli nasienie w ciele jego żony. Została 
zgwałcona, przez wszystkich czterech po kolei. To była ład­
na, młoda dziewczyna - dwadzieścia parę lat, w białym far­
tuchu, ciężarna. Wyglądała jak Madonna. Miała nawet krzy­
żyk na szyi, ale jej nie pomógł. Taka śliczna, wystraszona 
łania, sarenka o błyszczących oczkach. Łatwo zrozumieć, 
dlaczego wzięła ich ochota i zabawili się trochę, zanim 
poderżnęli jej gardło. Ale to już przeszłość, sprawa dawno 
zamknięta. Chociaż masz rację, można by zadać Seringo 
parę pytań i podjąć przeciw niemu jakieś kroki. Tyle że czło­
wiek zawsze się nad nim litował. 

- No tak - Claire westchnęła i pokiwała głową w uda­
nym zamyśleniu. 

Nie była pewna, czy Alvarez powiedział wystarczająco 
dużo, by postawić go w stan oskarżenia; czy informacje 
o tym, że Isabel była w białym fartuchu i miała na szyi 
krzyżyk, także nie zostały podane do wiadomości publicz­
nej. Zapewne tak, skoro żaden z tajnych funkcjonariuszy 
nie pojawił się dotąd, by aresztować gangstera. 

A może czekają, żeby wyszła? 
Może nie chcą jej narażać? 
Sięgnęła po torebkę. 
- Dziękuję za drinka, Manny, ale muszę już iść. 



- Nie masz ochoty zostać, zagrać w blackjacka? - za­
pytał, ściągając nieznacznie brwi. 

W jego oczach dojrzała chytry błysk. Chciała wstać, lecz 
w tej samej chwili chwycił ją mocno za przeguby dłoni. 

- Nie spiesz się, Coco. Pójdziemy razem. Myślałaś, że 
jesteś sprytniejsza ode mnie? - warknął cicho, po czym po­
ciągnął ją z krzesła ku drzwiom i dalej, na zaplecze. Tu 
przycisnął ją do ściany, jednym ruchem wyrwał nadajnik 
ukryty za stanikiem sukni, po czym pchnął do mrocznego 
tunelu, cuchnącego, pełnego szczurów i wypełnionego wodą 
po kostki. 

- Nie uciekniesz, Alvarez! - krzyknęła, usiłując uwolnić 
się z żelaznego uścisku. - Policja wie o wszystkim! O ha­
zardzie, prostytucji, narkotykach, o wszystkim, co się tu 
dzieje! 

- Uspokój się, cipuchna... 
- Wyrwałeś mi nadajnik! Zorientowali się, że uciekasz! 

Ale klub jest otoczony! Tym razem będą mieli dość dowo­
dów, żeby cię zamknąć na resztę życia! 

- Niech pani posłucha, droga pani Connelly. Wiem, kim 
pani jest i po co pani tu przyszła. Następnym razem, kiedy 
wybierzesz się na akcję, lepiej się przygotuj, dziewczynko. 
No i wynajmij samochód, żeby nikt nie zidentyfikował two­
ich numerów. Taki poważny szpieg i taki dziecinny błąd 
- zakpił. - Myślałem, że chcesz dowiedzieć się czegoś 
o swoim mężu albo zrobić reportaż o Flamingu", a tu pro­
szę - Claire Connelly bawi się w detektywa, interesuje ją 
zabójstwo żony policjanta. I co takiego pani wykryła, piękna 
pani Connelly? 



- Sypnąłeś się, Alvarez - popatrzyła na niego wściekle -
tylko policja wiedziała, że w sklepie było czterech bandytów, 
nikt inny, Kiedy to zrozumiałam, cała reszta, nawet sprawki 
Paula, stała się nieważna Chciałam, żebyś odpowiedział za 
śmierć żony Jake'a Seringo, i teraz wiem, że odpowiesz. 

- Marzenia... Nic z tego, panienko. Przy wyjściu z tu­
nelu stoi motorówka. Zanim policja się zorientuje, że nie 
ma nas w klubie, będziemy daleko. Ja sobie będę płynął 
przed siebie, a ty pofiglujesz z rekinami jak kiedyś Leon 
Gutierrez, mój drogi tato. 

Serce Claire ścisnął paniczny strach. Alvarez wlókł ją 
tunelem, trzymał mocno i rzeczywiście niewielkie były jej 
szanse. Gdy zdyszany zatrzymał się na chwilę, chciała wy­
korzystać moment nieuwagi, ale uderzył ją z całej siły 
w twarz, zerwał perukę i szarpnął za włosy. Zaklął siarczy­
ście, po czym znów pociągnął ją ku żelaznej drabince na 
końcu tunelu, która wspinała się górę, do jakiegoś otworu, 
z którego opadał jasny snop światła. 

- Właź! Właź, bo cię zabiję! - Błysnął jej nożem przed 
oczami. 

Stopy Claire ślizgały się na mokrych, metalowych 
szczeblach. Nie śmiała spoglądać w dół ani myśleć, że mo­
głaby w czasie wspinaczki kopnąć Alvareza w głowę. Z jej 
lękiem wysokości umierała teraz ze strachu. 

Kiedy wyszła na powierzchnię, postanowiła uciekać, ale 
Alvarez zacisnął dłoń na jej kostce i straciła równowagę. 
Zanim zdążyła się podnieść, był już przy niej, szarpnął, by 
wstała, po czym wykręcił jej rękę do tyłu, przyłożył ostrze 
noża do szyi i tak poprowadził do motorówki. 



- Stój, Alvarez! - usłyszała nagle czyjś głos. 
Na dźwięk okrzyku gangster odwrócił się gwałtownie, 

używając Claire niczym tarczy. Zamknęła oczy, by nie wi­
dzieć, jak do niej strzelają, a gdy po chwili je otworzyła, 
zobaczyła przed sobą mężczyznę, który w koszmarnych 
snach wyciągał do niej pomocną dłoń. 

- Gra skończona, Alvarez. Puść ją - Jake odezwał się 
spokojnie. Był skupiony, skoncentrowany, wiedział, że tym 
razem los jest po jego stronie. Przecież tylko czysty przy­
padek sprawił, że Toussaint znalazł stare plany plantacji i te­
raz stał przy stajniach, a on, Jake, przy drugim wylocie tu­
nelu, na molo. 

- Ani myślę. Rzuć tego gnata, Seringo. I cofnij się, bo 
poderżnę tej ślicznej panience gardło, jak kiedyś pode­
rżnąłem je twojej żonie. 

Czarna czaszka wytatuowana na przedramieniu Alvareza 
zdawała się szczerzyć prześmiewczo do Jake'a. Przypomniał 
sobie nagle młodą kobietę zasztyletowaną przed laty w cie­
mnym zaułku na Zarzeczu. Jej twarz i wytatuowane męskie 
ramię na jej plecach. Widział teraz oboje dokładnie: idą uli­
cą, zanoszą się od śmiechu i zataczają pijani. Manny Alvarez 
i ona, prostytutka, którą zgwałcił i zamordował. 

Na dowód, że nie żartuje, Alvarez drasnął końcem noża 
szyję Claire. Na białej skórze pojawiła się szkarłatna kropla, 
Jake zaś poczuł, jak krew uderza mu do głowy, jak tętno 
wali wściekle i bije w uszach zwielokrotnionym hukiem. 

Stracił Isabel, ale nie może stracić Claire, nawet gdyby 
miał się zewrzeć w śmiertelnym starciu z samym diabłem. 
Jeśli odłoży broń, Alvarez wciągnie ją do motorówki i Jake 



nigdy już nie zobaczy jej żywej. Claire też to zrozumiała. 
Widział to w jej przepełnionych łzami oczach. 

- Kocham cię, Jake - zawołała zdławionym głosem. -
Ufam ci całym sercem. Strzelaj! 

Boże, jak? Jak ma strzelać, kiedy drżą mu dłonie, a oczy 
zachodzą mgłą? Przecież może ją trafić, a wtedy... 

Nie, nie trafi. Kule dojdzie Alvareza, nie Claire. Złożyła 
swoje życie w jego rękach, dawała więcej niż kiedykolwiek 
śmiał od niej wymagać. Musi ją uratować. 

„Musisz się nauczyć, jak naprawiać zło. Kiedy zdrajca 
okaże ufność, uwierz, a nie chybisz..." - zadźwięczały mu 
w uszach dawne słowa tajemniczej kobiety, która była zja­
wą, a może tylko wytworem jego umysłu. 

Zaufał ślepo, znalazł wiarę - i strzelił. 



EPILOG 
Czas im bruzd nie zada 

Pięć sążni w głąb twój ojciec na dnie, 
Z kości wyrosły korale, 
A jego oczy to perły te, 
Nie zginął bowiem wcale; 
Podlega morskiej przemianie 
W cos dziwnego niesłychanie. 

Burza William Szekspir 
Tłum. Maciej Słomczyński 



Duma i pycha 
Starzej się ze mną razem! 
Najlepsze przed nami... 

Rabbi Ben Ezra Robert Browning 

Miasteczko nad zatoką, czasy współczesne 

Claire wiedziała, że do końca życia nie zapomni chwili, 
kiedy Jake nacisnął spust, trafiając Manolo Alvareza prosto 
w głowę. Siła strzału odrzuciła bandytę do tyłu, pociągnął 
Claire za sobą, a krew z rany trysnęła na nich oboje, gorąca 
i lepka. Razem runęli z molo w mętną wodę i Claire ogar­
nęły ciemności. 

Koszmar z jej snów zamienił się w rzeczywistość. 
I wtedy, tak jak we śnie, wyciągnęła się ku niej dłoń Jake'a. 

Chwyciła ją i wyciągnęła z wody, ratując przed utonięciem. 
W kilka dni później rzeka wyrzuciła na brzeg rozkłada­

jące się zwłoki Alvareza. Jego organizacja została rozbita, 
a jej członkowie poddani śledztwu. W czasie rewizji zna­
leziono w klubie księgi rachunkowe, gdzie odnotowane były 
wszystkie nielegalne operacje prowadzone przez gangstera. 

Nazwisko senatora Malcolma Forsythe'a pojawiało się 



w owych księgach nader często, było więc teraz prawie 
pewne, że zostanie on skazany za zamordowanie żony. 

Któregoś wieczora Claire dała w końcu Jake'owi kasetę 
wideo z nagraniem rozmowy z Veronika Hampton For-
sythe. Czy rzeczywiście była to Veronica, czy też może Lily, 
nie sposób było orzec. W trakcie konwersacji nie padły 
przecież żadne zwierzenia, na które Claire tak liczyła. 

Nie wiedziała, co obdarowany zrobi z tym nagraniem. 
Oglądał je właśnie, ona zaś stała na plaży, zapatrzona w sza­
ry bezkres morza, usiany odblaskami gwiazd skrzących się 
na nocnym niebie. 

Naraz poczuła, że nie jest już sama. Jake wyszedł na 
plażę i stanął tuż za nią. 

- Nawet jeśli nie wiadomo, kogo filmowałaś, Veronikę 
czy Lily, i tak jest to prawdziwa sensacja, Claire. Mogłaś 
zbić majątek na tej kasecie i pracować w każdej telewizji 
w tym kraju. Dlaczego mi ją oddałaś? 

- Ponieważ wtedy to ty miałeś rację. Czasami musimy 
zadać sobie pytanie: Gdzie kończy się nasza duma, a za­
czyna pycha? Jaka jest cena sławy? W tym przypadku ta 
cena okazała się dla mnie zbyt wysoka. Nie chcę być od­
powiedzialna za zrujnowanie komuś życia z powodu moich 
domniemań i zapachu na chusteczce. To nie jest dzienni­
karstwo, w każdym razie nie takie, w które ja wierzę. Być 
może odwet jest rzeczywiście sprawiedliwością w stanie 
dzikim, jak to ona ujęła. Nie wiem, ale... gdybym nie stała 
tam na molo z nożem na gardle, gdybyście byli tylko we 
dwóch, czy też byś strzelił, czy raczej poczekał i spróbował 
później go aresztować? 



- Zadawałem sobie to pytanie setki razy i nic potrafię 
na nie odpowiedzieć. Wolę myśleć, że sumienie zmusiłoby 
mnie, bym uległ wobec sprawiedliwości, w którą wierzę. 
Ty też w nią wierzysz, Claire. Inaczej nie dałabyś mi tego 
nagrania, ale wykorzystała je do swoich celów. Cieszę się, 
że tak nie zrobiłaś. Podziwiam twoją decyzję. 

Jake zaczął wyciągać powoli taśmę z kasety, a kiedy na 
rolkach nie zostało już nic, uniósł dłoń i rozprostował palce. 
Taśma zaczęła tańczyć na wietrze niczym ogon latawca, 
a puste pudełko opadło do wody. 

- Dużo ostatnio zrozumiałem, kochana. Pogodziłem się 
z wieloma rzeczami, także z twoja pracą - uśmiechnął się 
i przytulił ją do siebie. - Nie mógłbym się pogodzić tylko 
z jednym: gdybym nie miał cię przy sobie na dobre i na 
złe, do końca resztę życia. - Zamilkł na chwilę, a potem 
powiedział głosem nabrzmiałym miłością: - Wyjdź za mnie, 
Claire. 

- Tak - odparła miękko, on zaś gorącym pocałunkiem 
przypieczętował ich miłość. 

Białe grzebienie fal biegły ku brzegowi i kładły się na 
piasku giętkim ornamentem, a melodyjny krzyk mew pod 
granatowym niebem niósł się słodko wśród nocnej ciszy. 


